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Ogłoszenie Program u Wyborczego 
F rontu  Narodowego.

Załogi dziewięciu przodujących za­
kładów  pracy podejm ują zobowiąza­
nia oraz w zyw ają do czynu produk­
cyjnego dla poparcia P rogram u Wy­
borczego F rontu  Narodowego i dla 
uczczenia XIX  Zjazdu WKP(b).

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
w spraw ie trybu dystrybucji i zao­
patrzenia na r. 1953 w  środki che­
miczne do tępienia szkodników.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  
w sprawie inw entaryzacji elementów 
stalowych ścian szczelnych.

Uchwała Prezydium  Rządu w spra­
w ie dokum entacji projektowo - ko­
sztorysowej jako w arunku  w łączania 
inw estycji do rocznych planów inw e­
stycyjnych oraz jako w arunku  ich 
realizacji.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  
w spraw ie zaopatryw ania zakładów 
przem ysłu drobnego w  surowce w tór­
ne.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  
w spraw ie oszczędzania blach i stali 
profilowej w budownictwie.

W dniu tym  ogłoszony został P rogram  Wyborczy Frontu Na­
rodowego, aby „zespolić jeszcze bardziej Naród Polski 
w pracy i walce o um ocnienie niepodległości zjednoczonej 
Ojczyzny, o u trzym anie i u trw alenie pokoju, o wzrost do­
brobytu i coraz lepszą przyszłość ludzi pracy, o rozkwit i silę 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej11. F ront Narodowy jest 
„jednością działania wszystkich Polaków, którzy chcą go­
spodarczego i kulturalnego rozkw itu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, szybkiego w zrostu jej siły oraz dobrobytu 
wszystkich ludzi pracy11.

W dniu tym  załogi huty  „Bobrek11, Zakładów  Wytwórczych 
A paratury  Wysokiego Napięcia, im. Dymitrowa, kopalni 
„Paw eł11, Zakładów  im. 1 M aja w Raciborzu, Zakładów Prze­
m ysłu Bawełnianego, im. Dzierżyńskiego, Nowej Huty, Wę­
zła Kolejowego w  Bydgoszczy, elektrow ni „W iktoria11 i Fa­
bryki Samochodów Ciężarowych im. Bolesława Bieruta pod­
jęły  zobowiązania produkcyjne dla poparcia czynem Progra­
m u Wyborczego F rontu  Narodowego i X IX  Zjazdu WKP(b), 
w zywając równocześnie m asy pracujące całego kraju  do 
podjęcia czynu. Apel in icjatorów  Czynu odbił się szerokim 
echem w śród załóg pracowniczych całego k raju , które w od­
powiedzi na wezwanie podjęły liczne zobowiązania idące 
w kierunku  w ykonania przed term inem  zadań planu, pod­
niesienia jakości produkcji oraz osiągnięcia poważnych 
oszczędności.

Dla u ła tw ien ia w alki ze szkodnikam i w  r. 1953 zarządzenie 
usta la  tryb  i term iny zaopatrzenia i dystrybucji środków 
chemicznych na terenie kraju . Zaopatrzenie —• w  myśl za­
rządzenia— dzieli się na a) bezpośrednie z zakładów produk­
cyjnych i b) przez składnice rejonowe. Zarządzenie obowią­
zuje od dn. 10 października br.

W celu ustalenia zasobów elem entów stalowych ścian 
szczelnych posiadanych na terenie k ra ju  oraz wykorzystania 
ich dla potrzeb realizacji Narodowego P lanu Gospodarczego, 
zarządzenie poleca wym ienionym  w nim  jednostkom  prze­
prowadzenie w  odpowiednich term inach inw entaryzacji ele­
m entów  stalow ych według podanych wzorów.

W celu stw orzenia w arunków  prawidłowego planowania, 
w ykonyw ania i kontroli inw estycji, P rezydium  Rządu posta­
nowiło, że do rocznych planów inwestycyjnych mogą być 
w łączane jedynie inw estycje posiadające przynajm niej pra­
widłowo opracowane oraz w  należytym  trybie zatwierdzone 
pro jek ty  w stępne w raz z kosztorysami, obejm ującym i całość 
inwestycji. Nie dotyczy to inw estycji niescentralizowanych 
oraz zwolnionych z posiadania projektów  wstępnych. Uchwa­
ła przew iduje także inne przypadki w yjątkow e, które mogą 
być uwzględnione wyłącznie przez Prezydium  Rządu. Uchwa­
ła określa w arunk i i tryb  w łączania inw estycji do planu.

W celu zaopatrzenia drobnej wytwórczości w  surowce wtór­
ne i stworzenia w arunków  dla rozwoju produkcji artykułów 
masowego spożycia opartej na surowcach w tórnych, zarzą­
dzenie reguluje całokształt gospodarki tymi surowcami. Za­
rządzenie wprow adza podział na surowce w tórne a) gospoda- 
row ane centraln ie przez PKPG, właściwe m inisterstwa lub 
inne jednostki cen tralne i b) gospodarowane terenowo przez, 
prezydia wojewódzkich rad  narodowych, określając równo­
cześnie zasady postępow ania dla obu rodzajów  surowców. 
Przepisy ogólne zarządzenia dotyczą kom petencji poszczegól­
nych m inisterstw  w kw estii zaopatryw ania zakładów prze­
mysłu drobnego w surowce w tórne.
Zarządzenie zostało w ydane w celu uspraw nienia gospodarki 
oraz dalszego wzmożenia dyscypliny w  zakresie najoszczęd­
niejszego technicznie i uzasadnionego gospodarczo stosowa­
nia blach i stali profilowej w budow nictw ie. W myśl zarzą­
dzenia, przy projektow aniu  i w ykonaw stw ie w  budowni­
ctwie należy ściśle przestrzegać zasady zaw arte w „Instruk­
cji o oszczędzaniu blach i stali profilowanej w  budownictwie 
(będącej załącznikiem  do wymienionego zarządzenia). In­
strukcja zaleca dokładne przeanalizow anie możliwości wy­
konyw ania projektów  budynków  i budowli inżynierskich bez 
stosowania konstrukcji stalowych lub w  konstrukcjach o jak 
najm niejszej ilości stali. Zarządzenie poleca właściwym mini­
strom  wprowadzenie stałej kontroli w ykonywania przepisów 
zaw artych w  instrukcji.

(d. c. na III str. okładki)
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EKONOMICZNE PROBLEMY SOCJALIZMU W ZSRR
J STALIN

Do uczestników dyskusji ekonomicznej

Uwagi n a  lem at zag ad n ień  ekonom icznych 
zw iązanych z dyskusją  listopadow ą 1951 roku

Otrzymałem wszystkie dokumenty dotyczące dy­
skusji ekonomicznej, przeprowadzonej w związku 
z oceną projektu podręcznika ekonomii politycz­
nej. Otrzymałem między innymi „Wnioski w spra­
wie ulepszenia projektu podręcznika ekonomii po­
litycznej", „Wnioski dotyczące usunięcia błędów 
i nieścisłości" w projekcie, „Notatkę informacyjną
0 kwestiach spornych".

W sprawie wszystkich tych materiałów, jak rów­
nież w sprawie projektu podręcznika uważam za 
potrzebne poczynić następujące uwagi.

1. ZAGADNIENIE CHARAKTERU PRAW EKO­
NOMICZNYCH W WARUNKACH SOCJALIZMU

Niektórzy towarzysze negują obiektywny cha­
rakter praw nauki, zwłaszcza praw ekonomii poli­
tycznej, w warunkach socjalizmu. Przeczą temu, 
że prawa ekonomii politycznej odzwierciedlają 
prawidłowości procesów dokonujących się nie­
zależnie od woli ludzi. Uważają, że wobec szczegól­
nej roli, jaką wyznaczyła Państwu Radzieckiemu 
historia, Państwo Radzieckie, jego kierownicy mo­
gą znieść istniejące prawa ekonomii politycznej, 
mogą „sformować" nowe prawa, „stworzyć" nowe 
prawa.

Towarzysze ci mylą się głęboko. Mylą oni wi­
docznie prawa nauki, które odzwierciedlają obiek­
tywne procesy dokonujące się w przyrodzie lub 
społeczeństwie niezależnie od woli ludzi, z tymi 
prawami, które wydawane są przez rządy, które 
tworzone są z woli ludzi i mają jedynie moc praw­
ną. Ale mylić ich w żadnym wypadku nie wolno.

Marksizm pojmuje prawa nauki — wszystko 
jedno, czy chodzi o prawa przyrodoznawstwa, czy 
też o prawa ekonomii politycznej — jako odbicie 
obiektywnych procesów dokonujących się nieza­
leżnie od woli ludzi. Ludzie mogą odkryć te pra­
wa, poznać je, zbadać, uwzględniać w swoich dzia­
łaniach, wykorzystać w interesie społeczeństwa, 
nie mogą jednak zmienić ich ani znieść. Tym bar­
dziej nie mogą oni sformować lub tworzyć no­
wych praw nauki.

Czy znaczy to, że na przykład rezultaty dzia­
łania praw przyrody, rezultaty działania sił przy­
rody są w ogóle czymś, czemu nie można zapobiec, 
że niszczące działanie sił przyrody wszędzie i zaw­
sze następuje z żywiołową, nieubłaganą siłą, nie 
poddającą się oddziaływaniu ludzi? Nie, nie zna­
czy. Jeśli wyłączymy astronomiczne, geologiczne
1 niektóre inne analogiczne procesy, na które lu­
dzie, jeśli nawet poznali prawa ich rozwoju, rzeczy­
wiście nie są w stanie oddziaływać, to w wielu 
innych wypadkach ludzie bynajmniej nie są bez­
silni w sensie możliwości oddziaływania na proce­
sy przyrody. We wszystkich takich wypadkach

ludzie, poznawszy prawa przyrody, uwzględniając 
je i opierając się na nich, umiejętnie je stosując 
i wykorzystując, mogą ograniczyć sferę ich dzia­
łania, nadać niszczycielskim siłom przyrody inny 
kierunek, obrócić niszczycielskie siły przyrody na 
pożytek społeczeństwa.

Weźmy jeden z licznych przykładów. W naj­
dawniejszej epoce wylewy wielkich rzek, powo­
dzie, zniszczenie w związku z tym siedzib ludz­
kich i zasiewów uważano za nieodpartą klęskę, 
wobec której ludzie byli bezsilni. Jednakże z bie­
giem czasu, w miarę rozwoju wiedzy ludzkiej, kiedy 
ludzie nauczyli się budować tamy i elektrownie 
wodne, okazało się możliwe uchronienie społeczeń­
stwa od klęsk powodzi, którym, jak wydawało się 
dawniej, nie podobna zapobiec. Co więcej, ludzie 
umieją już ujarzmiać niszczycielskie siły przyrody, 
że tak powiem, okiełznać je, obrócić siłę wody na 
pożytek społeczeństwa i wykorzystać ją do zra­
szania pól, do otrzymywania energii.

Czy znaczy to, że przez to samo ludzie znieśli 
prawa przyrody, prawa nauki, że stworzyli nowe 
prawa przyrody, nowe prawa nauki? Nie, nie zna­
czy. Chodzi o to, że cała ta procedura zapobiegania 
działaniu niszczycielskich sił wody i wykorzysta­
nia ich w interesie społeczeństwa przebiega bez 
jakiegokolwiek naruszenia, zmiany lub zniesienia 
praw nauki, bez stworzenia nowych praw nauki. 
Przeciwnie, cała ta procedura dokonuje się ściśle 
na podstawie praw przyrody, praw nauki, albo­
wiem jakiekolwiek naruszenie praw przyrody, naj­
mniejsze ich naruszenie doprowadziłoby jedynie 
do zakłócenia procesu, do załamania procedury.

To samo należy powiedzieć o prawach rozwoju 
ekonomicznego, o prawach ekonomii politycznej — 
wszystko jedno, czy chodzi o okres kapitalizmu, czy 
też o okres socjalizmu. Tutaj, tak samo jak 
w przyrodoznawstwie, prawa rozwoju ekonomicz­
nego'są prawami obiektywnymi, odzwierciedlają­
cymi procesy rozwoju ekonomicznego dokonujące 
się niezależnie od woli ludzi. Ludzie mogą odkryć 
te prawa, poznać je i opierając się na nich wyko­
rzystać je w interesie społeczeństwa, nadać inny 
kierunek niszczącemu działaniu niektórych praw, 
ograniczyć sferę ich działania, otworzyć pole dzia­
łania innym prawom torującym sobie drogę, nie 
mogą jednak ich znieść ani też stworzyć nowych 
praw ekonomicznych.

Jedna z cech szczególnych ekonomii politycznej 
polega na tym, że jej prawa, w odróżnieniu od 
praw przyrodoznawstwa, nie są długowieczne, że 
działają one, a przynajmniej większość spośród 
nich, jedynie w ciągu pewnego okresu historycz­
nego, po czym ustępują miejsca nowym prawom. 
Jednakże prawa te nie ulegają zniesieniu, lecz
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tracą moc wobec nowych warunków ekonomicz­
nych i schodzą ze sceny, aby ustąpić miejsca no­
wym prawom, które nie są wytworem woli ludzi, 
lecz powstają na bazie nowych warunków ekono­
micznych.

Powołują się na „Anty-Dtihringa" Engelsa, na 
jego formułę, że wraz z likwidacją kapitalizmu 
i uspołecznieniem środków produkcji ludzie uzy­
skają władzę nad swoimi środkami produkcji, wy­
zwolą się od ucisku stosunków społeczno-ekono­
micznych, staną się „panami" swego życia spo­
łecznego. Engels nazywa tę wolność „uświadomio­
ną koniecznością". A co może znaczyć „uświado­
miona konieczność"? Znaczy to, że poznawszy obiek­
tywne prawa („konieczność") ludzie będą stosowa­
li je w pełni świadomie w interesie społeczeństwa. 
Właśnie dlatego Engels tamże mówi, że:

„Prawa ich własnej działalności społecznej, które 
dotychczas przeciwstawiały się im jako obce i pa­
nujące nad nimi prawa natury, będą odtąd stoso­
wane z całą znajomością rzeczy przez ludzi, a tym 
samym opanowywane przez nich" *.

Jak widać, formuła Engelsa nie przemawia by­
najmniej na rzecz tych, którzy' sądzą, że w warun­
kach socjalizmu można znieść istniejące prawa 
ekonomiczne i stworzyć nowe. Przeciwnie, wyma­
ga ona nie zniesienia, lecz poznania praw ekono­
micznych i umiejętnego ich stosowania.

Mówi się, że prawa ekonomiczne mają charak­
ter żywiołowy, że działaniu tych praw nie podob­
na zapobiec, że społeczeństwo jest wobec nich bez­
silne. Jest to niesłuszne. Jest to fetyszyzacja praw, 
oddanie się w niewolę prawom. Dowiedzione zo­
stało, że społeczeństwo nie jest wobec nich bezsil­
ne, że poznawszy prawa ekonomiczne i opierając 
się na nich może ono ograniczyć sferę ich dzia­
łania, wykorzystać je w interesie społeczeństwa 
i „okiełznać", jak to ma miejsce w stosunku do 
sił przyrody i ich praw, jak to ma miejsce w przy­
toczonym powyżej przykładzie wylewu wielkich 
rzek.

Powołują się na szczególną rolę Władzy Radziec­
kiej w dziele zbudowania socjalizmu, rolę, która 
daje jej rzekomo możność zniesienia istniejących 
praw rozwoju ekonomicznego i „sformowania" 
nowych. Jest to również niesłuszne.

Szczególna rola Władzy Radzieckiej tłumaczy się 
dwiema okolicznościami: po pierwsze tym, że za­
daniem Władzy Radzieckiej było nie zastąpienie 
jednej formy wyzysku przez inną formę, jak to 
było w dawnych rewolucjach, lecz zlikwidowa­
nie wszelkiego wyzysku; po drugie tym, że wobec 
braku w kraju jakichkolwiek gotowych zalążków 
gospodarki socjalistycznej musiała ona stworzyć, 
że tak powiem, na „pustym miejscu" nowe, socjali­
styczne formy gospodarki.

Jest to bez wątpienia zadanie trudne i skompli­
kowane, nie mające precedensów. Mimo to Władza 
Radziecka zaszczytnie wykonała to zadanie. Ale 
wykonała je nie dlatego, że jakoby zniosła istnie­
jące prawa ekonomiczne i „sformowała" nowe,

* F. Engels, „Anty-Diihring", W arszawa 1949, str. 
278. — Red. przekł, polsk.

lecz jedynie dlatego, że opierała się na ekonomicz­
nym prawie koniecznej zgodności stosunków pro­
dukcji z charakterem sił wytwórczych. Siły wy­
twórcze naszego kraju, zwłaszcza w przemyśle, 
miały charakter społeczny, podczas gdy forma 
własności była prywatna, kapitalistyczna Opiera­
jąc się na ekonomicznym prawie koniecznej zgod­
ności stosunków produkcji z charakterem sił wy­
twórczych, Władza Radziecka uspołeczniła środki 
produkcji, uczyniła je własnością całego narodu 
i w ten sposób zniosła system wyzysku, stworzyła 
socjalistyczne formy gospodarki. Gdyby nie to pra­
wo i gdyby nie to, że Władza Radziecka opierała 
się na nim, nie zdołałaby wykonać swego zadania.

Ekonomiczne prawo koniecznej zgodności sto­
sunków produkcji z charakterem sił wytwórczych 
od dawna toruje sobie drogę w krajach kapitali­
stycznych. Jeśli prawo to nie utorowało sobie jesz­
cze drogi i nie uzyskało swobody działania, to tyl­
ko dlatego, że napotyka niezwykle silny opór ze 
strony kończących swój żywot sił społeczeństwa. 
Stykamy się tu z mną cechą szczególną praw eko­
nomicznych. W odróżnieniu od praw przyrodoznaw­
stwa, gdzie odkrycie i zastosowanie nowego prawa 
przebiega w sposób mniej lub bardziej gładki, 
w dziedzinie ekonomicznej odkrycie i zastosowa­
nie nowego prawa, godzącego w interesy kończą­
cych swój żywot sił społeczeństwa, napotyka gwał­
towny opór ze strony tych sił. Potrzebna jest zatem 
siła, siła społeczna, zdolna do pokonania tego oporu. 
Taka siła znalazła się w naszym kraju w postaci 
sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa, które sta­
nowią przytłaczającą większość społeczeństwa Ta­
ka siła nie znalazła się jeszcze w krajach innych, 
kapitalistycznych. W tym tkwi tajemnica tego. że 
Władzy Radzieckiej udało się rozgromić stare siły 
społeczeństwa i że ekonomiczne prawo koniecznej 
zgodności stosunków produkcji z charakterem sil 
wytwórczych mogło uzyskać u nas swobodę dzia­
łania.

Powiadają, że konieczność planowego (propor­
cjonalnego) rozwoju gospodarki narodowej naszego 
kraju daje Władzy Radzieckiej możność zniesie­
nia istniejących praw ekonomicznych i stworzenia 
nowych. Jest to zupełnie niesłuszne. Nie wolno 
mylić naszych rocznych i pięcioletnich planów 
z obiektywnym prawem ekonomicznym planowego, 
proporcjonalnego rozwoju gospodarki narodowej. 
Prawo planowego rozwoju gospodarki narodowej 
powstało jako przeciwwaga prawa konkurencji 
i anarchii produkcji w warunkach kapitalizmu. 
Powstało ono na bazie uspołecznienia środków pro­
dukcji, po tym, gdy prawo konkurencji i anarchii 
produkcji straciło moc. Prawo to zaczęło działać 
dlatego, że socjalistyczną gospodarkę narodową 
można prowadzić jedynie na podstawie ekonomicz­
nego prawa planowego rozwoju gospodarki na­
rodowej. Znaczy to, że prawo planowego rozwoju 
gospodarki narodowej daje naszym organom pla­
nującym możliwość prawidłowego planowania 
produkcji społecznej. Ale możliwości nie wolno 
mylić z rzeczywistością. Są to dwie różne rzeczy. 
Ażeby możliwość tę przekształcić w rzeczywistość, 
trzeba zgłębić to prawo ekonomiczne, trzeba je 
opanować, trzeba nauczyć się stosować je z pełną 
znajomością rzeczy, trzeba układać takie-plany, 
które w pełni odzwierciedlają wymogi tego prawa.
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Nie można powiedzieć, że nasze plany roczne i pię­
cioletnie w pełni odzwierciedlają wymogi tego pra­
wa ekonomicznego.

Powiadają, że niektóre prawa ekonomiczne,
a śród nich również prawo wartości, działające 
u nas w warunkach socjalizmu, są prawami „prze- 
obrażonymi“ lub nawet „radykalnie przeobrażony­
mi" na podstawie planowej gospodarki. Jest to 
również niesłuszne. Nie można „przeobrażać" praw, 
i to jeszcze „radykalnie" Skoro można je prze­
obrażać, to można je również znieść, zastępując je 
innymi prawami. Teza o „przeobrażaniu" praw jest 
przeżytkiem niesłusznej formuły o „zniesieniu" 
i „sformowaniu" praw Jakkolwiek formuła
o przeobrażaniu praw ekonomicznych jest u nas 
już od dawna w obiegu, trzeba będzie wyrzec się 
jej w imię ścisłości. Można ograniczyć sferę działa­
nia tych lub innych praw ekonomicznych, można 
zapobiec ich niszczącemu działaniu, jeżeli oczywiś­
cie działanie takie ma miejsce, nie można jednak 
ich „przeobrazić" lub „znieść".

A zatem, gdy mowa o „ujarzmieniu" sił przyro­
dy lub sił ekonomicznych, o „panowaniu" nad ni­
mi itd., nie ma się bynajmniej przez to na myśli, 
że ludzie mogą „znieść" prawa nauki lub „sformo­
wać" je. Przeciwnie, ma się przy tym na myśli 
jedynie to, że ludzie mogą odkryć prawa, poznać 
je, opanować je, nauczyć się je stosować z pełną 
znajomością rzeczy, wykorzystać je w interesie 
społeczeństwa i w ten sposób ujarzmić te prawa, 
zdobyć panowanie nad nimi.

A zatem prawa ekonomii politycznej są w wa­
runkach socjalizmu prawami obiektywnymi, od­
zwierciedlającymi prawidłowość procesów życia 
ekonomicznego, dokonujących się niezależnie od 
naszej woli. Ludzie przeczący tej tezie przeczą 
w gruncie rzeczy nauce, przecząc zaś nauce prze­
czą tym samym możliwości wszelkiego przewidy­
wania . a więc przeczą możliwości kierowania ży­
ciem ekonomicznym.

Może ktoś powiedzieć, że wszystko, co zostało 
tu powiedziane, jest słuszne i powszechnie znane, 
ale że me ma w tym nic nowego i że wobec tego 
nie warto tracić czasu na powtarzanie powszech­
nie znanych prawd Oczywiście nie ma tu istotnie 
nic nowego, ale byłoby rzeczą niesłuszną sądzić, 
że nie warto tracić czasu na powtarzanie niektó­
rych znanych nam prawd Chodzi o to, że przy nas, 
jako trzonie kierowniczym, stają co roku tysiące 
nowych młodych kadr, pałają one pragnieniem 
przyjścia nam z pomocą, pragnieniem wykazania 
się, nie mają jednak dostatecznego wychowania 
marksistowskiego, nie znają wielu dobrze nam zna­
nych prawd i zmuszone są błądzić po omacku. 
Oszałamiają je olbrzymie osiągnięcia Władzy Ra­
dzieckiej, dostają zawrotu głowy od niezwykłych 
sukcesów ustroju radzieckiego i zaczynają wyobra­
żać sobie, że Władza Radziecka „wszystko potrafi", 
że dla niej „wszystko jest fraszką", że może ona 
znieść prawa nauki, sformować nowe prawa. Jak 
mamy postępować wobec tych towarzyszy? Jak 
mamy ich wychować w duchu marksizmu-leni- 
nizmu? Sądzę, że systematyczne powtarzanie tak 
zwanych „powszechnie znanych" prawd, cierpliwe 
ich wyjaśnianie jest jednym z najlepszych środków 
marksistowskiego wychowania tych towarzyszy.

2. ZAGADNIENIE PRODUKCJI 
TOWAROWEJ W WARUNKACH SOCJALIZMU

Niektórzy towarzysze twierdzą, że partia postą­
piła niesłusznie, zachowując produkcję towarową 
po objęciu władzy i unarodowieniu środków pro­
dukcji w naszym kraju. Uważają oni, że partia po­
winna była już wtedy usunąć produkcję towaro­
wą. Powołują się przy tym na Engelsa, który 
mówi:

„Przejęcie środków produkcji przez społeczeń­
stwo znosi produkcję towarową, usuwając tym sa­
mym panowanie produktu nad producentem" 
(patrz: „Anty-Diihring") *.

Towarzysze ci mylą się głęboko.
Zanalizujmy formułę Engelsa. Formuły Engelsa 

nie można uważać za zupełnie jasną i dokładną, 
nie wspomina ona bowiem, czy mowa tu o przeję­
ciu przez społeczeństwo w s z y s tk ic h  środków pro­
dukcji, czy też tylko części środków produkcji, to 
jest, czy w s z y s tk ie  środki produkcji są przekazane 
na własność narodu, czy też tylko część środków 
produkcji. Znaczy to, że tę  formułę Engelsa moż­
na rozumieć i tak, i owak.

W innym miejscu „Anty-Diihringa" Engels mó­
wi o przejęciu „ w szy s tk ich  środków produkcji",
0 przejęciu „ ca łokszta łtu  środków produkcji". Zna­
czy to, że Engels w swojej formule ma na myśli 
unarodowienie nie części środków produkcji, lecz 
wszystkich środków produkcji, to jest przekazanie 
na własność narodu środków produkcji nie tylko 
w przemyśle, lecz i w rolnictwie.

Z tego wynika, że Engels ma na myśli takie kra­
je, w których kapitalizm i koncentracja produkcji 
nie tylko w przemyśle, lecz i w rolnictwie są roz­
winięte w stopniu wystarczającym, aby można by­
ło wywłaszczyć w s z y s tk ie  środki produkcji w kra­
ju i przekazać je na własność ogólnonarodową. 
A zatem Engels uważa, że w ta k ich  krajach nale­
żałoby na równi z uspołecznieniem w s zy s tk ic h  
środków produkcji znieść produkcję towarową.
1 to oczywiście jest słuszne.

Takim krajem był w końcu ubiegłego wieku, 
w chwili gdy ukazał się „Anty-Diihring", jeden 
tylko kraj — Anglia, gdzie rozwój kapitalizmu 
i koncentracja produkcji zarówno w przemyśle, 
jak w rolnictwie doprowadzone zostały do takiego 
punktu, że istniała możliwość w razie objęcia wła­
dzy przez proletariat przekazania w s zy s tk ic h  środ­
ków produkcji w kraju na własność ogólnonarodo­
wą i usunięcia produkcji towarowej.

Pomijam w danym wypadku sprawę znaczenia 
dla Anglii handlu zagranicznego z jego ogromnym 
ciężarem gatunkowym w gospodarce narodowej 
Anglii. Sądzę, że tylko po przestudiowaniu tego 
zagadnienia można by ostatecznie rozstrzygnąć 
kwestię losów produkcji towarowej w Anglii po 
zdobyciu władzy przez proletariat i po unarodo­
wieniu w s zy s tk ic h  środków produkcji.

Zresztą nie tylko w końcu ubiegłego stulecia, ale 
i w chwili obecnej żaden kraj nie osiągnął jeszcze 
tego stopnia rozwoju kapitalizmu i koncentracji 
produkcji w rolnictwie, jaki obserwujemy w An­
glii. Co się tyczy pozostałych krajów, to w nich, 
mimo rozwoju kapitalizmu na wsi, istnieje jeszcze

* Tamże. — Red. przekł, polsk.
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dość liczna klasa drobnych i średnich posiadaczy- 
wytwórców na wsi, których losy należałoby usta­
lić w wypadku zdobycia władzy przez proletariat.

Ale oto pytanie: jak ma postąpić proletariat i je­
go partia, jeśli w tym czy innym kraju, w tej licz­
bie w naszym kraju, istnieją pomyślne warunki do 
zdobycia władzy przez proletariat i obalenia kapi­
talizmu, gdzie kapitalizm w przemyśle tak dalece 
skoncentrował środki produkcji, że można je wy­
właszczyć i przekazać na własność społeczeństwu, 
lecz gdzie rolnictwo, mimo wzrostu kapitalizmu, 
jest jeszcze tak dalece rozdrobnione między liczny­
mi drobnymi i średnimi posiadaczami-wytwórca- 
mi, że nie ma możliwości postawienia sprawy wy­
właszczenia tych wytwórców?

Na to pytanie formuła Engelsa nie daje odpo­
wiedzi. Zresztą nie musi nawet odpowiadać na to 
pytanie, gdyż powstała ona na bazie innego zagad­
nienia, mianowicie — zagadnienia, jaki ma być los 
produkcji towarowej po uspołecznieniu wszystkich 
środków produkcji.

A zatem jak postąpić, jeśli uspołecznione zostały 
nie wszystkie środki produkcji, lecz tylko część 
środków produkcji, pomyślne zaś warunki dla ob­
jęcia władzy przez proletariat istnieją — czy pro­
letariat powinien wziąć władzę i czy trzeba zaraz 
po tym zlikwidować produkcję towarową?

Nie można, rzecz jasna, nazwać odpowiedzią po­
glądu niektórych marksistów od siedmiu boleści, 
którzy uważają, że w takich warunkach należało­
by zrezygnować z objęcia władzy i czekać, aż kapi­
talizm zdąży zrujnować miliony drobnych i śred­
nich wytwórców, przekształcając ich w wyrobni­
ków, i skoncentrować środki produkcji w rolni­
ctwie, że tylko po tym można byłoby postawić za­
gadnienie wzięcia władzy przez proletariat i uspo­
łecznienia wszystkich środków produkcji. Jest rze­
czą zrozumiałą, że na takie „wyjście" nie mogą 
pójść marksiści, jeśli nie chcą skompromitować się 
z kretesem.

Nie można również uważać za odpowiedź poglą­
du innych marksistów od siedmiu boleści, którzy 
sądzą, że należałoby bodaj wziąć władzę i zdecy­
dować się na wywłaszczenie drobnych i średnich 
wytwórców na wsi i uspołecznić ich środki pro­
dukcji. Na tę bezmyślną i zbrodniczą drogę mark­
siści również nie mogą wkroczyć, gdyż taka droga 
podcięłaby wszelką możliwość zwycięstwa rewolu­
cji proletariackiej, odrzuciłaby chłopstwo na dłu­
go do obozu wrogów proletariatu.

Odpowiedź na to pytanie dał Lenin w swoich 
pracach „O podatku żywnościowym" i w swoim 
słynnym „planie spółdzielczym".

Odpowiedź Lenina sprowadza się pokrótce do te­
go, co następuje:

a) nie zaprzepaszczać pomyślnych warunków dla 
zdobycia władzy, proletariat powinien wziąć wła­
dzę nie czekając do chwili, gdy kapitalizm potrafi 
zrujnować wielomilionową rzeszę drobnych i śred­
nich wytwórców indywidualnych;

b) wywłaszczyć środki produkcji w przemyśle 
i uczynić je mieniem ogólnonarodowym;

c) co się tyczy drobnych i średnich wytwórców 
indywidualnych, to stopniowo jednoczyć ich 
w spółdzielnie produkcyjne, tzn. w wielkie przed­
siębiorstwa rolnicze, w kołchozy;

d) wszechstronnie rozwijać przemysł i stworzyć 
dla kołchozów współczesną bazę techniczną wiel­
kiej produkcji, przy czym nie wywłaszczać ich, 
lecz na odwrót, usilnie zaopatrywać je w pierw­
szorzędne traktory i inne maszyny;

e) dla celów zaś spójni ekonomicznej miasta 
i wsi, przemysłu i rolnictwa zachować na pewien 
czas produkcję towarową (wymiana w drodze kup­
na-sprzedaży), jako jedyną możliwą do przyjęcia 
dla chłopów formę więzi ekonomicznej z miastem, 
i rozwinąć pełną parą handel radziecki, państwo­
wy i spółdzielczo-kołchozowy, wypierając z obrotu 
towarowego wszystkich i wszelkich kapitalistów.

Dzieje naszego budownictwa socjalistycznego 
wykazują, że ta nakreślona przez Lenina droga 
rozwoju całkowicie wytrzymała próbę.

Nie ulega wątpliwości, że dla wszystkich krajów 
kapitalistycznych, posiadających mniej lub bardziej 
liczną klasę drobnych i średnich wytwórców, ta 
droga rozwoju jest jedynie możliwa i celowa dla 
zwycięstwa socjalizmu.

Powiadają, że jednak produkcja towarowa we 
wszelkich warunkach musi doprowadzić i bez­
względnie doprowadzi do kapitalizmu. To jest nie­
słuszne. Nie zawsze i nie w każdych warunkach! 
Nie wolno utożsamiać produkcji towarowej z pro­
dukcją kapitalistyczną. Są to dwie różne rzeczy. 
Produkcja kapitalistyczna jest najwyższą formą 
produkcji towarowej. Produkcja towarowa dopro­
wadza do kapitalizmu tylko w tym wypadku, jeśli 
istnieje prywatna własność środków produkcji, je­
śli siła robocza występuje na rynku jako towar, 
który kapitalista może kupić i wyzyskiwać w pro­
cesie produkcji, jeśli zatem istnieje w kraju sys­
tem wyzysku robotników najemnych przez kapita­
listów. Produkcja kapitalistyczna zaczyna się tam, 
gdzie środki produkcji są skupione w prywatnych 
rękach, robotnicy zaś, pozbawieni środków pro­
dukcji, zmuszeni są sprzedawać swoją siłę roboczą 
jako towar. Bez tego nie ma produkcji kapitali­
stycznej. .

No, a jeśli nie ma tych warunków, przekształ­
cających produkcję towarową w produkcję kapi­
talistyczną, jeśli środki produkcji stanowią już 
nie prywatną, lecz socjalistyczną własność, jeśli 
nie istnieje system pracy najemnej i siła robocza 
nie jest już towarem, jeśli system wyzysku został 
już dawno zlikwidowany — jakże wówczas spra­
wa się przedstawia: czy można uważać, że pro­
dukcja towarowa mimo wszystko doprowadzi do 
kapitalizmu? Nie, nie można tak uważać. A prze­
cież nasze społeczeństwo jest właśnie takim spo­
łeczeństwem, w którym własność prywatna środ­
ków produkcji, system pracy najemnej i system 
wyzysku od dawna już nie istnieją.

Nie wolno rozpatrywać produkcji towarowej 
jako czegoś w sobie zamkniętego i niezależnego od 
otaczających warunków ekonomicznych. Produk­
cja towarowa jest starsza od produkcji kapitali­
stycznej. Istniała ona w ustroju niewolniczym 
i obsługiwała go, jednakowoż nie doprowadziła do 
kapitalizmu. Istniała ona w ustroju feudalnym 
i obsługiwała go, a mimo że przygotowała niektó­
re warunki dla produkcji kapitalistycznej, jed­
nakże nie doprowadziła do kapitalizmu. Powstaje 
pytanie, dlaczego produkcja towarowa nie może

6



również przez pewien okres obsługiwać naszego 
społeczeństwa socjalistycznego, nie doprowadza­
jąc do kapitalizmu, jeśli wziąć pod uwagę, że pro­
dukcja towarowa nie ma u nas takiego nieogra­
niczonego i powszechnego zasięgu, jak w warun­
kach kapitalistycznych, że została ona u nas uję­
ta w ścisłe ramy dzięki takim decydującym wa­
runkom ekonomicznym, jak społeczna własność 
środków produkcji, likwidacja systemu pracy na­
jemnej, likwidacja systemu wyzysku?

Powiadają, że skoro ustaliło się w naszym kraju 
panowanie społecznej własności środków produk­
cji, system zaś pracy najemnej i wyzysku został 
zlikwidowany, istnienie produkcji towarowej 
straciło sens, że należałoby wobec tego usunąć 
produkcję towarową.

Jest to także niesłuszne. W chwili obecnej ist­
nieją u nas dwie podstawowe formy produkcji so­
cjalistycznej: państwowa — ogólnonarodowa, oraz 
kołchozowa, której nie można nazwać ogólnona­
rodową. W przedsiębiorstwach państwowych 
środki produkcji i wytwory produkcji stanowią 
własność ogólnonarodową. W przedsiębiorstwach 
kołchozowych natomiast, chociaż środki produkcji 
(ziemia, maszyny) należą do państwa, jednakże 
wytwory produkcji stanowią własność poszczegól­
nych kołchozów, ponieważ praca w kołchozach 
podobnie jak i nasiona są swoje własne, a ziemią, 
którą przekazano kołchozom w wieczyste użytko­
wanie, kołchozy dysponują faktycznie jak swoją 
własnością, jakkolwiek nie mogą jej sprzedać, ku­
pić, oddać w dzierżawę lub zastawić.

Okoliczność ta prowadzi do tego, że państwo 
może dysponować jedynie produkcją przedsię­
biorstw państwowych, podczas gdy produkcją 
kołchozową, jako swoją własnością, dysponują 
tylko kołchozy. Ale kołchozy nie chcą zbywać 
swych produktów inaczej jak w postaci towarów, 
za które chcą otrzymywać w zamian potrzebne im 
towary. Innych więzi ekonomicznych z miastem 
poza towarowymi, poza wymianą w drodze kupna- 
sprzedaży, kołchozy w chwili obecnej nie uznają. 
Dlatego też produkcja towarowa i obrót towaro­
wy są u nas obecnie taką samą koniecznością, jaką 
były, powiedzmy, przed 30 laty, gdy Lenin ogłosił 
konieczność rozwijania ze wszech miar obrotu to­
warowego.

Oczywiście, gdy zamiast dwóch podstawowych 
sektorów produkcyjnych, państwowego i kołcho­
zowego, pojawi się jeden wszechogarniający sek­
tor produkcyjny z prawem dysponowania całą 
konsumcyjną produkcją kraju, cyrkulacja towa­
rów z jej „gospodarką pieniężną" zniknie jako nie­
potrzebny element gospodarki narodowej. Ale do­
póki tęgo nie ma, dopóki pozostają dwa podsta­
wowe sektory produkcyjne, produkcja towarowa 
i cyrkulacja towarów muszą pozostać w mocy jako 
niezbędny i wielce pożyteczny element w syste­
mie naszej gospodarki narodowej. W jaki sposób 
nastąpi utworzenie jednolitego, zjednoczonego 
sektora, czy drogą zwykłego pochłonięcia sektora 
kołchozowego przez sektor państwowy, co jest 
mało prawdopodobne (byłoby to bowiem przyjęte 
jako wywłaszczenie kołchozów), czy też w drodze 
zorganizowania jednego ogólnonarodowego organu 
gospodarczego (z przedstawicielstwem z ramienia

przemysłu państwowego i kołchozów), z prawem 
ewidencjonowania początkowo całej konsumcyj- 
nej produkcji kraju, a z biegiem czasu — również 
podziału produkcji w trybie, powiedzmy, wymia­
ny produktów — jest to zagadnienie specjalne, 
wymagające odrębnego rozpatrzenia.

Tak więc nasza produkcja towarowa nie jest 
zwykłą produkcją towarową, lecz produkcją to­
warową szczególnego rodzaju, produkcją towarową 
bez kapitalistów, która ma w zasadzie do czynie­
nia z towarami zjednoczonych producentów socja­
listycznych (państwo, kołchozy, spółdzielczość), 
której sfera działania ogranicza się do przedmio­
tów osobistego użytku, która oczywiście w żad­
nym wypadku nie może rozwinąć się w produkcję 
kapitalistyczną i której sądzone jest służyć wraz 
z jej „gospodarką pieniężną" sprawie rozwoju 
i umocnienia produkcji socjalistycznej.

Dlatego nie mają zupełnie racji ci towarzysze, 
którzy oświadczają, że skoro społeczeństwo socja­
listyczne nie likwiduje towarowych form produk­
cji, powinny być u nas rzekomo przywrócone 
wszystkie kategorie ekonomiczne, właściwe kapi­
talizmowi: siła robocza jako towar, wartość do­
datkowa, kapitał, zysk z kapitału, przeciętna sto­
pa zysku itp. Towarzysze ci mylą produkcję to­
warową z produkcją kapitalistyczną i sądzą, że 
skoro istnieje produkcja towarowa, to powinna 
istnieć również produkcja kapitalistyczna Nie ro­
zumieją oni, że nasza produkcja towarowa różni 
się zasadniczo od produkcji towarowej w warun­
kach kapitalizmu.

Co więcej, sądzę, że należy odrzucić również pe­
wne inne pojęcia, zaczerpnięte z „Kapitału" Mark­
sa, gdzie Marks zajmował się analizą kapitalizmu, . 
pojęcia, sztucznie przyczepiane do naszych stosun­
ków socjalistycznych. Mam między innymi nam y­
śli takie pojęcia, jak „niezbędna" i „dodatkowa" 
praca, „niezbędny" i „dodatkowy" produkt, „nie­
zbędny" i „dodatkowy" czas. Marks analizował 
kapitalizm po to, by wyjaśnić źródło wyzysku kla­
sy robotniczej, wartość dodatkową i uzbroić kla­
sę robotniczą, pozbawioną środków produkcji, 
w moralny oręż dla obalenia kapitalizmu. Rzecz 
zrozumiała, że Marks posługuje się przy tym po­
jęciami (kategoriami) najzupełniej odpowiadają­
cymi stosunkom kapitalistycznym. Jest jednak 
rzeczą bardziej niż dziwną posługiwać się tymi 
pojęciami obecnie, gdy klasa robotnicza nie tylko 
nie jest pozbawiona władzy i środków produkcji, 
lecz na odwrót, dzierży władzę w swym ręku 
i włada środkami produkcji. Dość absurdalnie 
brzmią obecnie, w naszym ustroju, słowa o sile 
roboczej jako towarze i o „najmie" robotników: 
jak gdyby klasa roootnicza, władająca środkami 
produkcji, sama siebie najmowała i sama sobie 
sprzedawała swą siłę roboczą. Rzeczą równie dzi­
wną jest mówić obecnie o „niezbędnej" i „dodat­
kowej" pracy: jak gdyby praca robotników w na­
szych warunkach, oddana społeczeństwu na roz­
szerzenie produkcji, rozwój oświaty, ochronę zdro­
wia, na organizację obrony itd., nie była równie 
niezbędna dla klasy robotniczej, znajdującej się 
obecnie u władzy, jak praca zużyta na zaspoko­
jenie osobistych potrzeb robotnika i jego rodziny.

Należy stwierdzić, że Marks w swej pracy „Kry­
tyka Programu Gotajskiego", w której bada już
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nie kapitalizm, lecz między innymi pierwszą fazę 
społeczeństwa komunistycznego, uznaje pracę, od­
daną społeczeństwu na rozszerzenie produkcji, na 
oświatę, ochronę zdrowia, wydatki administracyj­
ne, tworzenie rezerw itd., za równie niezbędną, 
jak praca zużyta na zaspokojenie potrzeb kon- 
sumcyjnych klasy robotniczej

Sądzę, że ekonomiści nasi powinni zerwać z tą 
niezgodnością między starymi pojęciami a nowym 
stanem rzeczy w naszym socjalistycznym kraju, 
zastępując stare pojęcia nowymi, odpowiadający­
mi nowej sytuacji.

Niezgodność tę mogliśmy tolerować do pewne­
go czasu, ale obecnie nastał czas, kiedy powinniś­
my zlikwidować wreszcie tę niezgodność.

3. ZAGADNIENIE PRAWA WARTOŚCI 
W WARUNKACH SOCJALIZMU

Niekiedy zadaje się pytanie: czy istnieje i czy 
działa u nas, w naszym ustroju socjalistycznym, 
prawo wartości? Tak, istnieje i działa Tam, gdzie 
istnieją towary i produkcja towarowa, nie może 
nie być również prawa wartości.

Sfera działania prawa wartości rozciąga się 
u nas przede wszystkim na cyrkulację towarów, 
na wymianę towarów w drodze kupna-sprzedaży, 
na wymianę głównie towarów osobistego spoży­
cia. Tu, w tej dziedzinie, prawo wartości zacho­
wuje, oczywiście w pewnych granicach, rolę re­
gulatora.

Ale działanie prawa wartości nie ogranicza się 
do sfery cyrkulacji towarów Rozciąga się ono ró­
wnież na produkcję. Co prawda, prawo wartości 
nie ma regulującego znaczenia w naszej produk­
cji socjalistycznej, niemniej jednak oddziaływa 
na produkcję i nie wolno tego nie uwzględniać 
przy kierowaniu produkcją Chodzi o to, że pro­
dukty konsumcyjne, niezbędne dla kompensaty 
siły roboczej zużytej w procesie produkcji, są 
u nas wytwarzane i realizowane jako towary po­
dlegające działaniu prawa wartości. Tu właśnie 
następuje oddziaływanie prawa wartości na pro­
dukcję. W związku z tym w przedsiębiorstwach 
naszych mają aktualne znaczenie takie zagadnie­
nia, jak sprawa rozrachunku gospodarczego i ren­
towności, sprawa kosztów własnych, sprawa cen 
itp. Dlatego też przedsiębiorstwa nasze nie mogą 
się obejść i nie powinny się obchodzić bez uwzglę­
dnienia prawa wartości.

Czy jest to dobrze? Nieźle. W naszych dzisiej­
szych warunkach jest to rzeczywiście nieźle, po­
nieważ okoliczność ta wychowuje naszych działa­
czy gospodarczych w duchu racjonalnego prowa­
dzenia produkcji i uczy ich dyscypliny. Nieźle, po­
nieważ uczy naszych działaczy gospodarczych ra­
chować wielkości produkcyjne, rachować je ściśle 
i tak samo ściśle brać pod uwagę realne rzeczy 
w produkcji, a nie zajmować się ględzeniem o „da­
nych orientacyjnych", wziętych z powietrza. Nie­
źle, ponieważ uczy naszych działaczy gospodar­
czych szukać, znajdować i wykorzystywać utajo­
ne rezerwy, ukryte w produkcji, a nie deptać je 
nogami. Nieźle, ponieważ uczy naszych działaczy

gospodarczych systematycznego doskonalenia me­
tod produkcji, obniżania kosztów własnych pro­
dukcji, realizowania rozrachunku gospodarczego 
i walki o rentowność przedsiębiorstw Jest to do­
bra szkoła praktyki, która przyspiesza podniesie­
nie poziomu naszych kadr gospodarczych i ich 
przekształcanie w prawdziwych kierowników pro­
dukcji socjalistycznej na obecnym etapie rozwoju.

Zło polega nie na tym, że prawo wartości oddzia­
ływa u nas na produkcję. Zło polega na tym, że nasi 
działacze gospodarczy i planiści, z nielicznymi wy­
jątkami, kiepsko znają działanie prawa wartości, 
nie studiują tego działania i nie umieją go uwzglę­
dniać w swych obliczeniach. Tym właśnie tłuma­
czy się ten rozgardiasz, jaki wciąż jeszcze panuje 
u nas w kwestii polityki cen. Oto jeden z licz­
nych przykładów: przed niejakim czasem posta­
nowiono uregulować w interesach uprawy baweł­
ny stosunek cen bawełny i zboża, ściśle ustalić 
cenę zboża sprzedawanego producentom bawełny 
oraz podnieść cenę bawełny dostarczanej pań­
stwu W związku z tym nasi działacze gospodar­
czy i planiści złożyli wniosek, który nie mógł nie 
wprawić w zdumienie członków KC, ponieważ 
w myśl tego wniosku cena tony zboża miała być 
prawie taka sama jak cena tony bawełny, przy 
czym cena tony zboża zrównana była z ceną tony 
wypiekanego chleba. Na uwagi członków KC, że ce­
na tony wypiekanego chleba winna być wyższa od 
ceny tony zboża wobec dodatkowych wydatków na 
przemiał i wypiek, że bawełna jest w ogóle zna­
cznie droższa niż zboże, o czym świadczą również 
ceny bawełny i zboża na rynkach światowych, 
autorzy wniosku nie mogli powiedzieć nic rozsąd­
nego. Wobec tego KC musiał ująć tę sprawę 
w swoje ręce, obniżyć cenę zboża i podnieść cenę 
bawełny. Co by było, gdyby wniosek tych towa­
rzyszy uzyskał moc prawną? Zrujnowalibyśmy 
producentów bawełny i pozostalibyśmy bez ba­
wełny.

Czy wszystko to znaczy jednak, że działanie pra­
wa wartości jest u nas tak samo nieskrępowane 
jak w warunkach kapitalizmu, że prawo wartości 
jest u nas regulatorem produkcji? Nie, nie znaczy. 
W rzeczy samej sfera działania prawa wartości 
w naszym ustroju ekonomicznym jest ściśle ogra­
niczona i ujęta w ramy. Zostało już powiedziane, 
że sfera działania produkcji towarowej w naszym 
ustroju jest ograniczona i ujęta w ramy. To samo 
należy powiedzieć o sferze działania prawa war­
tości. Nie ulega wątpliwości, że brak prywatnej 
własności środków produkcji i uspołecznienie 
środków produkcji zarówno w mieście, jak i na 
wsi nie mogło nie ograniczyć sfery działania pra­
wa wartości i stopnia jego oddziaływania na pro­
dukcję.

W tym samym kierunku działa prawo plano­
wego (proporcjonalnego) rozwoju gospodarki na­
rodowej, które zastąpiło prawo konkurencji i anar­
chii produkcji.

W tym samym kierunku działają nasze roczne 
i 5-letnie plany i cała nasza polityka gospodarcza 
w ogóle, opierająca się na wymogach prawa pla­
nowego rozwoju gospodarki narodowej.

Wszystko to razem prowadzi do tego, że sfera 
działania prawa wartości jest u nas ściśle ogra-
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niczona i że prawo wartości nie może w naszym 
ustroju odgrywać roli regulatora produkcji.

Tym też tłumaczy się ten „zdumiewający" fakt, 
że mimo nieprzerwanego i burzliwego wzrostu 
naszej socjalistycznej produkcji prawo wartości 
nie prowadzi u nas do kryzysów nadprodukcji, 
podczas gdy to samo prawo wartości, mające sze­
roką sferę działania w warunkach kapitalizmu, 
mimo niskiego tempa wzrostu produkcji w kra­
jach kapitalistycznych — prowadzi do periodycz­
nych kryzysów nadprodukcji.

Powiadają, że prawo wartości jest prawem sta­
łym, obowiązującym we wszystkich okresach roz­
woju historycznego, że jeśli prawo wartości na­
wet straci swą moc jako regulator stosunków wy­
miany w okresie drugiej fazy społeczeństwa ko­
munistycznego, to zachowa jednak w tej fazie roz­
woju swą moc jako regulator stosunków między 
różnymi gałęziami produkcji, jako regulator po­
działu pracy między gałęziami produkcji.

Jest to zupełnie niesłuszne. Wartość, tak samo 
jak prawo wartości, jest kategorią historyczną, 
związaną z istnieniem produkcji towarowej. Wraz 
ze zniknięciem produkcji towarowej zniknie rów­
nież wartość wraz z jej formami oraz prawo war­
tości.

W drugiej fazie społeczeństwa komunistyczne­
go ilość pracy, zużytej na wytwarzanie produk­
tów, będzie się mierzyć nie drogą okólną, nie za 
pośrednictwem wartości i jej form, jak się to dzie­
je w warunkach produkcji towarowej, lecz wprost 
i bezpośrednio — ilością czasu, ilością godzin zu­
żytych na wytwarzanie produktów. Co się tyczy 
podziału pracy, to podział pracy między gałęzia­
mi produkcji będzie regulowany nie przez prawo 
wartości, które w tym okresie straci swą moc, lecz 
przez wzrost zapotrzebowania społeczeństwa na 
produkty. Będzie to społeczeństwo, w którym 
produkcja będzie regulowana przez potrzeby spo­
łeczeństwa, a ewidencja potrzeb społeczeństwa 
nabierze pierwszorzędnego znaczenia dla organów 
planowania.

Zupełnie niesłuszne jest także twierdzenie, że 
w obecnym naszym ustroju ekonomicznym, 
w pierwszej fazie rozwoju społeczeństwa komuni­
stycznego, prawo wartości reguluje rzekomo 
„proporcje" podziału pracy między różnymi gałę­
ziami produkcji.

Gdyby to było słuszne, byłoby rzeczą niezrozu­
miałą, dlaczego nie rozwija się u nas pełną parą 
przemysłu lekkiego, jako przemysłu najbardziej 
rentownego, dając mu pierwszeństwo przed prze­
mysłem ciężkim, który jest częstokroć mniej ren­
towny, a niekiedy całkowicie nierentowny?

Gdyby to było słuszne, byłoby rzeczą niezrozu­
miałą, dlaczego nie zamyka się u nas szeregu na 
razie jeszcze nierentownych przedsiębiorstw prze­
mysłu ciężkiego, w których praca robotników nie 
daje „należytego efektu", i nie otwiera się nowych 
przedsiębiorstw bezwarunkowo rentownego prze­
mysłu lekkiego, w których praca robotników mo­
głaby dać „większy efekt"?

Gdyby to było słuszne, byłoby rzeczą niezrozu­
miałą, dlaczego nie przerzuca się u nas robotni­

kóŵ  z przedsiębiorstw mało rentownych, jakkol­
wiek nawet bardzo potrzebnych gospodarce naro­
dowej, do przedsiębiorstw bardziej rentownych, 
zgodnie z prawem wartości, które rzekomo regu­
luje „proporcje" podziału pracy między gałęziami 
produkcji?

Rzecz oczywista, że idąc śladami tych towarzy­
szy, musielibyśmy zrezygnować z prymatu pro­
dukcji środków produkcji na rzecz produkcji środ­
ków konsumcji. A co to znaczy zrezygnować z pry­
matu produkcji środków produkcji? Znaczy to zli­
kwidować możność nieustannego rozwoju naszej 
gospodarki narodowej, albowiem nie można reali­
zować nieprzerwanego wzrostu gospodarki naro­
dowej nie przestrzegając jednocześnie prymatu 
produkcji środków produkcji.

Towarzysze ci zapominają, że prawo wartości 
może być regulatorem produkcji jedynie w wa­
runkach kapitalizmu, w warunkach istnienia pry­
watnej własności środków produkcji, w warun­
kach istnienia konkurencji, anarchii produkcji, 
kryzysów nadprodukcji. Zapominają oni, że sferę 
działania prawa wartości ogranicza u nas istnienie 
społecznej własności środków produkcji, działanie 
prawa planowego rozwoju gospodarki narodowej 
—- a zatem ograniczają ją także nasze plany rocz­
ne i pięcioletnie, które w przybliżeniu odzwier­
ciedlają wymogi tego prawa.

Niektórzy towarzysze wyciągają stąd wniosek, 
że prawo planowego rozwoju gospodarki narodo­
wej i planowanie gospodarki narodowej niweczy 
zasadę rentowności produkcji. Jest to zupełnie nie­
słuszne. Sprawa przedstawia się wręcz odwrotnie. 
Jeśli rentowność rozpatrywać nie z punktu widze­
nia poszczególnych przedsiębiorstw lub gałęzi pro­
dukcji i nie w przekroju jednego roku, lecz z punk­
tu widzenia całej gospodarki narodowej i w prze­
kroju, powiedzmy, 10—15 lat, a tylko takie uję­
cie zagadnienia byłoby słuszne, to przejściowa 
i nietrwała rentowność poszczególnych przedsię­
biorstw lub gałęzi produkcji nie może się w żad­
nym stopniu równać z tą wyższą formą trwałej 
i stałej rentowności, jaką daje nam działanie pra­
wa planowego rozwoju gospodarki narodowej 
i planowanie gospodarki narodowej, wybawiając 
nas od periodycznych kryzysów ekonomicznych, 
które rujnują gospodarkę narodową i wyrządzają 
społeczeństwu olbrzymie szkody materialne, oraz 
zapewniając nam nieprzerwany rozwój gospodar­
ki narodowej i szybkie tempo tego rozwoju.

Krótko mówiąc: nie ulega wątpliwości, że 
w obecnych naszych socjalistycznych warunkach 
produkcji prawo wartości nie może być „regulato­
rem proporcji" w zakresie podziału pracy między 
różnymi gałęziami produkcji.

4. ZAGADNIENIE LIKWIDACJI PRZECIWIEŃ­
STWA MIĘDZY MIASTEM A WSIĄ, MIĘDZY 
PRACĄ UMYSŁOWĄ A FIZYCZNĄ ORAZ ZAGA­
DNIENIE LIKWIDACJI RÓŻNIC MIĘDZY NIMI

Nagłówek ten porusza szereg problemów, róż­
niących się zasadniczo między sobą, łączę je jed­
nak w jednym rozdziale nie po to, żeby je pomie­
szać, a jedynie w celu zwięzłego ich ujęcia.
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Zagadnienie likwidacji przeciwieństwa między 
miastem a wsią, między przemysłem a rolnictwem 
stanowi zagadnienie znane, dawno już wysunięte 
przez Marksa i Engelsa. Ekonomiczną podstawą 
tego przeciwieństwa jest wyzysk wsi przez mia­
sto, wywłaszczenie chłopstwa oraz ruina większej 
części ludności wiejskiej, spowodowana przez ca­
ły bieg rozwoju przemysłu, handlu i systemu kre­
dytowego w warunkach kapitalizmu. Dlatego też 
przeciwieństwo między miastem a wsią w warun­
kach kapitalizmu należy rozpatrywać jako prze­
ciwieństwo interesów. Na tym gruncie powstał 
wrogi stosunek wsi do miasta i do „ludzi z mia- 
sta“ w ogóle.

Niewątpliwie wraz z likwidacją kapitalizmu 
i systemu wyzysku, wraz z umocnieniem ustroju 
socjalistycznego w naszym kraju, musiało też zni­
knąć przeciwieństwo interesów między miastem 
a wsią, między przemysłem a rolnictwem. Tak 
się też stało. Ogromna pomoc, jaką socjalistyczne 
miasto, nasza klasa robotnicza okazała naszemu 
chłopstwu w likwidacji obszarników i kułactwa, 
umocniła grunt dla sojuszu klasy robotniczej 
i chłopstwa, zaś systematyczne zaopatrywanie 
chłopstwa i jego kołchozów w pierwszorzędne 
traktory i inne maszyny przekształciło sojusz kla­
sy robotniczej i chłopstwa w przyjaźń między ni­
mi. Rzecz prosta, robotnicy i chłopstwo kołchozo­
we stanowią wciąż jeszcze dwie klasy, różniące się 
między sobą pod względem swej sytuacji. Różni­
ca ta wszakże w najmniejszym stopniu nie osłabia 
ich przyjaźni. Na odwrót, ich interesy leżą na je­
dnej wspólnej linii, na linii umocnienia ustroju 
socjalistycznego i zwycięstwa komunizmu. Nic 
dziwnego przeto, że z dawnej nieufności, a tym 
bardziej z nienawiści do miasta nie pozostało ani 
śladu.

Wszystko to oznacza, że grunt dla przeciwień­
stwa między miastem a wsią, między przemysłem 
a rolnictwem został już usunięty przez nasz obec­
ny ustrój socjalistyczny.

Nie znaczy to, rzecz jasna, że usunięcie przeci­
wieństwa między miastem a wsią powinno do­
prowadzić do „zagłady wielkich miast" (patrz: 
„Anty-Diihring" Engelsa)*. Wielkie miasta nie 
tylko me zginą, ale jeszcze pojawią się nowe wiel­
kie miasta, jako ośrodki największego rozwoju 
kultury, jako ośrodki nie tylko wielkiego przemy­
słu, lecz również przetwórstwa produktów rolnych 
i potężnego rozwoju wszystkich gałęzi przemysłu 
spożywczego. Okoliczność ta ułatwi rozkwit kul­
turalny kraju i doprowadzi do wyrównywania wa­
runków bytu w mieście i na wsi.

Analogicznie przedstawia się sprawa usunięcia 
przeciwieństwa między pracą umysłową a fizycz­
ną. Ten problem również jest znanym problemem, 
wysuniętym dawno przez Marksa i Engelsa. Pod­
stawą ekonomiczną przeciwieństwa między pracą 
umysłową a fizyczną jest wyzysk pracowników fi­
zycznych ze strony przedstawicieli pracy umysło­
wej. Wszyscy znają przepaść, jaka istniała w wa­
runkach kapitalizmu między pracownikami fizycz­
nymi przedsiębiorstw a personelem kierowniczym. 
Wiadomo, że na gruncie tej przepaści rozwijał

* Tamże, str. 291. —• Red. przekł polsk.

się wrogi stosunek robotników do dyrektora, do 
majstra, do inżyniera i do innych przedstawicieli 
personelu technicznego jako do ich wrogów. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że wraz z likwidacją kapitaliz­
mu i systemu wyzysku musiało również zniknąć 
przeciwieństwo interesów między pracą fizyczną 
a umysłową. Istotnie znikło ono w naszym współ­
czesnym ustroju socjalistycznym. Obecnie praco­
wnicy fizyczni i personel kierowniczy nie są wro­
gami, lecz towarzyszami, przyjaciółmi, członkami 
jednolitego zespołu wytwórczego, głęboko zainte­
resowanymi w sukcesach produkcji i w jej ulep­
szeniu. Z dawmej wrogości między nimi nie pozo­
stało ani śladu.

Zupełnie inny charakter nosi problem zaniku 
różnic między miastem (przemysłem) a wsią (rol­
nictwem), między pracą fizyczną a umysłową.

Tego problemu klasycy marksizmu nie wysu­
wali. Jest to nowy problem, wysunięty przez 
praktykę naszego budownictwa socjalistycznego.

Czy nie jest to problem naciągnięty, czy posia­
da on dla nas jakiekolwiek praktyczne lub teore­
tyczne znaczenie? Nie, tego problemu nie wolno 
uważać za naciągnięty. Na odwrót, jest to dla nas 
w najwyższym stopniu poważny problem.

Jeśli weźmiemy na przykład różnicę między 
rolnictwem a przemysłem, to sprowadza się ona 
u nas nie tylko do tego, że warunki pracy w rol­
nictwie różnią się od warunków pracy w przemy­
śle, lecz przede wszystkim i głównie do tego, że 
w przemyśle mamy ogólnonarodową własność 
środków produkcji i wytworów produkcji, podczas 
gdy w rolnictwie mamy własność nie ogólnonaro­
dową, lecz grupową, kołchozową. Mówiliśmy już, 
że okoliczność ta pociąga za sobą utrzymanie cyr­
kulacji towarów, że dopiero wraz ze zniknięciem 
tej różnicy między przemysłem a rolnictwem mo­
że zniknąć produkcja towarowa wraz ze wszyst­
kimi wypływającymi stąd konsekwencjami. Nie 
da się zatem zaprzeczyć, że zniknięcie tej istotnej 
różnicy między rolnictwem a przemysłem musi 
mieć dla nas znaczenie pierwszorzędne.

To samo należy powiedzieć o problemie zniesie­
nia istotnej różnicy między pracą umysłową 
a pracą fizyczną. Również ten problem ma dla nas 
pierwszorzędne znaczenie. Zanim zaczęło się roz­
wijać masowe współzawodnictwo socjalistyczne, 
wzrost przemysłu nie odbywał się u nas gładko, 
a wielu towarzyszy stawiało nawet kwestię zwol­
nienia tempa rozwoju przemysłu. Tłumaczy się 
to głównie tym, że poziom kulturalno-techniczny 
robotników był zbyt niski i pozostawał daleko 
w tyle za poziomem personelu technicznego. Spra­
wy uległy jednak zasadniczej zmianie z chwilą, 
gdy współzawodnictwo socjalistyczne przybrało 
u nas charakter masowy. Właśnie od tego czasu 
rozwój przemysłu ruszył naprzód w przyspieszo­
nym tempie. Dlaczego współzawodnictwo socjali­
styczne przybrało charakter masowy? Dlatego, że 
wśród robotników znalazły się całe grupy towa­
rzyszy, którzy nie tylko opanowali minimum tech­
niczne, lecz poszli dalej, stanęli na jednym pozio­
mie z personelem technicznym, zaczęli poprawiać 
techników i inżynierów, łamać istniejące normy 
jako przestarzałe, wprowadzać nowe, bardziej no­
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woczesne normy itp. Co by się stało, gdyby nie 
poszczególne grupy robotników, lecz większość 
robotników podniosła swój poziom kulturalno- 
techniczny do poziomu personelu inżyniersko- 
technicznego? Nasz przemysł wzniósłby się 
wówczas do wyżyn nieosiągalnych dla prze­
mysłu innych krajów. Nie da się zatem zaprze­
czyć, że zniesienie istotnej różnicy między pracą 
umysłową a fizyczną przez podniesienie poziomu 
kulturalno-technicznego robotników do poziomu 
personelu technicznego nie może nie mieć dla nas 
pierwszorzędnego znaczenia.

Niektórzy towarzysze twierdzą, że z czasem zni­
knie nie tylko istotna różnica między przemysłem 
a rolnictwem, między pracą fizyczną a umysłową, 
lecz że zniknie również 'w ogóle wszelka różnica 
pomiędzy nimi. Jest to niesłuszne. Zniesienie 
istotnej różnicy między przemysłem a rolnictwem 
nie może doprowadzić do zniesienia wszelkiej róż­
nicy pomiędzy nimi. Jakaś różnica, choćby nawet 
nieistotna, bezwzględnie pozostanie z uwagi na 
odmienność warunków pracy w przemyśle i w rol­
nictwie. Nawet w przemyśle, jeśli weźmiemy pod 
uwagę rozmaite jego gałęzie, warunki pracy nie 
wszędzie są jednakowe: na przykład warunki 
pracy górników różnią się od warunków pracy 
robotników zmechanizowanej fabryki obuwia, 
warunki pracy robotników w kopalni rudy różnią 
się od warunków pracy robotników przemysłu bu­
dowy maszyn. Jeśli tak jest istotnie, to tym bar­
dziej musi się utrzymać pewna różnica między 
przemysłem a rolnictwem.

To samo należy powiedzieć o różnicy między 
pracą umysłową a pracą fizyczną. Istotna róż­
nica pomiędzy nimi w sensie rozpiętości poziomu 
kulturalno-technicznego bezwzględnie zniknie. Ja ­
kaś jednak różnica, choćby nawet nieistotna, bez­
względnie zostanie, chociażby dlatego, że warun­
ki pracy kierowniczego personelu przedsiębiorstw 
nie są takie same jak warunki pracy robotników.

Towarzysze, którzy twierdzą, ze jest przeciw­
nie, opierają się widocznie na znanym sformuło­
waniu z niektórych moich wystąpień, gdzie mo­
wa o zniesieniu różnicy między przemysłem a rol­
nictwem, między pracą umysłową a fizyczną — 
bez zastrzeżenia, że chodzi tu o zniesienie istotnej 
różnicy, nie zaś wszelkiej różnicy. Towarzysze tak 
właśnie zrozumieli moje sformułowanie, przy­
puszczając, że oznacza ono zniesienie wszelkiej róż­
nicy. Ale to znaczy, że sformułowanie było nieści­
słe, niezadowalające. Trzeba je odrzucić i zastą­
pić innym sformułowaniem, mówiącym o zniesie­
niu istotnych różnic i zachowaniu nieistotnych 
różnic między przemysłem a rolnictwem, między 
pracą umysłową a fizyczną.

5. ZAGADNIENIE ROZPADU JEDNOLITEGO 
RYNKU ŚWIATOWEGO I POGŁĘBIENIA SIĘ 

KRYZYSU ŚWIATOWEGO SYSTEMU 
KAPITALISTYCZNEGO

Za najważniejszy wynik ekonomiczny drugiej 
wojny światowej i jej następstw gospodarczych, 
należy uważać rozpad jednolitego wszechogarnia­
jącego rynku światowego. Okoliczność ta zdecy­

dowała o dalszym pogłębieniu się ogólnego kry­
zysu światowego systemu kapitalistycznego.

Druga wojna światowa sama była wytworem 
tego kryzysu. Obie koalicje kapitalistyczne, które 
starły się w czasie wojny, liczyły na pobicie prze­
ciwnika i zdobycie panowania nad światem. 
W tym szukały one wyjścia z kryzysu. Stany Zje­
dnoczone Ameryki liczyły na to, że utrącą swych 
najniebezpieczniejszych konkurentów, Niemcy 
i Japonię, że zagarną rynki zagraniczne, świato­
we zasoby surowców i zdobędą panowanie nad 
światem.

Wojna nie ziściła jednak tych nadziei. Wpraw­
dzie Niemcy i Japonia zostały utrącone jaka kon­
kurenci trzech głównych krajów kapitalistycz­
nych: USA, Anglii i Francji. Ale jednocześnie od 
systemu kapitalistycznego odpadły Chiny i inne 
kraje demokracji ludowej w Europie, tworząc 
wraz ze Związkiem Radzieckim jednolity i po­
tężny obóz socjalistyczny przeciwstawny obozowi 
kapitalizmu. Ekonomicznym następstwem istnie­
nia dwóch przeciwstawnych obozów stało się to, 
że rozpadł się jednolity wszechogarniający rynek 
światowy, wskutek czego mamy teraz dwa równo­
ległe. tak samo przeciwstawne sobie rynki świa­
towe.

Należy zaznaczyć, że USA i Anglia z Francją 
same przyczyniały się, oczywiście mimo woli, do 
ukształtowania się i umocnienia nowego równo­
ległego rynku światowego. Poddały one bloka­
dzie ekonomicznej ZSRR, Chiny i europejskie 
kraje demokracji ludowej, które nie weszły do sy­
stemu „planu Marshalla", i sądziły, że w ten spo­
sób je zdławią. V/ istocie rzeczy nastąpiło nie zdła­
wienie, lecz umocnienie nowego rynku świato­
wego.

Główną wszakże rzeczą w tej całej sprawie jest, 
oczywiście, nie blokada ekonomiczna, lecz to, że 
w okresie powojennym kraje te zbliżyły się eko­
nomicznie i weszły na tory współpracy ekonomi­
cznej i wzajemnej pomocy. Doświadczenie tej 
współpracy dowodzi, że żaden kraj kapitalistycz­
ny nie mógłby udzielić krajom demokracji ludo­
wej tak skutecznej i na tak wysokim poziomie 
technicznym stojącej pomocy, jakiej udziela im 
Związek Radziecki. Chodzi nie tylko o to, że po­
moc ta jest pomocą maksymalnie tanią i technicz­
nie pierwszorzędną. Chodzi przede wszystkim o to, 
że u podstaw tej współpracy leży szczere pragnie­
nie wzajemnego przyjścia sobie z pomocą i osią­
gnięcia wspólnego podniesienia gospodarki. W re­
zultacie mamy wysokie tempo rozwoju przemysłu 
w tych krajach. Można powiedzieć z całą pewno­
ścią, że przy takim tempie rozwoju przemysłu doj­
dzie wkrótce do tego, że kraje te nie tylko nie 
będą potrzebowały przywozu towarów z krajów 
kapitalistycznych, lecz same odczują konieczność 
zbywania na zewnątrz nadwyżek swojej produk­
cji.

Ale z tego wynika, że sfera zastosowania sił 
głównych krajów kapitalistycznych (USA, Anglia, 
Francja) do zasobów światowych będzie się nie 
rozszerzała, lecz kurczyła, że warunki światowe­
go rynku zbytu dla tych krajów będą się pogar­
szały, a niepełność wykorzystania mocy potencjal­
nej przedsiębiorstw w tych krajach będzie rosła.
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Na tym właśnie polega pogłębienie się ogólnego 
kryzysu światowego systemu kapitalistycznego 
w związku z rozpadem rynku światowego.

Czują to sami kapitaliści, trudno bowiem nie 
odczuć utraty takich rynków, jak ZSRR czy Chi­
ny. Starają się oni załatać te trudności „planem 
Marshalla", wojną w Korei, wyścigiem zbrojeń, 
militaryzacją przemysłu. Przypomina to jednak 
tonącego, który chwyta się brzytwy.

W związku z tą sytuacją przed ekonomistami 
stanęły dwa zagadnienia:

a) Czy można twierdzić, że znana teza Stalina 
o względnej stabilności rynków w okresie ogólne­
go kryzysu kapitalizmu, sformułowana przed dru­
gą wojną światową, wciąż jeszcze pozostaje 
w mocy?

b) Czy można twierdzić, że znana teza Lenina, 
sformułowana przezeń na wiosnę 1916 r., że mi­
mo gnicia kapitalizmu „kapitalizm w ogólności 
rośnie nieporównanie szybciej niż dawniej" * — 
wciąż jeszcze pozostaje w mocy?

Sądzę, że nie można tego twierdzić. Wobec no­
wych warunków, jakie powstały w związku 
z drugą wojną światową, należy uważać, że obie 
tezy straciły moc obowiązującą.

6. ZAGADNIENIE NIEUCHRONNOŚCI WOJEN 
MIĘDZY KRAJAMI KAPITALISTYCZNYMI

Niektórzy towarzysze twierdzą, że wskutek roz­
woju nowej sytuacji międzynarodowej po drugiej 
wojnie światowej wojny między krajami kapita­
listycznymi przestały być nieuniknione. Uważają 
oni, że sprzeczności między obozem socjalizmu 
a obozem kapitalizmu są silniejsze aniżeli sprzecz­
ności między krajami kapitalistycznymi, że Stany 
Zjednoczone Ameryki podporządkowały sobie in­
ne kraje kapitalistyczne w stopniu dostatecznym, 
by nie pozwolić im na wojowanie pomiędzy sobą 
i na wzajemne osłabianie się, że doświadczenie 
dwóch wojen światowych, które wyrządziły po­
ważne szkody całemu światu kapitalistycznemu, 
stanowiło dostateczną nauczkę dla czołowych 
przedstawicieli kapitalizmu, by znów mieli po­
zwolić sobie na wciągnięcie krajów kapitalistycz­
nych do wojny między sobą — że z uwagi na to 
wszystko wojny między krajami kapitalistyczny­
mi przestały być nieuniknione.

Ci towarzysze mylą się. Widzą oni zewnętrzne 
zjawiska, przebłyskujące na powierzchni, ale nie 
widzą tych sił głęboko ukrytych, które choć na 
razie działają niepostrzeżenie, będą jednak decy­
dowały o biegu wydarzeń.

Zewnętrznie rzecz biorąc, wszystko jak gdyby 
toczy się „pomyślnie": Stany Zjednoczone Ameryki 
wzięły na garnuszek Europę zachodnią, Japonię 
i inne kraje kapitalistyczne; Niemcy (zachodnie), 
Anglia, Francja, Włochy, Japonia, które wpadły 
w łapy USA, wykonują posłusznie rozkazy USA.

* W. I. Lenin, Dzieła, tom  22, W arszawa 1951, str. 341- 
342. — Red. przekł. polsk.

Byłoby jednak rzeczą niesłuszną sądzić, że ta „po­
myślność" może utrzymać się „na wieki wieków", 
że te kraje będą bez końca znosiły panowanie 
i ucisk ze strony Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
że nie spróbują wyrwać się z niewoli amerykań­
skiej i wkroczyć na drogę samodzielnego roz­
woju.

Weźmy przede wszystkim Anglię i Francję. Nie 
ulega wątpliwości, że są to kraje imperialistyczne. 
Nie ulega wątpliwości, że tanie surowce i zapew­
nione rynki zbytu mają dla nich pierwszorzędne 
znaczenie. Czyż można przypuszczać, że będą one 
bez końca znosić obecną sytuację, kiedy Amery­
kanie, pod przykrywką kampanii wokół „pomocy" 
związanej z „planem Marshalla", wciskają się do 
ekonomiki Anglii i Francji, starając się prze­
kształcić ją w dodatek do ekonomiki Stanów Zjed­
noczonych Ameryki, kiedy kapitał amerykański 
zagarnia surowce i rynki zbytu w koloniach anglo- 
francuskich i szykuje w ten sposób załamanie wy­
sokich zysków kapitalistów anglo - francuskich? 
Czy nie będzie słuszniej, jeżeli powiemy, że kapi­
talistyczna Anglia, a za nią również kapitalistycz­
na Francja będą ostatecznie musiały wyrwać się 
z objęć USA i zdecydować się na konflikt z nimi, 
ażeby zapewnić sobie samodzielną pozycję i, rzecz 
prosta, wysokie zyski?

Przejdźmy do głównych krajów pokonanych, do 
Niemiec (zachodnich) i Japonii. Kraje te wloką 
tera? nędzny żywot pod butem imperializmu ame­
rykańskiego. Ich przemysł i rolnictwo, ich handel, 
ich polityka zagraniczna i wewnętrzna, całe ich 
istnienie znajduje się w okowach amerykańskie­
go „reżymu" okupacyjnego. A przecież kraje te 
wczoraj jeszcze były wielkimi mocarstwami impe­
rialistycznymi, które podważały fundamenty pano­
wania Anglii, USA, Francji w Europie, w Azji. 
Przypuszczać, że kraje te nie będą usiłowały sta­
nąć znów na nogi, złamać „reżym" USA i wyrwać 
się na drogę samodzielnego rozwoju — to znaczy 
wierzyć w cuda.

Mówi się, że sprzeczności między kapitalizmem 
a socjalizmem są silniejsze niż sprzeczności mię­
dzy krajami kapitalistycznymi. W teorii jest to 
oczywiście słuszne. Jest to słuszne nie tylko teraz, 
w czasach obecnych -— było to także słuszne przed 
drugą wojną światową. I rozumieli to w większym 
lub mniejszym stopniu przywódcy krajów kapita­
listycznych. A mimo wszystko druga wojna świa­
towa rozpoczęła się nie od wojny z ZSRR, lecz od 
wojny między krajami kapitalistycznymi. Dlacze­
go? Dlatego, po pierwsze, że wojna z ZSRR, jako 
z krajem socjalizmu, jest dla kapitalizmu bardziej 
niebezpieczna niż wojna między krajami kapitali­
stycznymi, albowiem jeśli wojna między krajami 
kapitalistycznymi stawia jedynie problem prze­
wagi pewnych krajów kapitalistycznych nad inny­
mi krajami kapitalistycznymi, to wojna z ZSRR 
musi w sposób nieunikniony postawić problem 
istnienia samego kapitalizmu. Dlatego, po drugie, 
że kapitaliści, mimo że w celach „propagandowych" 
robią wiele hałasu na temat agresywnej postawy 
Związku Radzieckiego, sami jednak nie wierzą 
w jego agresywność, ponieważ biorą pod uwagę 
pokojową politykę Związku Radzieckiego i wiedzą, 
że Związek Radziecki sam nie napadnie na kraje 
kapitalistyczne.
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Po pierwszej wojnie światowej również uważa­
no, że Niemcy są ostatecznie unieszkodliwione, tak 
samo jak teraz niektórzy towarzysze sądzą, że Ja ­
ponia i Niemcy są ostatecznie unieszkodliwione. 
Wówczas także mówiono i robiono wiele hałasu 
w prasie na temat tego, że Stany Zjednoczone 
Ameryki wzięły Europę na garnuszek, że Niemcy 
nie mogą już więcej stanąć na nogi, że odtąd nie 
powinno już być wojen między krajami kapitali­
stycznymi. Mimo to jednak Niemcy dźwignęły się 
i stanęły na nogi jako wielkie mocarstwo po upły­
wie jakichś 15—20 lat od swojej klęski, wyrwały 
się z niewoli i wkroczyły na drogę samodzielnego 
rozwoju. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, 
że nikt inny jak właśnie Anglia i Stany Zjedno­
czone Ameryki dopomogły Niemcom do dźwignię­
cia się pod względem gospodarczym i do rozbu­
dowy potencjału wojskowo-gospodarczego. Oczy­
wiście Stany Zjednoczone i Anglia, dopomagając 
Niemcom w dźwignięciu się pod względem gospo­
darczym, miały przy tym na widoku pchnięcie po- 
dźwigniętych już Niemiec przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, użycie Niemiec przeciwko krajowi 
socjalizmu. Jednakże Niemcy skierowały swe siły 
przede wszystkim przeciwko blokowi angielsko - 
francusko-amerykańskiemu. I kiedy Niemcy hi­
tlerowskie wypowiedziały wojnę Związkowi Ra­
dzieckiemu, blok angielsko-francusko-amerykań- 
ski nie tylko nie przyłączył się do Niemiec hitle­
rowskich, lecz przeciwnie, zmuszony był przystą­
pić do koalicji z ZSRR przeciwko Niemcom hitle­
rowskim.

A zatem walka krajów kapitalistycznych o rynki 
oraz chęć pogrążenia swych konkurentów okazały 
się w praktyce silniejsze aniżeli sprzeczności mię­
dzy obozem kapitalizmu a obozem socjalizmu.

Nasuwa się pytanie, jaka istnieje gwarancja, że 
Niemcy i Japonia nie staną znowu na nogi, że nie 
spróbują wyrwać się z niewoli amerykańskiej 
i zacząć żyć samodzielnym życiem? Sądzę, że gwa­
rancji takich nie ma.
. Z tego jednak wynika, że nieuchronność wo­
jen między krajami kapitalistycznymi pozostaje 
w mocy.

Mówi się, że tezę Lenina, iż imperializm nie­
uchronnie rodzi wojny, należy uważać za przesta­
rzałą, ponieważ wyrosły obecnie potężne siły lu­
dowe, które występują w obronie pokoju, prze­
ciwko nowej wojnie światowej. Jest to niesłuszne.

Współczesny ruch w obronie pokoju ma na celu 
zmobilizowanie mas ludowych do walki o utrzy­
manie pokoju, o zapobieżenie nowej wojnie świa­
towej. A zatem ruch ten nie zmierza do obalenia 
kapitalizmu i ustanowienia socjalizmu — ograni­
cza się on do demokratycznych celów walki 
o utrzymanie pokoju. Pod tym względem współ­
czesny ruch na rzecz utrzymania pokoju różni się 
od ruchu w okresie pierwszej wojny światowej na 
rzecz przekształcenia wojny imperialistycznej 
w wojnę domową, ponieważ ten ostatni ruch szedł 
dalej i zmierzał do celów socjalistycznych.

Być może, że przy określonym zbiegu okolicz­
ności walka o pokój rozwinie się gdzieniegdzie 
w walkę o socjalizm, ale nie będzie to już współ­
czesny ruch na rzecz pokoju, lecz ruch na rzecz 
obalenia kapitalizmu.

Jest rzeczą najbardziej prawdopodobną, że 
współczesny ruch na rzecz pokoju, jako ruch na 
rzecz utrzymania pokoju, doprowadzi w razie po­
wodzenia do zapobieżenia danej wojnie, do chwi­
lowego jej odroczenia, do chwilowego utrzyma­
nia danego pokoju, do dymisji wojowniczego rzą­
du i zastąpienia go przez inny rząd, który gotowy 
będzie chwilowo utrzymać pokój. Jest to oczywi­
ście dobrze. Nawet bardzo dobrze. Niemniej jed­
nak nie wystarcza to, aby unicestwić nieuchron­
ność wojen w ogóle między krajami kapitalistycz­
nymi. Nie wystarcza to, ponieważ przy wszystkich 
tych sukcesach ruchu w obronie pokoju imperia­
lizm mimo wszystko utrzymuje się, pozostaje 
w sile — a zatem pozostaje w sile również nie­
uchronność wojen.

Aby usunąć nieuchronność wojen, trzeba znisz­
czyć imperializm.

7. ZAGADNIENIE PODSTAWOWYCH PRAW 
EKONOMICZNYCH WSPÓŁCZESNEGO 

KAPITALIZMU I SOCJALIZMU

Jak wiadomo, w czasie dyskusji kilkakrotnie 
wysuwano zagadnienie podstawowych praw eko­
nomicznych kapitalizmu i socjalizmu. Wypowia­
dano najrozmaitsze poglądy na ten temat, aż do 
najbardziej fantastycznych. Co prawda, większość 
uczestników dyskusji słabo reagowała na tę spra­
wę i żadnej decyzji w tej kwestii nie nakreślono. 
Jednakże nikt z uczestników dyskusji nie nego­
wał istnienia takich praw.

Czy istnieje podstawowe prawo ekonomiczne 
kapitalizmu? Tak, istnieje. Cóż to za prawo, na 
czym polegają jego cechy charakterystyczne? Pod­
stawowe prawo ekonomiczne kapitalizmu jest to 
takie prawo, które określa nie jakąś poszczególną 
stronę bądź jakieś poszczególne procesy rozwoju 
produkcji kapitalistycznej, lecz wszystkie główne 
strony i wszystkie główne procesy tego rozwoju —• 
a zatem określa istotę produkcji kapitalistycznej, 
jej treść.

Czy nie prawo wartości jest podstawowym pra­
wem ekonomicznym kapitalizmu? Nie. Prawo 
wartości jest przede wszystkim prawem produkcji 
towarowej. Istniało ono przed kapitalizmem 
i istnieje nadal, podobnie jak produkcja towarowa, 
po obaleniu kapitalizmu na przykład w naszym 
kraju, co prawda z ograniczoną sferą działania. 
Oczywiście prawo wartości, mające szeroką sferę 
działania w warunkach kapitalizmu, odgrywa dużą 
rolę w rozwoju produkcji kapitalistycznej, ale 
prawo to nie tylko nie określa istoty produkcji 
kapitalistycznej i podstaw zysku kapitalistyczne­
go, lecz nawet nie stawia takich problemów. Dla­
tego też nie może ono być podstawowym prawem 
ekonomicznym współczesnego kapitalizmu.

Z tych samych względów nie może być podsta­
wowym prawem ekonomicznym kapitalizmu pra­
wo konkurencji i anarchii produkcji lub prawo 
nierównomiernego rozwoju kapitalizmu -w róż­
nych krajach.

Mówi się, że prawo przeciętnej stopy zysku jest 
podstawowym prawem ekonomicznym współczes­
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nego kapitalizmu. Jest to niesłuszne. Współczesny 
kapitalizm, kapitalizm monopolistyczny, nie może 
zadowalać się przeciętnym zyskiem, który do tego 
wykazuje tendencję zniżkową wobec wzrostu orga­
nicznego składu kapitału. Współczesny monopoli­
styczny kapitalizm domaga się nie przeciętnego zy­
sku, lecz maksymalnego zysku, niezbędnego po to, 
by realizować mniej lub bardziej regularnie roz­
szerzoną reprodukcję.

Najbardziej odpowiada pojęciu podstawowego 
prawa ekonomicznego kapitalizmu prawo wartości 
dodatkowej, prawo powstawania i wzrostu zysku 
kapitalistycznego. Prawo to rzeczywiście określa 
podstawowe cechy produkcji kapitalistycznej. Ale 
prawo wartości dodatkowej jest prawem zbyt 
ogólnym, nie poruszającym problemu najwyższej 
stopy zysku, której zapewnienie jest warunkiem 
rozwoju kapitalizmu monopolistycznego. Aby wy­
pełnić tę lukę, należy skonkretyzować prawo war­
tości dodatkowej i rozwinąć je dalej w zastoso­
waniu do warunków kapitalizmu monopolistycz­
nego, uwzględniając przy tym, że kapitalizm mo­
nopolistyczny wymaga nie jakiegokolwiek zysku, 
lecz właśnie zysku maksymalnego. To właśnie bę­
dzie podstawowym prawem ekonomicznym współ­
czesnego kapitalizmu.

Główne cechy i wymogi podstawowego ekono­
micznego prawa współczesnego kapitalizmu można 
by było sformułować mniej więcej w następujący 
sposób: zapewnienie maksymalnego zysku kapita­
listycznego w drodze wyzysku, ruiny i paupery- 
zowania większości ludności danego kraju, w dro­
dze ujarzmienia i systematycznego ograbiania na­
rodów innych krajów, zwłaszcza krajów zacofa­
nych, wreszcie w drodze wojen i militaryzacji go­
spodarki narodowej wykorzystywanych dla zapew­
nienia najwyższych zysków.

Mówi się, że przeciętny zysk można byłoby mi­
mo wszystko uważać za zupełnie wystarczający 
dla rozwoju kapitalistycznego w warunkach współ­
czesnych. Jest to niesłuszne. Przeciętny zysk jest 
dolną granicą rentowności, poniżej której produk­
cja kapitalistyczna staje się niemożliwa. Ale by­
łoby  rzeczą śmieszną sądzić, że wodzireje współ­
czesnego kapitalizmu monopolistycznego, zagar­
niając kolonie, ujarzmiając narody i wszczynając 
wojny, usiłują zapewnić sobie li tylko zysk prze­
ciętny. Nie, nie zysk przeciętny i nie zysk nad­
zwyczajny, będący z reguły zaledwie pewną nad­
wyżką ponad przeciętny zysk, lecz właśnie maksy­
malny zysk jest motorem kapitalizmu monopoli­
stycznego. Właśnie konieczność uzyskania maksy­
malnych zysków pcha kapitalizm monopolistyczny 
do takich ryzykownych kroków, jak ujarzmianie 
i systematyczne ograbianie kolonii i innych zaco­
fanych krajów, jak przekształcanie szeregu nieza­
leżnych krajów w kraje zależne, organizowanie 
nowych wojen, będących dla wodzirejów współ­
czesnego kapitalizmu najlepszym „businessem"' dla 
uzyskania maksymalnych zysków, i wreszcie pró­
by zdobycia ekonomicznego panowania nad świa­
tem.

Znaczenie podstawowego prawa ekonomicznego 
kapitalizmu polega między innymi na tym, że okre­
ślając wszystkie najważniejsze zjawiska w dzie­
dzinie rozwoju kapitalistycznego sposobu produk­

cji, jego okresy koniunktury i kryzysy, jego zwy­
cięstwa i klęski, jego zalety i wady — cały proces 
jego pełnego sprzeczności rozwoju — pozwala je 
zrozumieć i wyjaśnić.

Oto jeden z licznych „zdumiewających" przykła­
dów.

Wszystkim znane są z historii i praktyki kapita­
lizmu fakty demonstrujące burzliwy rozwój tech­
niki w warunkach kapitalizmu, kiedy to kapita­
liści występują jako chorążowie przodującej tech­
niki, jako rewolucjoniści w dziedzinie rozwoju 
techniki produkcji. Ale znane są również fakty 
innego rodzaju, demonstrujące zahamowanie roz­
woju techniki w warunkach kapitalizmu, kiedy to 
kapitaliści występują jako reakcjoniści w dziedzi­
nie rozwoju nowej techniki i przechodzą nierzad­
ko do pracy ręcznej.

Czym wytłumaczyć tę rażącą sprzeczność? Moż­
na ją wytłumaczyć tylko podstawowym prawem 
ekonomicznym współczesnego kapitalizmu, tj. 
koniecznością uzyskania maksymalnych zysków. 
Kapitalizm występuje za nową techniką, gdy ro­
kuje mu ona najwyższe zyski. Kapitalizm wystę­
puje przeciwko nowej technice i za przejściem do. 
pracy ręcznej, gdy nowa technika nie rokuje mu 
już najwyższych zysków.

Tak przedstawia się sprawa z podstawowym pra­
wem ekonomicznym współczesnego kapitalizmu.

Czy istnieje podstawowe prawo ekonomiczne so­
cjalizmu? Tak, istnieje. Na czym polegają istotne 
cechy i wymogi tego prawa? Istotne cechy i wy­
mogi podstawowego ekonomicznego prawa socja­
lizmu można byłoby sformułować mniej więcej 
w następujący sposób: zapewnienie maksymalne­
go zaspokojenia stale rosnących materialnych i kul­
turalnych potrzeb całego społeczeństwa w drodze 
nieprzerwanego wzrostu i doskonalenia produkcji 
socjalistycznej na bazie najwyższej techniki.

A zatem: zamiast zapewnienia maksymalnych 
zysków — zapewnienie maksymalnego zaspokoje­
nia materialnych i kulturalnych potrzeb społe­
czeństwa; zamiast przerywanego rozwoju produk­
cji od koniunktury do kryzysu i od kryzysu do 
koniunktury — nieprzerwany wzrost produkcji; 
zamiast periodycznych przerw w rozwoju techniki, 
którym towarzyszy niszczenie sił wytwórczych spo­
łeczeństwa — nieprzerwane doskonalenie produk­
cji na bazie najwyższej techniki.

Mówi się, że podstawowym prawem ekonomicz­
nym socjalizmu jest prawo planowego, proporcjo­
nalnego rozwoju gospodarki narodowej. Jest to 
niesłuszne. Planowy rozwój gospodarki narodowej, 
a zatem również planowanie gospodarki narodo­
wej, będące mniej lub bardziej ścisłym odzwier­
ciedleniem tego prawa, same przez się nic nie mo­
gą dać, jeśli nie wiadomo, w imię jakiego zadania 
dokonuje się planowy rozwój gospodarki narodo­
wej lub jeśli zadanie jest niejasne. Prawo plano­
wego rozwoju gospodarki narodowej może dac 
należyty efekt tylko w tym wypadku, jeśli istnieje 
zadanie, w imię urzeczywistnienia którego doko­
nuje się planowy rozwój gospodarki narodowej. 
Prawo planowego rozwoju gospodarki narodowej 
samo nie może dać tego zadania. Tym bardziej nie 
może go dać planowanie gospodarki narodowej.
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Zadanie to zawarte jest w podstawowym prawie 
ekonomicznym socjalizmu w postaci jego wyżej 
wyłuszczonych wymogów. Dlatego prawo plano­
wego rozwoju gospodarki narodowej może uzyskać 
pełną swobodę działania tylko w tym wypadku, 
jeśli opiera się ono na podstawowym prawie eko­
nomicznym socjalizmu.

Jeśli idzie o planowanie gospodarki narodowej, 
to może ono osiągnąć pozytywne wyniki tylko przy 
przestrzeganiu dwóch warunków: a) jeśli prawi­
dłowo odzwierciedla ono wymogi prawa plano­
wego rozwoju gospodarki narodowej, b) jeśli zgod­
ne jest we wszystkim z wymogami podstawowego 
ekonomicznego prawa socjalizmu. .

8. INNE ZAGADNIENIA

1) Sprawa przymusu pozaekonomicznego w wa­
runkach feudalizmu.

Oczywiście, przymus pozaekonomiczny odgry­
wał rolę w dziele umocnienia ekonomicznej wła­
dzy obszarników-feudałów, jednakże nie on był 
podstawą feudalizmu, lecz feudalna własność 
ziemi.

2) Sprawa osobistej własności zagrody kołcho­
zowej.

Niesłuszne byłoby powiedzieć w projekcie pod­
ręcznika, że „każda zagroda kołchozowa ma w oso­
bistym użytkowaniu krowę, trzodę i drób“. W rze­
czywistości, jak wiadomo, krowa, trzoda, drób itd. 
znajdują się nie w osobistym użytkowaniu, lecz 
stanowią osobistą własność zagrody kołchozowej. 
Określenie „w osobistym użytkowaniu" wzięto wi­
docznie ze Wzorcowego Statutu artelu rolnego, ale 
we Wzorcowym Statucie artelu rolnego popełnio­
no błąd. W Konstytucji ZSRR, którą opracowy­
wano dokładniej, powiedziane jest co innego, 
a mianowicie: „Każda . zagroda kołchozowa... ma 
na własność osobistą gospodarstwo pomocnicze na 
działce przyzagrodowej, dom mieszkalny, zwierzę­
ta gospodarskie, drób i drobny inwentarz rolni­
czy". Jest to oczywiście słuszne.

Należałoby oprócz tego powiedzieć bardziej szcze­
gółowo, że każdy kołchoźnik posiada jako własność 
osobistą od jednej do tylu a tylu krów w zależ­
ności od warunków lokalnych, tyle a tyle owiec, 
kóz i świń (także od — do, w zależności od wa­
runków lokalnych) i nieograniczoną ilość ptactwa 
domowego (kaczek, gęsi, kur i indyczek).

Szczegóły te mają wielkie znaczenie dla naszych 
towarzyszy zagranicznych, którzy chcą wiedzieć 
ściśle, co właściwie pozostało w zagrodzie kołcho­
zowej jako własność osobista po przeprowadze­
niu u nas kolektywizacji rolnictwa.

3) Sprawa wysokości czynszu dzierżawnego, pła­
conego przez chłopów obszarnikom, oraz sprawa 
wysokości wydatków na zakup ziemi.

Projekt podręcznika stwierdza, . że w wyniku 
nacjonalizacji ziemi „chłopstwo uwolnione zostało 
od płaconych obszarnikom czynszów dzierżaw­
nych w wysokości około 500 milionów rubli rocz­
nie" (trzeba powiedzieć, że „w złocie"). Liczbę tę 
należało określić ściślej, ponieważ uwzględnia ona,

jak mi się wydaje, czynsze dzierżawne nie w ca­
łej Rosji, lecz tylko w większości gubernii Rosji. 
Należy przy tym mieć na uwadze fakt, że w sze­
regu okręgów kresowych Rosji czynsz dzierżawny 
płacony był w naturze, co widocznie nie zostało 
uwzględnione przez autorów projektu podręczni­
ka. Oprócz tego trzeba mieć na uwadze fakt, że 
chłopstwo zostało uwolnione nie tylko od czynszu 
dzierżawnego, lecz i od corocznych wydatków na 
zakup ziemi. Czy uwzględnia to projekt podręcz-’ 
nika? Wydaje mi się, że nie, a należałoby to 
uwzględnić.

4) Sprawa zrastania się monopoli z aparatem 
państwowym. Wyrażenie „zrastanie się" nie jest 
odpowiednie. Wyrażenie to w sposób powierz­
chowny i opisowy ujmuje zbliżenie między mo­
nopolami a państwem, lecz nie ujawnia sensu eko­
nomicznego tego zbliżenia. Rzecz w tym, że w pro­
cesie tego zbliżenia następuje nie zwykłe zrasta­
nie się, lecz podporządkowanie aparatu państwo­
wego monopolom. Dlatego też należałoby wyrzu­
cić wyraz „zrastanie się" i zastąpić go wyrazami 
„podporządkowanie aparatu państwowego mono­
polom".

5) Sprawa stosowania maszyn w ZSRR.

Projekt podręcznika stwierdza, że „w ZSRR ma­
szyny stosowane są we wszystkich wypadkach, gdy 
oszczędzają pracy społeczeństwu". Jest to zupeł­
nie nie to, co należałoby powiedzieć. Po pierwsze, 
maszyny w ZSRR zawsze oszczędzają pracy spo­
łeczeństwu, wobec czego nie znamy wypadków, by 
w warunkach panujących w ZSRR maszyny nie 
oszczędzały pracy społeczeństwu. Po drugie, ma­
szyny nie tylko oszczędzają pracy, lecz jednocześ­
nie czynią pracę robotników lżejszą, wobec czego 
w naszych warunkach, w odróżnieniu od warun­
ków kapitalizmu, robotnicy z wielką ochotą uży­
wają maszyn w procesie pracy.

Dlatego należałoby powiedzieć, że nigdzie tak 
chętnie nie stosuje się maszyn, jak w ZSRR, po­
nieważ maszyny oszczędzają pracy społeczeństwu 
i czynią pracę robotników lżejszą, i wobec tego, 
że w Związku Radzieckim nie ma bezrobocia, ro­
botnicy z' wielką ochotą używają maszyn w go­
spodarce narodowej.

6) Sprawa sytuacji materialnej klasy robotniczej 
w krajach kapitalistycznych.

Kiedy mówi się o sytuacji materialnej klasy ro­
botniczej, to ma się zwykle na uwadze robotników 
zatrudnionych w produkcji i nie bierze się w ra­
chubę sytuacji materialnej tzw. rezerwowej armii 
bezrobotnych. Czy słuszny jest taki stosunek do 
sprawy sytuacji materialnej klasy robotniczej? Są­
dzę, że nie jest słuszny. Jeśli istnieje rezerwowa 
armia bezrobotnych, której członkowie nie mają 
środków do życia oprócz sprzedaży swej siły ro­
boczej, to bezrobotni nie mogą nie wchodzić 
w skład klasy robotniczej, a jeśli wchodzą oni 
w skład klasy robotniczej, to ich położenie nędza­
rzy nie może nie wpływać na sytuację materialną 
robotników zatrudnionych w produkcji. Dlatego 
też sądzę, że przy charakterystyce sytuacji mate­
rialnej klasy robotniczej w krajach kapitalistycz­
nych należałoby wziąć w rachubę również sy­
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tuację rezerwowej armii bezrobotnych robotni­
ków.

7) Sprawa dochodu narodowego.
Sądzę, że należałoby bezwzględnie włączyć do 

projektu podręcznika nowy rozdział o dochodzie 
narodowym.

8; Sprawa specjalnego rozdziału w podręczniku 
poświęconego Leninowi i Stalinowi jako twórcom 
ekonomii politycznej socjalizmu.

Sądzę, że rozdział „Marksistowska nauka o so­
cjalizmie. Stworzenie przez W. I. Lenina i J. W. 
Stalina ekonomii politycznej socjalizmu" należy 
z podręcznika wyłączyć. Jest on w podręczniku zu­
pełnie niepotrzebny, ponieważ nic nowego nie daje 
i powtarza jedynie blado to, co zostało powiedzia­
ne bardziej szczegółowo w poprzednich rozdziałach 
podręcznika.

Co się tyczy pozostałych zagadnień, to nie mam 
żadnych uwag do „Wniosków" towarzyszy Ostro- 
witianowa, Leontjewa, Szepilowa, Gatowskiego 
i innych.

9. MIĘDZYNARODOWE ZNACZENIE 
MARKSISTOWSKIEGO PODRĘCZNIKA 

EKONOMII POLITYCZNEJ

Sądzę, że towarzysze nie biorą pod uwagę całego 
znaczenia marksistowskiego podręcznika ekonomii 
politycznej. Podręcznik jest potrzebny nie tylko 
naszej młodzieży radzieckiej. Jest on szczególnie 
potrzebny komunistom wszystkich krajów i lu­
dziom sympatyzującym z komunistami. Nasi zagra­
niczni towarzysze chcą wiedzieć, w jaki sposób 
wyrwaliśmy się z niewoli kapitalistycznej, w jaki 
sposób przeobraziliśmy ekonomikę kraju w duchu 
socjalizmu, jak osiągnęliśmy przyjaźń z chłop­
stwem, jak dopięliśmy tego, że nasz do niedawna 
jeszcze ubogi i słaby kraj przekształcił się w kraj 
bogaty, potężny, chcą wiedzieć, czym są kołchozy, 
dlaczego, pomimo uspołecznienia środków produk­
cji, nie znosimy produkcji towarowej, pieniądza, 
handlu itd. Chcą wiedzieć to wszystko i wiele 
innych rzeczy nie ze zwykłej ciekawości, lecz po 
to, ażeby uczyć się od nas i wykorzystać nasze do­
świadczenie dla swego kraju. Dlatego też ukaza­
nie się dobrego marksistowskiego podręcznika eko­
nomii politycznej ma nie tylko znaczenie wew- 
nętrzno-polityczne, lecz i wielkie znaczenie mię­
dzynarodowe.

Potrzebny jest więc podręcznik, który mógłby 
służyć jako książka podręczna dla rewolucyjnej 
młodzieży nie tylko wewnątrz kraju, lecz i za gra­
nicą. Nie powinien on być zbyt obszerny, ponie­
waż zbyt obszerny podręcznik nie mógłby odegrać 
tej roli i trudno go będzie przyswoić sobie — opa­
nować. Powinien on jednak zawierać wszystkie 
rzeczy podstawowe dotyczące zarówno ekonomiki 
naszego kraju, jak ekonomiki kapitalizmu i sy­
stemu kolonialnego.

Niektórzy towarzysze proponowali podczas dy­
skusji, by włączyć do podręcznika szereg nowych 
rozdziałów, historycy — z dziedziny historii, poli­
tycy — z dziedziny polityki, filozofowie — z dzie­
dziny filozofii, ekonomiści — z dziedziny ekono­
miki. Doprowadziłoby to jednak do tego, że pod­

ręcznik urósłby do niesłychanych rozmiarów. Do 
tego nie można oczywiście dopuścić. Podręcznik 
wykorzystuje metodę historyczną do ilustrowania 
problemów ekonomii politycznej, ale nie znaczy to 
jeszcze, byśmy mieli przekształcić podręcznik eko­
nomii politycznej w historię stosunków ekonomicz­
nych.

Potrzebny nam jest podręcznik, zawierający ja­
kieś pięćset, maksimum sześćset stron — nie wię­
cej. Będzie to książka podręczna z zakresu marksi­
stowskiej ekonomii politycznej — dobry podarek 
dla młodych komunistów wszystkich krajów.

Z uwagi zresztą na niedostateczny poziom mar­
ksistowskiego rozwoju większości partii komuni­
stycznych krajów zagranicznych, taki podręcznik 
mógłby przynieść wielką korzyść również niemło­
dym kadrowym komunistom tych krajów.

10. DROGI ULEPSZENIA PROJEKTU
PODRĘCZNIKA EKONOMII POLITYCZNEJ

Niektórzy towarzysze podczas dyskusji zbyt gor­
liwie „gromili" projekt podręcznika, wymyślali 
jego autorom za błędy i uchybienia, twierdzili, że 
projekt jest nieudany. Jest to niesprawiedliwe. 
W podręczniku są oczywiście błędy i uchybienia — 
zdarzają się one prawie zawsze w każdej wielkiej 
sprawie. Bądź co bądź jednak, przytłaczająca więk­
szość uczestników dyskusji uznała, że projekt mo­
że służyć jako podstawa przyszłego podręcznika 
i wymaga jedynie pewnych poprawek i uzupeł­
nień.

Istotnie, wystarczy porównać projekt podręcz­
nika z tymi podręcznikami ekonomii politycznej, 
które są w obiegu, aby dojść do wniosku, że pro­
jekt podręcznika przewyższa o całą głowę istnie­
jące już podręczniki. Na tym polega duża zasługa 
autorów projektu podręcznika.

Sądzę, że dla ulepszenia projektu podręcznika 
należałoby wyznaczyć komisję składającą się z nie­
wielu osób, włączając do niej nie tylko autorów 
podręcznika i nie tylko zwolenników większości 
uczestników dyskusji, lecz również przeciwników 
większości, zaciekłych krytyków projektu podręcz­
nika.

Dobrze byłoby również włączyć do komisji do­
świadczonego statystyka dla sprawdzenia liczb 
i wprowadzenia do projektu nowych materiałów 
statystycznych, a także doświadczonego prawnika 
dla sprawdzenia ścisłości sformułowań.

Członków komisji należałoby zwolnić tymczaso­
wo od wszelkiej innej pracy, zabezpieczając ich 
całkowicie pod względem materialnym, ażeby mo­
gli poświęcić się w zupełności pracy nad podręcz­
nikiem.

Ponadto należałoby wyznaczyć komisję redak­
cyjną złożoną, powiedzmy, z trzech osób dla osta­
tecznego zredagowania podręcznika. Konieczne jest 
to również w tym celu, aby uzyskać jednolitość 
stylu, której nie ma, niestety, w projekcie pod­
ręcznika.

Termin przedstawienia gotowego podręcznika do 
KC — jeden rok.

J. Stalin
1 lutego 1952 r.
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O dpow iedź iow. A leksandrow i Iljiczowi Noikinowi

T ow arzyszu  Notkin!

Nie spieszyłem z odpowiedzią, gdyż wysuniętych 
przez Was zagadnień nie uważam za pilne. Zwłasz­
cza, że są inne zagadnienia, o pilnym charakterze, 
które siłą rzeczy odwracają uwagę od Waszego 
listu.

O dpow iadam  w ed łu g  p u n k tó w .

Do punktu pierwszego

W „Uwagach" znajduje się znana teza, że spo­
łeczeństwo nie jest bezsilne wobec praw nauki, że 
ludzie mogą, poznawszy prawa ekonomiczne, wy­
korzystać je w interesach społeczeństwa. Wy 
twierdzicie, że tezy tej nie można rozciągać na 
inne formacje społeczeństwa, że może ona odno­
sić się jedynie do socjalizmu i komunizmu, że ży­
wiołowy charakter procesów ekonomicznych, na 
przykład w warunkach kapitalizmu, nie daje spo­
łeczeństwu możności wykorzystania praw ekono­
micznych w interesach społeczeństwa.

Jest to niesłuszne. W epoce rewolucji burżua- 
zyjnej, na przykład we Francji, burżuazja wyko­
rzystała przeciwko feudalizmowi znane prawo 
o koniecznej zgodności stosunków produkcji z cha­
rakterem sił wytwórczych, obaliła feudalne sto­
sunki produkcji, stworzyła nowe, burżuazyjne sto­
sunki produkcji i doprowadziła te stosunki pro­
dukcji do stanu zgodności z charakterem sił wy­
twórczych, które wyrosły w łonie ustroju feudal­
nego. Burżuazja uczyniła to nie wskutek swych 
szczególnych zdolności, lecz dlatego, że była w tym 
żywotnie zainteresowana. Feudałowie stawiali te­
mu opór nie wskutek swej tępoty, lecz dlatego, 
że byli żywotnie zainteresowani w tym, by prze­
szkodzić w realizacji tego prawa.

To samo stwierdzić należy o rewolucji socjali­
stycznej w naszym kraju. Klasa robotnicza wyko­
rzystała prawo koniecznej zgodności stosunków 
produkcji z charakterem sił wytwórczych, obaliła 
burżuazyjne stosunki produkcji, stworzyła nowe, 
socjalistyczne stosunki produkcji i doprowadziła 
je do stanu zgodności z charakterem sił wytwór­
czych. Mogła tego dokonać nie wskutek swych 
szczególnych zdolności, lecz dlatego, że była ży­
wotnie w tym zainteresowana. Burżuazja, która 
z siły przodującej w zaraniu rewolucji burżuazyj- 
nej zdążyła już przekształcić się w siłę kontrrewo­
lucyjną, na wszelkie sposoby stawiała opór wcie­
leniu tego prawa w życie — stawiała opór nie 
wskutek swego niezorganizowania i nie dlatego, że 
żywiołowy charakter procesów ekonomicznych 
zmuszał ją do oporu, lecz głównie dlatego, że była 
żywotnie zainteresowana w tym, by prawo to nie 
zostało wprowadzone w życie.

A zatem:

1. Wykorzystanie procesów ekonomicznych, praw 
ekonomicznych w interesach społeczeństwa zacho­
dzi w tej czy innej mierze nie tylko w warunkach 
socjalizmu i komunizmu, ale i w innych forma­
cjach;

2. Wykorzystanie praw ekonomicznych ma 
w warunkach społeczeństwa klasowego zawsze 
i wszędzie podłoże klasowe, przy czym chorążym 
wykorzystania praw ekonomicznych w interesach 
społeczeństwa zawsze i wszędzie jest klasa przodu­
jąca, gdy natomiast klasy kończące swój żywot sta­
wiają temu opór.

Różnica w tym względzie pomiędzy proletaria­
tem z jednej strony, z drugiej zaś — innymi kla­
sami, które kiedykolwiek na przestrzeni dziejów 
dokonały przewrotów w stosunkach produkcji, po­
lega na tym, że interesy klasowe proletariatu sta­
piają się z interesami przytłaczającej większości 
społeczeństwa, ponieważ rewolucja proletariatu 
oznacza nie zniesienie tej czy innej formy wyzysku, 
lecz zniesienie wszelkiego wyzysku, podczas gdy 
rewolucje innych klas, znosząc jedynie tę czy inną 
formę wyzysku, były ograniczone ramami ich cia­
snych interesów klasowych, sprzecznych z intere­
sami większości społeczeństwa.

W „Uwagach" jest mowa o klasowym podłożu 
wykorzystywania praw ekonomicznych w intere­
sach społeczeństwa. Jest tam powiedziane, że „w 
odróżnieniu od praw przyrodoznawstwa, gdzie od­
krycie i zastosowanie nowego prawa przebiega 
mniej lub bardziej gładko, w dziedzinie ekono­
micznej odkrycie i zastosowanie nowego prawa, go­
dzącego w interesy kończących swój żywot sił spo­
łeczeństwa, napotyka gwałtowny opór ze strony 
tych sił". Nie zwróciliście jednak na to uwagi.

Do punktu drugiego

Twierdzicie, że zupełna zgodność stosunków pro­
dukcji z charakterem sił wytwórczych może być 
osiągnięta jedynie w warunkach socjalizmu i ko­
munizmu, w innych zaś formacjach może się rea­
lizować jedynie niezupełna zgodność.

Jest to niesłuszne. W epoce po rewolucji burżua- 
zyjnej, kiedy burżuazja zburzyła feudalne stosun­
ki produkcji i ustanowiła burżuazyjne stosunki 
produkcji, niewątpliwie były okresy, kiedy burżu­
azyjne stosunki produkcji w zupełności odpowia­
dały charakterowi sił wytwórczych. W przeciw­
nym razie kapitalizm nie mógłby rozwinąć się 
z taką szybkością, z jaką się rozwijał po rewo­
lucji burżuazyjnej.

Dalej, słów „zupełna zgodność" nie można poj­
mować w sensie absolutnym. Nie można pojmować 
ich tak, jak gdyby w warunkach socjalizmu nie 
było żadnego opóźnienia rozwoju stosunków pro­
dukcji w porównaniu ze wzrostem sił wytwórczych. 
Siły wytwórcze to najbardziej ruchliwe i rewolu­
cyjne siły produkcji. Bezwzględnie wyprzedzają 
one stosunki produkcji również w warunkach so­
cjalizmu. Stosunki produkcji dopiero po pewnym 
czasie przekształcają się stosownie do charakteru 
sił wytwórczych.

Jak więc wobec tego należy rozumieć słowa „zu­
pełna zgodność"? Należy je rozumieć w ten spo­
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sób, że w warunkach socjalizmu zwykle nie do­
chodzi do konfliktu pomiędzy stosunkami produk­
cji a siłami wytwórczymi, że społeczeństwo ma 
możność we właściwym czasie doprowadzić pozo­
stające w tyle stosunki produkcji do stanu zgod­
ności z charakterem sił wytwórczych. Społeczeń­
stwo socjalistyczne jest w stanie to uczynić dlate­
go, że nie ma ono w swym składzie kończących 
swój żywot klas, które mogłyby zorganizować opór. 
Rzecz prosta, również w warunkach socjalizmu bę­
dą pozostające w tyle, bezwładne siły, nie rozu­
miejące konieczności zmiany w stosunkach pro­
dukcji, ale nie będzie oczywiście rzeczą trudną 
przezwyciężenie ich bez doprowadzenia do kon­
fliktu.

Do punktu trzeciego

Z rozważań Waszych wynika, że środki produk­
cji, a przede wszystkim narzędzia produkcji, pro­
dukowane przez nasze znacjonalizowane przedsię­
biorstwa, rozpatrujecie jako towar.

Czy w warunkach naszego socjalistycznego 
ustroju można traktować środki produkcji jako to­
war? Według mnie — w żaden sposób nie można.

Towar jest to taki wytwór produkcji, który 
sprzedaje się każdemu nabywcy, przy czym, sprze­
dając towar, właściciel towaru traci w stosunku 
do niego prawo własności, a nabywca staje się 
właścicielem towaru, który może on z kolei sprze­
dać, zastawić, zmarnować. Czy można podciągnąć 
pod takie określenie środki produkcji? Rzecz jas­
na, nie można podciągnąć. Po pierwsze, środki pro­
dukcji „sprzedaje się“ nie każdemu nabywcy, nie 
„sprzedaje się“ ich nawet kołchozom, są one tylko 
rozdzielane przez państwo między jego przedsię­
biorstwa. Po drugie, właściciel środków produk­
cji — państwo, przekazując je temu czy innemu 
przedsiębiorstwu, w żadnej mierze nie traci prawa 
własności środków produkcji, przeciwnie, zacho­
wuje je w pełni. Po trzecie, dyrektorzy przedsię­
biorstw, którzy otrzymali od państwa środki pro­
dukcji, nie tylko nie stają się ich właścicielami, 
lecz przeciwnie — zatwierdzani są jako pełnomoc­
nicy Państwa Radzieckiego do wykorzystania środ­
ków produkcji zgodnie z planami wyznaczonymi 
przez państwo.

Jak widać, środków produkcji w naszym ustroju 
w żaden sposób nie można podciągnąć pod katego­
rię towarów.

Dlaczego w takim razie mówi się o wartości 
środków produkcji, o ich kosztach własnych, ce­
nie itp.?

Z dwóch przyczyn.

Po pierwsze, jest to konieczne do kalkulacji, do 
rozrachunków, do określenia dochodowości i de­
ficytowości przedsiębiorstw, do sprawdzania i kon­
trolowania przedsiębiorstw. Ale to jest tylko for­
malna strona sprawy.

Po drugie, jest to konieczne do tego, by w inte­
resach handlu zagranicznego realizować sprzedaż 
środków produkcji państwom zagranicznym. Tu, 
w dziedzinie handlu zagranicznego, ale tylko w

tej dziedzinie, nasze środki produkcji rzeczywiście 
są towarami i rzeczywiście sprzedaje się je (bez 
cudzysłowu).

Wynika zatem, że w dziedzinie obrotu zewnętrz­
nego środki produkcji, wytwarzane przez nasze 
przedsiębiorstwa, zachowują właściwości towarów, 
zarówno w istocie rzeczy, jak i formalnie, podczas 
gdy w dziedzinie obrotu ekonomicznego wewnątrz 
kraju środki produkcji tracą właściwości towarów, 
przestają być towarami i wychodzą poza granice 
sfery działania prawa wartości, zachowując jedy­
nie zewnętrzną powłokę towarów (kalkulacja 
i in.).

Czym się tłumaczy ta swoistość?

Chodzi o to, że w naszych socjalistycznych wa­
runkach rozwój ekonomiczny odbywa się nie w 
drodze przewrotów, lecz w drodze stopniowych 
zmian, kiedy to, co stare, nie jest po prostu likwi­
dowane bez reszty, lecz zmienia swą naturę sto­
sownie do tego, co nowe, zachowując jedynie formę, 
nowe zaś nie niszczy po prostu tego, co stare, lecz 
przenika do tego, co stare, zmienia jego naturą, 
jego funkcję, nie łamiąc jego formy, lecz wykorzy­
stując ją do rozwoju tego, co nowe. Tak ma się 
sprawa nie tylko z towarami, lecz również z pie­
niądzem w naszym obrocie ekonomicznym, jak 
również z bankami, które tracąc swe dawne funk­
cje i uzyskując nowe, zachowują dawną formą, 
wykorzystywaną przez ustrój socjalistyczny.

Jeśli podejść do sprawy z formalnego punktu wi­
dzenia, z punktu widzenia procesów dokonujących 
się na powierzchni zjawisk, można dojść do nie­
słusznego wniosku, że kategorie kapitalizmu za­
chowują rzekomo swą moc w naszej ekonomice. Je­
śli zaś zastosuje się analizę marksistowską, ściśle 
rozróżniającą treść procesów ekonomicznych i ich 
formę, procesy rozwoju odbywające się w głębi 
i zjawiska powierzchowne — to można dojść do 
jedynego słusznego wniosku, że z dawnych kate­
gorii kapitalizmu zachowała się u nas głównie 
forma, zewnętrzna powłoka, w istocie zaś katego­
rie te zmieniły się u nas gruntownie, stosownie do 
potrzeb rozwoju socjalistycznej gospodarki naro­
dowej.

Do punktu czwartego

Twierdzicie, że prawo wartości wywiera regulu­
jący wpływ na ceny „środków produkcji", wy­
twarzanych w rolnictwie i przekazywanych pań­
stwu według cen skupu. Macie przy tym na myśli 
takie „środki produkcji", jak surowiec, na przykład 
bawełnę. Moglibyście dodać do tego również len, 
wełnę i inne surowce rolnicze.

Należy przede wszystkim zaznaczyć, że w oma­
wianym przypadku rolnictwo wytwarza nie „środ­
ki produkcji", lecz jeden ze środków produkcji — 
surowiec. Nie wolno igrać słowami „środki pro­
dukcji". Marksiści, mówiąc o wytwarzaniu środ­
ków produkcji, mają na myśli przede wszystkim 
produkcję narzędzi produkcji, to, co Marks nazywa 
„mechanicznymi środkami pracy, których zespól 
można nazwać układem kostnym i mięśniowym
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produkcji", stanowiącym „charakterystyczne i wy­
różniające cechy określonej epoki produkcji spo­
łecznej". Stawiać na jednej płaszczyźnie część środ­
ków produkcji (surowiec) i środki produkcji z na­
rzędziami produkcji włącznie — to znaczy grze­
szyć przeciwko marksizmowi, marksizm bowiem 
bierze za punkt wyjścia decydującą rolę narzędzi 
produkcji w porównaniu ze wszystkimi innymi 
środkami produkcji. Każdy wie, że surowiec sam 
przez się nie może wytwarzać narzędzi produkcji, 
mimo że pewne postacie surowca są konieczne ja­
ko materiał do wytwarzania narzędzi produkcji, 
podczas gdy żaden surowiec nie może być wytwa­
rzany bez narzędzi produkcji.

Dalej. Czy oddziaływanie prawa wartości na ce­
nę surowca wytwarzanego w rolnictwie jest od­
działywaniem regulującym, jak to twierdzicie, to­
warzyszu Notkin? Byłoby ono oddziaływaniem re­
gulującym, gdyby istniała u nas „wolna" gra cen 
surowców rolniczych, gdyby działało u nas prawo 
konkurencji i anarchii produkcji, gdybyśmy nie 
mieli planowej gospodarki, gdyby produkowanie 
surowca nie było regulowane przez plan. Skoro 
jednak wszystkich tych „gdyby" nie ma w syste­
mie naszej gospodarki narodowej, przeto oddziały­
wanie prawa wartości na cenę surowców rolni­
czych bynajmniej nie może być oddziaływaniem 
regulującym. Po pierwsze, ceny surowców rolni­
czych są u nas sztywne, ustalone przez plan, a nie 
„wolne". Po drugie, rozmiary produkcji surowców 
rolniczych określane są nie żywiołowo i nie przez 
jakieś czynniki przypadkowe, lecz przez plan. Po 
trzecie, narzędzia produkcji, konieczne do wytwa­
rzania surowców rolniczych, skupione są nie w rę­
kach poszczególnych osób czy grup osób, lecz w 
rękach państwa. Cóż więc pozostaje wobec tego 
z regulującej roli prawa wartości? Okazuje się, że 
samo prawo wartości jest regulowane przez wyżej 
wymienione fakty właściwe produkcji socjalistycz­
nej.

A zatem nie można przeczyć, że prawo wartości 
oddziaływa na kształtowanie się cen surowców rol­
niczych, że jest ono jednym z działających tu 
czynników. Tym bardziej jednak nie można prze­
czyć i temu, że oddziaływanie to nie jest i nie mo­
że być regulujące.

Do punktu piątego

Mówiąc o rentowności socjalistycznej gospo­
darki narodowej przeczyłem w swych „Uwagach” 
poglądom pewnych towarzyszy, którzy twierdzą, 
że skoro nasza planowa gospodarka narodowa nie 
daje decydującego pierwszeństwa przedsiębior­
stwom rentownym i pozwala na istnienie, obok 
tych przedsiębiorstw, również przedsiębiorstw nie­
rentownych ■— przeto zabija ona rzekomo samą 
zasadę rentowności w gospodarce. W „Uwagach" 
powiedziane jest, że rentowność z punktu widze- 
produkcji.
produkcji i zapewniając nam nieprzerwany wzrost 
nia poszczególnych przedsiębiorstw i gałęzi pro- 
socjalistyczna, wybawiając nas od kryzysów nad- 
wyższą rentownością, którą daje nam produkcja 
dukcji nie może się w żadnej mierze równać z tą

Niesłusznie jednak byłoby wysnuwać stąd wnio­
sek, że rentowność poszczególnych przedsiębiorstw 
i gałęzi produkcji nie ma szczególnej wartości i nie 
zasługuje na poważną uwagę. Jest to oczywiście 
niesłuszne. Rentowność poszczególnych przedsię­
biorstw i gałęzi produkcji ma ogromne znaczenie 
z punktu widzenia rozwoju naszej produkcji. Musi 
być ona uwzględniana zarówno przy planowaniu 
budownictwa, jak i przy planowaniu produkcji. 
Jest to abecadło naszej działalności gospodarczej 
na obecnym etapie rozwoju.

Do punktu szóstego

Nie jest jasne, jak należy rozumieć Wasze słowa 
dotyczące kapitalizmu: „rozszerzona produkcja 
w postaci mocno zdeformowanej”. Należy stwier­
dzić, że takich produkcji, i to jeszcze rozszerzo­
nych, nie ma na świecie.

Rzecz oczywista, że i po tym, jak rynek świa­
towy rozpadł się na dwoje, a sfera zastosowania 
sił głównych państw kapitalistycznych (USA, An­
glia, Francja) do światowych zasobów zaczęła się' 
kurczyć, cykliczny charakter rozwoju kapitalizmu 
— wzrost i kurczenie się produkcji — musi się 
jednak zachować. Jednakowoż wzrost produkcji 
w tych krajach będzie się odbywał na bazie zwę­
żonej, ponieważ rozmiary produkcji w tych kra­
jach będą się kurczyły.

Do punktu siódmego

Ogólny kryzys światowego systemu kapitalisty­
cznego rozpoczął się w okresie pierwszej wo.jny 
światowej, zwłaszcza w wyniku odpadnięcia 
Związku Radzieckiego od systemu kapitalistyczne­
go. Był to pierwszy etap ogólnego kryzysu. 
W okresie drugiej wojny światowej rozwinął się 
drugi etap ogólnego kryzysu, zwłaszcza po odpad­
nięciu od systemu kapitalistycznego krajów de­
mokracji ludowej w Europie i Azji. Pierwszy kry­
zys w okresie pierwszej wojny światowej i drugi 
kryzys w okresie drugiej wojny światowej należy 
rozpatrywać nie jako odrębne, oderwane od siebie 
samodzielne kryzysy, lecz jako etapy rozwoju 
ogólnego kryzysu światowego systemu kapitalisty­
cznego.

Czy ogólny kryzys światowego kapitalizmu jest 
tylko kryzysem politycznym lub tylko kryzysem 
ekonomicznym? Ani jedno, ani drugie. Jest on 
ogólnym, to znaczy wszechstronnym kryzysem 
światowego systemu kapitalizmu, obejmującym 
zarówno ekonomikę, jak i politykę. Jest przy tym 
rzeczą zrozumiałą, że u podstaw jego leży, z jed­
nej strony, coraz bardziej wzmagający się roz­
kład światowego ekonomicznego systemu kapita­
lizmu, z drugiej zaś strony — wzrastająca ekono­
miczna potęga krajów, które odpadły od kapita­
lizmu — ZSRR, Chin i innych krajów demokracji 
ludowej.

21 kwietnia 1952 r.

J. Stalin
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O b łęd ac h  łow. L. D. Jaroszenki

Towarzysz Jaroszenko rozesłał niedawno człon­
kom Biura Politycznego KC WKP(b) list z 20 mar­
ca br., poruszający szereg zagadnień ekonomicz­
nych omawianych w znanej dyskusji listopadowej. 
Autor żali się w liście, że w podstawowych doku­
mentach uogólniających dyskusję, jak również 
w „Uwagach” towarzysza Stalina „nie znalazł 
żadnego odzwierciedlenia punkt widzenia” Jaro­
szenki. W notatce t. Jaroszenki jest poza tym pro­
pozycja, ażeby pozwolić mu opracować „Ekono­
mię polityczną socjalizmu” w ciągu jednego roku 
lub półtora, dając mu w tym celu dwóch pomo­
cników.

Sądzę, że trzeba będzie rozpatrzyć merytory­
cznie zarówno skargę t. Jaroszenki, jak i jego pro­
pozycję.

Zacznijmy od skargi.
A zatem na czym polega „punkt widzenia” 

t. Jaroszenki, który nie znalazł żadnego odzwier­
ciedlenia w wymienionych powyżej dokumentach?

I

GŁÓWNY BŁĄD TOW. JAROSZENKI

Jeżeli scharakteryzować punkt widzenia t. Ja ­
roszenki w dwóch słowach, to należy powiedzieć, 
że jest on niemarksistowski, a więc głęboko 
błędny.

Główny błąd t. Jaroszenki polega na tym, że 
odbiega on od marksizmu w kwestii roli sił wy­
twórczych i stosunków produkcji w rozwoju spo­
łeczeństwa, niepomiernie wyolbrzymia rolę sil wy­
twórczych, tak samo niepomiernie pomniejsza rolę 
stosunków produkcji i na zakończenie obwieszcza, 
że stosunki produkcji w warunkach socjalizmu 
są częścią sił wytwórczych.

Tow. Jaroszenko gotów jest przyznać stosun­
kom produkcji pewną rolę w warunkach „anta- 
gonistycznych sprzeczności klasowych”, ponieważ 
stosunki produkcji są tu „sprzeczne z rozwojem sił 
wytwórczych”. Ogranicza on jednak tę rolę do roli 
negatywnej, roli czynnika hamującego rozwój sił 
wytwórczych, krępującego ich rozwój. Innych 
funkcji, jakichkolwiek pozytywnych funkcji sto­
sunków produkcji t. Jaroszenko nie widzi.

Co się tyczy ustroju socjalistycznego,■ w którym 
nie ma już „antagonistycznych sprzeczności kla­
sowych” i w którym stosunki produkcji „nie są 
już sprzeczne z rozwojem sił wytwórczych” — to 
t. Jaroszenko uważa, że tutaj znika wszelka sa­
modzielna rola stosunków produkcji, że stosunki 
produkcji przestają być poważnym czynnikiem 
rozwoju i zostają pochłonięte przez siły wytwór­
cze jako część przez całość. W warunkach socja­
lizmu „stosunki produkcji między ludźmi — po­
wiada t. Jaroszenko — stanowią część składową 
organizacji sił wytwórczych jako środek, jako 
moment tej organizacji”. (Patrz: list t. Jaroszenki 
do Biura Politycznego KC).

Jakież jest wobec tego główne zadanie ekonomii 
politycznej socjalizmu? Tow. Jaroszenko odpo­
wiada: „Główny problem ekonomii politycznej 
socjalizmu polega przeto nie na tym, by badać 
stosunki produkcji między ludźmi w społeczeń­
stwie socjalistycznym, lecz na tym, ażeby opra­

cowywać i rozwijać naukową teorię organizacji 
sił wytwórczych w produkcji społecznej, teorię 
planowania rozwoju gospodarki narodowej” (Patrz: 
przemówienie t. Jaroszenki w dyskusji plenarnej).

Tym też właściwie tłumaczy się okoliczność, że 
t. Jaroszenko nie interesuje się takimi zagadnie­
niami ekonomicznymi ustroju socjalistycznego, 
jak istnienie różnych form własności w naszej eko­
nomice, jak cyrkulacja towarów, prawo wartości 
itd., uważając, że są to kwestie drugorzędne, wy­
wołujące jedynie scholastyczne spory. Oświadcza 
on wręcz, że w jego ekonomii politycznej socjali­
zmu „spory o rolę tej czy innej kategorii ekonomii 
politycznej socjalizmu — wartość, towar, pieniądz, 
kredyt i inne — przybierające u nas częstokroć 
scholastyczny charakter, zostają zastąpione przez 
trzeźwe rozważania na temat racjonalnej organi­
zacji sił wytwórczych w produkcji społecznej, nau­
kowego uzasadnienia takiej organizacji”. (Patrz: 
przemówienie t. Jaroszenki w dyskusji w sekcji).

A zatem ekonomia polityczna bez problemów 
ekonomicznych.

Tow. Jaroszenko sądzi, że wystarczy wprowa­
dzić „racjonalną organizację sił wytwórczych”, 
ażeby przejście od socjalizmu do komunizmu do­
konało się bez szczególnych trudności. Uważa, że 
wystarcza to w zupełności do przejścia do komu­
nizmu. Oświadcza wręcz, że „w warunkach so­
cjalizmu główna walka o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego sprowadza się do walki 
o prawidłową organizację sił wytwórczych i o ra­
cjonalne ich wykorzystanie w produkcji społe­
cznej”. (Patrz: przemówienie w dyskusji plenar­
nej). Tow. Jaroszenko uroczyście obwieszcza, że 
„komunizm — to najwyższa naukowa organizacja 
sił wytwórczych w produkcji społecznej”.

Okazuje się więc, że istotę ustroju komunisty­
cznego wyczerpuje „racjonalna organizacja sił wy­
twórczych”.

Z tego wszystkiego t. Jaroszenko wyciąga wnio­
sek, że nie może istnieć jedna i ta sama ekonomia 
polityczna dla wszystkich formacji społecznych, 
że muszą być dwie ekonomie polityczne: jedna — 
dla przedsocjalistycznych formacji społecznych, 
której przedmiotem jest badanie stosunków pro­
dukcji między ludźmi, druga — dla ustroju socja­
listycznego, której przedmiotem powinno być nie 
badanie stosunków produkcji, tj. stosunków ekono­
micznych, lecz badanie zagadnień racjonalnej orga­
nizacji sił wytwórczych.

Oto punkt widzenia t. Jaroszenki.
Cóż można powiedzieć o tym punkcie widzenia?
Niesłuszne jest, po pierwsze, to, że rola stosun­

ków produkcji w dziejach społeczeństwa ogranicza 
się do roli hamulca krępującego rozwój sił wy­
twórczych. Gdy marksiści mówią o hamującej roli 
stosunków produkcji, to mają na myśli nie wszel­
kie stosunki produkcji, lecz tylko stare stosunki 
produkcji, które nie odpowiadają już wzrostowi 
sił wytwórczych i wobec tego hamują ich rozwój. 
Ale oprócz starych stosunków produkcji istnieją, 
jak wiadomo, nowe stosunki produkcji zastępu­
jące stare. Czy można powiedzieć, że rola nowych 
stosunków produkcji sprowadza się do roli ha­
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mulca sił wytwórczych? Nie, nie można. Prze­
ciwnie, nowe stosunki produkcji stanowią tę 
główną i rozstrzygającą siłę, która właśnie decy­
duje o dalszym i przy tym potężnym rozwoju sił 
wytwórczych i bez której siły wytwórcze ska­
zane są na wegetację, jak to się dzieje obecnie 
w krajach kapitalistycznych.

Nikt nie może negować kolosalnego rozwoju sił 
wytwórczych naszego radzieckiego przemysłu 
w ciągu pięciolatek. Nie doszłoby jednak do tego 
rozwoju, gdybyśmy w październiku 1917 roku nie 
zastąpili starych, kapitalistycznych stosunków 
produkcji nowymi, socjalistycznymi stosunkami 
produkcji. Bez tego przewrotu w stosunkach pro­
dukcji, w stosunkach ekonomicznych naszego 
kraju siły wytwórcze wegetowałyby u nas tak 
samo, jak wegetują obecnie w krajach kapitali­
stycznych.

Nikt nie może negować kolosalnego rozwoju sił 
wytwórczych naszego rolnictwa w ciągu ostat­
nich 20—25 lat. Nie doszłoby jednak do tego 
rozwoju, gdybyśmy nie zastąpili w trzydziestych 
latach starych, kapitalistycznych stosunków pro­
dukcji na wsi nowymi, kolektywistycznymi sto­
sunkami produkcji. Bez tego przewrotu produk­
cyjnego — siły wytwórcze naszego rolnictwa we­
getowałyby tak samo, jak wegetują obecnie w kra­
jach kapitalistycznych.

Oczywiście nowe stosunki produkcji nie mogą 
pozostać i nie pozostają wiecznie nowymi. Zaczy­
nają one starzeć się i popadać w sprzeczność 
z dalszym rozwojem sił wytwórczych, zaczynają 
tracić rolę głównej dźwigni sił wytwórczych 
i przekształcają się w ich hamulec. Wówczas na 
miejsce takich stosunków produkcji, które stały 
się już starymi, pojawiają się nowe stosunki pro­
dukcji, których rola polega na tym, ażeby sta­
nowić główną dźwignię dalszego rozwoju sił wy­
twórczych.

Ta swoistość rozwoju stosunków produkcji od 
roli hamulca sił wytwórczych do roli głównej 
dźwigni ich rozwoju i od roli głównej dźwigni 
do roli hamulca sił wytwórczych — stanowi jeden 
z głównych elementów marksistowskiej dialektyk‘> 
materialistycznej. Wie to teraz każdy, kto choć 
coś niecoś liznął z marksizmu. Nie wie tego, jak 
się okazuje, t. Jaroszenko.

Niesłuszne jest, po drugie, to, że samodzielna 
rola stosunków produkcji, tj. stosunków ekonomi­
cznych, znika w warunkach socjalizmu, że stosun­
ki produkcji zostają pochłonięte przez siły wy­
twórcze, że w warunkach socjalizmu produkcja 
społeczna sprowadza się do organizacji sił wytwór­
czych. Marksizm traktuje produkcję społeczną ja­
ko jedną całość, która posiada dwie nierozerwalne 
strony: siły wytwórcze społeczeństwa (stosunek 
społeczeństwa do sił przyrody, w walce z którymi 
zdobywa ono niezbędne dobra materialne) i sto­
sunki produkcji (stosunki wzajemne ludzi w pro­
cesie produkcji). Są to dwie różne strony produkcji 
społecznej, jakkolwiek nierozerwalnie z sobą zwią­
zane. I właśnie dlatego, że są to różne strony pro­
dukcji społecznej, mogą one nawzajem na siebie od­
działywać. Twierdzić, że jedna z tych stron może 
być pochłonięta przez drugą, może być przekształ­
cona w jej część składową — znaczy popełniać 
bardzo poważny grzech przeciwko marksizmowi.

Marks mówi:
„W produkcji ludzie oddziaływają nie tylko na 

przyrodę, lecz i na siebie wzajem. Nie mogą oni 
* produkować nie współdziałając ze sobą w okre­

ślony sposób i nie wymieniając między sobą swej 
działalności. Żeby produkować, wchodzą w okre­
ślone związki i stosunki i tylko w obrębie tych 
społecznych związków i stosunków odbywa się ich 
oddziaływanie na przyrodę, odbywa się produk­
cja”. (Patrz: K. Marks i F. Engels, t. V, str. 429)*.

A zatem produkcja społeczna składa się z dwóch 
stron, które mimo że są ze sobą nierozerwalnie 
związane, odzwierciedlają jednak dwa szeregi róż­
nych stosunków: stosunek ludzi do przyrody (siły 
wytwórcze) i stosunki wzajemne ludzi w procesie 
produkcji (stosunki produkcji). Jedynie istnienie 
obu stron produkcji daje nam produkcję społe­
czną, wszystko jedno, czy mowa o ustroju socja­
listycznym, czy też o innych formacjach społecz­
nych.

Tow. Jaroszenko widocznie niezupełnie zgadza 
się z Marksem. Uważa on, że ta teza Marksa nie 
da się zastosować do ustroju socjalistycznego. 
Dlatego właśnie sprowadza on problem ekonomii 
politycznej socjalizmu do zadania racjonalnej 
organizacji sił wytwórczych, odrzucając precz sto­
sunki produkcji, stosunki ekonomiczne i odry­
wając od nich siły wytwórcze.

A zatem zamiast marksistowskiej ekonomii po­
litycznej u t. Jaroszenki powstaje coś w rodzaju 
„powszechnej nauki organizacyjnej” Bogdanowa.

W ten sposób słuszną myśl, że siły wytwórcze 
są najbardziej ruchliwymi i rewolucyjnymi siłami 
produkcji, t. Jaroszenko doprowadza do absurdu, 
do negowania roli stosunków produkcji, stosun­
ków ekonomicznych w warunkach socjalizmu, 
przy czym zamiast pełnokrwistej produkcji spo­
łecznej otrzymuje jednostronną i anemiczną tech­
nologię produkcji — coś w rodzaju bucharinow- 
skiej „techniki społeczno-organizacyjnej”.

Marks mówi:
„W społecznym wytwarzaniu swego życia 

(tj. w wytwarzaniu dóbr materialnych niezbęd­
nych do życia ludzi — J. St.) ludzie wchodzą 
w określone, konieczne, niezależne od ich woli 
stosunki —• w stosunki produkcji, które odpowia­
dają określonemu szczeblowi rozwoju ich mate­
rialnych sił wytwórczych. Całokształt tych stosun­
ków produkcji tworzy ekonomiczną strukturę spo­
łeczeństwa, realną bazę, na której wznosi się nad­
budowa prawna i polityczna i której odpowiadają 
określone formy świadomości społecznej”. (Patrz: 
Przedmowa do „Przyczynku do krytyki ekonomii 
politycznej") **.

Znaczy to, że każda formacja społeczna, rów­
nież i społeczeństwo socjalistyczne, ma swoją bazę 
ekonomiczną, na którą składa się całokształt sto­
sunków produkcji między ludźmi. Powstaje py­
tanie, jak u t. Jaroszenki przedstawia się sprawa 
bazy ekonomicznej ustroju socjalistycznego? Jak 
wiadomo, t. Jaroszenko zlikwidował już stosunki 
produkcji w warunkach socjalizmu jako dziedzinę

* Por.: K. M arks, „Praca najem na i kapitał", 
patrz: K. M arks i F. Engels, Dzieła w ybrane, W ar­
szawa 1949, tom I, str. 83 —■ Red. p rzekł, polsk.

** P a trz  tamże, str. 338.

21



•mniej lub bardziej samodzielną, włączając tę nie­
wielką resztę, jaka po nich pozostała, do organi­
zacji sił wytwórczych. Zachodzi pytanie, czy ustrój 
socjalistyczny ma swoją własną bazę ekonomiczną? 
Jest rzeczą oczywistą, że skoro stosunki produkcji 
znikły w warunkach socjalizmu jako siła mniej 
lub bardziej samodzielna, ustrój socjalistyczny po­
zostaje bez własnej bazy ekonomicznej.

A zatem ustrój socjalistyczny bez własnej bazy 
ekonomicznej. Dość zabawna historia...

Czy możliwy jest w ogóle ustrój społeczny bez 
własnej bazy ekonomicznej? Tow. Jaroszenko 
uważa widocznie, że jest możliwy. No, ale 
marksizm uważa, że takich ustrojów społecznych 
nie ma na świecie.

Niesłuszne jest wreszcie twierdzenie, że komu­
nizm jest racjonalną organizacją sił wytwórczych, 
że racjonalna organizacja sil wytwórczych wy­
czerpuje istotę ustroju komunistycznego, że wy­
starczy racjonalnie zorganizować siły wytwór­
cze, ażeby przejść do komunizmu bez szczególnych 
trudności. W naszej literaturze jest inne określe­
nie, inna formuła komunizmu, a mianowicie for­
muła leninowska: „Komunizm —■ to Władza Ra­
dziecka plus elektryfikacja całego kraju“. Towa­
rzyszowi Jaroszence formuła leninowska wido­
cznie się nie podoba i on zastępuje ją formułą wła­
snego wyrobu: „Komunizm —• to najwyższa nau­
kowa organizacja sił wytwórczych w produkcji 
społecznej".

Po pierwsze, nikt nie wie, co to jest owa rekla­
mowana przez towarzysza Jaroszenkę „najwyższa 
naukowa" czy też „racjonalna" organizacja sił wy­
twórczych, jaka jest jej konkretna treść? Tow. 
Jaroszenko dziesiątki razy powtarza tę mityczną 
formułę w swoich przemówieniach w dyskusji 
plenarnej i w sekcjach, w swym liście do członków 
Biura Politycznego, ale nigdzie ani jednym sło­
wem nie próbuje wytłumaczyć, jak właściwie na­
leży rozumieć,, „racjonalną organizację" sił wy­
twórczych, która rzekomo wyczerpuje istotę ustro­
ju komunistycznego.

Po drugie, jeśli już mamy dokonać wyboru mię­
dzy dwiema formułami, należy odrzucić nie for­
mułę leninowską, która jest jedynie słuszna, lecz 
tak zwaną formułę t. Jaroszenki, jawnie nacią­
gniętą i niemarksistowską, wziętą z arsenału 
„powszechnej nauki organizacyjnej" Bogdanowa.

Tow. Jaroszenko sądzi, że wystarczy osiągnąć 
racjonalną organizację sił wytwórczych, ażeby 
uzyskać obfitość produktów i przejść do komuni­
zmu, przejść od formuły: „każdemu według pra­
cy" do formuły: „każdemu według potrzeb". Jest 
to gruby błąd, świadczący o całkowitym niezro­
zumieniu praw ekonomicznego rozwoju socjalizmu. 
Tow. Jaroszenko zbyt prosto, dziecinnie prosto 
wyobraża sobie warunki przejścia od socjalizmu 
do komunizmu. Tow. Jaroszenko nie rozumie, że 
nie można osiągnąć ani obfitości produktów, zdol­
nej do zaspokojenia wszystkich potrzeb społeczeń­
stwa, ani przejścia do formuły: „każdemu według 
potrzeb", skoro utrzymuje się w mocy takie fakty 
ekonomiczne, jak własność kołchozowo-grupowa, 
cyrkulacja towarów itp. Tow. Jaroszenko nie rozu­
mie, że zanim się przejdzie do formuły: „każdemu 
według potrzeb", trzeba przebyć szereg etapów 
przeobrażenia świadomości społeczeństwa w dzie­

dzinie ekonomicznej i kulturalnej, w toku których 
praca przekształci się w oczach społeczeństwa z sa­
mego tylko środka egzystencji w pierwszą po­
trzebę życiową, a własność społeczna — w nie­
wzruszoną i nietykalną podstawę istnienia społe­
czeństwa.

Ażeby przygotować rzeczywiste, a nie dekla­
ratywne przejście do komunizmu, należy uczynić 
zadość co najmniej trzem warunkom wstępnym.

1. Trzeba, po pierwsze, trwale zapewnić nie 
mityczną „racjonalną organizację" sił wytwór­
czych, lecz nieprzerwany wzrost całej produkcji 
społecznej z przewagą wzrostu produkcji środków 
produkcji. Przeważający wzrost produkcji środków 
produkcji niezbędny jest nie tylko dlatego, że musi 
ona zapewnić wyposażenie w sprzęt zarówno wła­
snych przedsiębiorstw, jak i przedsiębiorstw 
wszystkich pozostałych gałęzi gospodarki narodo- 
wej, lecz również dlatego, że bez niej niemożliwa 
jest w ogóle realizacja reprodukcji rozszerzonej.

2. Trzeba, po drugie, w drodze stopniowych 
przejść, realizowanych z korzyścią dla kołchozów, 
a więc i dla całego społeczeństwa, podnieść wła­
sność kołchozową do poziomu własności ogólnona­
rodowej, a cyrkulację towarów zastąpić, również 
w drodze stopniowych przejść, systemem wymia­
ny produktów, ażeby władza centralna czy jakiś 
inny ośrodek społeczno-ekonomiczny mógł ogar­
nąć całokształt wytworów produkcji społecznej 
w interesie społeczeństwa.

Tow. Jaroszenko myli się twierdząc, że w wa­
runkach socjalizmu nie ma żadnej sprzeczności 
między stosunkami produkcji a siłami wytwór­
czymi społeczeństwa. Oczywiście nasze obecne sto­
sunki produkcji przeżywają okres, kiedy pozosta­
jąc w całkowitej zgodności ze wzrostem sił wy­
twórczych, posuwają siły wytwórcze naprzód sied­
miomilowymi krokami. Byłoby jednak rzeczą nie­
słuszną tym się zadowolić i sądzić, że nie ma żad­
nych sprzeczności między naszymi siłami wytwór­
czymi a stosunkami produkcji. Sprzeczności bez­
warunkowo istnieją i będą istniały, ponieważ roz­
wój stosunków produkcji pozostaje w tyle i będzie 
pozostawał w tyle za rozwojem sił wytwórczych. 
Przy prawidłowej polityce organów kierowniczych 
sprzeczności te nie mogą przekształcić się w prze­
ciwieństwo i nie może tu dojść do konfliktu mię­
dzy stosunkami produkcji a siłami wytwórczymi 
społeczeństwa. Co innego, jeżeli będziemy prowa­
dzili niesłuszną politykę, w rodzaju tej, którą za­
leca t. Jaroszenko. W tym wypadku konflikt bę­
dzie nieunikniony i nasze stosunki produkcji mogą 
przekształcić się w niezmiernie poważny hamu­
lec dalszego rozwoju sił wytwórczych.

Toteż zadanie organów kierowniczych polega 
na tym, by spostrzec w porę narastające sprze­
czności i podjąć w porę kroki dla ich przezwycię­
żenia przez przystosowanie stosunków produkcji 
do wzrostu sił wytwórczych. Dotyczy to przede 
wszystkim takich zjawisk ekonomicznych, jak 
własność grupowa —■ kołchozowa, jak cyrkulacja 
towarów. Oczywiście w obecnej chwili wykorzy­
stujemy z powodzeniem te zjawiska dla rozwoju 
gospodarki socjalistycznej i dają one niewątpliwą 
korzyść naszemu społeczeństwu. Nie ulega wątpli­
wości, że będą one dawały korzyść i w najbliższej 
przyszłości. Byłoby jednak ślepotą nie do wyba­
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czenia, gdybyśmy nie widzieli, że te zjawiska za­
czynają zarazem już obecnie hamować potężny 
rozwój naszych sił wytwórczych, ponieważ stwa­
rzają przeszkody na drodze do pełnego ogarnięcia 
całej gospodarki narodowej, zwłaszcza rolnictwa, 
przez planowanie państwowe. Nie ulega wątpli­
wości, że im dalej, tym bardziej zjawiska te będą 
hamowały dalszy wzrost sił wytwórczych naszego 
kraju. A zatem zadanie polega na tym, ażeby 
zlikwidować te sprzeczności w drodze stopniowego 
przekształcania własności kołchozowej we wła­
sność ogólnonarodową i wprowadzenia —• również 
w sposób stopniowy —• wymiany produktów za­
miast cyrkulacji towarów.-

3. Trzeba, po trzecie, osiągnąć taki poziom kul­
turalny społeczeństwa, który zapewniłby wszyst­
kim członkom społeczeństwa wszechstronny roz­
wój ich zdolności fizycznych i umysłowych, ażeby 
członkowie społeczeństwa mieli możność uzyska­
nia takiego wykształcenia, które mogłoby uczy­
nić z nich aktywnych działaczy rozwoju społe­
cznego, ażeby mieli oni możność swobodnego wy­
boru zawodu, a nie byli przykuci na całe życie, 
wskutek istniejącego podziału pracy, do jakiegoś 
jednego zawodu.

Co jest do tego potrzebne?
Byłoby rzeczą niesłuszną sądzić, że można osią­

gnąć tak poważne podniesienie poziomu kultural­
nego członków społeczeństwa bez poważnych 
zmian w obecnej sytuacji pracy. W tym celu trze­
ba przede wszystkim skrócić dzień roboczy przy­
najmniej clo 6, a potem nawet do 5 godzin. Jest to 
niezbędne po to, by członkowie społeczeństwa 
uzyskali dość wolnego czasu na zdobycie wszech­
stronnego wykształcenia. Trzeba dalej w tym celu 
wprowadzić powszechny obowiązek nauczania po­
litechnicznego, co niezbędne jest po to, by człon­
kowie społeczeństwa mieli możność swobodnego 
wyboru zawodu, a nie byli przykuci na całe życie 
do jakiegoś jednego zawodu. Trzeba dalej w tym 
celu radykalnie polepszyć warunki mieszkaniowe 
i podnieść realne płace robotników i urzędników 
co najmniej dwukrotnie, jeśli nie więcej, zarówno 
w drodze bezpośredniego podnoszenia płac pie­
niężnych, jak i w szczególności w drodze dalszego 
systematycznego obniżania cen artykułów maso­
wego spożycia.

Oto podstawowe warunki przygotowania przej­
ścia do komunizmu.

Dopiero po spełnieniu tych w s zy s tk ic h  warun­
ków wstępnych łącznie można będzie spodziewać 
się, że praca zostanie przekształcona w oczach 
członków społeczeństwa z ciężaru „w pierwszą po­
trzebę życiową'1 (Marks), że „praca przestanie być 
ciężarem, a stanie się przyjemnością" (Engels) *, 
że własność społeczna traktowana będzie przez 
wszystkich członków społeczeństwa jako niewzru­
szona i nietykalna podstawa jego istnienia.

Dopiero po spełnieniu tych w s zy s tk ic h  warun­
ków wstępnych łącznie można będzie przejść od 
formuły socjalistycznej —• „od każdego według 
zdolności, każdemu według pracy", do formuły 
komunistycznej — „od każdego według zdolności, 
każdemu według potrzeb".

* F. Engels, ,,A nty-D uhring“, cyt. wyd., str. 288, -— 
Red. przekł, polsk.

Będzie to radykalne przejście od jednej ekono­
miki — od ekonomiki socjalizmu, do drugiej, 
wyższej ekonomiki — do ekonomiki komunizmu.

Jak to widać, sprawa przejścia od socjalizmu 
do komunizmu nie wygląda tak prosto, jak to so­
bie wyobraża t. Jaroszenko.

Usiłować sprowadzić całe to skomplikowane 
i wielostronne zagadnienie, wymagające jak naj­
poważniejszych zmian ekonomicznych, do „racjo­
nalnej organizacji sił wytwórczych", jak czyni to 
t. Jaroszenko — znaczy zastąpić marksizm bogda- 
nowszczyzną.

II

INNE BŁĘDY TOW. JAROSZENKI

1. Ze sw^ego niesłusznego punktu widzenia t. Ja­
roszenko wyciąga niesłuszne wnioski o charakte­
rze i przedmiocie ekonomii politycznej.

Tow. Jaroszenko neguje konieczność jednej eko­
nomii politycznej dla wszystkich formacji społecz­
nych, wychodząc z założenia, że każda formacja 
społeczna ma swoje specyficzne prawa ekonomi­
czne. Nie ma on jednak zupełnie racji i popada 
w sprzeczność z takimi marksistami; jak Engels, 
Lenin.

Engels mówi, że ekonomia polityczna to „nauka
0 warunkach i formach, w jakich różne  spo łeczeń ­
s tw a  lu d zk ie  produkowały i wymieniały i w ja­
kich odpowiednio do tego odbywał się każdora­
zowo podział produktów („Anty-Duhring") **, A za­
tem ekonomia polityczna bada prawa rozwoju 
ekonomicznego nie jakiejś jednej formacji społe­
cznej, lecz różnych formacji społecznych.

Całkowicie zgadza się z tym, jak wiadomo, Le­
nin, który w swoich krytycznych uwagach o książ­
ce Bucharina „Ekonomika okresu przejściowego" 
powiedział, że Bucharin nie ma racji ograniczając 
sferę działania ekonomii politycznej do produkcji 
towarowej, przede wszystkim zaś kapitalistycznej,
1 zauważył przy tym, że Bucharin robi tutaj „krok 
wstecz w stosunku do Engelsa".

Pozostaje z tym w całkowitej zgodności okre­
ślenie ekonomii politycznej dane w projekcie pod­
ręcznika ekonomii politycznej, które głosi, że eko­
nomia polityczna jest nauką badającą „prawa pro­
dukcji społecznej i podziału dóbr materialnych 
na ró żn y ch  szczeb lach  rozwoju społeczeństwa 
ludzkiego".

Jest to zrozumiałe. Różne formacje społeczne 
w swoim rozwoju ekonomicznym podlegają nie 
tylko swoim specyficznym prawom ekonomicznym, 
lecz i tym prawom ekonomicznym, które są wspól­
ne dla wszystkich formacji, na przykład takim 
prawom, jak prawo jedności sił wytwórczych i sto­
sunków produkcji w stanowiącej jedną całość 
produkcji społecznej, prawo stosunku między si­
łami wytwórczymi a stosunkami produkcji w pro­
cesie rozwoju wszystkich formacji społecznych. 
A zatem formacje społeczne nie tylko są od siebie 
oddzielone swymi specyficznymi prawami, lecz 
i powiązane wzajemnie prawami ekonomicznymi 
wspólnymi dla wszystkich formacji.

Engels miał zupełną rację, gdy mówił:
„Dla pełnego dokonania tej krytyki ekonomii 

burżuazyjnej nie wystarczała znajomość kapitali­

** Tamże, str. 147.
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stycznej formy produkcji, wymiany i podziału. 
Formy poprzedzające ją lub istniejące jeszcze 
w mniej rozwiniętych krajach obok niej trzeba 
było również, przynajmniej w głównych zarysach, 
zbadać i porównać z nią“ (,,Anty-Duhring“) *.

Rzecz oczywista, że tu w tej kwestii tow. Jaro- 
szenko jest echem Bucharina.

Dalej. Tow. Jaroszenko twierdzi, że w jego „Eko­
nomii politycznej socjalizmu” „kategorie ekonomii 
politycznej —- wartość, towar, pieniądz, kredyt 
i inne — zostają zastąpione przez trzeźwe rozwa­
żania na temat racjonalnej organizacji sił wy­
twórczych w produkcji społecznej”, że zatem 
przedmiotem tej ekonomii politycznej nie są sto­
sunki produkcji w warunkach socjalizmu, lecz 
„opracowanie i rozwinięcie naukowej teorii orga­
nizacji sił wytwórczych, teorii planowania gospo­
darki narodowej itp.”, że stosunki produkcji w wa­
runkach socjalizmu tracą samodzielne znaczenie 
i zostają pochłonięte przez siły wytwórcze jako 
ich część składowa.

Należy stwierdzić, że na tak niesamowite bzdury 
nie zdobył się jeszcze u nas żaden zwichnięty 
„marksista”. Cóż bowiem oznacza ekonomia poli­
tyczna socjalizmu bez problemów ekonomicznych, 
produkcyjnych? Czyż może istnieć na świecie taka 
ekonomia polityczna? Co to znaczy — zastąpić 
w ekonomii politycznej socjalizmu problemy eko­
nomiczne problemami organizacji sił wytwór­
czych? Znaczy to zlikwidować ekonomię polity­
czną socjalizmu. Tow. Jaroszenko tak właśnie 
postępuje -—likwiduje ekonomię polityczną socja­
lizmu. Pod tym względem przyłącza się on całko­
wicie do Bucharina. Bucharin mówił, że wraz 
z unicestwieniem kapitalizmu musi ulec unicest­
wieniu ekonomia polityczna. Tow. Jaroszenko tego 
nie mówi, ale to robi likwidując ekonomię poli­
tyczną socjalizmu. Co prawda, udaje przy tym, że 
niezupełnie zgadza się z Bucharinem, ale jest to 
wybieg, i to wybieg groszowy. W istocie rzeczy 
robi on to, co głosił Bucharin i przeciwko czemu 
występował Lenin. Tow. Jaroszenko wlecze się 
śladami Bucharina.

Dalej. Tow. Jaroszenko sprowadza problemy 
ekonomii politycznej socjalizmu do problemów 
racjonalnej organizacji sił wytwórczych, do pro­
blemów planowania gospodarki narodowej itp. 
Myli się jednak głęboko. Problemy racjonalnej 
organizacji sił wytwórczych, planowania gospo­
darki narodowej itp. nie są przedmiotem ekono­
mii politycznej, lecz przedmiotem polityki gospo­
darczej organów kierowniczych. Są to dwie różne 
dziedziny, których nie wolno mieszać. Tow. Jaro­
szenko poplątał te dwie różne rzeczy i zblamował 
się. Ekonomia polityczna bada prawa rozwoju sto­
sunków produkcji między ludźmi. Polityka gospo­
darcza wyciąga z tego praktyczne wnioski, kon­
kretyzuje je i opiera na tym swoją codzienną 
pracę. Obciążać ekonomię polityczną zagadnienia­
mi polityki gospodarczej — znaczy zaprzepaścić 
ją jako naukę.

Przedmiotem ekonomii politycznej są stosunki 
produkcji, stosunki ekonomiczne między ludźmi. 
Należą tu: a) formy własności środków produkcji;

* Tamże, str. 148.

b) wypływająca stąd sytuacja różnych grup so­
cjalnych w produkcji oraz ich stosunki wzajemne, 
czyli jak mówi Marks, „wymiana między sobą 
swej działalności”; c) zależne od nich całkowicie 
formy podziału produktów. Wszystko to łącznie 
stanowi przedmiot ekonomii politycznej.

W tym określeniu brak słowa „wymiana”, figu­
rującego w definicji Engelsa. Brak go dlatego, że 
„wymiana” pojmowana jest zwykle przez wiele 
ludzi jako wymiana towarów, właściwa nie wszyst­
kim, lecz jedynie niektórym formacjom społecz­
nym, co wywołuje niekiedy nieporozumienie, cho­
ciaż Engels przez słowo „wymiana” rozumiał nie 
tylko wymianę towarową. Jednakże, jak widać, 
to, co Engels rozumiał przez słowo „wymiana”, 
znalazło swe miejsce we wspomnianej definicji, 
jako jej część składowa. A zatem co do swej treści 
ta definicja przedmiotu ekonomii politycznej zbie­
ga się całkowicie z definicją Engelsa.

2. Gdy mowa o podstawowym prawie ekono­
micznym tej lub innej formacji społecznej, wy­
chodzi się zazwyczaj z założenia, że formacja spo­
łeczna nie może mieć kilku podstawowych praw 
ekonomicznych, że może ona mieć tylko jakieś 
jedno podstawowe prawo ekonomiczne, właśnie 
jako prawo podstawowe. W przeciwnym wypadku 
mielibyśmy kilka podstawowych praw ekonomi­
cznych dla każdej formacji społecznej, co sprze­
czne jest z samym pojęciem podstawowego prawa. 
Ale t. Jaroszenko nie zgadza się z tym. Uważa on, 
że można mieć nie jedno, lecz kilka podstawowych 
praw ekonomicznych socjalizmu. Jest to wprost 
nieprawdopodobne, ale to fakt. W swym przemó­
wieniu w dyskusji plenarnej mówił on:

„Wielkości i wzajemne proporcje zasobów ma­
terialnych społecznej produkcji i reprodukcji 
określane są przez istnienie i perspektywę wzrostu 
siły roboczej wciąganej do produkcji społecznej. 
Jest to podstawowe prawo ekonomiczne społe­
czeństwa socjalistycznego, warunkujące strukturę 
socjalistycznej produkcji i reprodukcji społecznej”.

Oto pierwsze podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu.

W tymże przemówieniu t. Jaroszenko oświadcza:
„Stosunek wzajemny między działem I a II 

uwarunkowany jest w społeczeństwie socjalistycz­
nym potrzebą produkowania środków produkcji 
w rozmiarach niezbędnych do wciągnięcia do pro­
dukcji społecznej całej zdolnej do pracy ludności. 
Jest to podstawowe prawo ekonomiczne socjaliz­
mu i równocześnie wymóg naszej Konstytucji wy­
pływający z prawa ludzi radzieckich do pracy”.

Oto, że tak powiem, drugie podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu.

Wreszcie, w swym liście do członków Biura Po­
litycznego t. Jaroszenko oświadcza:

„Wychodząc z tego założenia, można, wydaje mi 
się, w taki mniej więcej sposób sformułować istot­
ne cechy i wymogi podstawowego ekonomicznego 
prawa socjalizmu: nieprzerwanie rosnąca i dosko­
naląca się produkcja materialnych i kulturalnych 
warunków życia społeczeństwa”.

Oto już trzecie podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu.

Czy wszystkie te prawa są podstawowymi pra­
wami ekonomicznymi socjalizmu, czy też tylko jed-
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no z nich, a jeśli tylko jedno z nich, to które mia­
nowicie — na te pytania t. Jaroszenko nie daje w 
swym ostatnim liście do'członków Biura Politycz­
nego odpowiedzi. Formułując w swym liście do 
członków Biura Politycznego podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu, „zapomniał" on, jak nale­
ży przypuszczać, że w swym przemówieniu w dy­
skusji plenarnej przed trzema miesiącami sformu­
łował już dwa inne podstawowe prawa ekono­
miczne socjalizmu, spodziewając się widocznie, że 
ta więcej niż wątpliwa kombinacja ujdzie uwagi. 
Ale jak widać, rachuby te nie-ziściły się.

Przypuśćmy, że pierwsze dwa podstawowe pra­
wa ekonomiczne socjalizmu, sformułowane przez 
towarzysza Jaroszenkę, już nie istnieją, że za pod­
stawowe prawo ekonomiczne socjalizmu t. Jaro­
szenko uważa odtąd swe trzecie sformułowanie, 
wyłożone w liście do członków Biura Politycznego. 
Sięgnijmy do listu t. Jaroszenki.

Tow. Jaroszenko mówi w tym liście, że nie zga­
dza się z określeniem podstawowego ekonomiczne­
go prawa socjalizmu zawartym w „Uwagach11 
t. Stalina. Powiada on:

„Rzeczą główną w tym określeniu jest »zapew- 
nienie maksymalnego zaspokojenia... potrzeb całe­
go społeczeństwach Produkcja pokazana jest tu ja­
ko środek do osiągnięcia tego głównego celu — 
zaspokojenia potrzeb. Takie określenie daje pod­
stawę do przypuszczenia, że sformułowane przez 
Was podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu 
bierze za punkt wyjścia nie prymat produkcji, 
lecz prymat spożycia11.

Jest rzeczą oczywistą, że t. Jaroszenko zupełnie 
nie zrozumiał istoty zagadnienia i nie widzi, że wy­
wody o prymacie spożycia lub produkcji nie mają 
tu nic do rzeczy. Gdy mowa o prymacie tych czy 
innych procesów społecznych nad innymi proce­
sami, wychodzi się zazwyczaj z założenia, że oba 
te procesy są mniej lub bardziej jednorodne. Moż­
na i należy mówić o prymacie produkcji środków 
produkcji nad produkcją środków spożycia, ponie­
waż i w jednym, i w drugim wypadku mamy do 
czynienia z produkcją, a zatem są one mniej lub 
bardziej jednorodne. Ale nie można mówić, nie­
słusznie byłoby mówić o prymacie spożycia nad 
produkcją lub produkcji nad spożyciem, ponieważ 
produkcja i spożycie stanowią dwie najzupełniej 
różne dziedziny, wprawdzie dziedziny związane ze 
sobą, niemniej jednak różne. Tow. Jaroszenko nie 
rozumie widocznie, że chodzi tu nie o prymat 
spożycia lub produkcji, lecz o to, jaki cel stawia 
społeczeństwo przed produkcją społeczną, jakiemu 
zadaniu podporządkowuje ono produkcję społecz­
ną, powiedzmy, w warunkach socjalizmu. Dlatego 
zupełnie nie odnoszą się do sprawy również wywo­
dy t. Jaroszenki, że „podstawę życia społeczeństwa 
socjalistycznego, jak i wszelkiego innego społeczeń­
stwa, stanowi produkcja11. Tow. Jaroszenko zapo­
mina, że ludzie produkują nie dla produkcji, lecz 
dla zaspokojenia swych potrzeb. Zapomina on, że 
produkcja oderwana od zaspokajania potrzeb spo­
łeczeństwa podupada i ginie.

Czy można w ogóle mówić o celu produkcji ka­
pitalistycznej lub socjalistycznej, o zadaniach, któ­
rym podporządkowana jest produkcja kapitali­

styczna lub socjalistyczna? Sądzę, że można i na­
leży.

Marks mówi:
„Bezpośrednim celem produkcji kapitalistycznej 

jest nie produkcja towarów, lecz wartości dodatko­
wej czyli zysku w jego rozwiniętej formie; nie pro­
duktu, lecz produktu dodatkowego. Z tego punktu 
widzenia sama praca jest produktywna tylko o tyle, 
o ile stwarza zysk lub produkt dodatkowy dla ka­
pitału. O ile robotnik tego nie stwarza, jego praca 
jest nieproduktywna. Masa zastosowanej pracy 
produktywnej interesuje zatem kapitał tylko o ty­
le, o ile dzięki niej — lub odpowiednio do niej — 
wzrasta ilość pracy dodatkowej; tylko o tyle nie­
zbędne jest to, cośmy nazwali niezbędnym czasem 
pracy. O ile praca nie daje tego rezultatu, jest ona 
zbędna i winna być przerwana.

Cel produkcji kapitalistycznej polega zawsze na 
stworzeniu maksimum wartości dodatkowej lub 
maksimum produktu dodatkowego przy minimum 
wyłożonego kapitału; o ile rezultat ten nie jest 
osiągany nadmierną pracą robotników, powstaje 
tendencja kapitału, polegająca na dążeniu do wy­
tworzenia danego produktu możliwie najmniej­
szym kosztem — na dążeniu do zaoszczędzenia siły 
roboczej i wydatków...

W takim ujęciu sami robotnicy występują w tej 
roli, jaką rzeczywiście odgrywają w produkcji ka­
pitalistycznej — jedynie jako środki produkcji, 
a nie jako cel sam w sobie i nie cel produkcji11. 
(Patrz: „Teorie wartości dodatkowej11, tom II, 
część 2).

Powyższe słowa Marksa są doniosłe nie tylko 
z tego względu, że określają zwięźle i ściśle cel pro­
dukcji kapitalistycznej, lecz również z tego wzglę­
du, że wytyczają ten podstawowy cel, to główne 
zadanie, które winno być postawione przed pro­
dukcją socjalistyczną.

A zatem celem produkcji kapitalistycznej jest 
osiągnięcie zysków. Jeśli chodzi o spożycie, to po­
trzebne jest ono kapitalizmowi tylko o tyle, o ile 
zabezpiecza zadanie osiągnięcia zysków. Poza tą 
sprawą kwestia spożycia traci dla kapitalizmu sens. 
Człowiek z jego potrzebami znika z pola widzenia.

Jakiż jest cel produkcji socjalistycznej, jakie jest 
to główne zadanie, którego spełnieniu winna być 
podporządkowana produkcja społeczna w warun­
kach socjalizmu?

Celem produkcji socjalistycznej jest nie zysk, 
lecz człowiek z jego potrzebami, to jest zaspokoje­
nie jego potrzeb materialnych i kulturalnych. Ce­
lem produkcji socjalistycznej, jak głoszą „Uwagi11 
tow. Stalina, jest: „Zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących materialnych i kultu­
ralnych potrzeb całego społeczeństwa".

Tow. Jaroszenko sądzi, że ma tu do czynienia 
z „prymatem" spożycia nad produkcją. Jest to, 
oczywiście, niemądre. W rzeczy samej mamy tu do 
czynienia nie z prymatem spożycia, lecz z podpo­
rządkowaniem produkcji socjalistycznej podstawo­
wemu jej celowi zapewnienia maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących materialnych i kultu­
ralnych potrzeb całego społeczeństwa.

A zatem zapewnienie maksymalnego zaspokoje­
nia stale rosnących materialnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa jest celem produkcji
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socjalistycznej; nieprzerwany wzrost i doskonale­
nie produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej 
techniki jest środkiem do osiągnięcia celu.

Takie jest podstawowe prawo ekonomiczne so­
cjalizmu.

Pragnąc utrzymać tak zwany „prymat" produk­
cji nad spożyciem, t. Jaroszenko twierdzi, że „pod­
stawowe prawo ekonomiczne socjalizmu" polega 
„na nieprzerwanym wzroście i doskonaleniu pro­
dukcji materialnych i kulturalnych warunków 
społeczeństwa". Jest to całkowicie niesłuszne. Tow. 
Jaroszenko ordynarnie wypacza i psuje formułę 
wyłożoną w „Uwagach" t. Stalina. Produkcja prze­
kształca się u niego ze środka w cel, a zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia stale rosnących ma­
terialnych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa — 
zostaje wykluczone. Otrzymujemy wzrost produk­
cji dla wzrostu produkcji, produkcję jako cel sam 
w sobie, a człowiek z jego potrzebami znika z pola 
widzenia t-sza Jaroszenki.

Nie dziw przeto, że wraz ze zniknięciem czło­
wieka jako celu produkcji socjalistycznej znikają 
w „koncepcji" t-sza Jaroszenki ostatnie resztki 
marksizmu.

Tak więc u t. Jaroszenki mamy nie „prymat" 
produkcji nad spożyciem, lecz coś w rodzaju „pry­
matu" ideologii burżuazyjnej nad ideologią mark­
sistowską.

3. Odrębnym zagadnieniem jest sprawa mark- 
sowskiej teorii reprodukcji. Tow. Jaroszenko twier­
dzi, że marksowska teoria reprodukcji jest wyłącz­
nie teorią reprodukcji kapitalistycznej, że nie za­
wiera ona nic takiego, co mogłoby mieć moc dla 
innych formacji społecznych, w tej liczbie dla so­
cjalistycznej formacji społecznej. Mówi on:

„Przeniesienie schematu reprodukcji Marksa, 
opracowanego przezeń dla gospodarki kapitali­
stycznej, na socjalistyczną produkcję społeczną jest 
wytworem dogmatycznego pojmowania nauki 
Marksa i sprzeczne jest z istotą jego nauki". (Patrz: 
przemówienie t. Jaroszenki w dyskusji plenarnej).

Twierdzi on dalej, że „schemat reprodukcji 
Marksa nie odpowiada ekonomicznym prawom spo­
łeczeństwa socjalistycznego i nie może służyć jako 
podstawa badania reprodukcji socjalistycznej". 
(Patrz tamże).

Omawiając marksowską teorię reprodukcji pro­
stej, ustalającą określony stosunek wzajemny mię­
dzy produkcją środków produkcji (dział I) a pro­
dukcją środków spożycia (dział II), t. Jaroszenko 
mówi:

„Stosunek wzajemny między pierwszym a dru­
gim działem w społeczeństwie socjalistycznym nie 
jest uwarunkowany formułą Marksa v + m  dzia­
łu I i c działu II. W warunkach socjalizmu wspom­
niana współzależność w rozwoju między działem 
I a działem II nie może mieć miejsca". (Patrz 
tamże).

Twierdzi on, że „opracowana przez Marksa teo­
ria proporcji między działem I a działem II jest nie 
do przyjęcia w naszych socjalistycznych warun­
kach, ponieważ u podstaw teorii Marksa leży go­
spodarka kapitalistyczna z jej prawami". (Patrz: 
list t. Jaroszenki do członków Biura Politycznego).

Tak t. Jaroszenko gromi marksowską teorię re­
produkcji.

Oczywiście, marksowska teoria reprodukcji, 
opracowana w wyniku badania praw produkcji ka­
pitalistycznej, odzwierciedla specyfikę produkcji 
kapitalistycznej i, rzecz naturalna, przyobleczona 
jest w formę towarowo-kapitalistycznych stosun­
ków wartościowych. Inaczej też być nie mogło. Ale 
widzieć w marksowskiej teorii reprodukcji tylko 
tę formę, a nie zauważać jej podstawy, nie zauwa­
żać jej podstawowej treści, mającej moc nie tylko 
dla kapitalistycznej formacji społecznej — znaczy 
to niczego nie zrozumieć z tej teorii. Gdyby t. Ja­
roszenko rozumiał cokolwiek w tej sprawie, to zro­
zumiałby i tę oczywistą prawdę, że odzwierciedle­
nie specyfiki produkcji kapitalistycznej bynajmniej 
nie wyczerpuje marksowskich schematów repro­
dukcji kapitalistycznej, że zawierają one jedno­
cześnie cały szereg podstawowych tez reprodukcji, 
mających moc dla wszystkich formacji społecz­
nych, w tej liczbie, i to zwłaszcza, dla socjalistycz­
nej formacji społecznej. Takie podstawowe tezy 
marksowskiej teorii reprodukcji, jak teza o po­
dziale produkcji społecznej na produkcję środków 
produkcji i produkcję środków spożycia; teza 
o przeważającym wzroście produkcji środków pro­
dukcji przy reprodukcji rozszerzonej; teza o sto­
sunku wzajemnym między działem I a II; teza 
o produkcie dodatkowym jako jedynym źródle aku­
mulacji; teza o tworzeniu i przeznaczeniu fundu­
szów społecznych; teza o akumulacji jako jedynym 
źródle reprodukcji rozszerzonej —■ wszystkie te 
■podstawowe tezy marksowskiej teorii reprodukcji 
są tymi właśnie tezami, które mają moc nie tylko 
dla formacji kapitalistycznej i bez których zastoso­
wania żadne społeczeństwo socjalistyczne nie mo­
że się obejść przy planowaniu gospodarki narodo­
wej. Jest rzeczą charakterystyczną, że sam t. Ja­
roszenko tak pyszałkowato ofukujący marksowskie 
„schematy reprodukcji", zmuszony jest raz po raz 
uciekać się do pomocy tych „schematów" przy roz­
patrywaniu zagadnień reprodukcji socjalistycznej.

A jak zapatrywali się na tę sprawę Lenin, Marks?
Wszystkim znane są krytyczne uwagi Lenina 

o książce Bucharina „Ekonomika okresu przejścio­
wego". W uwmgach tych Lenin — jak wiadomo — 
stwierdził, że marksowska formuła proporcji mię­
dzy działem I a II, przeciwko której wyrusza 
w bój t. Jaroszenko, pozostaje w mocy zarówno 
w odniesieniu do socjalizmu, jak i w odniesieniu 
do „czystego komunizmu", to jest drugiej fazy ko­
munizmu.

Co się tyczy Marksa, to nie lubił on -— jak wia­
domo —■ odrywać się od badania praw produkcji 
kapitalistycznej i nie zajmował się w swym „Kapi­
tale" zagadnieniem możliwości zastosowania jego 
schematów reprodukcji do socjalizmu. Jednakże 
w 20 rozdziale II tomu „Kapitału", w rubryce „Ka­
pitał stały działu I", w której traktuje on o wy­
mianie produktów działu I wewnątrz tego działu, 
Marks jak gdyby mimochodem zauważa, że wy­
miana produktów w tym dziale przebiegałaby 
w warunkach socjalizmu z taką samą stałością 
jak w warunkach produkcji kapitalistycznej.

Marks mówi:
„Gdyby produkcja była społeczna, a nie kapita­

listyczna, to jest rzeczą jasną, że produkty działu I 
z niemniejszą stałością byłyby rozdzielane w ce­
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lach reprodukcji jako środki produkcji między ga­
łęziami produkcji tego działu: jedna część pozosta­
wałaby bezpośrednio w tej sferze produkcji, z któ­
rej wyszła jako produkt, druga zaś, na odwrót, 
przechodziłaby w inne miejsca produkcji i w ten 
sposób między różnymi miejscami produkcji tego 
działu ustanowiłby się stały ruch w przeciwnych 
kierunkach'1. (Patrz: Marks, „Kapitał", t. II, wyd. 
8, str. 307).

A zatem Marks bynajmniej nie uważał, że jego 
teoria reprodukcji zachowuje moc wyłącznie dla 
produkcji kapitalistycznej, jakkolwiek zajmował się 
badaniem praw produkcji kapitalistycznej. Na od­
wrót, wychodził on — jak widać — z założenia, 
że jego teoria reprodukcji może pozostawać w mo­
cy również dla produkcji socjalistycznej.

Należy stwierdzić, że Marks w „Krytyce Progra­
mu Gotajskiego" przy analizie ekonomiki socjaliz­
mu i okresu przejściowego do komunizmu wycho­
dzi z podstawowych tez swej teorii reprodukcji, 
uważając je widocznie za obowiązujące dla ustroju 
komunistycznego.

Należy również stwierdzić, że Engels w swym 
„Anty-Duhringu", krytykując „system socjalitar- 
ny“ Diihringa i charakteryzując ekonomikę ustro­
ju socjalistycznego, również wychodzi z podstawo­
wych tez teorii reprodukcji Marksa, uważając je 
za obowiązujące dla ustroju komunistycznego.

Takie są fakty.

Okazuje się, że i tu, w kwestii reprodukcji, 
t. Jaroszenko, mimo nonszalanckiego tonu w sto­
sunku do „schematów" Marksa, osiadł znów na 
mieliźnie.

4. List swój do członków Biura Politycznego 
t. Jaroszenko kończy propozycją, aby powierzono 
mu opracowanie „Ekonomii politycznej socjaliz­
mu". Pisze on:

„Wychodząc z przedstawionego przeze mnie na 
posiedzeniu plenarnym, na sekcji i w niniejszym 
liście określenia przedmiotu nauki ekonomii poli­

tycznej socjalizmu, posługując się marksistowską 
metodą dialektyczną, mogę w ciągu roku, najwy­
żej półtora, przy pomocy dwóch osób, opracować 
teoretyczne rozwiązanie podstawowych zagadnień 
ekonomii politycznej socjalizmu; wyłożyć marksi­
stowską, leninowsko-stalinowską teorię ekonomii 
politycznej socjalizmu, teorię, która przekształci 
tę naukę w skuteczny oręż walki narodu o komu­
nizm".

Przyznać trzeba, że t. Jaroszenko nie grzeszy 
skromnością. Co więcej, posługując się stylem nie­
których literatów, można powiedzieć: „nawet 
wręcz przeciwnie".

Wyżej była już mowa, że t. Jaroszenko plącze 
ekonomię polityczną socjalizmu z polityką gospo­
darczą organów kierowniczych. To, co uważa on za 
przedmiot ekonomii politycznej socjalizmu — ra­
cjonalna organizacja sił wytwórczych, planowanie 
gospodarki narodowej, tworzenie funduszów spo­
łecznych itd. —■ nie jest przedmiotem ekonomii po­
litycznej socjalizmu, lecz przedmiotem polityki go­
spodarczej organów kierowniczych.

Pomijam już to, że popełnione przez t. Jaroszen- 
kę poważne błędy i jego niemarksistowski „punkt 
widzenia" nie zachęcają do tego, aby powierzyć 
t. Jaroszence tego rodzaju zadanie.

Wnioski:
1) Skarga t. Jaroszenki na kierowników dyskusji 

pozbawiona jest sensu, ponieważ kierownicy dys­
kusji, będąc marksistami, nie mogli uwzględnić 
w swych uogólniających dokumentach niemarksi- 
stowskiego „punktu widzenia" t. Jaroszenki;

2) prośby t. Jaroszenki o powierzenie mu napisa­
nia ekonomii politycznej socjalizmu nie można 
uważać za poważną chociażby dlatego, że zalatuje 
od niej chlestakowszczyzną *.

J. Stalin
22 maja 1952 r.

* Chlestakow  —■ postać z komedii Gogola „Rewi­
zor". Typ bezczelnie lekkomyślnego samochwały. S tąd  
określenie „chlestakowszczyzną". — Red. przekł. polsk.

O dpow iedź towarzyszom A. W. Saninej i W. G. Wenżerowi

Otrzymałem Wrasze listy. Jak widać autorzy tych 
listów głęboko i poważnie studiują zagadnienia 
ekonomiki naszego kraju. Listy zawierają niemało 
słusznych sformułowań i ciekawych myśli. Ale jed­
nocześnie zawierają one również pewne poważne 
błędy teoretyczne. W niniejszej odpowiedzi mam 
zamiar zatrzymać się właśnie na tych błędach.

1. ZAGADNIENIE CHARAKTERU 
PRAW EKONOMICZNYCH SOCJALIZMU

Tt. Sanina i Wenżer twierdzą, że „tylko dzięki 
świadomej działalności ludzi radzieckich, zajmu­
jących się produkcją dóbr materialnych, powstają 
właśnie prawa ekonomiczne socjalizmu". Teza ta 
jest zupełnie niesłuszna.

Czy prawidłowości rozwoju ekonomicznego 
istnieją obiektywnie, poza nami, niezależnie od 
woli i świadomości ludzi? Marksizm odpowiada na 
to pytanie twierdząco. Marksizm uważa, że prawa

ekonomii politycznej socjalizmu są odbiciem w gło­
wach ludzi prawidłowości obiektywnych, istnieją­
cych poza nami. Natomiast formuła tt. Saninej 
i Wenżera odpowiada na to pytanie przecząco. 
Znaczy to, że towarzysze ci stają na stanowisku 
niesłusznej teorii, głoszącej, że prawa rozwoju eko­
nomicznego w warunkach socjalizmu „są tworzo­
ne", „przeobrażane" przez kierownicze organa 
społeczeństwa. Innymi słowy, zrywają oni z mark­
sizmem i wstępują na drogę idealizmu subiektyw­
nego.

Rzecz jasna, ludzie mogą odkryć te obiektywne 
prawidłowości, poznać je i opierając się na nich 
wykorzystać je w interesach społeczeństwa. Ale 
nie mogą ich ani „stwarzać", ani „przeobrażać".

Załóżmy, że na chwilę stanęliśmy na stanowisku 
niesłusznej teorii, negującej istnienie obiektyw­
nych prawidłowości życia ekonomicznego w wa­
runkach socjalizmu i głoszącej możliwość „tworze­
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nia“ praw ekonomicznych, „przeobrażania" praw 
ekonomicznych. Do czego by to doprowadziło? Do­
prowadziłoby to do tego, że znaleźlibyśmy się 
w królestwie chaosu i przypadkowości, popadliby­
śmy w niewolniczą zależność od tych przypadko­
wości, pozbawilibyśmy się możności już nie tylko 
zrozumienia, ale po prostu zorientowania się 
w tym chaosie przypadkowości.

Doprowadziłoby to do tego, że zlikwidowaliby­
śmy ekonomię polityczną jako naukę, gdyż nauka 
nie może żyć i rozwijać się bez uznania obiektyw­
nych prawidłowości, bez badania tych prawidło­
wości. Likwidując zaś naukę, pozbawilibyśmy się 
możliwości przewidywania biegu wydarzeń w ży­
ciu ekonomicznym kraju, tj. pozbawilibyśmy się 
możliwości zorganizowania choćby najelementar- 
niejszego kierownictwa ekonomicznego.

Tak więc ostatecznie okazalibyśmy się wydani 
na pastwę samowoli „ekonomicznych" awantur­
ników, gotowych „znieść" prawa rozwoju ekono­
micznego i „stworzyć" nowe prawa bez zrozumie­
nia i uwzględnienia obiektywnych prawidłowości.

Wszyscy znają klasyczne sformułowanie stano­
wiska marksistowskiego w tej kwestii dane przez 
Engelsa w jego „Anty-Diihringu".

„Siły działające społecznie działają zupełnie jak 
siły natury: ślepo, gwałtownie, niszcząco — dopóki 
ich nie poznamy i nie liczymy się z nimi. Skoro 
jednak poznamy je i pojmiemy ich działanie, ich 
kierunek, ich skutki, to od nas już tylko zależy co­
raz silniejsze podporządkowywanie ich naszej woli 
i zużytkowanie ich dla osiągnięcia naszych celów. 
Dotyczy to w szczególnym stopniu dzisiejszych po­
tężnych sił wytwórczych. Dopóki uporczywie 
wzbraniamy się zrozumieć ich naturę i ich cha­
rakter — a temu zrozumieniu opiera się kapitali­
styczny sposób produkcji i jego obrońcy — dopóty 
siły te działają wbrew nam, przeciw nam, dopóty 
panują nad nami, jak to wyczerpująco przedsta­
wiono wyżej. Ale gdy tylko poznamy ich naturę, 
mogą one w rękach zrzeszonych wytwórców zmie­
nić się z demonicznych władców w powolne sługi. 
Jest to ta sama różnica, co między niszczącą siłą 
elektryczności zawartej w piorunie a ujarzmioną 
elektrycznością telegrafu i łuku świetlnego; różni­
ca między pożarem a ogniem działającym w służ­
bie człowieka. Przy takim traktowaniu współcze­
snych sił wytwórczych, zgodnie z ich poznaną wre­
szcie naturą — społeczna anarchia produkcji ustę­
puje miejsca społecznie planowanemu regulowaniu 
produkcji według potrzeb ogółu i każdej jednostki; 
tym samym kapitalistyczny sposób przywłaszcza­
nia, w którym produkt ujarzmia najpierw produ­
centa, a potem także przywłaszczyciela, zostaje za­
stąpiony przez nowy sposób przywłaszczania pro­
duktów, ugruntowany w samej naturze nowocze­
snych środków produkcji: z jednej strony przez 
bezpośrednio społeczne przywłaszczanie produk­
tów jako środków utrzymania i rozszerzania pro­
dukcji, z drugiej — przez bezpośrednio indywi­
dualne przywłaszczanie produktów, jako środków 
do życia i użycia" *.

* F. Engels, „A nty-D uhring", cyt. wyd., str. 274 — 
275. — Red. przekł. polsk.

2. ZAGADNIENIE ŚRODKÓW PODNIESIENIA 
WŁASNOŚCI KOŁCHOZOWEJ 

DO POZIOMU WŁASNOŚCI 
OGÓLNONARODOWEJ

Jakie środki są niezbędne dla podniesienia wła­
sności kołchozowej, która oczywiście nie stanowi 
własności ogólnonarodowej, do poziomu ogólnona­
rodowej („narodowej") własności?

Niektórzy towarzysze sądzą, że konieczne jest po 
prostu znacjonalizowanie własności kołchozowej 
ogłaszając ją własnością ogólnonarodową, podob­
nie jak to w swoim czasie zrobiono z własnością ka­
pitalistyczną. Wniosek ten jest całkowicie nie­
słuszny i bezwzględnie nie do przyjęcia. Własność 
kołchozowa jest własnością socjalistyczną i w ża­
den sposób nie możemy postępować z nią jak 
z własnością kapitalistyczną. Z tego, że własność 
kołchozowa nie jest własnością ogólnonarodową, 
w żadnym wypadku nie wynika, że własność koł­
chozowa nie jest własnością socjalistyczną.

Towarzysze ci uważają, że przekazanie własno­
ści poszczególnych osób i grup na własność pań­
stwa jest jedyną lub przynajmniej najlepszą formą 
nacjonalizacji. Jest to niesłuszne. W istocie przeka­
zanie na własność państwa nie jest jedyną ani na­
wet najlepszą formą nacjonalizacji, lecz pierwotną 
formą nacjonalizacji, jak słusznie mówi o tym 
Engels w „Anty-Diihringu". Bez wątpienia, dopó­
ki istnieje państwo, przekazywanie na własność 
państwa jest najbardziej zrozumiałą pierwotną 
formą nacjonalizacji. Ale państwo nie będzie 
istnieć po wieczne czasy. Wraz z rozszerzeniem 
w większości krajów świata sfery działania socja­
lizmu państwo będzie obumierało i, rzecz jasna 
w związku z tym odpadnie zagadnienie przekazy­
wania mienia poszczególnych osób i grup na wła­
sność państwa. Państwo obumrze, społeczeństwo 
zaś pozostanie. A zatem w charakterze tego, który 
przejmuje własność ogólnonarodową, występować 
będzie już nie państwo, które obumrze, lecz samo 
społeczeństwo w osobie jego centralnego kierowni­
czego organu ekonomicznego.

Cóż wobec tego należy przedsięwziąć, aby pod­
nieść własność kołchozową do poziomu własności 
ogólnonarodowej ?

Jako podstawowy środek takiego podniesienia 
własności kołchozowej tt. Sanina i Wenżer propo­
nują: sprzedać kołchozom na własność podstawowe 
narzędzia produkcji, skupione w ośrodkach maszy- 
nowo-traktorowych, odciążyć w ten sposób pań­
stwo od inwestycji w rolnictwie i dopiąć tego, by 
same kołchozy były odpowiedzialne za utrzymy­
wanie i rozwój ośrodków maszynowo-traktoro- 
wych. Powiadają oni:

„Niesłusznie byłoby sądzić, że środki kołchozowe 
mają być przeznaczone głównie na potrzeby kultu­
ralne wsi kołchozowej, na cele zaś produkcji rolnej 
podstawowa masa nakładów będzie musiała jak 
poprzednio płynąć ze środków państwowych. Czy 
nie będzie słuszniej -uwolnić państwo od tego cię­
żaru wobec tego, że kołchozy są całkowicie zdolne 
do wzięcia tego ciężaru wyłącznie na własne bar­
ki. Państwo znajdzie niemało dziedzin dla inwesto­
wania swoich środków w celu stworzenia w kraju 
obfitości przedmiotów spożycia".
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Dla uzasadnienia tego wniosku wysuwają jego 
autorzy kilka argumentów.

Po pierwsze. Powołując się na słowa Stalina, że 
środków produkcji nie sprzedaje się nawet koł­
chozom, autorzy wniosku podają w wątpliwość 
słuszność tego twierdzenia Stalina oświadczając, 
że państwo sprzedaje jednak kołchozom środki 
produkcji, takie środki produkcji, jak drobny in­
wentarz, jak kosy i sierpy, małe silniki itd. Uwa­
żają oni, że skoro państwo sprzedaje kołchozom te 
środki produkcji, to mogłoby również sprzedać im 
wszystkie inne środki produkcji, na przykład m a­
szyny MTS.

Argument ten nie wytrzymuje krytyki. Oczywi­
ście, państwo sprzedaje kołchozom drobny inwen­
tarz, jak to przewiduje statut artelu rolnego i Kon­
stytucja. Ale czyż wolno stawiać na jednej pła­
szczyźnie drobny inwentarz i takie podstawowe 
środki produkcji w rolnictwie, jak maszyny MTS 
lub, powiedzmy, ziemia, która przecież również jest 
jednym z podstawowych środków produkcji w rol­
nictwie. Rzecz jasna, nie wolno. Nie wolno, gdyż 
drobny inwentarz w żadnym stopniu nie decyduje
0 losie produkcji kołchozowej, podczas gdy takie 
środki produkcji, jak maszyny MTS i ziemia, 
całkowicie decydują o losie rolnictwa w naszych 
współczesnych warunkach.

Nie trudno zrozumieć, że kiedy Stalin mówił, iż 
środków produkcji nie sprzedaje się kołchozom, 
miał on na myśli nie drobny inwentarz, lecz pod­
stawowe środki produkcji rolnej: maszyny MTS, 
ziemię. Autorzy igrają słowami „środki produkcji11
1 mieszają dwie różne rzeczy, nie spostrzegając, że 
trafiają kulą w płot.

Po wtóre. Tt. Sanina i Wenżer powołują się da­
lej na to, że w okresie rozpoczęcia masowego ru­
chu kołchozowego — w końcu 1929 i na początku 
1930 roku KC WKP(b) sam był za tym, ażeby prze­
kazać kołchozom na własność ośrodki maszynowo- 
traktorowe domagając się od kołchozów pokrycia 
wartości ośrodków maszynowo-traktorowych 
w ciągu trzech lat. Uważają oni, że chociaż wów­
czas przedsięwzięcie to upadło ,,na skutek ubóstwa11 
kołchozów, to obecnie, gdy kołchozy stały się bo­
gate, można by było powrócić do tej polityki — 
sprzedaży MTS-ów kołchozom.

Ten argument również nie wytrzymuje krytyki. 
KC WKP(b) rzeczywiście powziął uchwałę o sprze­
daży MTS-ów kołchozom na początku 1930 roku. 
Uchwała ta była podjęta na wniosek grupy koł- 
choźników-przodowników pracy jako eksperyment, 
jako próba, z tym, aby w najbliższym czasie po­
wrócić do tego zagadnienia i ponownie je roz­
patrzyć. Jednakowoż już pierwsze doświadczenie 
dowiodło niecelowości tej uchwały i po upływie 
kilku miesięcy, mianowicie w końcu 1930 roku, 
uchwała ta została uchylona.

Dalszy wzrost ruchu kołchozowego i rozwój bu­
downictwa kołchozowego przekonał ostatecznie za­
równo kołchoźników, jak i odpowiedzialnych pra­
cowników, że skupienie podstawowych narzędzi 
produkcji rolnej w rękach państwa, w rękach 
ośrodków maszynowo-traktorowych jest jedynym 
środkiem zapewnienia szybkiego tempa wzrostu 
produkcji kołchozowej.

Wszyscy cieszymy się z kolosalnego wzrostu pro­
dukcji rolnej naszego kraju, wzrostu produkcji 
zbożowej, produkcji bawełny, lnu, buraków itd. 
Co jest źródłem tego wzrostu? Źródłem lego wzro­
stu jest nowoczesna technika, liczne nowoczesne 
maszyny obsługujące wszystkie te gałęzie produk­
cji. Nie chodzi tu o technikę w ogóle, lecz o to, 
że technika nie może stać w miejscu, musi się ona 
wciąż doskonalić, że stara technika musi być wy­
cofywana z użytku i zastępowana przez nową, 
a nowa przez najnowszą. Bez tego jest nie do po­
myślenia postęp naszego socjalistycznego rolnic­
twa, nie do pomyślenia są ani wysokie plony, ani 
obfitość produktów rolnych. Ale co to znaczy wy­
cofać z użytku setki tysięcy traktorów kołowych 
i zastąpić je gąsienicowymi, zastąpić dziesiątki ty­
sięcy przestarzałych kombajnów nowymi, wytwo­
rzyć nowe maszyny, powiedzmy, dla upraw tech­
nicznych? Znaczy to ponosić miliardowe wydatki, 
które mogą się opłacić dopiero po upływie 6—8 lat. 
Czy nasze kołchozy mogą podołać takim wydat­
kom, jeśli nawet są milionerami? Nie, nie mogą, 
gdyż nie są one w stanie wziąć na siebie miliardo­
wych wydatków, które mogą się opłacić dopiero po 
upływie 6—8 lat. Wydatki te może wziąć na siebie 
tylko państwo, gdyż ono i tylko ono jest w stanie 
wziąć na siebie straty spowodowane przez wyco­
fanie z użytku starych maszyn i zastąpienie ich 
nowymi, gdyż ono i tylko ono jest w stanie pono­
sić te straty w ciągu 6—8 lat, aby po upływie te­
go okresu zrekompensować poniesione wydatki.

Co oznacza wobec tego żądanie sprzedaży 
MTS-ów na własność kołchozom? Oznacza to na­
razić kołchozy na ponoszenie wielkich strat i zruj­
nować je, podważyć mechanizację rolnictwa, obni­
żyć tempo produkcji kołchozowej.

Stąd wniosek: proponując sprzedaż MTS-ów koł­
chozom na własność tt. Sanina i Wenżer robią krok 
wstecz, ku zacofaniu i usiłują zawrócić koło hi­
storii.

Przypuśćmy na chwilkę, żeśmy przyjęli wniosek 
tt. Saninej i Wenżera i zaczęliśmy sprzedawać koł­
chozom na własność podstawowe narzędzia pro­
dukcji, ośrodki maszynowo-traktorowe. Co by z te­
go wynikło?

Wynikłoby, po pierwsze, to, że kołchozy stałyby 
się właścicielami podstawowych narzędzi produk­
cji, tj. znalazłyby się w sytuacji wyjątkowej, w ja­
kiej nie znajduje się w naszym kraju ani jedno 
przedsiębiorstwo, gdyż jak wiadomo, nawet przed­
siębiorstwa znacjonalizowane nie są u nas właści­
cielami narzędzi produkcji. Czym można uzasadnić 
tę wyjątkową sytuację kołchozów, jakimi wzglę­
dami postępu, ruchu naprzód? Czy można powie­
dzieć, że taka sytuacja sprzyjałaby podniesieniu 
własności kołchozowej do poziomu własności ogól­
nonarodowej, że przyśpieszyłaby przejście nasze­
go społeczeństwa od socjalizmu do komunizmu? 
Czy nie słuszniej będzie powiedzieć, że taka sy­
tuacja mogłaby tylko oddalić własność kołchozową 
od własności ogólnonarodowej i doprowadziłaby 
nie do zbliżenia się do komunizmu, lecz na odwrót, 
do oddalenia się od niego?

Wynikłoby z tego, po drugie, rozszerzenie sfery 
działania cyrkulacji towarów, gdyż kolosalna ilość
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narzędzi produkcji rolnej znalazłaby się w orbicie 
cyrkulacji towarów. Jak tt. Sanina i Wenżer sądzą, 
czy rozszerzenie sfery cyrkulacji towarów może 
sprzyjać naszemu posuwaniu się naprzód ku ko­
munizmowi? Czy nie słuszniej będzie powiedzieć, 
że może ono tylko zahamować nasze posuwanie 
się ku komunizmowi?

Podstawowy błąd tt. Saninej i Wenżera polega 
na tym, że nie rozumieją roli i znaczenia cyrkulacji 
towarów w warunkach socjalizmu, nie rozumieją, 
że cyrkulacja towarów jest nie do pogodzenia 
z perspektywą przejścia od socjalizmu do komuniz­
mu. Sądzą oni widocznie, że i w warunkach cyrku­
lacji towarów można przejść od socjalizmu do ko­
munizmu, że cyrkulacja towarów nie może temu 
przeszkodzić. Jest to głęboki błąd, który powstał 
na gruncie niezrozumienia marksizmu.

Krytykując „komunę gospodarczą" Diihringa, 
działającą w warunkach cyrkulacji towarów, 
Engels w swoim „Anty-Diihringu" dowiódł w spo­
sób przekonujący, że istnienie cyrkulacji towa­
rów musi nieuchronnie doprowadzić tak zwane 
„komuny gospodarcze" Diihringa do odrodzenia 
kapitalizmu. Tt. Sanina i Wenżer widocznie się 
z tym nie zgadzają. Tym gorzej dla nich. My zaś, 
marksiści, wychodzimy ze znanej tezy marksistow­
skiej, że przejście od socjalizmu do komunizmu 
i komunistyczna zasada podziału produktów we­
dług potrzeb wykluczają wszelką wymianę towa­
rową, a zatem również przekształcenie produktów 
w towary, a wraz z tym przekształcenie ich w war­
tość.

Tak przedstawia się sprawa z wnioskiem i argu­
mentami tt. Saninej i Wenżera.

Cóż jednak należy w końcu przedsięwziąć, ażeby 
podnieść własność kołchozową do poziomu własno­
ści ogólnonarodowej?

Kołchoz nie jest przedsiębiorstwem zwykłym. 
Kołchoz pracuje na ziemi i uprawia ziemię, która 
od dawna już nie jest własnością kołchozową, lecz 
ogólnonarodową. A zatem kołchoz nie jest właści­
cielem uprawianej przezeń ziemi.

Dalej. Kołchoz pracuje przy pomocy podstawo­
wych narzędzi produkcji, stanowiących nie koł­
chozową, lecz ogólnonarodową własność. A zatem 
kołchoz nie jest właścicielem podstawowych narzę­
dzi produkcji.

Dalej. Kołchoz jest przedsiębiorstwem spółdziel­
czym, posługuje się pracą swoich członków i roz­
dziela dochody pomiędzy członków według dnió­
wek obrachunkowych, przy czym kołchoz ma 
własne nasiona, które są co roku odtwarzane i idą 
do produkcji.

Nasuwa się pytanie: cóż właściwie znajduje się 
W posiadaniu kołchozu, gdzie jest ta własność koł­
chozowa, którą może on zupełnie swobodnie dyspo­
nować, według własnego uznania? Taką własnością 
jest produkcja kołchozu, wytwory produkcji koł­
chozowej: zboże, mięso, masło, warzywa, bawełna, 
buraki, len itd., nie licząc zabudowań i osobistego 
przyzagrodowego gospodarstwa kołchoźników. 
Sprawa polega na tym, że znaczna część tej produk­
cji, nadwyżki produkcji kołchozowej idą na rynek 
i włączają się w ten sposób do systemu cyrkulacji

towarów. Ta właśnie okoliczność przeszkadza obec­
nie w podniesieniu własności kołchozowej do po­
ziomu własności ogólnonarodowej. Dlatego z tego 
właśnie końca należy też rozwinąć pracę w celu 
podniesienia własności kołchozowej do poziomu 
ogólnonarodowej.

Aby podnieść własność kołchozową do poziomu 
własności ogólnonarodowej, trzeba wyłączyć nad­
wyżki produkcji kołchozowej z systemu cyrkulacji 
towarów i włączyć je do systemu wymiany pro­
duktów między przemysłem państwowym a koł­
chozami. W tym tkwi, istota rzeczy.

Nie mamy jeszcze rozwiniętego systemu wymia­
ny produktów, ale mamy zaczątki wymiany pro­
duktów w postaci „opłaty towarami" * produktów 
rolnych. Jak wiadomo, produkcja kołchozów upra­
wiających bawełnę, len, buraki oraz innych koł­
chozów już od dawna „opłacana jest towarami"; 
co prawda „opłacana jest towarami" niecałkowi­
cie, częściowo, jednakowoż jest „opłacana towara­
mi". Przy okazji zauważmy, że termin „opłata to- 
-warami" jest niefortunny, termin ten należałoby 
zastąpić terminem — wymiana produktów. Zada­
nie polega na tym, ażeby te zaczątki wymiany 
produktów zorganizować we wszystkich gałęziach 
rolnictwa i rozwinąć je w szeroki system wymia­
ny produktów, tak ażeby kołchozy otrzymywały za 
swoją produkcję nie tylko pieniądze, lecz głównie 
niezbędne wyroby. System taki będzie wymagał 
ogromnego zwiększenia produkcji zbywanej p-rzez 
miasto dla wsi, dlatego wypadnie wprowadzać go 
bez szczególnego pośpiechu, w miarę nagromadza­
nia wyrobów miejskich. Ale wprowadzać go trze­
ba konsekwentnie, bez wahań, zwężając krok za 
krokiem sferę działania cyrkulacji towarów i roz­
szerzając sferę działania wymiany produktów.

System taki, zwężając sferę działania cyrkulacji 
towarów, ułatwi przejście od socjalizmu do komu­
nizmu. Ponadto umożliwi on włączenie podstawo­
wej własności kołchozów —• wytworów produkcji 
kołchozowej do ogólnego systemu ogólnonarodo­
wego planowania.

To właśnie będzie realnym i decydującym środ­
kiem podniesienia własności kołchozowej do po­
ziomu własności ogólnonarodowej w naszych 
współczesnych warunkach.

Czy taki system jest korzystny dla chłopstwa 
kołchozowego? Jest bezwarunkowo korzystny. Ko­
rzystny, gdyż chłopstwo kołchozowe będzie otrzy­
mywało od państwa znacznie więcej produktów 
i po cenach tańszych niż w warunkach cyrkulacji 
towarów. Wszystkim wiadomo, że kołchozy, które 
mają z państwem umowy o wymianie produktów 
(„opłata towarami"), uzyskują bez porównania wię­
cej korzyści, niż kołchozy, które takich umów nie 
mają. Jeśli rozszerzyć system wymiany produk­
tów na wszystkie kołchozy w kraju, to korzyści te 
przypadną w udziale całemu naszemu chłopstwu 
kołchozowemu.

J. S ta lin

28 września 1952 r.

* W o ry g in a le : o to w ariw an je  — Red. p rzekł, polsk.

T e k st wyg w y d . ,.K siążka  i W iedza" 1952.
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PO XIX ZJEZDZIE
WIELKIEJ PARTII LENINA I STALINA

Y  T V  ZJAZD Wszechz wiązkowej Komunistycznej 
P artii (bolszewików), a w  myśl nazwy przy ­

jętej w  nowym  statucie — Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, posiada historyczne znaczenie 
zarówno w  skali krajow ej, jak  międzynarodowej.

XIX  Zjazd m iał miejsce w w arunkach, gdy naród ra ­
dziecki zjednoczony wokół p a rtii kom unistycznej pod 
kierownictwem wielkiego S talina odnosił szereg suk­
cesów w  pokojowej pracy, w  budownictwie kom uniz­
mu. Lata, k tóre dzielą X IX  Zjazd od Zjazdu XVIII, 
stanowiły ogromny etap  w rozwoju potęgi K raju  Rad 
i jego m iędzynarodowego autorytetu . W tym  bowiem 
trzynastoletnim  okresie narody Związku Radzieckiego 
pod kierunkiem  p artii Lenina i S talina pomyślnie zre­
alizowały zadania pierw szych la t trzeciego planu pię­
cioletniego, obroniły państw o-przed najazdem  hord fa ­
szystowskich, grom iąc je  w  ich w łasnym  gnieździe 
i wywalczając wolność krajom  przez faszyzm podbi­
tym. Po historycznym  zwycięstwie masy ludowe 
Związku Radzieckiego w  niezwykle krótkim  okresie 
w ram ach powojennego planu  pięcioletniego odbudo­
wały zniszczenia w ojenne i potężnie posunęły dzieło 
dalszej pokojowej rozbudowy kraju .

Inspiratorem  i organizatorem  historycznych osiągnięć 
Związku Radzieckiego je st dziś, podobnie jak  i w  latach 
poprzednich p a rtia  Lenina i Stalina. Pod jej wodzą po­
wstał j u trw alił się sojusz robotników  i chłopów, oba­
lona została w  w yniku W ielkiej Rewolucji Październi­
kowej w ładza wyzyskiwaczy, urzeczywistniono dyk ta ­
turę p ro letariatu , zlikwidowano kapitalizm , wyzysk 
człowieka przez człowieka i stworzono w arunki dla 
zbudowania socjalizmu. W latach W ielkiej Wojny Na­
rodowej p artia  stała się kierowniczą i motoryczną si­
łą obrony i zwycięstwa, a Po zakończeniu wojny — od­
budowy i dalszego rozwoju kraju .

Nowy s ta tu t KPZR stw ierdza co następuje: „Obec­
nie główne zadania Kom unistycznej P artii Związku 
Radzieckiego polegają na tym, ażeby zbudować społe­
czeństwo kom unistyczne w  drodze stopniowego prze­
chodzenia od socjalizm u do komunizmu, podnosić n ieu ­
stannie m ateria lny  i  ku ltu ra lny  poziom społeczeństwa, 
wychowywać członków społeczeństwa w  duchu in te r ­
nacjonalizmu i ustanow ienia bratersk iej więzi z m a­
sami pracującym i w szystkich krajów , ze wszech m iar 
umacniać ak tyw ną obronę ojczyzny Radzieckiej przed 
agresywnymi działaniam i jej -wrogów".

Tak więc główne zadanie, jak ie  postaw ił przed naro ­
dami Związku Radzieckiego X IX  Zjazd KPZR, to zbu­
dowanie sipołeczeństwa komunistycznego. Dokonane 
przez Zjazd podsum ow anie i  ocena dotychczasowych 
osiągnięć na drodze rozwoju K raju  Rad oraz potężne 
perspektywy dalszego budownictwa, jakie rysuje no­
wy plan  pięcioletni, w yraziście kształtu ją  kontury  te ­
go wielkiego zadania. Ja k  w skazał w  swym referacie 
tow. M alenkow, „cechą charakterystyczną okresu spra­
wozdawczego je st dalsze um ocnienie sytuacji w ew nętrz­
nej Związku Radzieckiego, rozwój całej gospodarki n a ­
rodowej i k u ltu ry  socjalistycznej".

Zrealizowane — w toku przedw ojennych planów 5- 
letnich — socjalistyczne luprzemysłowienie k ra ju  stało 
się podstawą rozw oju gospodarczego państw a radziec­

kiego i przygotowania go do aktyw nej obrony. W ielka 
W ojna Narodowa potw ierdziła w  -całej pełni słuszność 
polityki uprzem ysłowienia k ra ju , w ytkniętą i realizo­
w aną przez partię  pod wodzą wielkiego Stalina. P artia  
potrafiła przy tym  zwycięsko zrealizować zarówno 
przestaw ienie przemysłu na potrzeby obrony kraju , 
jak  również przejście po zakończeniu wojny na tory 
produkcji pokojowej. Pomimo że w ojna zaham owała na 
okres przejściowy rozwój pokojowej gospodarki radziec­
kiej, już w  kilka lat po jej zakończeniu osiągnięto wy­
niki produkcyjne, które znacznie przekroczyły rozm ia­
ry  przedwojenne.

W skaźnik w zrostu całej produkcji przem ysłowej (rok 
1940 = 100), już w  r. 1948 przekroczył poziom przed­
wojenny, osiągając — 118, w  r. 1950 w zrósł do 173, zaś 
w  r. 1952 (plan) do — 223. W la tach powojennych n a ­
dal realizowana była w  Związku Radzieckim zasada 
prym atu  rozwoju środków produkcji; w  „grupie A" 
przekroczenie przedwojennego poziomu produkcji n a ­
stąpiło już w  r. 1947, przy  czym w skaźnik produkcji 
(r. 1940 = 100) w zrastał z roku na rok jak  następuje: 
r. 1947 — 101; r. 1948 — 130; r. 1949 — 163; r. 1950 — 
205; r. 1951 — 239; r. 1952 (plan) — 267. W „grupie B “ 
wzrost produkcji, aczkolwiek powolniejszy, był je ­
dnak bardzo znaczny i przekraczał o wiele tempo roz­
woju produkcji przedm iotów  spożycia w jakim kolw iek 
innym  kraju . P rzyjm ując za podstaw ę ten  sam co w y ­
żej rok przedwojenny, otrzym ujem y kolejno w skaźnik 
dla r. 1949 — 107; r. 1950 — 123; (r. 1951 — 143; r. 1952 
(plan) — 156. Tak w ięc w  siódmym roku od zakończe­
n ia w ojny przem ysł radziecki produkuje z górą półto- 
rakro tn ie więcej środków produkcji i ponad połowę 
więcej przedm iotów  spożycia. Trzeba przy tym  wziąć 
pod uwagę, że wobec bardzo już przed w ojną wielkich 
rozm iarów radzieckiej produkcji przem ysłowej, zw ięk­
szenie jej na przestrzeni k ilku  zaledwie la t rep rezen tu ­
je ogromne ilości w  cyfrach absolutnych. Tak np. w y­
dobycie węgla w  ciągu 3 la t (1949—1951) wzrosło o 74 
min. ton. Je s t to w  przybliżeniu dw akroć tyle, ile w y­
nosiło całe roczne wydobycie Polski w  w arunkach k a ­
pitalistycznych. W tym  samym czasie p rzyrost p roduk ­
cji stali (13 min, ton) m iał rozm iary rów ne m niej w ię­
cej całorocznej produkcji Niemiec Zachodnich, k tóre 
pod tym  względem zajm ują pierwsze m iejsce w śród 
kapitalistycznych państw  kontynentu  europejskiego. 
Wobec tak  potężnego tem pa rozwoju produkcji m ożli­
wego tylko w  gospodarce socjalistycznej, przem ysł 
Związku Radzieckiego produkuje dziś blisko trzy n a ­
stokrotnie więcej niż w  r. 1929, podczas gdy przem ysł 
Stanów  Zjednoczonych —■ i to ty lko  dzięki p rzem ija ­
jącej koniunkturze zbrojeniowej, w ynikającej z im pe­
rialistycznej polityki agresji — zaledwie dw ukrotnie 
więcej.

W w yniku zwycięskiej realizacji uprzem ysłow ienia 
k ra ju  produkcja Związku Radzieckiego przewyższa 
dziś w  zakresie podstawowych wyrobów produkcję każ­
dego innego k ra ju  w  Europie. W r. 1950 Związek R a­
dziecki produkuje w  skali rocznej 35 min. ton stali, 
27 min. ton w yrobów  -walcowanych, 300 min. ton w ę­
gla, 47 min. ton ropy .naftowej, 5 mld. m  tkan in  baw eł­
nianych, 250 min. par obuwia skórzanego, 3,3 min. ton 
cukru itd.
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Jeszcze istotniejsze jednak  niż pierw szeństw o w  roz­
m iarach produkcji je s t to, że przem ysł radziecki przo­
duje pod względem techniki. Już bezpośrednio przed 
ostatnią w ojną był to najnowocześniejszy, najobficiej 
w  postępową technikę uzbrojony przem ysł św iata. 
Dziś, dzięki ogromnym postępom  nauki radzieckiej m o­
dernizacja radzieckiego przemysłu posunęła się o wiele 
dalej. W latach powojennych park  obrabiarek dzięki 
uzupełnieniu nowym, wysoko w ydajnym  sprzętem  
zwiększył się 2,2 raza. Radziecki przemysł w  ciągu 
ostatnich 3 la t w yprodukow ał około 1.600 nowych ty ­
pów maszyn i mechanizmów.

Socjalistyczna radziecka gospodarka ' rolna, k tó ra  
utw ierdziła się ostatecznie i okrzepła jako w yłączna 
form a rolnictw a jeszcze przed X V III Zjazdem WKP(b), 
zdała w  niezwykle trudnych  w arunkach  w ojny egza­
m in swej żywotności i sprawności — gdy pomimo zni­
szczeń i okupacji na znacznej części obszaru k ra ju  ro l­
nictw o radzieckie potrafiło  zaopatrzyć zarówno front, 
jak  jego zaplecze. W okresie powojennym  zrealizow a­
no akcję scalania m ałych kołchozów, skutkiem  czego 
zam iast 254 tys. drobnych, istniało już na 1 stycznia 
1950 r. 97 tys. scalonych, znacznie w ydajniejszych 
i o większym obszarze kołchozów.

Okres pow ojenny przyniósł nie tylko odbudowę gos­
podarki roślinnej (poziom przedw ojenny w  produkcji 
zbóż osiągnięto w  trzecim  roku po zakończeniu wojny), 
ale i jej znaczną rozbudowę. W r. 1952 obszary zasie­
wów przekroczyły poziom z r. 1940 o 5,3 min. ha, w zro­
sły też znacznie plony z 1 ha. W rezultacie tegoroczne 
zbiory zbóż osiągnęły rekordow ą ilość 8 mld. pudów, 
a zbiory pszenicy przekroczyły poziom przedw ojenny
0 48%. Ale dla oceny sukcesów radzieckiego rolnictw a 
nie w ystarczy b rać pod uwagę jedynie w yniki gospo­
darki zbożowej. Problem  zbożowy został w  Związku 
Radzieckim rozwiązany ostatecznie; dziś dla radzieckiej 
produkcji roślinnej znam ienny jest przede w szystkim  
szybki rozwój u p raw  roślin  przem ysłowych, owoców
1 w arzyw  oraz roślin  pastewnych. Podczas gdy obszar 
zasiewów wzrósł w  ZSRR między r. 1913 a 1952 o ok. 
40%, przy czym obszar zasiewów zbóż o 5%, to pow ierz­
chnia pod upraw am i przem ysłow ym i i w arzyw am i 
zwiększyła się ponad 2,4 raza, zaś pod upraw am i pas­
tewnym i — 11-krotnie. Przeszło 40% w artości całej r a ­
dzieckiej p rodukcji roślinnej p rzypada dziś na u p ra ­
wy przemysłowe. C entralnym  zadaniem  w  gospodarce 
rolnej okresu powojennego stał się rozwój hodowli. 
Od lipca 1945 r. do lipca r. 1952 pogłowie bydła w zro­
sło w  ZSRR o 13,4 min. sztuk, owiec — 41,8 min. trzo ­
dy chlewnej — o 21,2 min. i koni o 5,6 min.

Do sukcesów radzieckiego rolnictw a w  znacznym sto ­
pniu przyczyniły się p race  nad  budow ą urządzeń n a ­
w adniających i  odwadniających, a przede wszystkim  
wielkie inw estycje pod ję te  w  ram ach  stalinowskiego 
planu  przekształcenia przyrody. W ciągu ostatnich 
trzech i pół la t kołchozy, -sowchozy i gospodarstwa le ­
śne dokonały zalesień ochronnych na obszarze 2,6 min. 
ha i zbudowały ponad 12 tys. stawów i zbiorników 
wodnych. Budowa gigantycznych elektrow ni wodnych 

i  systemów irygacyjnych na Wołdze, Donie, Dnieprze 
i Amu-Darii pozwoli nawodnić obszary ponad 6 min. 
h a  gruntów  ornych oraz 22 min. ha pastw isk, stw arza­
jąc jednocześnie bazę energetyczną szerokiej e lek try fi­
kacji rolnictwa.

ROZWOJOWI produkcji tow arzyszył w  omawia­
nym okresie w zrost obrotu towarowego. W la­

tach powojennych obroty te wzrosły praw ie trzykrot­
nie, znacznie przekraczając poziom z r. 1940, a od 
zniesienia system u kartkow ego do r. 1952 w zrost ten 
(w cenach porównywalnych) był dw ukrotny. Znamien­
ne jest dla w zrastającej stopy życiowej ludności 
Związku Radzieckiego, że szczególnie w zrastał obrót 
tow aram i wyższej w artości, jak  cenniejsze artykuły 
żywnościowe, wyższe gatunkowo tow ary odzieżowe, 
przedm ioty trw ałej konsum pcji, jak  samochody, mo­
tocykle, rowery, odbiorniki radiow e i telewizyjne, in­
strum enty  muzyczne itd.

N ajjaskraw szym  jednak  przjdtładem  w zrostu dobro­
by tu  m as ludowych Związku Radzieckiego jest syste­
m atycznie i niezm iennie realizow ana po  w ojnie poli­
tyka obniżania detalicznych cen przedm iotów  spoży­
cia. Szczególnie w yraźnie rysu je się to zjaw isko na tle 
nieustannego w zrostu cen w  państw ach kapitalistycz- 
n 3'ch. Tak między rokiem  1947 a 1952 ceny chleba wzro­
sły w  Stanach Zjednoczonych AP o 28%, w  Anglii — 
o 90%, w e F rancji — ponad 100%, zaś w  Związku Ra­
dzieckim uległy dwu i półkrotnem u zmniejszeniu. Po­
dobnie ceny m ięsa w zrosły w  S tanach Zjednoczonych 
o 26%, w Anglii — o 35%, we F rancji —■ o 88%, zaś 
w  ZSRR zostały zm niejszone przeszło dwukrotnie.

Odpowiednio do potrzeb w ynikających z rozwoju 
produkcji i obrotu postępow ał rozwój transportu. 
W r. 1952 w  porów naniu do r. 1940 obrót towarowy w 
transporcie kolejowym  w zrósł o 80%, w  transporcie 
rzecznym i m orskim  — o ok. 60%, w  transporcie 
samochodowym — o ok. 210%, zaś w  lotniczym — 
o ok. 820%. W szystkie rodzaje transportu  rozporządzają 
obecnie sprawniejszym , bardziej nowoczesnym  i wy­
dajniejszym  sprzętem  technicznym. Rozwinęła się też 
poważnie sieć dróg transportow ych. W r. 1951 wyko­
rzystywano dla żeglugi śródlądowej o 23 tys. km więcej 
dróg wodnych niż w  r. 1940; sieć dróg samochodowych 
z ulepszoną naw ierzchnią w zrosła w  tym  czasie 3,1 
raza.

Osiągnięcia w szystkich dziedzin gospodarki narodo­
w ej stw orzyły m ocne podstaw y dalszego w zrostu do­
brobytu  i k u ltu ry  m as ludowych Związku Radzieckie­
go. G łówny w skaźnik rosnącego dobrobytu ludności 
ZSRR, to  n ieustanny  w zrost dochodu narodowego, któ­
ry  w  okresie od r. 1940 do 1951 zwiększył się o 83%. 
Dzięki pięciokrotnym  obniżkom państw ow ych cen de­
talicznych, ceny przedm iotów  spożycia artykułów  ży­
wnościowych i  wyrobów przem ysłow ych są obecnie 
przeciętnie o połowę niższe niż pod koniec r. 1947. 
Świadczenia socjalne, em erytalne, w ydatk i na nau­
czanie w  szkołach podstawowych i 7-letnich oraz sty­
pendia składały się na olbrzym ią sum ę 125 mld. rub. 
w  r. 1951 wobec 40,8 mld. rub. w  r. 1940. W wyniku 
w zrostu p łac oraz dochodów, zniżki cen oraz wzrostu 
świadczeń państw a na rzecz ludności, rea lna  wartość 
płac robotników  i pracow ników  um ysłowych była w  r. 
1951 wyższa o 57% niż w  r. 1940, zaś dochodów chło­
pów  — o 60%. Budownictwo m ieszkaniow e w  miastach 
i osiedlach robotniczych oddało do użytku w  okresie 
powojennym  155 min. m2 nowej lub odbudowanej po­
w ierzchni m ieszkalnej, zaś budownictwo na wsi — 3,8 
min. m ieszkalnych domów w iejskich. O rozwoju ochro­
ny zdrow ia świadczy w zrost w ydatków  na te cele 
z 11,2 mld. rub. w  r. 1940 do 26,4 m ld. !rub. w  r. 1951. 
W w yniku w zrostu stopy życiowej ludności oraz do­
skonaleniu się służby zdrow ia znacznie spadła śmier-

/
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tein ość, a p rzy rost na tu ra lny  w  ciągu ostatnich trzech 
lat wyniósł 9,5 min. osób.

Jedną z niezm iernie istotnych cech budownictwa gos­
podarczego i ku ltu ra lnego  w  Związku Radzieckim jest 
zacieranie różnic w  stopniu rozwoju poszczególnych te ­
renów k ra ju  i poszczególnych narodowości, k tóre to 
różnice stanow iły pozostałość po kapitalizm ie. Jak  
wskazywał podczas obrad X IX  Zjazdu tow. L. Beria, 
„Partia kom unistyczna i rząd Związku Radzieckiego 
realizując konsekw entnie leninowsko - stalinowską po­
litykę narodowościową, zapew niły — obok wysokiego 
poziomu rozwoju całej gospodarki narodowej ZSRR — 
szybszy rozwój zacofanych ekonomicznie republik  n a ­
rodowych. W rezultacie zlikwidowano otrzym aną w  
spuściźnie nierówność gospodarczą i ku ltu ra lną  m ię­
dzy narodam i ZSRR, co jest niewątpliwie jednym 
z największych osiągnięć narodowościowej polityki 
władzy radzieckiej".

W w yniku gospodarczego i kulturalnego rozwoju po ­
szczególnych republik  związkowych i autonomicznych, 
w znacznym stopniu zm niejszyły się różnice dzielące 
je od najbardziej rozwiniętych terenów  Związku R a­
dzieckiego, a szereg republik  wyprzedziło stare k ra je  
przemysłowe Europy Zachodniej.

Tak np. U kraińska SRR produkuje więcej surówki 
żelaza niż F rancja  i W łochy razem, stali i wyrobów 
walcowanych więcej niż F rancja  i ponad trzykrotnie 
więcej niż Włochy, węgla wydobywa z górą półtora 
raza ty le co oba te  k ra je  kapitalistyczne, trak torów  
produkuje przeszło trzykrotnie więcej, a co do rolnic­
twa, to jej zbiory zbóż, ziemniaków i buraków  cukro­
wych znacznie przewyższają łączne zbiory tych upraw  
we F rancji i Włoszech.

Republiki zw iązkowe azjatyckiej części Związku R a­
dzieckiego, które za czasów Rosji carskiej były całko­
wicie zaniedbane w  rozwoju, dziś pod względem tech­
niki p rodukcji przewyższają nie tylko wszystkie kap i­
talistyczne k ra je  Azji, ale również i uprzemysłowione 
państwa europejskie. Tak np. podczas gdy w Iranie je ­
den trak to r przypada na 18 tys. ha gruntów  upraw nych 
a w P akistan ie — na 9 tys. ha, to w  Uzbeckiej SRR na 
1000 ha pracuje 14 traktorów , podczas gdy we Francji 
dwakroć m niej, gdyż — 7. M iarą wysokiego poziomu 
produkcji, jakim  dziś szczycą się zaniedbane za caratu 
dalekie okręgi kraju , może być rozm iar osiąganych tam  
plonów. Tak np. w  r. 1951 zbiory baw ełny wynosiły prze­
ciętnie we w schodnich republikach ZSRR 21 q z ha. 
Żaden k raj poza ZSRR tak  wysokich plonów nie osią­
ga. W r. 1951 uzyskiwano przeciętnie następujące plo­
ny z 1 ha: w  Egipcie — 11,5 q, w  Stanach Zjednoczo­
nych — 8,3 q, w  Indiach — 3,4 q, w  Turcji — 7,2 q.

Osiągnięcie tak  niezwykłych rozm iarów postępu go­
spodarczego i  kultu ra lnego  w  środowiskach, k tó re  
przed trzydziestu kilku  la ty  znajdow ały się pod w ie­
loma względam i w  w arunkach średniowiecznego zanie­
dbania, w ym agało kolosalnej pracy, przede w szyst­
kim  w  zakresie w ykształcenia i przygotowania facho­
wych kadr. Blisko dziesięciokrotnie większa niż w  Ro­
sji carskiej ilość wyższych uczelni przygotowuje dziś 
kilkanaście razy  więcej specjalistów  z wyższym w y­
kształceniem . Pod względem rozwoju szkolnictwa 
wyższego republik i radzieckie w yprzedzają dziś szereg 
krajów  kapitalistycznych. Podczas gdy na 10 tys. miesz­
kańców przypada w  Uzbeckiej SRR 71 studentów, a w 
Azerbejdżańskiej naw et 93 studentów, to w Szwecji — 
21, we Włoszech — 32, w  Danii — 34, a we F rancji — 
36. Gdy przed ustanow ieniem  w ładzy radzieckiej 
w  U zbekistanie jeden lekarz przypadał na 31 tys. m ie­

szkańców, to w  chwili obecnej 1 leKarz oosniguje tylko 
895 mieszkańców. Jeszcze korzystniej kształtu ją  się sto­
sunki służby zdrowia w  republikach Gruzińskiej i Or­
m iańskiej, k tórych ludność m a zapew nioną pomoc le ­
karską w  stopniu wyższym niż jakikolw iek inny k raj 
w  świecie.

Polityka narodowościowa p artii Lenina i S talina 
przyniosła w spaniałe wyniki. Rozwój narodów  socjali­
stycznych w  w arunkach  radzieckiego u stro ju  społecz­
nego i państwowego, likw idacja faktycznej gospodar­
czej i ku ltu ra lnej nierówności między narodam i, długo­
trw ała  w spółpraca narodów  zarówno w  zakresie obro­
ny  państw a radzieckiego przed zew nętrznym i w roga­
mi, jak  też w dziedzinie budow nictwa socjalistycznego, 
przyczyniły się do u trw alen ia i pełnego zwycięstwa 
ideologii rów noupraw nienia narodów, ideologii p rzy ja ­
źni między narodam i.

NA podstaw ie gruntow nej analizy referatów  sp ra ­
wozdawczych X IX  Zjazd zaakceptował linię po li­

tyczną Partii, u sta la jąc równocześnie zadania na okres 
następny. W zakresie zadań gospodarczych Zjazd przy­
ją ł dyrektyw y Centralnego K om itetu u s ta la jąc e ’ za­
łożenia nowego p lanu 5-letniego na la ta  1951—1956, 
k tóre omówiliśmy w  poprzednim  num erze naszego p i­
sma. Nowy p lan  5-letni, jak  w skazał przewodniczący 
Państwowego K om itetu P lanow ania ZSRR, tow. M. 
Saburow, „kontynuować będzie linię poprzednich pię­
ciolatek, linię pokojowego rozwoju ekonomiki radziec­
kiej, systematycznego w zrostu gospodarki socjalisty­
cznej i dobrobytu ludności"; równocześnie p lan  ten  
„będzie sprzyjał dalszem u u trw alen iu  i  rozszerzeniu 
współpracy gospodarczej i b ratersk iej przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim i k rajam i dem okracji ludowej 
oraz rozwojowi stosunków gospodarczych ze w szystki­
mi krajam i, pragnącym i rozwoju w ym iany handlowej 
na zasadach rów noupraw nienia i  wzajem nych ko ­
rzyści".

Reasum ując wnioski w ynikające z rozwoju Związku 
Radzieckiego w  okresie sprawozdawczym, tow. Ma- 
lenkow w  swym referacie na XIX  Zjeździe sform uło­
w ał szereg zadań, jakie stoją przed P artią  w  dziedzi­
nie polityki w ew nętrznej. Zadania te, w iążące się ści­
śle z dalszą rozbudową ekonomiki radzieckiej, stały  się 
w  wyniku uchwały X IX  Zjazdu drogowskazem na 
okres rozpoczynający się po ostatnim  Zjeździe.

Pierwsze z omawianych zadań, to dalsze w zm acnia­
nie potęgi gospodarczej Związku Radzieckiego przez 
organizowanie pracy narodów ZSRR w  k ierunku w y­
konania i  przekroczenia zadań nowego p lanu 5-letnie­
go, k tóry  jest w ażnym  etapem  na drodze przejścia od 
socjalizmu do komunizmu. W związku z tym  pozostaje 
spraw a dalszego rozw oju przem ysłu i tran spo rtu  w  
oparciu o postęp techniczny i  w  toku stałej w alki ■— 
o zm niejszenie kosztów produkcji oraz spraw a rozwo­
ju produkcji, aby zabezpieczyć obfitość środków żyw­
ności i rolniczych surowców dla przem ysłu. P racy za­
równo w  gospodarce państw owej, jak  w  adm inistracji 
musi towarzyszyć przestrzeganie najściślejszego reż i­
mu oszczędności. N astępne z kolei zadanie, to  rozwój 
nauki radzieckiej. Ważnym zagadnieniem  stojącym  
przed nauką radziecką jest szybkie rozstrzyganie 
problemów w ykorzystania olbrzymich zasobów n a ­
turalnych k ra ju  oraz w zm acnianie więzi z produkcją.

Niezmiernie w ażnym  czynnikiem dalszego rozw oju 
radzieckiej gospodarki narodowej jest dalsze rozszerza­
nie i udoskonalanie ruchu  w spółzaw odnictw a socja­
listycznego, toteż jednym  z zadań obecnego etapu  jest
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troska o upowszechnienie na w szystkich odcinkach 
budow nctw a socjalistycznego wzorowych przykładów  
organizowania pracy. W w yniku rozwoju produkcji so­
cjalistycznej, j:k o  pod tawowe zadanie realizowane b ę ­
dzie sta le  podnoszenie na wyższy poziom dobrobytu 
m aterialnego i ku ltu ry  ludności. Obok tego, w  okresie 
obecnym troską P artii i w ładz państw owych będzie 
dah ze  wszechstronne um acnianie radzieckiego ustro ju  
państwowego i społecznego', rozwój aktywności poli­
tycznej i patriotyzm u ludzi radzieckich, um acnianie 
m orałno-politycznej jedności i przyjaźni między naro ­
dam i K raju  Rad oraz rozwój mocy obronnej państw a.

XIX  Zjazd Komunistycznej P artii Związku Radziec­
kiego u jaw nił ogromny w zrost roli i au to ry te tu  P artii 
wśród postępowego' odłamu ludzkości, a szczególnie 
wśród partii komunistycznych, dem okratycznych i ro ­
botniczo-chłopskich innych krajów . Ziazd u jaw nił za­
ufanie jakim  te  p artie  darzą p artię  Lenina i S talina 
oraz gotowoścć poparcia jej w  walce o prom ienną przy­
szłość narodów  przeciw  w ojn ę i o zachowanie poko­
ju. Towarzysz S talin  w  swym przem ówieniu na XIX  
Zjeźdźie w  następujący sposób przedstaw ił spraw ę 
znaczenia partii bolszewików dla jej bratn ich  partii 
na całym świecie: „Po wzięciu w ładzy przez naszą 
partię  w r. 1917 i po tym, gdy p artia  podjęła realne 
środki dla zlikwidowania ucisku kapitalistycznego 
i obszarniczego, przedstaw iciele bratn ich  p artii, podzi­
w iając odwagę i sukcesy naszej partii, nadali jej m ia ­
no „brygady szturm owej" światowego ruchu rew olu­
cyjnego i robotniczego. W yrażali oni przez to nadzieję.

że sukcesy „brygady szturm owej" ulżą sytuacji naro­
dów jęczących pod jarzm em  kapitalizm u. Sądzę, że na­
sza partia  uspraw iedliw iła te nadzieje, zwłaszcza 
w  okresie drugiej w ojny św iatowej, kiedy Związek Ra­
dziecki, rozgromiwszy niem iecką i japońską tyranię 
faszystowską, w ybaw ił narodu Europy i Azji od groźby 
niewoli faszystowskiej".

Dziś, gdy w  w yniku II w ojny światowej pojawiły się 
nowe „szturm owe brygady11 od krańców Azji aż po 
środkową Europę obszar znajdujący się pod władzą 
kapitalizm u uległ znacznem u skurczeniu, nastąpiło 
w  ogrom nej skali przesunięcie sił na korzyść obozu po­
koju i socjalizmu, k tó ry  rozrasta  się i krzepnie pod 
przewodem  Związku Radzieckiego. W raz z tym  partia 
Lenina i Stalina, która daw niej niem al w  osamotnie­
niu spełniała swą aw angardow ą w  historii ludzkości 
rolę, dziś otoczona jest kręgiem  bratn ich  partii w  pań­
stw ach dem okracji ludowej, które w  zw artym  szeregu 
kroczą jej drogą. Zwycięstwa Kom unistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, pokojow e budow nictwo komu­
nizmu w  K ra ju  Rad oraz nieugięta jej w alka o zacho­
w anie pokoju na całym świecie, pociągają ku nici ser­
ca i um ysły coraz liczniejszych, wielomilionowych mas, 
k tóre coraz w yraźniej widzą, że wyzwolenie z pę t im ­
perialistycznego wyzysku, u n ik n ę c ie  grozy i niesz­
część wojny oraz ochrona niezależności i suwerenności 
narodow ej możliwe są tylko na drodze wskazanej 
przez doświadczenia i zw ydęstw a w ielkiej Komuni­
stycznej P artii Zw iązku Radzieckiego.

KOMUNIKAT PKPG O WYKONANIU NARODOWEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO W III KW. 1952 R.

W edług tymczasowych danych w ykonanie Narodo­
wego P lanu Gospodarczego w  III  kw. 1952 r. przedsta­
wiało się następująco:

I. WYKONANIE PLANU PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

Produkcja globalna przemysłu socjalistycznego wzro­
sła w  III kw. 1952 r. o ok. 21% w porów naniu z III  kw. 
1951 r. P lan produkcji globalnej według w artości w  ce­
nach niezmiennych został w ykonany ogółem w  96,7%, 
a plan na okres styczeń — w rzesień 1952 r. w  98,9%.

W III kw. br. niektóre m inisterstw a nie wykonały 
w  pełni zadań planu w  zakresie produkcji artykułów  
przemysłowych. W szczególności M inisterstwo H utnic­
tw a nie wykonało w pełni zadań planu w zakresie pro­
dukcji hutnictw a żelaza, M inisterstwo Przem ysłu Che­
micznego w zakresie produkcji kw asu siarkowego, so­
dy i nawozów sztucznych, M inisterstwo Przem ysłu M a­
szynowego w zakresie obrabiarek do m etali, M inister­
stwo Przem ysłu Lekkiego w  zakresie produkcji nie- 
k tó iycn  rodzajów  tkan in  baw ełnianych i cementu. Mi­
nisterstwo Żeglugi w  zakresie połowów ryb morskich.

W III kw. br. osiągnięto produkcję w iększą niż pla­
now aną nr. in. w  zakresie rud  cynku, ołowiu rafinow a­
nego, soli kam iennej, parowozów, wagonow osobowych, 
samochodów osobowych, ciągników, superfosfatu m ine­
ralnego, w łókna ciętego, tkan in  lnianych, tkan in  jed­
wabnych, pończoch steelonowych, skarpet męskich, 
obuwia, mebli giętych, szkła, m leka, m ąki żytniej 
i innych artykułów  przemysłowych.

W ydajność pracy w  przemyśle socjalistycznym liczo­
na według w artości produkcji na jednego pracow nika 
grupy przemysłowej wzrosła ogółem o ok. 14% w po­
rów naniu z III kw. 1951 r.

II. INW ESTYCJE I BUDOWNICTWO

N akłady inwestycyjne, zrealizowane w  gospodarce 
narodowej w  okresie styczeń-— w rzesień 1952 r. osiąg­
nęły w  cenach porównywalnych poziom o ok. 26% 
wyższy niż w  odpowiednim okresie ub. r. W edług stanu 
na dzień 30.IX. 1952 r. w ykonanie planu inwestycyj­
nego osiągnęło 61,5% planu rocznego.

P lan produkcji budowlano-m ontażowej na III kw. 
1952 r. został w ykonany przez przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe ogółem w ok. 102%.

III. ROLNICTWO

W edług w stępnych szacunków plony żyta kształto­
w ały się na ogół na poziomie zbliżonym do plonów 
z roku ubiegłego. Plony pszenicy, jęczm ienia i owsa 
były średnio o ok. 10% większe niż w  roku ubiegłym. 
Plony buraka cukrowego według oceny aparatu  kon­
traktującego są wyższe o ok. 12% w porów naniu z ro­
kiem ubiegłym.

W okresie sprawozdawczym nastąpił dalszy wzrost 
m echanizacji rolnictwa. Liczba trak torów  w  całym 
rolnictw ie (w przeliczeniu na trak to ry  o mocy 15 KM) 
według stanu na dzień 30.IX. 1952 r. wzrosła o ok. 33% 
w porównaniu z odpowiednim okresem  roku ubiegłego. 
Państw ow e Ośrodki Maszynowe i Państw ow e Gospo­
darstw a Rolne otrzym ały znaczne ilości nowoczesnych 
maszyn i sprzętu rolniczego.

W edług danych M inisterstw a Rolnictwa liczba spół­
dzielni produkcyjnych na koniec III kw. br. wyniosła — 
4.215 spółdzielni.

IV. OBRÓT TOWAROWY

Obroty handlu uspołecznionego na szczeblu detalu 
łącznie z żywieniem zbiorowym wzrosły w  III kw. br. 
w  cenach porównywalnych o ok. 3% w porównaniu 
z odpowiednim okresem r. 1951.
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WSTĘPNY BILANS PIERWSZYCH TRZECH LAT
PLANU 6-LETNIEGO

Prof. dr Kazimierz SECOMSKI
Dyr Dep. Inw estycji w  PKPG

\J U  KROCZYLIŚMY niewątpliw ie w  okres decyduj ą- 
cy dla realizacji w ielkich zadań planu budowy 

podstaw  socjalizm u w Polsce. Polowa drogi nak re ­
ślonej przez P lan  6-letni została przez nas przeby­
ta. W tym  tak  ważnym  i przełomowym momencie 
staje się szczególnie celowe: z jednej strony sporzą­
dzenie wstępnego bilansu dotychczasowych, wielkich 
osiągnięć, z drugiej zaś — sform ułowanie wniosków 
odnośnie zadań realizacyjnych drugiego okresu P la ­
nu 6-letniego. W nioski te  w inny być zarazem w yni­
kiem cennych doświadczeń uzyskanych w trudnych 
niejednokrotnie w arunkach  pracy minionego pierw ­
szego okresu planu.

Zwycięskie w ykonanie P lanu  3-letniego zakończy­
ło w  Polsce Ludowej okres odbudowy i stworzyło pod­
stawy wyjściowe dla nakreślenia wielkich zadań P la ­
nu 6-letniego. W oparciu o pomoc Związku Radziec­
kiego, w  ram ach w spółpracy z k rajam i dem okracji lu ­
dowej odbyw ała się w alka o przedterm inow e w y­
konanie P lanu  3-letniego, jak  również o wytyczenie 
głównych linii rozw oju gospodarki narodowej na 
drodze do socjalizmu. Szczególnie w ielkie znaczenie 
posiadało, zwłaszcza dla przyśpieszenia tem pa uprze­
mysłowienia k raju , zaw arcie umów ze Związkiem 
Radzieckim o kredytow e dostawy urządzeń i maszyn 
dla w ielu kluczowych obiektów  przemysłowych, szcze­
gólnie w  zakresie ciężkiej chemii i hutnictw a, z Nową 
H utą Nr 1 na czele.

Te rozległe i w ielkie zadania P lanu  6-letniego wy­
m agają dla ich realizacji zorganizowania powszechne­
go w ysiłku całego narodu. Tylko bowiem przy skupie­
niu szerokich m as pracujących w ram ach Frontu  Na­
rodowego możliwe jest pomyślne zrealizowanie donio­
słego dzieła przebudowy stru k tu ry  społeczno - gospo­
darczej k ra ju . Rzucone przez Prezydenta Bolesława 
B ieruta hasło w alki o pokój i P lan  6-letni stało się 
punktem  w yjścia dla stałej zorganizowanej akcji zjed­
noczenia najszerszych w arstw  społeczeństwa. P lan 6-le­
tn i w ysunął w ielkie perspektyw y rozwoju, ale też wiel­
kie i trudne zadania realizacyjne. Znajdujem y się obe­
cnie w  połowie planu. P rezydent Bolesław B ierut na 
VII P lenum  KC PZPR w  dniu 14 czerwca 1952 r., po­
wiedział: „W stąpiliśmy w  okres decydujący o pomyśl­
nej realizacji naszego P lanu  6-letniego“.

W okresie tym  zaznaczył się szereg nowych trudno ­
ści i nowych przeszkód. Pow stały nowe zagadnienia, 
których właściwe rozw iązanie jest w arunkiem  dalsze­
go, szybkiego rozw oju k raju . Pomimo tych trudności, 
których przezwyciężenie jest konieczne i w pełni mo­
żliwe, muszą być urzeczywistnione cele wyznaczone w 
Planie 6-letnim . Dotychczasowe osiągnięcia Polski Lu­
dowej świadczą, że niem al we wszystkich dziedzinach 
zadania na la ta  1950, 1951 i 1952 zostały wykonane, 
a w ielokrotnie — naw et poważnie przekroczone.

Toteż dalszym wysiłkom, którym  jako coraz bliższy 
już cel przyświeca zadanie zbudowania podstaw socja­
lizmu, w inien towarzyszyć apel wypowiedziany przez 
P rezydenta Bolesława -Bieruta na VII Plenum  KC 
PZPR: „Zjednoczyć w szystkie siły narodu, aby w  cza­
sie jak  najkrótszym  przebudować gospodarkę Polski 
z zacofanej, jednej z najsłabszych w Europie — w 
przodującą technicznie i jedną z najsilniejszych w  Eu­
ropie. Zjednoczyć wszystkie siły narodu, aby z k ra ju  
na wpół rolniczego, w  k tórym  ziemia daw ała — i jesz­
cze daje  n iestety  — bardzo niskie urodzaje (nie dlate­
go, że jest zła. ale dlatego, że jest upraw iana w spo­
sób przestarzały), uczynić k raj wysoko uprzem ysłowio­
ny, k ra j żelaza, betonu i stali, k ra j maszyn i elek try ­
czności, k ra j wysokiej techniki zarówno w przemyśle, 
jak  i w  rolnictw ie, k ra j korzystający w  pełni ze swych 
ukrytych dotąd i słabo w ykorzystanych bogactw n a tu ­
ralnych, k ra j jednolity  gospodarczo i kulturalnie, k raj 
wielkiej m etalurgii i w ielkiej chemii, k ra j żeglugi

morskiej i portów  światowych, k ra j wysokich urodza­
jów  i wysokiej ku ltu ry ...“

Tym wielkim  zadaniom P lanu  6-letniego musi od­
powiadać stały, coraz większy i coraz lepiej zorgani­
zowany w ysiłek mas pracujących. W ysiłek ten zapew­
nił osiągnięcie dotychczasowych wyników, ale wobec 
nowych i trudniejszych zadań drugiego okresu P lanu  
6-letniego staje się niezbędne podniesienie jakości 
kierow nictw a, sprawności pracujących w oparciu o no­
woczesne m etody organizacji i w  oparciu o szerokie 
stosowanie nowej techniki.

W yniki realizacji narodow ych planów  gospodarczych 
na la ta  1950, 1951 i 1952 stały  się podstaw ą słusznej 
dumy klasy robotniczej oraz chłopów i inteligencji 
pracującej. Zaznaczył się poważny rozwój całej go­
spodarki narodowej, w yraźnie rozbudow ane zostały si­
ły wytwórcze, jak  też znacznie rozszerzył się zakres 
gospodarki uspołecznionej. Socjalistyczne form y gospo­
darcze rozwinęły się we w szystkich dziedzinach, sta ­
jąc się czynnik em decydującym  o planowej i propor­
cjonalnej rozbudowie apara tu  produkcji.

Dochód narodowy, będący podstawowym  w skaźni­
kiem  ro :w oju  bogactwa k ra ju , zwiększył się poważnie 
w  porów naniu z okresem  przedw ojennym  oraz z osią­
gnięciami P lanu 3-letniego. W zrost dochodu narodow e­
go — na tle cyfr P lanu 3-letniego oraz w  porów naniu 
z r. 1938 — kształtow ał się w edług szacunkowych obli­
czeń następująco (w cenach porównywalnych): 1938 r. 
— 100, 1946 — 69, 1949 - -  128, 1950 — 155, 1951 — 170, 
1952 — plan ■— 200, 1955 — plan — 264.

D w ukrotny w  stosunku do r. 1938 wzrost dochodu 
narodowego osiągnięty w  połowie P lanu  6-letniego 
stanowi wym owny dowód siły i wzrostu gospodarki 
narodowej. W przeliczeniu na jednego m ieszkańca po­
ziom dochodu narodowego podniósł się do ok. 270% w 
porównaniu z r. 1938, a w  końcowym roku realizacji 
P lanu 6-letniego poziom ten  osiągnie 350%. Zarów ­
no ogólny wskaźnik w zrostu dochodu narodowego, jak  
też po przeliczeniu na jednego mieszkańca w yraźnie 
oznacza przebycie w latach 1950 — 1952 ponad połowy 
drogi rozwojowej, wyznaczonej dla gospodarki naro ­
dowej w P lanie 6-letnim.

Szybki wzrost dochodu narodowego był w ynikiem
przede wszystkim  planowej rozbudowy gospodarki so­
cjalistycznej. W w arunkach nowego ustro ju  politycz­
nego — przy konsekw entnym  w ypieraniu pozostałości' 
kapitalizm u — zaznaczył się szybki postęp i rozwój 
sektora uspołecznionego. Na tle podanych wyżej liczb 
w skaźnikowych w zrostu dochodu narodowego należy 
specjalnie podkreślić w ydatnie rosnący udział gospo­
darki socjalistycznej w tw orzeniu dochodu narodow e­
go. Tym samym jaskraw o uw ypuklona zostanie decy­
dująca rola sektora uspołecznionego w  rozwoju gospo­
darki narodowej wyrażonym  we w skaźniku w zrostu 
dochodu narodowego. Ilustru jąc  te  dane dotyczące 
udziału gospodarki socjalistycznej w tworzeniu docho­
du narodowego: 1946 r. -— 45,5%, 1949 — 64%, 1950 — 
70%, 1951 — 72%, 1952 r. 73%. Coraz bardziej um acnia 
się i rozw ija gospodarka uspołeczniona, w ybitnie w zro­
sła rola elem entów socjalistycznych w tw orzeniu do­
chodu narodowego.

Przekształciła się stru k tu ra  społeczno - gospodarcza 
k raju , zm ieniły się radykalnie form y organizacyjne, 
jak  też m etody pracy i produkcji. Silnie rozwinęło się 
współzawodnictwo pracy, pow stał potężny ruch  now a­
torski i racjonalizatorski, co w efekcie zapewniło zna­
czne podniesienie w ydajności pracy, a w konsekw en­
cji przyniosło tak  poważny w zrost dochodu narodo­
wego. Zainteresow anie robotnika w łasnym  zakładem
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pracy, w iększa dbałość i troska o należyty stan  u rzą­
dzeń wytwórczych, socjalistyczny stosunek do pracy 
przyniosły isto tne rezu lta ty  w  dziedzinie produkcji 
i pozwoliły na poważne przekroczenie ustalonych p la ­
nów produkcyjnych.

N AJW IĘKSZE osiągnięcia klasy robotniczej zazna­
czyły się w  dziale socjalistycznego przem ysłu. W iel­

k i w kład mas pracujących w  walce o coraz wyższe 
i lepsze w ykonywanie planów  produkcji, stały  w zrost 
wydajności pracy w  oparciu o słuszniejsze i bardziej 
mobilizujące norm y techniczne przyniósł szczególnie 
w  dziedzinie przem ysłu pomyślne wyniki, daleko w y­
kraczające poza cyfry ustaleń  P lanu  6-letniego. Uwi­
docznia to następujące zestawienie w artości produkcji 
przem ysłu socjalistycznego (w procentach) w  stosun­
ku do r. 1949:

1950 1951' 1952

W edług ustaleń  P lanu  6-letniego 122,0 147,3 171,1
W edług faktycznego w ykonania 130,8 162,7 199,0

(plan)

Rozwój przem ysłu przekracza w ybitnie naw et ta k  
m obilizujące tempo, jakie nakreślił P lan  6-letni. Tem ­
po to — nieznane w  żadnym  k ra ju  kapitalistycznym  
i niemożliwe do osiągnięcia w w arunkach gospodarki 
kapitalistycznej — zostało nie tylko osiągnięte, ale 
i przekroczone. P rzem ysł socjalistyczny w  Polsce Lu­
dowej przebył więcej niż połowę drogi rozwojowej
określonej w  P lanie 6-letnim , osiągając w  realiza­
cji planów  produkcyjnych praw ie roczne w yprze­
dzenie, tj. poziom przew idyw any na r. 1953.

Tym samym rzeczywistość raz jeszcze zadała k łam  
wszelkim teoriom  „gasnącej krzyw ej", teoriom  m ów ią­
cym o niemożności u trzym ania dalszego szybkiego 
tem pa w zrostu produkcji przem ysłowej. Pomimo m a­
lejącego tem pa procentowego w zrostu produkcji p rze­
mysłu socjalistycznego, z roku na rok faktyczny przy­
ro st w artości produkcji przem ysłowej wyrażony 
w  cy frach , absolutnych poważnie przekracza tem po 
osiągane w  Planie 3-letnim , ponieważ w okre­
sie tym  powiększanie się w artości produkcji by ­
ło łatw iejsze na tle  szybkiej odbudowy i u ru ­
cham iania nieczynnych lub częściowo zniszczo­
nych zakładów przemysłowych. Dane porów naw ­
cze dotyczące w zrostu w artości produkcji p rze­
m ysłu socjalistycznego (w procentach) w  porów na­
n iu  z rokiem  poprzednim  z okresu P lanu  3-letniego 
oraz pierwszego okresu P lan u  6-letniego są następu ­
jące: 1947 r. — 38,4,%, 1950 — 30,8%, 1951 — 24,4%, 
1952 — 22,3% (plan). Roczny przyrost w  cyfrach ab­
solutnych (w m iliardach złotych w cenach niezm ien­
nych) wynosi: 1947 r. — 2,7, 1952 r. — 6,2.

Jak  z powyższego widać, procentow y w zrost obli­
czany od corocznie szybko rosnącej w artości p roduk ­
cji przem ysłowej wskazyw ałby pozornie na spadek 
tem pa rozwoju, jednakże przyrost produkcji przem y­
słowej, u jęty  w  cyfrach absolutnych, jest np. w  r. 1952 
przeszło dw ukrotnie większy niż to miało m iejsce w  
okresie P lanu  3-letniego (r. 1947).

P ierw szy okres P lanu  6-letniego przyniósł przeto 
w przem yśle socjalistycznym  pom yślne wyniki. Roz­
poczęta została p rodukcja w ielu nowych, dotychczas 
w  Polsce nieprodukow anych artykułów  przem ysło­
wych, zostały w prow adzone i opanow ane nowe m eto­
dy technologiczne oraz bardziej w ydajne procesy p ro ­
dukcji, podjęto na coraz w iększą skalę m echanizację 
pracy, zwłaszcza na odcinkach szczególnie uciążli­
wych, pracochłonnych lub niebezpiecznych dla zdrowia. 
Dzięki tem u duży w zrost w ykazały w skaźniki w ydaj­
ności pracy, znaczną popraw ę osiągnięto w  zakresie 
w ielu innych w ażnych w skaźników  techniczno -  eko­
nomicznych, obniżone zostały wszędzie w  poważnej 
skali koszty produkcji.

P rodukcja przem ysłow a została w  in tensyw ny sposób 
rozbudow ana i zm odernizowana. Powstało szereg no­
wych zakładów przemysłowych, a w śród nich wiele 
kluczowych obiektów, nazyw anych w ielkim i budow la­
mi socjalizmu. H uta im. B. B ieruta w  Częstochowie 
(potężna stalow nia z 6 piecam i m artenowskim i), H uta 
Kościuszko (wielkie piecie B i C), F abryka Samocho­

dów Osobowych na Żeraniu, F ab ryka Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie, F abryka K wasu Siarkowego 
w  Wizowie, Zakłady Sztucznego W łókna w  Gorzowie, 
w ielka cem entow nia „Odra" w  Opolu, Zakłady Prze­
m ysłu Bawełnianego w  Piotrkow ie, potężna cementow­
n ia w  Wierzbicy, nowe kopalnie węgla, pierwsze obiek­
ty  Nowej H uty N r 1, piękne osiągnięcia budownictwa 
mieszkaniowego — szereg osiedli robotniczych wraz 
z m iastam i socjalistycznym i (Nowa H uta i Nowe Ty­
chy) oraz M arszałkowska Dzielnica M ieszkaniowa z 
P lacem  K onstytucji — oto przykładow o wyliczone na j­
w iększe obiekty przem ysłowe w raz z budownictwem  
m ieszkaniowym , ściśle pow iązanym  z potrzebam i prze­
de w szystkim  robotników  przemysłowych.

Równolegle z nowym  budow nictw em  przemysłowym 
trw a  intensyw na praca nad rekonstrukcją  i unowo­
cześnieniem starych  zakładów  produkcji. Stale polep­
szają się w arunki pracy robotnika, rośnie jego w ydaj­
ność na tle uspraw nienia organizacji i lepszego wypo­
sażenia technicznego starych zakładów.

Te wszystkie osiągnięcia przem ysłu socjalistycznego 
pozwoliły na znaczne posunięcie naprzód spraw y two­
rzenia potężnej bazy przem ysłowej w  Polsce, szczegól­
nie zaś —- dzięki dużo szybszej rozbudowie przem y­
słu ciężkiego. Ustalenie w P lanie 6-letnim  właściwych 
proporcji celem zabezpieczenia w yprzedzającego tem­
pa rozwoju przem ysłu grupy A (środków produkcji) 
zapewniło poważną, k rajow ą bazę m ateriałow ą dla dal­
szej rozbudowy przem ysłu.

Jednakże pozostały okres P lan u  6-letniego przewidu­
je  w dziale przem ysłu nowe, na w ielu odcinkach trud ­
niejsze zadania realizacyjne. Muszą powstać nowe ga­
łęzie produkcji, trzeba zbudować nowe w ielkie obiek­
ty  przemysłowe, trzeba opanować nowe m etody pro­
dukcji i nowe procesy technologiczne. S tąd też — po­
mimo w ybitnych osiągnięć przem ysłu socjalistycznego 
—• nie można nie doceniać w ielkich zadań i trudności 
wykonawczych w  drugim  okresie realizacji P lanu 
6-letniego.

N ajw iększe nagrom adzenie trudności i nowych pro­
blem ów w  połowie P lanu 6-letniego w ystąpiło na od­
cinku rolnictw a. Po okresie odbudowy, po dokonaniu 
zasadniczych reform  w dziedzinie rolnictw a zaznaczył 
się bezsprzecznie jego szybki i  pom yślny rozwój. Pod­
niosła się znacznie produkcja roślinna, przy czym śre­
dnia w ydajność plonów wzrosła dla 4 zbóż w gospo­
darstw ach indyw idualnych w  okresie la t 1948 — 1951 
do 12,6 kw in ta la  z 1 ha, co w  porów naniu z okresem 
la t 1928 — 1937 stanow i w zrost o 13,5%. Nastąpiły 
w ielkie i zasadnicze przekształcenia s tru k tu ry  społecz­
no -  gospodarczej wsi. Odpłynęły do m iast, głównie do 
przem ysłu i budow nictw a liczne rzesze ludności w iej­
skiej, zw iększając liczebność k lasy robotniczej. Zmie­
nił się charak te r społeczny wsi polskiej, w zrosła wy­
bitnie rola m ałych i średnich gospodarstw  rolnych. Co­
raz bardziej pogłębia się świadomość polityczna chłop­
stw a pracującego. W zrosła liczba nowozakładanych 
spółdzielni produkcyjnych. Pow ażnie podniósł się po­
ziom ku ltu ra lny  ludności w iejskiej, znacznie podnio­
sła się stopa życiowa na wsi.

Socjalistyczna przebudow a wsi w ykazała wyraźny 
postęp, na k tó ry  złożyły się następujące elementy:
a) szybki rozwój państw ow ych gospodarstw  rolnych,
b) umocnienie istniejących spółdzielni produkcyjnych 
i zakładanie nowych, c) znaczne zagęszczenie sieci pań­
stw ow ych ośrodków m aszynowych i uspraw nienie ich 
działalności, d) pogłębienie planowego oddziaływania 
na produkcję drobnych i średnich gospodarstw  rol­
nych, e) wzmożenie w alki klasow ej na wsi.

W yraźnie podniósł się udział sektora socjalistyczne­
go w  produkcji rolnej. Udział sektora socjalistyczne­
go w  ogólnej w artości p rodukcji całego rolnictw a wy­
nosił: w  r. 1949 — 5%, 1950 — 8%, 1951 — 12,2%, 1952 
— 16% (plan).

Coraz większą ro lę odgryw a w  wyżywieniu miast 
p rodukcja tow arow a sektora socjalistycznego w  rol­
nictw ie. W zrasta liczba zakładanych spółdzielni pro­
dukcyjnych, popraw ia się ich stan  zagospodarowania, 
liczniejsze są Państw ow e O środki Maszynowe. Odnoś­
ne cyfry zaw iera następujące zestaw ienie:
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1949 1950 1951
Liczba spółdzielni produkcyjnych

na koniec roku 243 2.200 3.055
Liczba POM —• na koniec roku 30 156 260

Na szczególne podkreślenie zasługuje również po­
ważne rozszerzenie masowej kontraktacji płodów rol­
nych i produktów  hodowli przez państwo, a tym  sa­
mym planow e oddziaływanie na drobne i średnie go­
spodarstw a rolne. W ażnym krokiem  dla zaopatrze­
nia ludności pracującej m iast było również w prow a­
dzenie i rozszerzenie dostaw  obowiązkowych w  za­
kresie zbóż chlebowych, mięsa, ziem niaków i mleka. 
Mimo oporu ze strony gospodarstw  kułackich, rea li­
zowane są w  coraz pełniejszym  zakresie plany obo­
wiązkowych dostaw, przy stale rosnącej świadomo­
ści klasowej pracującego chłopstwa.

K lęska posuchy w r. 1951 zaostrzyła jednak  w yraź­
nie trudności na odcinku wsi. P rezydent Bolesław 
Bierut na VII P lenum  KC PZPR specjalnie zaakcen­
tow ał konieczność przezwyciężenia trudności w dzie­
dzinie rolnictw a i wzm ocnienia spójni między m ia­
stem i wsią. Różnica pomiędzy tem pem  wzrostu so­
cjalistycznego przem ysłu i rolnictwa, w ystępująca w 
Planie 6-letnim, została powiększona przez niedosta­
teczny rozwój produkcji rolnej.

W zrost przem ysłu socjalistycznego i rolnictw a w 
P lanie 6-letnim  przedstaw ia się następująco:

1949 1950 1951 1952 1955
plan plan

Przem ysł socjaiist. 100 131 162 199 258
Rolnictwo ogółem 100 111 108 115 150

Przem ysł socjalistyczny znacznie wyprzedził tempo 
rozwoju określone P lanem  6-letnim , natom iast ro l­
nictwo pozostało poważnie w  tyle za szybko rozwi­
jającym  się przem ysłem . Nieosiągnięcie przez ro l­
nictwo poziomu produkcji przewidzianego w Planie 
6-letnim  stało się przyczyną pow stania wyraźnej dy­
sproporcji w rozw oju całej gospodarki narodowej. Usu­
nięcie tej dysproporcji, pogłębionej klęską posuchy w 
r. 1951, stało się zasadniczym zadaniem  również dru ­
giego okresu realizacji P lanu  6-letniego.

K om unikacja i obrót tow arow y w ykazały w  pierw ­
szym okresie realizacji P lanu  6-letniego znaczny po­
stęp. Rosnące zadania w zakresie przewozu osób i to ­
warów zostały pomyślnie wykonane, przy znacznym 
uspraw nieniu technicznym  kom unikacji, a niedostate­
cznym jeszcze —• łączności. Intensyw ny rozwój handlu 
detalicznego przejaw ił się również w  pow stawaniu 
licznych nowych placówek obrotu detalicznego. T rud ­
ności na odcinku rolnictw a w płynęły w praw dzie na 
zm niejszenie zakresu  obrotów, jednak równocześnie 
poważnie rozszerzyły się zadania w dziedzinie plano­
wej organizacji skupu towarowej produkcji rolnej. 
Rosnący udział handlu  socjalistycznego w ogólnych 
obrotach na szczeblu detalu kształtow ał się następu­
jąco: 1946 r. — 22%, 1949 — 55%, 1950 — 85%, 1951— 
93%.

W całej gospodarce narodow ej nastąp ił dalszy wzrost 
zatrudnienia, przy dużym nacisku na wzrost za trud ­
niania kobiet. S tałą popraw ę w ykazały również w skaź­
niki w ydajności pracy. W dziale oświaty, ku ltu ry  
i ochrony zdrow ia m iały m iejsce poważne osiągnię­
cia w zakresie p lanu usług oraz rozbudowy urządzeń 
socjalnych i kulturalnych. Historycznym osiągnięciem 
w  roku  1951 była likw idacja analfabetyzm u jako zja­
wiska masowego. Na szczególne podkreślenie zasługu­
ją : a) szybki rozwój szkolnictwa wyższego, zwłaszcza 
zaś uczelni, technicznych, b) poważne w yniki osiągnię­
te w zakresie upowszechnienia kultury, c) znaczny 
wzrost urządzeń służby zdrowia, specjalnie zaś w dzie­
dzinie szpitalnictw a, d) zagęszczenie sieci żłobków, przy 
jednoczesnym  wzroście zatrudnienia kobiet. Zostały 
osiągnięte pom yślne w yniki w  zakresie planu szkole­
nia nowych kadr, zwłaszcza technicznych; poważna 
liczba nowych absolw entów  licznych szkół i uczelni 
powiększyła kadry  gospodarki uspołecznionej.

N iew ątpliw ie pierwszy okres realizacji P lanu 6-let­
niego stal również pod znakiem  szczególnie silnie 
rozwijającego się budow nictw a i inwestycji. Rezul­

ta ty  uzyskane w zakresie inw estycji należą do czoło­
wych osiągnięć tego okresu. Doniosła reform a syste­
m u pieniężnego przeprow adzona w  IV  kw arta le  1950 r. 
przyczyniła się do stw orzenia nowego instrum entu  
polityczno - gospodarczego na drodze kontroli kosz­
tów  w łasnych i stałego ich zm niejszania. Stało się to 
zarazem  punktem  w yjścia dla polityki obniżania cen, 
zwłaszcza n a  odcinku artykułów  inw estycyjnych.

Ten ogólny przegląd w ielkich osiągnięć pierwszego 
okresu realizacji P lanu 6-letniego nie pow inien jed ­
nak  przesłaniać konieczności nowego skupienia w y­
siłku mas pracujących nad w ykonaniem  trudn ie j­
szych zadań drugiego okresu planu budowy podstaw  
socjalizmu.

T) REZYDENT Bolesław B ierut określił trudności 
realizacyjne nowego okresu jako „nieuniknione 

trudności przejściowe, trudności zw iązane z szybkim 
i —- z  konieczności — nierów nom iernym  wzrostem 
naszej gospodarki narodowej". Na trudności drugiego 
okresu realizacji P lanu 6-letniego wskazało V II P le ­
num  KC PZPR, podkreślając: a) konieczność usunię­
cia nadm iernego pozostawania rolnictw a w  tyle, za 
rosnącym i potrzebam i gospodarki narodowej, b) ko­
nieczność zabezpieczenia i wzmocnienia spójni go­
spodarczej między klasą robotniczą i  chłopstwem.

Spraw a podniesienia produkcji rolnej w ysunęła się 
na czoło zagadnień najbliższego okresu. Muszą być 
w szechstronnie w ykorzystane wszelkie możliwości 
rozwoju ro ln ic tw a,. przy czym na tym  odcinku zwięk­
szają się również zadania dla przem ysłu. Rolnictwo 
bowiem trzeba oprzeć na nowej bazie technicznej, 
trzeba zwiększyć rozm iary zaopatryw ania rolnictw a 
w  nowoczesny sprzęt i m aszyny rolnicze, w  nawozy 
sztuczne i inne środki zapew niające podniesienie 
produkcji rolnej.

Coraz większy wysiłek w inien być również podjęty 
w  zakresie socjalistycznej przebudowy wsi, a więc w 
kierunku  w zm acniania państw owych gospodarstw  ro l­
nych, stopniowego przekształcania drobnej indyw idu­
alnej gospodarki chłopskiej w  w ielką uspołecznioną go­
spodarkę zespołową oraz przyśpieszenia rozw oju pań­
stwowych ośrodków maszynowych. Rozszerzenie za­
kresu  robót m elioracyjnych pozwoli na w zrost p ro ­
dukcji roślinnej oraz na stworzenie lepszych w arun ­
ków (nowe bazy paszowe) dla hodowli. Podniesienie 
produkcji roślinnej i zwierzęcej zabezpieczy popraw ę 
w arunków  wyżywienia m iast, przyczyniając się w  isto ­
tny  sposób również do ogólnego w zrostu w ydajności 
pracy.

W ysiłki w  kierunku  rozwoju produkcji rolnej n a j­
ściślej wiążą się ze wzmocnieniem spójni między m ia­
stem  i wsią. Pogłębienie i u trw alenie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, będącego fundam entem  dem okracji 
ludowej, w ym aga wielkiego wzmocnienia pracy poli­
tycznej i organizacyjnej na wsi. Pogłębianie świado­
mości politycznej pracującego chłopstwa, w alka z ele­
m entam i kapitalistycznym i na wsi, w alka z w szelkie­
go rodzaju przejaw am i wyzysku i spekulacji, likw ida­
cja b iurokratyzm u aparatu  adm inistracyjnego stanow ią 
zasadnicze wytyczne dla u trw alen ia sojuszu robotn i­
czo - chłopskiego.

Spójnia gospodarcza m iasta i wsi opiera się rów nież 
na dalszym rozszerzaniu masowej kon trak tac ji płodów 
rolnych i produktów  hodowlanych. Lepiej muszą być 
zorganizowane punk ty  skupu produktów  rolnych, przy 
czym trzeba zagęścić i uspraw nić sieć dystrybucyjną 
na wsi, polepszając zarazem  zaopatrzenie wsi w  to ­
w ary  przemysłowe. Te wszystkie zadania na odcinku 
w iejskim  stw arzają konieczność szczególnego skoncen­
trow ania uw agi na zwiększenie w ysiłku organizacyj­
nego, na rozbudowę kad r działaczy w iejskich oraz na 
podniesienie regulującej roli państw a w  dziedzinie 
spójni gospodarczej między wsią i m iastem .

Drugim zasadniczym problem em  najbliższego okresu 
P lanu  6-ietniego stały  się trudności rozwojowe w  p rze­
myśle. Pom yślne w yniki i wielkie sukcesy uzyskane 
przez przem ysł socjalistyczny w  la tach  1950—1952 są 
najlepszym  dowodem możliwości nie tylko w ypełnia­
n ia  planowych zadań produkcyjnych przez przemysł, 
ale i znacznego ich przekraczania. Jednakże obecne,
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rosnące zadania przem ysłu nie dadzą się zrealizować 
dotychczasowymi metodam i. Zadania te  są dużo tru d ­
niejsze, coraz bardziej staje się skom plikow ane wyszu­
kiw anie nowych, ukrytych dotąd rezerw  m ateria ło ­
wych i rezerw  mocy produkcyjnej. Coraz większe w y­
m agania pow stają w  zakresie opanow ania nowych m e­
tod i procesów technologicznych. K ierow anie zakła­
dam i przemysłowymi w ym aga szybkiego podnoszenia 
kw alifikacji zawodowych oraz stałego zwiększania licz­
by pracowników  o wysokich kw alifikacjach.

Chcąc tego rodzaju trudności rozwojowe przem ysłu 
usunąć, trzeba pracować po nowemu, wciąż ucząc się 
lepszych i skuteczniejszych m etod kierow nictw a oraz 
doskonaląc przebieg procesów produkcji i podnosząc 
w ydajność pracy. W nowej sytuacji przem ysłu muszą 
być znalezione i zastosowane nowe środki, umożliwia­
jące dalszy jego bu jny i planowy rozwój. Do środ­
ków tych — obok ulepszenia metod kierow ania prze­
mysłem — należy w  pierwszym  rzędzie m echanizacja 
pracy, zwłaszcza na odcinku uciążliwych, pracochłon­
nych oraz niebezpiecznych dla zdrowia działów pro ­
dukcji. M echanizowanie najcięższych procesów pracy 
w  przemyśle, w  rolnictw ie i leśnictw ie oraz w  bu­
downictwie i transporcie (wyładunek i załadunek), 
stało się obecnie jednym  z kluczowych środków  dla 
rozw iązania trudności istniejących w produkcji. N a­
w iązać tu  należy do znanej wypowiedzi Józefa Stalina, 
że ...„mechanizacja procesów pracy jest dla nas siłą 
n o w ą  i d e c y d u j ą c ą ,  bez k tórej niem ożli­
we jest utrzym anie ani naszego tem pa, ani nowej skali 
produkcji"1). Równolegle z m echanizacją pracy musi 
postępować szkolenie kadr, um ożliw iające należytą ob­
sługę nowych mechanizmów. Wysokie kw alifikacje ro ­
botnika i jego socjalistyczny stosunek do pracy zabez­
pieczają właściwe w ykorzystanie m aszyn i urządzeń 
oraz dają rękojm ię należytej troski o ich stan tech ­
niczny.

W zagadnieniu szkolenia kad r specjalnie trzeba zaak ­
centować konieczność roztoczenia stałej opieki nad 
młodzieżą. Młode kadry — zwłaszcza absolwenci szkół 
technicznych — idące do przem ysłu w inny być otoczo­
ne od samego początku codzienną troską kierow nic­
tw a zakładu i jego kw alifikow anych pracowników. W 
szybkim szkoleniu młodych kad r tkw i główne źródło 
usunięcia obecnych trudności w  dziedzinie b raku  kw a­
lifikow anych pracowników.

Spraw a b raku  kw alifikow anej siły roboczej pozosta­
je  również w  ścisłym związku z nadm ierną płynnością 
kad r w przemyśle. Należyte przekształcenie polityki 
płac oraz popraw a w arunków  życia i pracy w  wielu 
zakładach przem ysłowych sta je się koniecznością. 
Wszelkiego rodzaju  tendencje do zrów nyw ania płac 
stanow ią przyczynę zjaw iska płynności kad r oraz nie­
dostatecznej wydajności pracy. Również rozotoczenie 
należytej opieki nad polepszeniem stosunków miesz­
kaniowych i zaopatrzeniowych robotników  popraw i ich 
ogólne w arunki bytu, przyczyniając się do większej 
stabilizacji załóg w przedsiębiorstw ach przem ysłowych

Aby przem ysł socjalistyczny mógł nadal szybko ro ­
snąć w drugim  okresie P lanu 6-letniego, kierow nictw a 
zakładów skuteczniej muszą ingerow ać w  spraw y zao­
patrzenia. Zagadnienia m ateriałow e są wciąż nie dość 
spraw nie rozwiązywane, przy czym gospodarka m ate ­
riałow a nacechow ana jest w  dalszym ciągu m arno ­
traw stw em  oraz dorywczością i brakiem  system atycz­
nego, planowego działania (metoda tzw. ła tan ia  dziur). *)

*) J. S ta lin  — Z ag ad n ien ia  len in izm u . K siążka  i W iedza, 
1951, s tr . 127.

Wreszcie jako specjalny problem  w  dziedzinie kie­
row ania przem ysłem  na obecnym etapie wysuwa się 
konieczność znacznie lepszego w ykorzystyw ania posia­
danych przez zakłady mocy produkcyjnych. A parat 
produkcji, k tórym  dysponujem y, może i powinien 
przynieść dużo wyższe efekty produkcyjne. Trzeba go 
lepiej i w szechstronniej wykorzystywać, m aszyny m u­
szą pracować dłużej i w ydajniej.

Oto są niew ątpliw e źródła wielkich, dalszych mo­
żliwości rozwojowych przem ysłu. Źródła te  mogą oczy­
wiście zapewnić poważny w zrost produkcji, jednakże 
trzeba je  um ieję tn ie wyzyskać, poszukując przy tym 
w każdym  zakładzie przem ysłowym  nowych rezerw 
i ukrytych możliwości.

Zarówno w  kluczowych działach gospodarki narodo­
w ej, tj. w przem yśle i rolnictw ie, jak  też we wszyst­
kich pozostałych dziedzinach gospodarczych, drugi ok­
res P lanu  6-letniego wysuwa nowe zagadnienia i no­
we zadania, k tórych pom yślne w ykonanie wiąże się 
z koniecznością usunięcia niekiedy znacznych trudno­
ści. Dalsze uspraw nienie i rozbudow a kom unikacji 
oraz sieci dystrybucyjnej, przewidziana w  P lanie 6-let- 
nim  na la ta  1953—1955, jest nie tylko związana z wy­
konaniem  wyznaczonych zadań planowych, lecz rów­
nież sta je się w arunkiem  skutecznego rozw iązania tru d ­
ności w  dziedzinie przem ysłu i rolnictw a. Szybki roz­
wój socjalistycznego przemysłu oraz rolnictw a nie 
może natrafić  na dodatkowe przeszkody, spowodowa­
ne niedostateczną rozbudową i uspraw nianiem  usług 
w dziedzinie kom unikacji i obrotu towarowego.

Podstaw ow ym  praw em  ekonom icznym socjalizmu 
jest zaspokajanie w  coraz większym stopniu stale ros­
nących potrzeb m aterialnych i ku ltu ra lnych  narodu. 
P unk tem  wyjściowym dla realizacji tego praw a jest 
zorganizowany masowy wysiłek, zabezpieczający szyb­
k i i n ieustanny w zrost produkcji socjalistycznej na 
bazie najwyższej techniki. W oparciu o bazę m ateria l­
ną, tw orzoną przez socjalistyczny przem ysł i rolnic­
two, w  coraz szerszym zakresie w inny być rozbudo­
w ane urządzenia socjalne i ku ltu ra lne, jak  też szybko 
w inna rozw ijać się gospodarka kom unalna i mieszka­
niowa. Na odcinkach tych — wobec w ieloletnich za­
n iedbań i niedostatecznego rozwoju •— pow stają w dru­
gim okresie P lanu  6-letniego niełatw e zadania reali­
zacyjne.

P rzegląd najw ażniejszych problem ów  obecnego eta­
pu P lanu  6-letniego w skazuje w yraźnie na koniecz­
ność dużo wyższego stopnia organizacji i kierownic­
tw a, w skazuje na konieczność szerokiego oparcia się
0 nową technikę, o lepsze i w ydajniejsze narzędzia 
pracy, o udoskonalone i  trudniejsze do opanowania 
m etody produkcji, jak  też w skazuje n a  konieczność 
jeszcze pełniejszej i szerszej m obilizacji m as pracu­
jących do w ykonania rosnących zadań narodowych 
planów  gospodarczych.

Przebycie połowy drogi, nakreślonej w  P lan ie 6-let- 
nim , w yraźnie udowodniło możliwości w ykryw ania no­
wych rezerw  w  gospodarce narodow ej i stało się bazą 
wyjściową dla w ytyczenia linii dalszego rozwoju na 
drodze budowy podstaw  socjalizmu. W nowych wa­
runkach  umocnionych postanow ieniam i lipcowej Kon­
sty tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wchodzi­
my obecnie w drugi etap P lanu  Budowy Podstaw  So­
cjalizmu. Tej w ielkiej codziennej pracy wielomilio­
nowych szeregów mas pracujących tow arzyszą słowa 
wypowiedziane przez P rezydenta B ieru ta na VII Ple­
num  KC PZPR: „Nasze hasło, zagrzew ające do boju
1 prowadzące w  przyszłość — to um acnianie Frontu 
Narodowego w  walce o pokój i P lan  Sześcioletni'1.
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ENERGETYKA W SZCZYCIE JESIENNO - ZIMOWYM
Bolesław JA SZC ZU R

M inister Energetyki

SZYBKI rozwój przem ysłu i coraz szersze w prow a­
dzanie energochłonnych procesów produkcyjnych, 

postępująca elektryfikacja transportu  i rolnictwa, ro ­
snące potrzeby ludności pow odują zwiększające się fale 
zapotrzebowania na energię elektryczną. Przed ener­
getyką sto ją coraz bardziej trudne  i odpowiedzialne 
zadania, aby pokryć to zapotrzebowanie w  całości, aby 
doprowadzać energię elektryczną bez przerw.

W pracy elektrow ni i sieci szczególnie ważnym  okre­
sem jest szczyt jesienno-zimowy, kiedy istnieje n a j­
większe zapotrzebow anie ze strony odbiorców. Wtedy 
zachodzi potrzeba w yprodukow ania, przesyłu i roz­
działu najw iększych ilości energii elektrycznej. W roku 
obecnym w  okresie szczytu jesienno-zimowego przed 
energetyką stoją trudniejsze zadania, bowiem odmien­
na niż w  poprzednich la tach sytuacja energetyczna 
w okresie w iosenno-letnim  spowodowała, że stale w y­
stępowały ograniczenia w dostawie energii elektrycz­
nej. O m aw iając przygotowanie energetyki do pracy 
w trudniejszych w arunkach  należy chociaż pobieżnie 
przeanalizować okresy poprzedzające obecny szczyt je ­
sienno-zimowy.

Jak  energetyka pracow ała w  szczycie jesienno-zim o­
wym w roku ubiegłym? Ubiegły szczyt jesienno-zim o­
wy charakteryzow ał się rosnącą dysproporcją między 
wzrostem obciążenia a wzrostem mocy dyspozycyjnej 
systemów energetycznych. To spowodowało ogranicze­
nia w  pokryciu zapotrzebowania w  całym okresie 
szczytu. Wielkość ograniczeń w stosunku do zapotrze­
bowania mocy w październiku wynosi w niektórych 
dniach już 6,1%, nieco spada w grudniu do 4,9%, aby 
potem podnieść się do 8,7% w  końcu lutego br. 

Zasadniczymi przyczynam i tych trudności były:
1. nieterm inowe w prow adzanie nowych jednostek 

prądotwórczych,
2. niepełne w ykorzystanie mocy istniejących urzą­

dzeń,
3. niedostateczna w alka z m arnotraw stw em  energii 

elektrycznej w śród odbiorców.
Dwie pierwsze przyczyny spowodowały, że energety­

ka w ykonała plan produkcji w ciągu 5 miesięcy szczytu 
w 99%, kiedy zapotrzebow anie na energię elektryczną 
stanowiło 101% planu. Przyczyna trzecia spowodowała 
zbyt w ielki pobór i rozrzutną gospodarkę energią elek­
tryczną u szeregu odbiorców, tworząc w  ten sposób 
trudności w  jej dostaw ie dla zakładów przemysłowych 
i ludności.

S y t u a c j a  w  o k r e s i e  w i o s e n n o -  
l e t n i m .  Trudności, jak ie w ystąpiły w  ubiegłym 
szczycie, nie zostały poważnie złagodzone w  następ ­
nych miesiącach. Odmienna bowiem niż w  latach po­
przednich była sytuacja w  tym  roku. Polega ona na 
zwężeniu tzw. letniej „doliny obciążenia". Wykres 
obciążeń w la tach 1951 i 1952 w yraźnie to charak te­
ryzuje (W ykres 1).

W odróżnieniu od roku ubiegłego, kiedy obciążenie 
stale spadało w  m iesiącach kwiecień—lipiec, w roku 
bieżącym w yraźniejszy spadek zaznaczył się tylko 
w czerwcu.

W pracy energetyki można wyodrębnić dwa okresy 
na przestrzeni 12 miesięcy, k tóre jednak nie mieszczą 
się w roku kalendarzowym . Pierwszy ■— to okres wio­
senno-letni trw ający  od kw ietnia do września. W tym  
czasie przeprow adza się kap italne rem onty urządzeń 
wytwórczych, przesyłowych i rozdzielczych, aby przy ­
gotować się do drugiego okresu, do szczytu jesienno- 
zimowego, w  m iesiącach październik—marzec. Im  dłuż­
szy jest okres mniejszego obciążenia w  miesiącach 
w iosenno-letnich, tym  więcej można w  tym  czasie 
przeprowadzić remontów.

Zawężenie tego okresu z 4 w  r. 1951 do 2 miesięcy 
w roku bieżącym pogłębiło tę trudną  sytuację, w  jakiej 
znajdowała się energetyka w ubiegłym szczycie jesien­
no-zimowym.

Poza tym  w  miesiącu sierpniu i w rześniu nastąpił 
bardzo poważny wzrost obciążenia, szybszy w swoim 
narastan iu  niż to było w roku ubiegłym. Jeśli obcią­
żenia w lipcu r. 1950 i 1951 przyjąć za 100, to wzrost 
kształtow ał się następująco: r. 1950: sierpień 106%, 
w rzesień 112%; r. 1951: sierpień 117%, wrzesień 120%.
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W ykres 1.

Zwężenie „letniej" doliny obciążenia i dalszy szybki 
wzrost zapotrzebowania jest wynikiem  rosnącego stale 
uprzem ysłowienia kraju , wchodzenia do produkcij no ­
wych obiektów przemysłowych i rozbudowy istn ieją ­
cych, jest wynikiem  rosnącej produkcji przemysłowej. 
Poza tym  w  miesiącu sierpniu i wrześniu nastąpiło 
także dodatkowe obciążenie przez coraz bardziej elek- 
tryfikow aną młóckę.

To postawiło przed energetyką zadanie odpowiednie­
go dostosowania planu kapitalnych rem ontów  wobec 
opóźnienia się realizacji inwestycji. W prowadzenie no­
wych jednostek prądotwórczych w ciągu roku musi 
bowiem odbywać się w takich  term inach, aby umożli­
wić odpowiednie nasilenie rem ontów  w  okresie w io­
senno-letnim  i zagw arantować w  tym  okresie pokrycie 
zapotrzebowania na energię elektryczną.

Wobec braku  rezerw  w systemach energetycznych 
i przy nieterm inowym  urucham ianiu nowych jednostek 
pow stała trudna sytuacja w okresie rem ontowym  i dal­
sze zaham owania w  dostawie energii. Aby nie pogłę­
biać ograniczeń, zaszła potrzeba przesuw ania rem on­
tów na miesiące późniejsze kiedy wchodzą do ruchu 
nowe jednostki prądotwórcze. W ten sposób nastąpiła 
koncentracja remontów w  miesiącach czerwiec— 
wrzesień. W ykres (Nr 2) ilu stru je  nasilenie rem on­
tów  (w procentach planu rocznego).

Jak  widać z w ykresu praw ie połowa ilości rem ontów  
przypadła na miesiące czerwiec—sierpień.

Poważne rem onty przeprowadza się jeszcze w  okre­
sie października i listopada jako w ynik okresu w iosen­
no-letniego.

Jak  energetyka przygotow uje się do pracy  w  szczycie 
jesienno-zimowym? W tym  roku zostały opracowane 
zadania dla systemów energetycznych i poszczegól­
nych elektrowni oraz zakładów sieciowych. Zadania 
obejm ują wielkość mocy dyspozycyjnej w  poszczegól­
nych m iesiącach szczytu, wielkość w ym iany m iędzy- 
systemowej, dla pokrycia deficytu w  okręgach niezbi- 
lansowanych. Powzięte zostały niezbędne środki orga­
nizacyjno-techniczne dla realizacji postaw ionych zadań 
i dostarczania energii bez przerw.
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W achlarz środków  jest bardzo szeroki i dlatego po­
dam  najbardziej niezbędne. W dziedzinie podnoszenia 
mocy dyspozycyjnej systemów energetycznych zwróco­
no uwagę na następujące środki.

1. Ukończenie rem ontów  zgodnie z harm onogram em . 
Przesunięcie rem ontów  w  m iesiącach w iosenno-letnich 
spowodowało konieczność w ykonania rem ontów  w m ie­
siącach późniejszych, wchodzących w  początek szczytu. 
S tąd szybkie w ykonanie rem ontów  posiada w  tym  
okresie specjalne znaczenie.

/// !Y V U VH VIII IX

W ykres 2
2. Term inow e w prow adzanie do ruchu  nowych jed ­

nostek. Zadania na odcinku planu inwestycyjnego prze­
w idują oddanie w tym  roku 1,5-krotnie więcej mocy 
niż w  roku ubiegłym. Już ta jedna cyfra świadczy o mo­
bilizującym  znaczeniu w ykonania p lanu  inw estycyj­
nego dla zagw arantow ania należytej pracy energetyki. 
Należy dodać, że po raz pierwszy w  naszej energetyce 
wprowadziliśm y już w tym  roku nowoczesne kotły na 
wysokie ciśnienie i w ielką wydajność, że urucham ia­
my turbiny o mocy przeszło 50 tys. kW, że zacznie­
m y przesyłać energię na napięciu 220 kV.

3. Polepszenie w arunków  eksploatacji maszyn 
i  urządzeń a przez to uzyskanie większych ilości pary  
z kotłów  i większej mocy z turbozespołów.

W szeregu elektrow ni są jeszcze poważne niedociąg­
nięcia w  dziedzinie właściwej eksploatacji. Zaniżanie 
wydajności kotłów  i mocy turbin , obojętny stosunek do 
poważnych s tra t ciepła i pary, i przez to nieekonom icz­
nej pracy urządzeń jest jeszcze częstym zjawiskiem  
zarówno w  elektrow niach zawodowych jak  i przem y­
słowych. W łaściwa troska o urządzenia przy m aksy­
m alnym  ich w ykorzystaniu, w alka z m arnotraw stw em  
ciepła i pary  przez uruchom ienie nieczynnych po­
wierzchni końcowych kotłów, przez uszczelnianie za­
worów, izolowanie obnażonych rurociągów  winno dać 
znaczną moc dodatkową. Rezerwy na tym  odcinku są 
bardzo poważne.

W dziedzinie zabezpieczenia ciągłości dostaw y i szyb­
kiej likw idacji zaistniałych aw arii uwzględniono m. In. 
następujące środki:

1. P rzejrzenie każdego podstawowego urządzenia 
i usunięcie ew entualnie stw ierdzonych braków. Je st to 
tzw. „generalny" przegląd urządzeń przed zimą. Dla 
zabezpieczenia ciągłości ich pracy niezbędne jest po­
siadanie części zam iennych dla tych elementów, k tóre 
ulegają szybkiemu zużyciu. Niezbędne jest także zabez­
pieczenie odpowiedniej ilości silników rezerwowych, 
obsługujących „czułe" m iejsca w elektrow ni, jak  np. 
potrzeby własne.

2. W yposażenie brygad aw aryjnych w  niezbędne 
urządzenia i sprzęt, dla szybkiej likw idacji ew entual­
nych aw arii. Ten w arunek  odnosi się zarówno do elek­
trow ni jak  i do sieci.

3. Skontrolow anie działania zabezpieczeń i sygnali­
zacji oraz uspraw nienie środków  łączności. Ta grupa 
środków m a istotne znaczenie dla ciągłości dostawy

energii elektrycznej. Rolą zabezpieczeń jest szybko 
odłączyć odcinek sieci czy agregat, gdzie nastąpiła 
aw aria, aby nie doprowadzić do aw arii systemowej 
i przez to n ie  pozbawić dopływu energii pozostałych 
odbiorców. Sygnalizacja św ietlna czy dźwiękowa alar­
m uje załogę i o rientuje co do m iejsca aw arii w  siłowni. 
Operatywność pracy w  energetyce szczególnie na od­
cinku rozrządu mocy i likw idacji aw arii wym aga dzia­
łających bez zarzutu  środków łączności.

4. Posiadanie odpowiedniego zapasu paliw a celem 
uniezależnienia się od ew entualnych zaburzeń w  do­
stawie.

W dziedzinie przygotowania załogi do pracy w okre­
sie szczytu zwrócono uw agę na następujące środki.

1. Spraw dzenie i doszkolenie załóg ze znajomości 
przepisów eksploatacyjnych oraz bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Odpowiedzialność załóg zwiększa się szcze­
gólnie w okresie szczytu jesienno-zimowego, w  okresie 
naprężonej pracy systemów energetycznych, wymaga­
jącej szczególnie dokładnej znajomości obsługiwanych 
urządzeń. W tym  roku szereg elektrow ni zostało po­
w ażnie rozbudowanych, nowymi wysokosprawnymi 
jednostkam i. Załogi, które od w ielu la t pracowały przy 
starych urządzeniach spotykają się z nieznanym i dla 
nich kotłam i o w ydajności 130—170 ton pary  na godzi­
nę i o wysokich param etrach  pary, z nowymi tu rb ina­
mi mocy rzędu 35 tys. — 55 tys. kW. Muszą więc 
opanować prowadzenie tych agregatów, muszą posze­
rzyć swój zasób wiadom ości technicznych. S tąd spra­
w a szkolenia załóg nabiera decydującego znaczenia, 
w  ostatecznym  bowiem w yniku pracy energetyki 
w  szczycie załoga m a głos decydujący.

2. Skontrolow anie i uzupełnienie sprzętu ochronne­
go dla zagw arantow ania w łaściwych w arunków  pracy.

3. Okresowe narady  techniczno-produkcyjne. Obo­
w iązek odbyw ania stałych narad  k ierow nictw a z m aj­
stram i i brygadzistam i oraz z całą załogą powoduje, że 
zadania elektrow ni czy zakładu sieciowego i ich reali­
zacja znane są załodze i tym  sam ym  m obilizują ją  do 
w ykonania i przekroczenia planu przez dalszy rozwój 
współzawodnictwa i podejm ow anie zobowiązań.

4. Rozwinięcie współzawodnictwa i zobowiązań za­
łóg. Zadania energetyki w  szczycie są napięte i mobi­
lizujące. W ym agają one od w szystkich pracowmików 
zwiększenia wysiłku. Postaw ienie takich  zadań było 
możliwe dzięki polepszającej się stale eksploatacji urzą­
dzeń i porządkow aniu gospodarki energetycznej, było 
możliwe dzięki rozszerzaniu się fali zobowiązań, wy­
kryw ających rezerw y mocy w elektrow niach.

Podejm owane zobowiązania dla uczczenia X IX  Zjaz­
du KPZR i wyborów do Sejm u PRL objęły wszystkie 
załogi zakładów energetycznych. Zobowiązania dotyczą 
w  głównej m ierze pokonania trudności związanych ze 
zwiększonym poborem energii w  okresie szczytu i sta­
now ią rozszerzenie zobowiązań załóg, podejmowanych 
dla uczczenia uchw alenia K onstytucji PRL.

W rezultacie w ykonania zobowiązań lipcowych przez 
załogi elektrow ni zawodowych zostało uruchom ione do­
datkowo 38 tys. kW mocy. Dalsze zobowiązania przy­
noszą podniesienie mocy dyspozycji systemów o dal­
sze 24,5 tys. kW, przez lepszą eksploatację urządzeń 
i  skrócenie okresu kapitalnych remontów.

W elektrow ni w arszaw skiej w ykonano rem ont 12 
kotłów  i 1 tu rb iny  w  4.816 rob. godzin przy przewidzia­
nych norm am i 9.861 rob. godzin, co pozwoliło załodze 
w yprodukow ać w e w rześniu ponad plan 40 min. kWh.

Dalszemu powiększeniu uległa moc osiągalna elek­
trowni. Przeprowadzona m odernizacja jednego kotła, 
podniosła jego w ydajność o 13%’. Dzięki przeprowadzo­
nej m odernizacji i szeregu uspraw nień w  kotłowni 
rozpiętość między mocą instalow aną elektrow ni a osią­
galną zm niejszyła się o 11 tys. kW. Przedterm inowe 
zakończenie remontów, m odernizacja i usprawnienia 
pozw alają załodze poważnie podnieść moc dyspozycyj­
ną elektrow ni na okres szczytu jesienno-zimowego 
i w ykonywać podjęte zobowiązania.

W elektrow ni „V ictoria“ załoga podjęła zobowiązanie 
podniesienia mocy dyspozycyjnej o 1.500 kW i utrzy­
m ania zwiększonej mocy w  okresie szczytu drogą: 
skrócenia czasu rem ontów, podniesienia ku ltu ry  eks­
ploatacji. W w ykonaniu zobowiązań brygada młodzie­
żowa ślusarzy m aszynowych osiągała 480 % norm y przy 
poprzednim  w ykonyw aniu jej w  wysokości 250%. Skró­
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cono rem ont obm urza kotła Bensona z planowanych 
30 dni na 15. Obniżono poważnie zużycie energii elek­
trycznej na potrzeby w łasne zwiększając tym  samym 
ilość energii przesłaną odbiorcom. Zobowiązanie na 
wrzesień wynosiło 14 tys. kWh, zaoszczędzono faktycz­
nie 22,4 tys. kWh.

Elektrow nia łódzka, k tó ra  w lipcu pierwsza w  k ra ju  
rzuciła hasło podniesienia mocy dyspozycyjnej o 4.500 
kW zwycięsko realizuje to zobowiązanie. I tam  notu ­
jemy skracan ie rem ontów  kotłów  i tu rbin  od 3 do l i  
dni w  stosunku do harm onogram u robót. Pomocą 
w uzyskaniu osiągnięć jest rozw ijający się ruch racjo ­
nalizatorski.

W ynikiem ofiarnej pracy załóg w elektrow niach jest 
poważne skrócenie w  okresie czerwiec—sierpień, 
w okresie koncentracji remontów, średniego czasu prze­
stoju w rem oncie kotłów  i tu rb in  w  stosunku do pla­
nu. Obraz byłby nie pełny gdybym  nie podał nowej 
treści podejm owanych zobowiązań. Dotychczas zobo­
wiązania w  elektrow niach obejmowały jako podstawo­
wą spraw ę skrócenie okresu remontów. Zobowiązanie 
takie, chociaż w ykonane przedterm inowo i świadczące
0 ofiarności i patriotyzm ie załóg, nie zawsze w  konse­
kwencji przyniosły podniesienie mocy elektrowni, bo­
wiem mogły zawieść inne odcinki pracy. W tym  roku 
w zobowiązaniach lipcowych elektrow nia łódzka p ierw ­
sza podjęła zobowiązanie podniesienia mocy w szczy­
cie jesienno-zim ow ym  i wezwała inne elektrownie. 
W ślad za n ią  poszła elektrow nia warszaw ska i inne 
elektrownie zawodowe i przemysłowe.

Co jest ważnego w  tych zobowiązaniach? Zobowią­
zanie podniesienia mocy w  szczycie mobilizuje c a ł y  
personel elektrow ni do bardziej w ydajnej pracy i jest 
w y n i k i e m  szeregu zobowiązań grupowych i indy­
widualnych, jest w ynikiem , według którego można oce-. 
nić w ysiłek i osiągnięcia całej załogi. Rzecz jasna, że 
nowa treść zobowiązań mogła się zrodzić przy szero­
kiej fali zobowiązań na miejscach pracy, zobowią­
zań zazębiających i uzupełniających się wzajem nie
1 podejm owanych przy szerszym udziale personelu in ­
żynieryjno-technicznego. Jest to niewątpliwie nowy, 
wyższy e ta p . współzawodnictwa w energetyce — 
współzawodnictwo w  w ykryw aniu i urucham ianiu  re ­
zerw produkcyjnych, o których mówił Prezydent Bo­
lesław B ierut na VII Plenum  KC PZPR.

Zobowiązania objęły także pracowników inw estycyj­
nych. P rzełam ując poważne trudności pracownicy in ­
westycji w prow adzili do ruchu nowoczesne jednostki 
prądotwórcze, dzięki czemu moc osiągalna systemów 
energetycznych wzrosła już o 150 tys. kW. Uruchomio­
ne zostaną dalsze jednostki, np. w elektrow niach Mie- 
chowice, Zabrze, Chorzów. Rozpocznie się ruch próbny 
pierwszego turbozespołu w nowoczesnej i w przyszło­
ści najw iększej elektrow ni w  Jaw orznie II.

Zobowiązania podjęte dla uczczenia XIX  Zjazdu 
KPZR i wyborów do sejm u PRL zakładają poważne 
skrócenie term inów  m ontażu i przez to wcześniejsze 
oddanie do ruchu próbnego, co daje możliwość w ypro­
dukowania dodatkowych ilości energii elektrycznej.

Realizacja zobowiązań podejm owanych w  elektrow ­
niach zawodowych i przemysłowych przynosi stałe 
powiększanie mocy dyspozycyjnej systemów i polepsza 
zaopatryw anie odbiorców w energię elektryczną. Wy­
konanie w ciągu października wykazuje, że moc dy­
spozycyjna niektórych systemów energetycznych jest 
zgodna z planem  bądź go przekracza.

YAT ALKA z m arnotraw stw em  energii elektrycznej
’ * i zm niejszenie poboru energii w  szczycie: Cha­

rakterystyczną cechą energetyki jest fakt, że jej pro­
dukcja nie może być zmagazynowana. Między w y­
tw órcą energii elektrycznej a jej odbiorcą jest stały 
związek. W yprodukow ana energia jest spożywana w tej 
samej chwili. M arnotraw stw o energii elektrycznej 
przez odbiorców prowadzi do nadm iernego poboru 
energii i może się odbić na zaham owaniu dostawy — 
przy b raku  rezerw  w energetyce. Szczególnie ostro 
występuje to w  przemyśle, który jest głównym od­
biorcą.

Podjęta zbyt późno w  ubiegłym  szczycie jesienno- 
zimowym akcja obniżania poboru energii przez zakła­
dy przemysłowe wobec słabej ich dyscypliny i zrozu­
mienia, odniosła niewielki skutek. Biorąc to doświad­
czenie pod uwagę M inisterstwo Energetyki o w iele 
wcześniej, niż w roku ubiegłym przystąpiło do porząd­
kow ania rozdziału i spożycia energii w  przemyśle. 
W ważniejszych resortach gospodarczych w prow adzo­
no do zakładów przem ysłowych lim ity poboru mocy 
w  szczycie wieczornym. Jest to  dążenie do planowego 
rozdziału mocy i energii, aby zapobiegać m arno ­
traw stw u.

W alka z m arnotraw stw em  energii elektrycznej jest 
w  w arunkach burzliw ie rozwijającego się przem ysłu 
jednym  z ważniejszych zagadnień o znaczeniu pań ­
stwowym. Oszczędne gospodarowanie energią elek­
tryczną u odbiorcy przyczynia się do dalszego oszczę­
dzania węgla spalanego w  elektrowniach, pozwala 
w  sposób planowy i ekonomiczny rozbudowywać u rzą­
dzenia energetyczne zarówno u  w ytw órcy jak  też 
u odbiorcy.

Energia elektryczna jest jednym  z surowców prze­
mysłowych. Ponieważ jej udział w kosztach własnych 
produkcji jest niewielki, k ierow nictw a zakładów prze­
mysłowych często nie poświęcają należytej uwagi ra ­
cjonalnem u jej w ykorzystaniu. M arnotraw stw o energii 
elektrycznej szczególnie w  godzinach maksymalnego 
obciążenia, tj. w okresie szczytu wieczornego pogłębia 
trudności energetyki i prowadzi do zwiększonych ogra­
niczeń innych odbiorców. Nie będę om awiał wszystkich 
źródeł m arnotraw stw a w zakładzie przemysłowym — 
wskażę tylko na najważniejsze.

N ieuregulow any dobowy przebieg obciążenia. Szereg 
zakładów przemysłowych w  sposób niejednakow y w y­
korzystu je swoje urządzenia energetyczne w  okresie 
doby przy pracy na 3 zmiany. ■ Bardzo często m aksi­
m um  obciążenia przypada na II zm ianie i to w  godzi­
nach wieczornych. W yrów nanie przebiegu obciążenia 
w  ciągu doby pozwala z jednej strony pobrać tę  sam ą 
ilość energii elektrycznej, potrzebnej do produkcji, przy 
m niejszym obciążeniu w szczycie i wyzwala rezerwy 
mocy instalowanej w transform atorach na zakładzie, 
z drugiej strony daje bardziej równom ierne obciążenie 
elektrow ni w ciągu doby, k tóre są w stanie całkowi­
cie pokryć potrzeby.

Realność tego pokrycia w ynika z faktu, że najw ięk ­
sze ograniczenia w dostawie energii sięgały 4% pro ­
dukcji. Gdyby tę ilość zaplanowano w  godzinach poza­
szczytowych, kiedy elektrow nie pracu ją niepełną mocą, 
to  byłaby ona w  całości pokryta, mało tego — elek­
trow nie mogą w  tych godzinach dać jeszcze w iększą 
produkcję.

Jak ie  korzyści przynosi uregulow anie w ykresu  
obciążeń?

1. Zapewnia pokrycie zapotrzebowania n a  energię 
elektryczną w  pełnym  zakresie.

2. Obciąża w sposób bardziej równom ierny elektrow ­
nie i urządzenia przesyłowe i rozdzielcze, stw arzając 
możliwość bardziej ekonomicznej pracy i zm niejszenia 
s tra t i tym  samym przynosząc dodatkowe oszczędności 
węgla.

3. W yjawia rezerwy mocy w  transform atorach  w  za­
kładach przemysłowych i pozwala zużytkować je 
w  innych zakładach, przynosząc tym  samym gospodar­
ce narodowej oszczędności w zużyciu m ateriałów  de­
ficytowych i nakładach inwestycyjnych. O tym  jak  
poważne rezerwy mocy, często nieużytkow ane tkw ią 
w zakładach przemysłowych, dowodzi np. fakt, że 
w  27 kontrolow anych zakładach w  okręgu zachodnim 
w ykryto 13,5 MVA nadm iernej mocy w  transfo rm a­
torach.

4. Zmniejszenie mocy instalow anej w  zakładzie pro­
wadzi z kolei do podniesienia w spółczynnika mocy, 
co m a w ielki wpływ na pracę systemów energetycz­
nych.

Niski współczynnik mocy, a spotykam y się z w a r ­
tością jego wynoszącą naw et 0,32, prowadzi do n ad ­
m iernych s tra t w  sieciach, a więc w  konsekw encji do 
dodatkowego spalania węgla w  elektrow niach; nie
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pozwala też wykorzystać mocy elektrow ni, obciążając 
je  zwiększoną mocą bierną i  wreszcie powoduje przez 
zwiększone s tra ty  poważną obniżkę napięcia w  sie­
ciach, co z kolei obniża jakość dostarczanej energii 
u  szeregu odbiorców.

Analogicznie do nierównom iernego obciążenia w  cią­
gu doby w ystępuje w ielka nierów nom ierność poboru 
mocy i energii elektrycznej przy końcu jednego m ie­
siąca i na początku drugiego. O brazuje to poniższy w y­
kres:

VIII IX X

W ykres 3.

Na początku każdego m iesiąca następuje spadek ob­
ciążenia wynoszący niejednokrotnie około 100 tys. kW, 
potem  następuje powolny w zrost w I dekadzie. W po­
zostałych 20 dniach obciążenie szybko rośnie, aby  znów 
spaść na początku następnego miesiąca. N aturalnie, 
że w tych dniach kiedy „goni się“ w ykonanie planu 
produkcji zw racanie uwagi na oszczędzanie energii 
elektrycznej schodzi na dalszy plan, względnie się 
w  ogóle o tym  zapomina.

Następnym  źródłem m arnotraw stw a są wysokie nor­
m y zużycia energii elektrycznej na jednostkę p roduk ­
cji. N ieuregulow any proces technologiczny w  zakła­
dzie, niewłaściw ie w yrem ontow ane m aszyny, silniki 
biegnące luzem, są źródłem nadm iernego poboru mo­
cy w  stosunku do wielkości w ykonywanej produkcji.

O tym, jak ie  w yniki można uzyskać w  obniżeniu 
zużycia energii świadczy przem ysł węglowy, w  k tó ­
rym  na przestrzeni la t 1947 — 1952 obniżono norm ę 
o 20%. W przem yśle chemicznym, k tóry  jest jednym  
z najbardziej energochłonnych, jedna z fab ryk  obniży­
ła w  ciągu roku zużycie energii na 1 kg karb idu
0 4,5% co przyniosło nie ty lko oszczędność w  poborze 
energii, ale zmniejszyło pobór mocy o 2500 kW. W y­
niki uzyskano przez w prow adzenie lepszej regulacji 
elektrod, dzięki przerobieniu w ycieku centralnego na 
wyciek indyw idualny, przez podniesienie poziomu kon ­
troli produkcji i wiadomości fachowych załogi.

Te dwa przykłady w skazują w yraźnie, że w  porząd­
kowaniu gospodarki energetycznej w  zakładach istn ie­
ją  poważne rezerw y i możliwości dalszego obniżania 
norm y jednostkowego zużycia energii elektrycznej. 
Trzeba tylko czynnego stanow iska kierow nictw  zakła­
dów, personelu inżynieryjno-technicznego i mobilizacji 
załóg do w alk i z m arnotraw stw em  energii elektrycz­
nej.

Na podstawie zarządzeń, w ydanych w resortach go­
spodarczych, w  zakładach zostały powołane grupy 
robocze, których zadaniem  jest opracować m etody
1 środki zm ierzające do uspraw nienia gospodarki ener­
getycznej. P raca tych grup roboczych i w łączenie się 
do tej akcji załóg przynosi już rezu lta ty  i stw arza pod­
staw ę do naukow o-technicznego opracowania norm  
zużycia energii elektrycznej.

Pow ażną g rupą odbiorców są gospodarstwa domo­
w e w  m ieście i na wsi, których ilość w yraźnie po­
w iększa się z roku na rok. Jeśli w  r. 1948 wynosiła 
ona 1.259 tys. to  w r. 1951 już 2.248 tys. czyli wzrosła 
o 79%.

W tym  samym okresie globalne zużycie energii elek­
trycznej w  tych gospodarstwach wzrosło o 103%, czyli 
z roku na rok w zrasta średnie zużycie na jedno go­
spodarstwo. Cyfry te są jednym  z w ielu dowodów ro­
snącej zamożności i popraw y bytu  ludności pracują­
cej naszego kraju . Czy jednak  spraw a oszczędnego go­
spodarow ania w inna stanąć przed przeszło dwumilio­
nową rzeszą odbiorców? N iew ątpliw ie tak.

Bardzo pobieżna analiza w ykazuje, że w  tak  wielkim 
poborze energii przez ludność poważny udział przypa­
da na grzejnictwo. Ilość zakupionych aparatów  grzej­
nych z wyłączeniem żelazek w yniesie na koniec roku 
przeszło 600 tys. sztuk. Urządzenia grzejne używane 
przez ludność w  okresie największego obciążenia stwa­
rza ją  dodatkowe trudności w jego pokrywaniu, przy 
czym wielkość ta  odpowiadała w  miesiącu wrześniu 
obciążeniu 6 pieców karbidowych. Dlatego właściwa 
akcja w yjaśniająca konieczność nieużyw ania grzejni­
ków w  okresie szczytu wieczornego i pozytywne usto­
sunkow anie się ludności przynieść pow inna poważne 
rezultaty. Istn ieje więc poważne zadanie obniżenia 
poboru w  godzinach wieczornych przez wykorzysty­
w anie rezerw  w  przemyśle i oszczędne gospodarowa­
nie przez ludność.

Do pracy w  tym  zakresie zostały włączone Zakłady 
Zbytu Energii. Przez swoje służby techniczne kontro­
lu ją  one w zakładach przem ysłowych pobór mocy 
w  godzinach szczytu wieczornego, pom agają wykrywać 
rezerw y mocy i porządkować gospodarkę energetycz­
ną. Wobec ustalenia dla zakładów  przemysłowych li- 

' m itów  mocy w  szczycie służby techniczne kontrolują 
ich wykonanie, przy czym u w ielkich odbiorców prze­
mysłowych kontrola odbywa się codziennie.

O zasięgu i natężeniu akcji może świadczyć cyfra 
przeszło 17 tys. kontroli., przeprow adzonych w  prze­
myśle w  okresie w rześnia i pierwszych dni październi­
ka i przeszło 121 tys. kontroli u drobnych odbiorców, to 
znaczy w  zakładach przem ysłowych o m ocy urządzeń 
m niejszej od 50 kW i w  gospodarstwach domowych.

W w yniku kontro li można stw ierdzić poważne jeszcze 
przekroczenia w  poborze mocy w  stosunku do przy­
znanego lim itu przez w iele zakładów przemysłowych. 
Liczba przekroczeń wynosi przeszło 1500. Są zakłady, 
k tóre ciągle jeszcze dopuszczają się przekroczeń, mimo 
stałej kontroli i w yjaśnień. W stosunku do takich wy­
ciągane są konsekw encje w  postaci k a r  pieniężnych, 
nak ładanych  na zakład. Niemniej przy poważnych bra­
kach i niedociągnięciach jak ie  jeszcze istn ieją  w akcji 
obniżania poboru mocy i energii w  szczycie wieczor­
nym  w przemyśle trzeba stw ierdzić sta łą poprawę, któ­
ra  przyczynia się do systematycznego zmniejszania 
ograniczeń.

Celem w yjaśnienia ludności poważnego znaczenia 
oszczędnego gospodarowania energią elektryczną 
w okresie szczytu podaw ane są w prasie artykuły, po­
gadanki przez radio.

Z poważną pomocą przychodzą kom itety partyjne 
i  prezydia rad  narodowych. Obowiązek oszczędzania 
energii elektrycznej w  szczycie wieczornym  dociera 
coraz szerzej do ludności.

S y t u a c j a  e n e r g e t y c z n a  w  s z c z y ­
c i e  j e s i e n n o - z i m o w y m .  Trudności ener­
getyki w  okresie wiosenno-letnim , spowodowały, że 
ograniczenia odbiorców nie zm alały po przejściu przez 
szczyt zimowy roku ubiegłego a naw et zaczęły bardzo 
poważnie w zrastać w  m iesiącu sierpniu. Zadawano 
wówczas słuszne pytanie — jeśli tak  duże są ograni­
czenia w  lecie, to co będzie w zimie, w  okresie 
szczytu?
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Odpowiedzią na to pytanie jest poważny spadek 
ograniczeń w  miesiącu wrześniu i dalszy w paździer­
niku.

-------zapormoomnie
--------- pokrycie

Nie uw zględniając nierównom ierności poboru w  po­
szczególnych dniach ani w ahań mocy dyspozycyjnej •—- 
podany jest na w ykresie charak ter w zrostu w  m iesią­
cach sierpniu, w rześniu i październiku. Jak  widać z w y­
kresu, w  sierpniu coraz bardziej rosła rozpiętość między 
zapotrzebowaniem a jego pokryciem. Wzrost mocy nie 
nadążał za w zrostem  zapotrzebowania, stąd rosnące

ograniczenia. We w rześniu jest odwrotnie. W zrost m o­
cy jest szybszy od w zrostu zapotrzebowania i choć nie 
jest ono pokryw ane w  całości, niem niej ograniczenia 
m aleją.

W ciągu w rześnia wielkość ograniczeń zm niejszyła 
się praw ie trzy  razy w  stosunku do sierpnia i dalej 
m aleje wynosząc w  październiku 4% obciążenia, to 
znaczy m n i e j  niż w tym  samym okresie roku ubieg ­
łego. Jest to w ynik w zrostu mocy dyspozycyjnej sy­
stemów i porządkowania gospodarki energetycznej 
u odbiorców. C harakter wzrostu zapotrzebowania po­
zwala stwierdzić poważną pracę w ykonaną przez gru ­
py robocze i załogi w  przemyśle oraz przez pracow ­
ników pionów technicznych Zakładów Zbytu Energii. 
W ykonywanie przez energetykę zadań postawionych 
na okres szczytu jesienno-zimowego stw arza zupełnie 
realną perspektyw ę dalszego zm niejszenia ograniczeń 
a uregulow anie poboru w szczycie wieczornym przez 
wzmożoną i bardziej w nikliw ą w alkę z m arnotraw ­
stwem  energii może z l i k w i d o w a ć  ograniczenia.

Uzyskanie takiego w yniku jest trudne ale w pełni 
możliwe. N akłada ono na pracowników resortu  ener­
getyki obowiązek jeszcze bardziej w ydajnej i ofiarnej 
pracy. N akłada ono na odbiorców obowiązek pogłębie­
nia w alki z m arnotraw stw em , przez stałe w ykryw anie 
i likwidowanie jego źródeł, przez stałe porządkowanie 
gospodarki energetycznej.

Z ZAGADNIEŃ PLANOWANIA I WYKONANIA 
PLANU ZAOPATRZENIA GOSPODARKI NARODOWEJ

Henryk W ITK O W SK I

pR Z E M Y S Ł  nasz rozw ija się w szybkim tempie, 
* pow stają nowe gałęzie produkcji, procesy pro­

dukcji sta ją  się coraz bardziej złożone. Przem ysł i bu­
downictwo w ym agają coraz więcej i coraz bardziej 
różnorodnych surowców i m ateriałów . Wiadomo jed ­
nak, że nasza k rajow a baza surowcowa dla wielu ga­
łęzi przem ysłu nie wystarcza. Musimy stworzyć i roz­
budować odpowiednie zaplecze zaopatrzeniowe oraz 
oprzeć gospodarkę na słusznych rezerw ach surowco­
wych i m ateriałow ych. Należy stosować surowe pra­
widła oszczędzania wszelkich m ateriałów  i zwalczać 
wszystkie p rzejaw y m arnotraw stw a. Należy walczyć 
o rytmiczny i planowy bieg zaopatrzenia, ponieważ 
wszelkie zakłócenia w  zaopatrzeniu naruszają ry tm  
produkcji. Nie może być mowy o dobrym  kierow aniu 
zakładem przemysłowym, jeżeli to leruje się chaos 
w pracy zaopatrzenia, m arnotraw stw o surowców. „Dla­
tego — mówił P rezydent Bolesław B ierut — zagadnie­
nie zaopatrzenia stało się u nas centralnym  zagad­
nień em, od właściwego rozw iązania którego zależy 
w niem ałym  stopniu dalszy nasz rozwój. Tymczasem 
zaopatrzenie i gospodarka m ateriałow a postawione są 
u nas na niskim, chałupniczym  poziomie i szereg 
spraw rozw iązyw anych jest bez generalnej perspek­
tywy, od w ypadku do wypadku, m etodą tak  zwanego 
łatania dziur, k tó ra  w  rezultacie prowadzi do tego, że 
dziura zała tana w  jednym  m iejscu wyłazi w  całej 
okazałości w drugim. M usimy postawić zaopatrzenie 
w m ateriały  i surowce na właściwym poziomie, na 
poziomie planu, zbudowanego z perspektyw ą i ela­
stycznością i zlikwidować chałupnicze m etody i przy ­
padkowość w tej dziedzinie".

Jakie zadania pow stają w  tej sytuacji dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej? Można je podzielić na 
dwie zasadnicze grupy zadań: 1. umocnić i pogłębić 
zasady oraz metodologię planow ania zaopatrzenia, 
uwzględnić w  planie perspektyw ę i przewidywanie 
oparte na dobrym  rozpoznaniu potrzeb zaopatrzenia 
m ateriałowo-technicznego i możliwości pokrycia tych 
potrzeb; 2. stworzyć właściwe w arunki wykonania 
planu zaopatrzenia i wdrożyć wykonawcom dyscypli­
nę w ykonania, zapewnić właściwą organizację apara ­
tu zaopatrzenia i organizację obrotu m ateriałowego na 
cele zaoapatrzenia.

Zasady planow ania zaopatrzenia m ateriałow o-tech­
nicznego, ustalone przez PK PG  na r. 1953, ogólnie 
przedstaw iają się następująco:

1. Jednym  z ważniejszych zadań Narodowego P la ­
nu  Gospodarczego jest dokonanie socjalistycznego po­
działu zasobów m ateriałow ych, a w  szczególności środ­
ków  produkcji, k tóre stanow ią m ateria lne zabezpie­
czenie w ykonania zadań planowych zgodnie z gospo- 
darczo-politycznym i celami planu. W podziale tym  
podstaw ową rolę odgrywa m etoda bilansów m ateria ­
łowych. Zasadnicze ich zadanie polega na usta len iu  
rzeczywistych potrzeb w  zakresie m ateriałow o-tech­
nicznego zaopatrzenia poszczególnych działów gospo­
darki narodowej (strona rozchodowa bilansu), okreś­
laniu źródeł pokrycia tych potrzeb (strona przychodo­
w a bilansu) oraz na zrównoważeniu obydwu stron bi­
lansu. Dzięki tem u m etoda bilansów m ateriałow ych 
pozwala na ustalenie w łaściwych proporcji pomiędzy 
poszczególnymi działam i i gałęziam i gospodarki na­
rodowej jest więc jednym  z bardzo ważnych czynni­
ków  zapew niających proporcjonalny rozwój tej go­
spodarki. Bilanse m ateriałow e u łatw iają w ykrycie m a­
terialnych rezerw  gospodarki narodowej oraz w ąskich 
przejść na tym  odcinku, w skazują praw idłow e k ierunk i 
rozwojowe poszczególnych gałęzi przem ysłu. Dlatego 
też bilanse m ateriałow e są najw ażniejszym  czynnikiem 
m etody planow ania m ateriałow o-technicznego zaopa­
trzenia. Z bilansów w ynika podział środków produkcji 
na poszczególne cele według ich przeznaczenia gospo­
darczego.

2. Realizacja zadań w ynikających z bilansów  m ate ­
riałowych wym aga w skazania nie tylko celów gospo­
darczych, k tórym  dane m ateria ły  m ają  służyć, lecz 
również w skazania w ykonaw ców  planu, k tó ­
rym  m ateria ły  te należy przydzielić. Tę rolę spełnia 
państw owy plan zaopatrzenia m ateriałow o-technicz­
nego, jako naczelna dyspozycja w  zakresie państw o­
wego rozdzielnictwa m ateriałów . Należy tu  wyjaśnić, 
że środki m ateriałow e, k tóre państw o przydziela wy­
konawcom  planu, nie są bynajm niej tow aram i w  ro ­
zum ieniu ekonomicznym tego pojęcia. Są one tylko 
form alnie tow aram i, w  tym  sensie, że przedsiębiorstw a 
— dostawcy rozliczają się z przedsiębiorstw am i — od­
biorcam i za pomocą środków pieniężnych, k tóre pań ­
stwo również przydziela w ykonaw com  planu  w  ilości
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potrzebnej do tego rozliczenia. Tak w łaśnie w yjaśnia 
Józef S talin  zagadnienie środków produkcji w  obrocie 
tow arow ym  w w arunkach socjalistycznej produkcji (co 
w danym  przypadku odnosi się również do w arunków  
okresu przejściowego) w swojej pracy  pt. „Ekonomicz­
ne problem y socjalizm u" 1).

Obrót tow arow y (środków produkcji) przedstaw ia się 
w  gospodarce socjalistycznej jako państw ow y system 
rozdzielnictwa, w  którym  bilanse m ateriałow e m ają 
podstawowe znaczenie. W obrocie pomiędzy przedsię­
biorstw am i państw ow ym i środki produkcji nie zm ie­
n ia ją  właściciela — pozostaje nim  zawsze państwo, 
a użytkownicy m ateriałów  — przedsiębiorstw a pań ­
stwowe — zobowiązane są do planowego i najbardziej 
oszczędnego ich w ykorzystania. Sytuację tę  należy 
sobie głęboko uprzytom nić, ponieważ w ynikają z niej 
podstawowe konsekw encje dla w szystkich w ykonaw ­
ców planu: obowiązek oszczędnego zapotrzebow ania 
środków  m ateriałow ych na w ykonanie zadań plano ­
wych oraz troska o jak  najlepsze ich w ykorzystanie 
zgodnie z planem.

3. Państw o przydzielając m ateria ły  poszczególnym 
przedsiębiorstwom  socjalistycznym  w skazuje w planie 
nie tylko cele, na k tóre te  m ateria ły  są przeznaczone, 
lecz ustala również zasady oszczędnego zużycia m ate­
riałów. Rolę tę spełniają w łaściwie zatw ierdzone nor­
my zużycia i dlatego do NPG wchodzi również zesta­
w ienie norm zużycia m ateriałów  bilansowanych cen­
tralnie. Należy je uważać za uzasadnienie bilansów 
m ateriałow ych i państwowego planu zaopatrzenia 
materiałowm-technicznego, a jednocześnie jest ono 
czynnikiem dyscypliny w ykonania planu.

Przedstaw iony schem at p lanow ania zaopatrzenia go­
spodarki narodow ej spełnia zasadnicze w arunk i jakich 
wym agać należy od planu w  celu ustalenia praw idło ­
wych potrzeb m ateriałow ych całości gospodarki naro ­
dowej, określenia i zabezpieczenia możliwości pokry ­
cia tych potrzeb oraz ustalenia dyscypliny w zakresie 
oszczędnego i zgodnego z planem  zużycia przydzielo­
nych środków  produkcji. Od wykonawców więc planu 
i od organów planow ania zależy, czy p lan  opracowany 
zgodnie z omówionymi zasadam i odpowiada ich rze­
czywistym potrzebom  i czy zachow ując dyscyplinę 
w ykonania planu um ożliw iają one praw idłow y bieg za­
opatrzenia poszczególnych jednostek gospodarki uspo­
łecznionej.

Bilanse m ateriałow e obejm ują bilanse m ateriałów  
oraz bilanse m aszyn i urządzeń. W słownictw ie gospo­
darczym  nie używa się w praw dzie nazw y „m ateriały" 
na określenie m aszyn i urządzeń technicznych, ale 
przyjm uje się tę  nazw ę w sensie uproszczenia te rm i­
nologii planistycznej. Jako  m ateria ły  w  tym  pojęciu 
rozumie się nie tylko środki produkcji przeznaczone 
n a  zaopatrzenie jednostek gospodarki uspołecznionej, 
lecz również tow ary w ekonom icznym ich rozum ieniu, 
tzn. przedm ioty spożycia na cele zaopatrzenia rynko­
wego ludności. W bilansach te dwie kategorie m ateria ­
łów rozróżnia się w ten  sposób, że pierw sza z nich 
w ystępuje pod nazw ą zaopatrzenia pozarynkowego, 
natom iast druga jako zaopatrzenie rynkowe.

Bilanse obejm ują nie wszystkie m ateriały , lecz tylko 
m ające ważniejsze znaczenie dla gospodarki narodowej. 
Ze względu na stopień ważności m ateria ły  dzielą się 
na: bilansow ane i rozdzielane przez PKPG, bilansow ane 
i rozdzielane przez m inisterstw a, bilansow ane i roz­
dzielane poza aparatem  centralnym  oraz na będące 
przedm iotem  obrotu pomiędzy w ytw órcam i i odbior­
cami lub pomiędzy jednostkam i zbytu i odbiorcam i 
bez potrzeby uzyskiw ania przydziału ze strony w łaś­
ciwej jednostki rozdzielającej.

Bilanse m ateriałów  wym ienionych w  dwóch p ierw ­
szych grupach nazyw ają się bilansam i centralnym i 
i wchodzą one w  form ie rzeczowej (ilościowej) do 
NPG, natom iast m ateria ły  należące do następ ­
nych dwóch grup wchodzą do p lanu  ty lko  w  re ­
lacji wartościowej. W ykaz m ateriałów  bilansow anych 
centralnie usta la  każdorocznie PK PG  (m ateriały  bi­

1) J . W. S ta lin . E konom iczne p ro b lem y  soc ja lizm u  w  ZSRR. 
K siążka  i W iedza r . 1952, s tr . 57.

lansow ane centraln ie do planu na r. 1953 na cele zao­
patrzenia oznacza wykaz PKPG n r 29c). P lany zaopa­
trzenia u jm ują  m ateria ły  bilansow ane centralnie—o ile 
są one zużywane w  większych ilościach — ilościowo 
w  nom enklaturze om awianego wykazu.

Zasoby m ateriałow e stanow ią stronę przychodową 
bilansu, a podział tych zasobów na różne cele gospo­
darcze — stronę rozchodową bilansu. Rzecz jasna, że 
w w yniku ostatecznego opracow ania b ilansu obydwie 
strony muszą się równoważyć. Najw ażniejszą pozycją 
w  bilansie po stronie przychodowej jest ustalenie za­
sobów pochodzących z bieżącej produkcji w roku pla­
nowym. Dlatego określenie w artości planowej produk­
cji oraz w ykorzystanie rzeczywistej mocy produkcyjnej 
m ają szczególne znaczenie dla zapew nienia bazy su- 
row cow o-m ateriałow ej niezbędnej w  celu zaspokojenia 
potrzeb poszczególnych jednostek gospodarki uspołecz­
nionej. Pozostałe pozycje strony przychodowej bilan­
su obejm ują zapasy na początek okresu planowego, 
im port, skup (przykładowo zbiórka przemysłowych su­
rowców w tórnych) oraz ew entualne przychody z in­
nych źródeł.

S trona rozchodowa bilansu zaw iera podział zasobów 
na poszczególne cele gospodarcze. Do najważniejszych 
należą: zużycie na cele pozarynkowe, zaopatrzenie 
rynkowe, eksport, rezerw y państw ow e i rezerwy dy­
spozycyjne centralnych jednostek bilansujących. Pla­
now y podział zasobów m ateriałow ych na wymienione 
cele opiera się na podstawowych zasadach gospodarki 
socjalistycznej: zapew nia m aksym alne zaspokojenie 
sta le  rosnących potrzeb społeczeństwa i niezbędny 
w  tym  celu n ieprzerw any w zrost socjalistycznej pro­
dukcji. Jako  najw ażniejsze cele zaopatrzenia pozaryn­
kowego w ystępują potrzeby m ateriałow e na produkcje 
(eksploatację), inw estycje i kap italne rem onty. Podział 
zasobów m ateriałow ych pomiędzy produkcję i budow­
nictwo inw estycyjne należy do centralnych zagadnień 
NPG i wiąże się bezpośrednio z zadaniam i w zakresie 
w zrostu sił wytwórczych, rozbudowy przemysłu, bu­
downictwa mieszkaniowego itd.

Zagadnienia w ystępujące w  opracow aniu strony 
rozchodowej bilansów m ateriałow ych są znacznie szer­
sze od zagadnień zaopatrzenia m ateriałowo-technicz­
nego poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej. Od­
b ija ją  się w  nich bowiem zasadnicze problem y do­
tyczące całokształtu gospodarki narodowej.

O pracow anie pozycji rozchodowych bilansu na po­
szczególne cele produkcyjne (eksploatacyjne) opiera 
się na praw idłow ych proporcjach między produkcją 
a zużyciem m ateriałów  na tę produkcję. Prawidłowe 
proporcje w yrażają technicznie uzasadnione, progre­
sywne norm y zużycia. Dlatego praw idłow e i szczególnie 
dokładne opracowanie tej pozycji m a ogromne znacze­
nie i w pływ  na to, co można nazw ać należytą perspek­
tyw ą bilansu m ateriałowego. Jakość tego opracowania 
jest zależna nie tylko od m etody opracowania planu 
przez centralne organa planujące, lecz przede wszyst­
kim  od stopnia dokładności i technicznego uzasadnie­
n ia  planów  zaopatrzenia poszczególnych zakładów.

O pracow anie bilansów  m ateriałow ych opiera się na 
zbiorczych pro jek tach  planów  zaopatrzenia mini­
sterstw , na k tó re  sk ładają się zbiorcze projekty pla­
nów  zaopatrzenia centralnych zarządów  i jednostek 
równorzędnych, opracowane na podstaw ie projektów 
planów  zaopatrzenia poszczególnych przedsiębiorstw 
produkcyjnych, eksploatacyjnych, budowlano-monta­
żowych i in. W szystkie organy p lanujące opracowują 
p ro jek ty  planów  zaopatrzenia w drugim  etapie prac 
nad NPG, a najw ażniejszą częścią tych planów jest 
obliczenie zużycia m ateriałów  i uzasadnienie tego zu­
życia. W projekcie p lanu  zaopatrzenia oblicza się zuży­
cie m ateriałów  — zgodnie ze schem atem  bilansu ma­
teriałow ego — n a  omówione wyżej cele, to znaczy na 
produkcję (eksploatację), inw estycje system em  gospo­
darczym, kap italne rem onty system em  gospodarczym 
itd. U zasadnienie zużycia polega na wyliczeniu po­
szczególnych zadań produkcyjnych (obiektów inwesty­
cyjnych lub kap italnych rem ontów) oraz na obliczeniu 
technicznie uzasadnionych, progresyw nych norm zu­
życia m ateriałów  na wym ienione zadania. Jeśli więc 
zakłady, pam iętając o celach bilansów  materiałowych,
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opracują dokładne i oszczędne zapotrzebowanie m a­
teriałów, a organy p lanujące jednostek nadrzędnych 
przeanalizują to zapotrzebowanie i stw ierdzą w łaści­
we powiązanie z głównymi zadaniam i planu, będzie 
można powiedzieć, że zbiorcze plany m inisterstw  w y­
rażają rzeczywiste ich zapotrzebowanie na m ateriały.

Należy pam iętać o zasadzie, że planowanie zadań 
produkcyjnych może nastąpić tylko w  oparciu o pełne 
zabezpieczenie zaopatrzenia materiałowo-technicznego, 
niezbędnego dla w ykonania zadań planu. Dlatego też 
PKPG w okresie opracowyw ania wytycznych do NPG 
ustala w stępne lim ity przydziałów  m ateriałow ych dla 
m inisterstw  na poszczególne cele gospodarcze, a m ini­
sterstwa (centralne zarządy) rozdzielają te lim ity mię­
dzy podległe przedsiębiorstw a. W stępne lim ity m ate­
riałowe do opracow ania p ro jek tu  planu oparte  są 
z kolei na w stępnych bilansach m ateriałow ych, które 
opracowuje PK PG  w okresie prac przygotowawczych 
do NPG. N adm ierne, nieoszczędne zapotrzebowanie 
materiałów przez w ykonawców planu prowadzi do 
wywołania dysproporcji pomiędzy wielkością potrzeb 
a możliwością ich zaspokojenia, k ieru je zasoby m ate­
riałowe na cele nie odpow iadające rzeczywistym po­
trzebom gospodarki narodowej, uniemożliwia w łaści­
we ich w ykorzystanie przy w ykonywaniu najw ażniej­
szych zadań NPG oraz bardzo często wywołuje nad­
mierne nagrom adzenie zapasu m ateriałów  u wyko­
nawców planu, zam rażanie tych zapasów, zwolnienie 
obiegu środków obrotowych, co wszystko razem  wpły­
wa na podwyższenie kosztów własnych produkcji.

To wszystko, co powiedziano o znaczeniu bilansów 
m ateriałowych dla planow ania gospodarki narodowej, 
wyraźnie stw ierdza, że praw idłow e ich opracowanie 
jest podstawowym , kluczowym w arunkiem  praw idło­
wej organizacji zaopatrzenia.

P rojekty bilansów  m ateriałow ych opracowują w łaś­
ciwe jednostki zbytu (centrale handlowe, biura sprze­
daży) i przedstaw iają nadzorującym  ministerstwom , 
które pow inny dokonać analizy otrzym anych projek ­
tów i przesłać je  w raz z odpowiednimi wnioskami do 
PKPG. O pracow ania jednostek zbytu opierają się na 
projektach planów  zaopatrzenia poszczególnych resor­
tów (centralnych zarządów), których zapotrzebowanie 
ma decydujący lub bardzo znaczny wpływ na kształ­
towanie się bilansu danego m ateriału. Potrzeby drob­
niejszych odbiorców określa się w  bilansach m ateria ­
łowych szacunkowo na podstaw ie ekonomicznej analizy 
i rozpoznania potrzeb pozostałych jednostek gospodar­
ki uspołecznionej.

Bilans m ateriałow y zaw iera po stronie rozchodowej 
podział zużycia na poszczególne cele gospodarcze. D la­
tego mówi się, że bilans m a przekrój ekonomiczny. 
Wskazanie celu zużycia nie jest jednak  w ystarczające 
dla dokonania państwowego rozdziału środków pro ­
dukcji. M ateriały  należy przydzielić konkretnym  w y­
konawcom zadań NPG, aby mogły być zgodnie z nim  
zużyte. T rzeba więc zaadresować je na poszczególnych 
odbiorców —- jednostki gospodarki uspołecznionej. Za­
danie to spełnia państw ow y plan zaopatrzenia m ateria ­
łowo-technicznego, dlatego mówi ,się, że posiada prze­
krój adresowy.

Oprócz tej zasadniczej różnicy, w ystępują również 
dalsze pomiędzy bilansem  m ateriałow ym  a państw o­
wym planem  zaopatrzenia. Bilans określa zużycie m a­
teriałów na poszczególne cele gospodarcze, natom iast 
państwowy p lan  zaopatrzenia wskazuje, jak ie ilości 
określonych m ateriałów  przydziela się wykonawcom 
planu, co nie je s t równoznaczne ze zużyciem tych ilo­
ści: mogą one być zużyte, ale mogą również służyć na 
powiększenie zapasów wykonawców planu. W stosun­
ku do ogólnych zasobów m ateriałow ych nie są to róż­
nice znaczne, a le  w  stosunku do potrzeb indyw idual­
nych odbiorców mogą stanowić poważne ilości. Oprócz 
rzeczowych lim itów  m ateriałow ych państw owy plan 
zaopatrzenia zaw iera również lim ity wartościowe: zu­
życia i zaopatrzenia (przydziału). Jest to  konieczne 
dlatego, że zarówno bilanse m ateriałow e jak  i pań ­
stwowy plan  zaopatrzenia u jm ują rzeczowo nie wszy­
stkie m ateriały , lecz tylko najważniejsze dla gospodar­
ki narodowej i dla odbiorców tych m ateriałów . Pozo­

sta ła  m asa m ateriałow a zaopatrzenia n ie  je s t rzeczo­
wo określona w  NPG, co stw arza konieczność w artoś­
ciowego jej ujęcia w  celu powiązania poszczególnych 
części NPG oraz planów  poszczególnych jednostek go­
spodarki uspołecznionej.

Ostatecznie więc państw owy plan  zaopatrzenia m a­
teriałow o-technicznego zaw iera następujące w skaźni­
ki: globalny wartościowy lim it zużycia i lim it zaopa­
trzenia oraz rzeczowe (ilościowe) lim ity zużycia na 
poszczególne cele i lim ity zaopatrzenia ważniejszych' 
m ateriałów . P lan  zaw iera w skaźniki określające do­
staw y tych m ateriałów  w  okresie roku z podziałem 
na kw arta ły  d la  m inisterstw , centralnych zarządów 
i jednostek równorzędnych będących głównymi ich 
odbiorcami.

Państw ow y plan  zaopatrzenia stanowi podstawę 
opracowania rozdzielników m ateriałow ych na szczeblu 
m in isterstw  i centralnych zarządów. W okresie przed 
uchw aleniem  NPG pro jek t p lanu  pozwala wstępnie 
określić lim ity zaopatrzenia m ateriałowego i w r a ­
m ach tych lim itów  zaliczkować dostawy m ateriałów  
w  pierw szym  kw arta le  roku planowego. Na podsta­
w ie w stępnych rozdzielników m inisterstw  i centralnych 
zarządów właściwe jednostki zbytu opracowują b ilan ­
se szczegółowe dostaw, w  w yniku których następuje 
bezpośrednie powiązanie wytwórców z odbiorcami. 
Je st to  najw łaściw sza i najbardziej ekonomiczna fo r­
m a organizacji zaopatrzenia. W ram ach rozdzielników 
branżow e jednostki zbytu realizują zamówienia bez­
pośrednich odbiorców. Również w obrocie bezpośred­
nim  lub w  ram ach w spółpracy (kooperacji) p roduk­
cyjnej w ytw órcy realizują zamówienia odbiorców na 
podstaw ie rozdzielników.

Państw ow y plan zaopatrzenia posiada więc rolę dy­
spozycyjną w dziedzinie rozdziału planowych zasobów 
m ateriałow ych oraz rolę organizacyjną (resortowe 
plany rozdziału i bilanse szczegółowe) w zakresie za­
opatrzenia poszczególnych jednostek gospodarki uspo­
łecznionej. Właściwe w ykonanie tych funkcji uzależ­
nione jest od opracowanych dokładnie i zgodnie z po­
trzebam i planów rozdziału m ateriałów  przez jednostki 
zaopatrzenia oraz od dokonania najwłaściw szych po ­
w iązań wytwórców z odbiorcam i przez jednostki zby­
tu. W w yniku tych czynności, aby zapewnić planowy 
bieg zaopatrzenia oraz podnieść dyscyplinę w ykonania 
planu, nastąpi zaw arcie umów planowych.

Dyscyplina w ykonania planu polega n a  tym , że 
jednostki gospodarki uspołecznionej powinny wyko­
nać zadania planu w  granicach środków produkcyj­
nych, wyznaczonych im  na te  cele. Powinny naw et 
przekroczyć zadania p lanu  drogą w ygospodarow ania 
rezerw  m ateriałow ych i  osiągnięcia ponadplanowych 
oszczędności. Dodatkowe zapotrzebowanie m ateriałów  
może nastąpić tylko w przypadkach w yjątkowych. 
U stalenie w  planach operatyw nych (kw artalno-m ie- 
sięcznych) zadań wyższych niż przewidziane na dany  
okres w  planie rocznym może nastąpić tylko w  op ar­
ciu o zapewnioną bazę zaopatrzenia (w zasadzie z w y­
gospodarowanych oszczędności, a w yjątkow o tylko 
w  drodze dodatkowych przydziałów).

Można więc ogólnie powiedzieć o państw ow ym  p la ­
nie zaopatrzenia, co następuje: państw o wyznacza po­
szczególnym działom gospodarki narodow ej i poszcze­
gólnym przedsiębiorstwom  socjalistycznym  zadania 
planowe zgodnie z podstawowym  praw em  socjalizm u 
oraz w ynikające z aktualnej sytuacji gospodarczo-po- 
litycznej. Na w ykonanie zadań planowych państw o 
wyznacza środki, przede w szystkim  środki produkcji. 
Zadanie to spełnia państw ow y p lan  zaopatrzenia.

Podział planowych zasobów m ateriałow ych n a  po­
szczególne cele gospodarcze, dokonany w  bilansach 
m ateriałow ych oraz rozdział tych zasobów między 
wykonawców NPG na określone zadania planowe, do­
konany w  państw ow ym  planie zaopatrzenia, nie są 
w ystarczające dla właściwego i oszczędnego w ykorzy­
stania przydzielonych środków  produkcji. Należy jesz-
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cze określić zasady w ykorzystania tych środków. Za­
danie to  spełnia norm ow anie zużycia m ateriałów . 
W gospodarce socjalistycznej norm uje się nie tylko 
zużycie m ateriałów , lecz całość nakładów  produkcyj­
nych: w ykorzystanie środków trw ałych, w ydajność 
pracy, w ydatki budżetowe, adm inistracyjne i in. Na 
tym  m. in. polega wyższość socjalistycznego system u 
gospodarow ania nad kapitalistycznym , ponieważ dzię­
ki wysokiemu poziomowi technicznem u i organizacji 
produkcji zapew nia całkow ite i najlepsze w ykorzysta­
nie wszystkich sił w ytwórczych oraz ograniczenie do 
m inim um  stra t pow stających w procesach produkcji.

Norm owanie zużycia m ateriałów  oznacza ustalenie 
zadań planowych w  form ie rzeczowej, a więc n a j­
w łaściwszej w  metodzie socjalistycznego planowania. 
Polega ono na określaniu rodzaju i ilości m ateriałów  
jak ie mogą być w ydatkow ane na jednostkę produkcji. 
Aby norm y mogły być praw idłow e i słuszne, należy 
je  uzasadnić technicznie i ekonomicznie. Norm y po­
w inny być również progresyw ne. N orm owanie zużycia 
m ateriałów  jest środkiem  lepszego, pełniejszego w y­
korzystania narodow ych zasobów m ateriałow ych, 
zwiększa akum ulację, jest m etodą doskonalenia pro ­
dukcji i podniesienia wydajności pracy społecznej.

Norm y zużycia ze względu na swój techniczno-eko­
nomiczny charak ter są podstaw ą praw idłow ości bi­
lansów m ateriałow ych oraz celowości rozdziału zaso­
bów m ateriałow ych w państw owym  planie zaopatrze­
nia. Tę sam ą rolę odgryw ają w p lanach zaopatrzenia 
m ateriałow o-technicznego poszczególnych przedsię­
biorstw  socjalistycznych, w których stanow ią one pod­
staw ę i uzasadnienie planu zużycia m ateriałów  jako 
najważniejszej części p ro jek tu  p lanu  zaopatrzenia, 
opracowywanego w drugim  etapie prac nad NPG. 
Uzasadnienie planu zużycia zaw iera wyszczególnienie 
zadań produkcyjnych (eksploatacyjnych) w układzie 
grupowym, analogicznie do program u produkcyjnego 
przedsiębiorstwa (są to tak  zwane odniesienia norm  
zużycia) oraz wyznaczenie m ateriałów  i ich zużycia 
na jednostkę produkcji lub na jednostkę czasu. Do­
kładność uzasadnienia planu zużycia, techniczno-eko­
nomiczny charak te r norm  zużycia, w ielkość m asy m a­
teriałow ej zaopatrzenia objętej norm am i — stanow ią 
czynniki decydujące o praw idłow ości planu zaopa­
trzenia i  o stopniu celowego oraz oszczędnego wyko­
rzystania zasobów m ateriałow ych. Dlatego norm ow a­
nie zużycia m ateriałów  stanow i nieodłączną część prac 
nad NPG, a ze względu na swój charak ter powinno 
być pracą przygotowawczą i wyprzedzać właściwe 
opracowanie planu.

Znaczenie poszczególnych m ateriałów  dla różnych 
działów gospodarki narodow ej, gałęzi przem ysłu 
i  przedsiębiorstw  nie jest jednakow e. O ważności de­
cyduje ilość zużycia m ateriałów , ich cena, stopień de­
ficytowości, pochodzenie itd. W zależności od tych 
czynników na różnych szczeblach adm inistracji gospo­
darczej podejm owane są decyzje o uznaniu  norm  za 
obowiązujące. Normy, w  zależności od ważności m a­
te ria łu  i od ważności w ytw oru, zatw ierdzają: dyrek­
to r przedsiębiorstwa, dyrektor centralnego zarządu, 
m inister, Przew odniczący PK PG  (Prezes Centralnego 
Urzędu Gospodarki M ateriałowej). Najw ażniejsze nor­
my zużycia wchodzą do NPG w  postaci zestaw ienia 
norm  zużycia na jednostkę produkcji, obowiązujących 
m inisterstw a lub centralne zarządy w  zakresie okreś­
lonej produkcji. S ta tu t Centralnego Urzędu G ospodar­
ki M ateriałowej przewiduje, że w ażniejsze dla gospo­
darki narodowej norm y zużycia, pi” ed ich zatw ier­
dzeniem przez Prezesa, opiniować będzie m iędzyre­
sortowa kom isja działająca przy Prezesie CUGM. Za­
tw ierdzone norm y m ają moc praw a.

Norm y zużycia m ateriałów , jako rzeczowe (natu ral­
ne) w skaźniki planu, stanow ią ważny czynnik kon­
kretyzacji zadań planu i um ożliw iają dyscyplinę jego 
wykonania, ponieważ w ym agają okreś;enia techniczych 
i organizacyjnych środków działania w  celu osiągnię­
cia planowych oszczędności. Techniczno-ekonom iczny 
oraz m obilizujący charak ter norm  zużycia stanow i 
o ich poważnym znaczeniu jako m etody socjalistycz­
nego planowania i urzeczyw istniania planów. Dlatego 
zestawienia norm  zużycia m ateriałów  w NPG uw a­
żać należy, jako konsekwencję podziału zasobów m a­
teriałow ych na określone cele gospodarcze i rozdzia­

łu tych zasobów między socjalistyczne przedsiębior­
stw a na w ykonanie zadań planowych dla urzeczywist­
nienia tych celów. N orm owanie zużycia jest więc nie 
tylko ważnym  czynnikiem  planow ania zaopatrzenia 
gospodarki narodowej, lecz również ważnym instru­
m entem  kierow ania gospodarką m ateriałow ą w przed­
siębiorstw ach socjalistycznych.

Do najw ażniejszych zadań w zakresie dobrego wy­
konaw stw a planów  i dobrej organizacji zaopatrzenia, 
w ynikających z sytuacji zaopatrzenia omówionej pr^ez 
Prezydenta Bolesława B ieruta na VII Plenum  KC 
PZPR zaliczyć należy następujące:

1. oparcie zużycia m ateriałów  na bazie surowych 
praw ideł oszczędnościowych;

2. wdrożenie równie oszczędnej gospodarki zapasa­
mi m ateriałow ym i;

3. zapew nienie elastycznej i operatyw nej organiza­
cji zaopatrzenia, k tó ra  zabezpieczy rytmiczny 
i planowy bieg zaopatrzenia.

Omówmy kolejno te zasadnicze zagadnienia.

Oszczędna gospodarka m ateriałow a obok szybkiej 
rozbudowy krajow ej bazy surowcowej jest zagadnie­
niem  w ielkiej wagi dla dalszego wszechstronnego roz­
w oju naszej gospodarki narodow ej, jest jednym  z pod­
stawowych odcinków w alki o popraw ę w arunków  za­
opatrzenia przem ysłu. W alka ta jest dlatego trudna, 
bo wym aga złam ania konserw atyw nych i oportuni- 
stycznych poglądów, k tóre pokutu ją jeszcze jako po­
zostałość m arnotraw nej i rozrzutnej gospodarki kapi­
talistycznej. W alka ta  polega na stosowaniu słusznych 
norm  zużycia, na system atycznym  obniżaniu tych norm 
oraz likw idow aniu wszelkiego m arnotraw stw a. „Tym­
czasem — mówił P rezydent Bolesław B ierut na VII 
P lenum  KC PZPR — m am y fak ty  nadm iernego roz­
chodowania m ateriałów  i surowców, jak  np. nadmier­
ny  i nieuspraw iedliw iony rozchód węgla w całym 
przemyśle, koksu w hutnictw ie itd. M usimy tak po­
staw ić spraw ę zaopatrzenia, aby jak  najszybciej zo­
stały opracowane tam , gdzie one jeszcze nie istnieją, 
oszczędne i racjonalne norm y zużycia, aby rozwinąć 
inicjatyw ę zam iany m ateriałów  deficytowych mate­
riałam i istniejącym i w  dostatecznej ilości, aby prze­
prowadzić n ieustanną kontro lę zużycia materiałów...".

Zagadnienie to szeroko rozw inął Zastępca Przewod­
niczącego PKPG. M inister Eugeniusz Szyr w  referacie 
wygłoszonym na II K ongresie Inżynierów  i Techników 
Polskich, odbytym  w W arszawie we wrześniu br., 
k tó ry  m. in. powiedział: „Zadaniem  pierwszej kolej­
ności na r. 1953, szczególnie zadaniem  inżynierów 
i techników  zatrudnionych w gospodarce materiałowej, 
w  b iurach konstruktorskich, w  insty tu tach  naukowo- 
badawczych i bezpośrednio w  produkcji, jest podjęcie 
wszystkich środków7, które um ożliwią poważne zmniej­
szenie w r. 1953 zużycia surowców, półfabrykatów , pa­
liwa i energii na jednostkę produkcji. Program y te 
w inny być opracowane kompleksowo z uwzględnie­
niem  zarówno tw orzyw a, jak  i narzędzi pracy, tech­
nologii i konstrukcji przedm iotów  pracy, materiałów 
zastępczych i w ykorzystania odpadków oraz śmiałej 
rew izji przestarzałych norm. P rzestrzeganie i ustalenie 
n a  r. 1953 norm  zużycia winno mieć siłę p raw a w za­
k ładach pracy".

Podstaw ą praw idłow ej gospodarki m ateriałow ej jest 
oparcie zuzycia na norm ach ustalonych na technicznie 
uzasadnionym  poziomie oraz skrupulatnym  ewiden­
cjonowaniu rozchodu surowców7 na poszczególne cele 
produkcyjne i dokładnym  kontrolow aniu czy normy 
są wykonywane. Wszędzie tam, gdzie nie funkcjonuje 
kontro la rzeczywistego zużycia m ateriałów , zużycie 
faktyczne jest znacznie większe od planowego. Jednym 
ze skutecznych środków; zapobiegania tem u jest ogra­
niczenie w ydaw ania m ateriałów  z m agazynu do ilości 
w ynikających z p lanu produkcji na dany okres oraz 
z zatw ierdzonych na tę  produkcję norm  zużycia. Pa­
m iętać jednak  należy, że norm a nie je s t czymś usta­
lonym raz na zawsze, że chodzi o to, aby przez opra­
cowanie uspraw nień technologii procesu produkcyj­
nego, przez właściwsze rozw iązania konstrukcyjne oraz 
przez likwidowanie m arnotraw stw a i inne sposoby 
oszczędzania ciągle zwiększać węydajność surowców 
i m ateriałów  pomocniczych.
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W alka o oszczędną gospodarkę m ateriałow ą wiąże 
się z inną niezm iernie ważną sprawą. Cały szereg su­
rowców i m ateriałów  pomocniczych należy do deficy­
towych. Dotyczy to zwłaszcza paliw  stałych — szcze­
gólnie węgla kam iennego, m etali nieżelaznych, stali, 
kauczuku, drew na, tłuszczów technicznych i in. W ał­
ka o obniżenie zużycia surowców musi więc iść w pa­
rze z elim inowaniem  — tam  gdzie tylko można — su­
rowców deficytowych przez stosowanie w  ich miejsce 
m ateriałów  zastępczych przy jednoczesnym utrzym a­
niu wysokiej jakości produkcji.

Dużym osiągnięciem naszej gospodarki w tej dzie­
dzinie jest m. in. podjęcie produkcji kw asu siarko­
wego z krajow ego anhydrytu. W roku ubiegłym za­
oszczędziliśmy ponad 3 tys. ton m etali nieżelaznych 
przez zastąpienie ich w  produkcji innym i tworzywa­
mi. Jest to w praw dzie poważna ilość, ale rezerwy 
i możliwości w tej dziedzinie są znacznie większe 
i oczekują w ykorzystania. Stosowanie w szerokim 
zakresie m as plastycznych, blach stalowych platerow a­
nych miedzią zam iast blach miedzianych, zwiększenie 
udziału żelaza w napow ietrznych przewodach elektro­
energetycznych, a szczególnie w przewodach trakcy j­
nych, ustalenie praw idłow ych tolerancji przekrojów  
kabli oraz szereg innych możliwości przedstaw iają bo­
gate źródło dalszych oszczędności.

Spośród pierwszoplanowych zagadnień oszczędnej go­
spodarki mater. ałowej, oprócz m etali nieżelaznych 
szybkiego załatw ienia w ym aga spraw a oszczędnego 
zużycia węgla w  całym przemyśle, o czym mówił Mi­
nister Szyr na ostatniej krajow ej naradzie w sprawie 
oszczędności paliw . N astępnie: ograniczenie zużycia 
drewna, zwłaszcza w  budownictwie i górnictwie przez 
zwiększenie odzysku oraz przy produkcji opakowań, 
ograniczenie zużycia stali wysokostopowych — przede 
wszystkim w konstrukcjach  — przez zastępowanie że­
liwem i stalam i niższej jakości przy zachowaniu od­
powiednich przekrojów  wytrzymałościowych.

Stosowanie m ateriałów  zastępczych przyniosło dotąd 
gospodarce narodowej wielomilionowe oszczędności. 
Możemy jednak  zaoszczędzić jeszcze znacznie więcej 
i w ten sposób przyspieszyć tem oo rozwoju naszego 
przemysłu. Ile zaoszczędzimy, zależy od przodowników 
i racjonalizatorów  pracy, od techników  i inżynierów, 
zależy od tego, jak  przem ysł zacieśni współpracę z in ­
stytutam i naukowo-badawczym i.

Niezmiernie w ażnym  zagadnieniem  w  walce z m ar­
notrawstwem  m ateriałów  jest również spraw a należy­
tego ich transportu  i składow ania. Dość powszech­
nym zjawiskiem  jest, w ym ieniając przykładowo, m ar­
notrawstwo cegły i cem entu w czasie transportu  i na 
budowach, złe sposoby składow ania drewna, węgla 
i stali, brak  nadzoru w  stosunku do cennych nieraz 
bardzo odpadów produkcyjnych. W ypadki m arno traw ­
stwa należy likwidować na każdym  kroku.

W walce o oszczędną gospodarkę m ateriałow ą decy­
dująca rola przypada przede wszystkim kierow nictw u 
przedsiębiorstw, kadrze inżynieryjno-technicznej, m aj­
strom oraz racjonalizatorom  i przodownikom pracy. 
Organizacje party jne  i związkowe powinny mobilizo­
wać załogę do w alki o oszczędne zużycie surowców 
i m ateriałów  pomocniczych, powinny podchwytywać 
inicjatywę i torow ać drogę nowym rozwiązaniom, po­
winny stale czuwać nad tym, aby gospodarka m ate­
riałowa w zakładzie stała na wysokim poziomie. Głów­
ni księgowi położyć muszą większy niż dotychczas n a ­
cisk na praw idłow ą ew idencję i kontrolę zużycia m a- 
teria'owego. Jedną z głównych trudności, k tóra b ar­
dzo u trudnia, a niekiedy wręcz uniem ożliwia kontrolę, 
czy norm y zużycia są stosowane i przestrzegane, jest 
właśnie b rak  ew idencji zużycia m ateriałów  na poszcze­
gólne cele. Ew idencja ta powinna być odpowiednio do­
stosowana do organizacji produkcji i stosowanych w 
danym zakładzie m etod norm ow ania zużycia. Należy 
wprowadzić zasadę, że schem at norm y zużycia powi­
nien przewidywać również sposób kontroli wykonania 
danej norm y. K ontrola w ykonania norm y w  istocie 
rzeczy jest niczym innym  jak  rozliczeniem praw idło­
wego zużycia m ateriałów , bez czego niemożliwa jest 
oszczędna i celowa gospodarka m ateriałow a w  zakła­
dzie. Bez tego niemożliwe jest opracowanie dobrego 
planu zaopatrzenia.

Poważne zadania w tej dziedzinie stoją przed dzia­
łami zaopatrzenia w przedsiębiorstwach i kom órkam i 
zaopatrzenia na wyższych szczeblach: w  centralnych 
zarządach oraz w  m inisterstw ach. Do głównych nale­
żą: wdrożenie zasady oszczędnego zapotrzebow ania m a­
teriałów  przez oddziały zużywające oraz w ydaw anie 
m ateriałów  z m agazynów w  granicach zatw ierdzonych 
limitów, zorganizowanie dokładnej ew idencji i kon­
troli zużycia zwłaszcza m ateriałów  znaczniejszego zu­
życia i wysokocennych, w ystępowanie do kierow nictw a 
jednostki i do jednostek nadrzędnych z w nioskam i co 
do przestrzegania norm  zużycia, zapewnienie odpowie­
dniego konserw ow ania i składow ania m ateriałów , za­
bezpieczenie przed stra tam i w transporcie międzyza­
kładowym  i w  obrocie w ew nątrzzakładow ym , w pro­
cesach przygotow ania do produkcji, zabezpieczenie ich 
nienaruszalności, kontrola i ew idencja odpadów pro ­
dukcyjnych.

Przedsiębiorstw a powinny obliczać praw idłow e nor­
my zapasu m ateriałów  i skrupulatn ie przestrzegać, aby 
rzeczywiste zapasy w  m agazynach nie przekroczyły 
tych norm. W praktyce bywa jednak  często inaczej. 
Przedsiębiorstw a, nie m ając planów w ew nątrzzakłado­
wych lub m ając je  opracowane wadliwie zam aw iają 
m ateria ły  niepotrzebne lub robią „zapasy". B rak współ­
pracy d-iałów  zaopatrzenia z oddziałam i produkcyj­
nym i powoduje, że wiele m ateriałów  zam awia się „na 
wszelki w ypadek" lub więcej niż w ym agają rzeczy­
wiste potrzeby.

Jak ie są skutki takiej gospodarki? W m agazynach 
przeładow anych niepotrzebnym i lub nadm iernym i za­
pasam i m ateriałów  zatrudnia się dodatkowo pracow­
ników, którzy mogliby zostać w ykorzystani bezpośred­
nio w  produkcji. Większość zakładów nie m a — i słu ­
sznie — odpowiednich pomieszczeń na nadm ierne za­
pasy, stąd wiele m ateriałów  naraża się na skutki złe­
go przechow ania i często u legają one zniszczeniu. 
Oprócz tego przedsiębiorstw a płacą bankow i od zam ro­
żonych kredytów  m ilionowe nieraz odsetki, co zwięk­
sza ich koszty własne, obniża planowy zysk przedsię­
biorstw a i fundusz załogi. Ale zamrożone środki obro­
tow e w  przedsiębiorstw ie to nie tylko stra ty  w ew nątrz­
zakładowe — to cały kompleks strat, k tóre w zajem ­
nie wiążą się ze sobą i w yrządzają gospodarce narodo­
wej wiele szkód. Zamrożone zapasy zw alniają obieg 
środków obrotowych i uniem ożliw iają właściwe dyspo­
nowanie znajdującym i się w  wielu zakładach bezuży­
tecznym i dla nich lub niedostatecznie w ykorzystany­
mi zapasam i surowców i m ateriałów . Składow anie m a­
teriałów  przez dłuższy okres czasu najczęściej obniża 
ich w artość użyteczną. Pozbawione należytej ochrony 
i niedostatecznie konserw ow ane nadm ierne zapasy tra ­
cą swoją w artość jeszcze w  większym stopniu. Dlatego 
nic nie upoważnia kierow nictw a przedsiębiorstw  do 
gromadzenia nadm iernych, gospodarczo nieuzasadnio­
nych zapasów m ateriałow ych. Fakt, że szereg przed­
siębiorstw  utrzym uje nadal nadm ierne zapasy, św iad­
czy o tym, że przedsiębiorstwa te nie doceniają nale­
życie tego zagadnienia 1 ustosunkow ują się do niego 
lekkomyślnie.

Nie można pominąć tu  roli niektórych oddziałów 
banków. Nie wszędzie w ykazują one dostateczną czuj­
ność nad gospodarką finansową zakładów  w zakresie 
zapasów m ateriałow ych, a niejednokrotnie swoją to ­
lerancją przyczyniają się do grom adzenia tych zapa­
sów w przedsiębiorstwach. Zbyt liberalnie udzielają 
kredytów  na zapasy ponadnorm atyw ne, nieuzasadnio­
ne gospodarczo. Udzielają niekiedy kredytów  naw et 
wówczas, gdy zakłady nie przedstaw iają planów  roz­
ładowania nadm iernych, gospodarczo nieuzasadnio­
nych zapasów.

Kierownictwo przedsiębiorstw , organizacje party jne  
i związkowe, oddziały banków, centralne zarządy m u­
szą przykładać więcej starań  i wysiłków do przestrze­
gania ustalonych norm  zapasów, do upłynnienia zapa­
sów ponadnorm atyw nych. Jednostki pow inny zdać so­
bie sprawę, że chodzi tu  o dobi'o ogólnopaństwowe, 
o sprawniejsze, przedterm inow e wykonanie zadań pla­
nowych.

Sprawna organizacja zaopatrzenia. Zaopatrzenie za­
k ładu  powinno przebiegać w  oparciu o realny  p lan  
zbudowany z odpowiednią perspektyw ą i uw zględnia­
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jący ew entualne trudności, które mogą powstać w  okre­
sie jego wykonania. W wielu jeszcze zakładach tak  nie 
jest, ponieważ nie istn ieje tam  ścisła w spółpraca od­
działów produkcyjnych, p lanow ania i zaopatrzenia. W 
zakładach tych nie m a dobrych i term inow o opraco­
w anych planów  w ew nątrzzakładow ych. Dział zaopa­
trzen ia nie jest inform ow any dostatecznie wcześnie 
jak ie  m ateria ły  i w  jakich  ilościach będą potrzebne 
na w ykonanie planowej produkcji lub rem ontów, albo 
jak ie  m ateriały  nie będą potrzebne w związku z ew en­
tua lną  zm ianą program u produkcyjnego. Mimo b raku  
takich  danych dział zaopatrzenia składa zamówienia 
w  oparciu o ' p lan roczny, k tóry  nie uwzględnia tych 
wszystkich zm ian operatyw nych. Nie wiedząc co za­
mówić, często zam awia niewłaściwie. Przyczyną nie- 
dom agań bywa również b rak  praw idłow ych norm  zu­
życia, jeśli bowiem znany jest p lan  produkcyjny, to 
b rak  norm  zużycia, lub niewłaściwe norm y uniem ożli­
w iają praw idłow e obliczenie zapotrzebow ania. W w ie­
lu zakładach b rak  jest skrupulatnej i term inow o p ro ­
wadzonej ew idencji stanu i ruchu m ateriałów , wobec 
czego dział zaopatrzenia nie wie, czym w  danej chwili 
dysponuje. Dobrze zorganizowana ew idencja m ateria ło ­
w a jest podstawowym  czynnikiem  prawidłowego funk ­
cjonowania zaopatrzenia, a mimo to w  większości za­
kładów  nie funkcjonuje właściwie. W wielu zak ła­
dach prowadzi się k ilka ew idencji na różne cele (w 
księgowości m ateriałow ej, ew idencja dyspozycyjna, 
kontro la realizacji dostaw, kontro la realizacji przy ­
działów i in.), ale bardzo często b rak  między nim i od­
powiedniego pow iązania i dlatego najczęściej nie sta ­
nowią zam kniętego systemu.

Trzeba w yraźnie stwierdzić, że zagadnienie to nie 
doczekało się należytego rozw iązania i że naw et nie 
było większych prób w tym  kierunku. W prawdzie w 
każdym  zakładzie prowadzi się ew idencję, ale ani jej 
uk ład  ani spóźnione najczęściej księgow anie nie od­
pow iadają potrzebom zaopatrzenia. D latego też cen­
tra ln e  zarządy powinny w  najkrótszym  czasie dopro ­
wadzić do wstępnego przynajm niej uporządkow ania 
ew idencji m ateriałow ej na cele zaopatrzenia, a nieza­
leżnie od tego należy odgórnie ustalić ram ow e zasa­
dy i m etody takiej ew idencji na wzór przygotow a­
nego ostatnio zarządzenia M inistra Finansów, okre­
ślającego w  sposób ram ow y zasady ew idencji m a teria ­
łów  na cele rachunkowe. Jest to jedno z bardziej ak ­
tualnych zadań, k tóre stoją przed C entralnym  Urzędem  
Gospodarki M ateriałow ej.

W zakładach należy więc uspraw nić i podnieść na 
wyższy poziom planow anie w ew nątrzzakładow e. „Wo­
bec niedostatecznego pogłębienia m etod planow ania 
w ew nątrzzakładow ego — mówił M inister Szyr na II 
K onferencji Inżynierów  i Techników — oraz operaty ­
wnego planow ania w  skali centralnych zarządów  i m i­
nisterstw , wobec niedostatecznego opanow ania zagad­
nień kooperacji m iędzyzakładowej, wobec licznych 
faktów  zryw ania term inów  dostaw  sprzętu, ap ara tu ry  
i maszyn, od czego zależą plany produkcyjne i  inw e­
stycyjne zakładów - odbiorców, należy położyć szcze­
gólny nacisk na uporządkow anie planow ania w e­
w nątrzzakładow ego i organizację służby dyspozytor­
skiej w zakładach pracy". Dział zaopatrzenia pow inien 
dokładnie opracować dokum entację dotyczącą zapo­
trzebow ania i term inow ych dostaw  m ateriałów . N ale­
ży zaostrzyć dyscyplinę w  w ykonaniu planów  zaopa­
trzenia i zbytu oraz w  większym niż dotychczas sto­
pniu w ykorzystać i ugruntow ać zasadę um ów plano­
wych. Należy w prow adzić zasadę, że nie m a dostawy 
bez um ow y planowej lub  handlow ej. Umowy stano­
w ią silny oręż w  walce o zorganizowany bieg zaopa­
trzenia. P lany zbytu i zaopatrzenia należy oprzeć w 
szerokim zakresie na systemie bilansów  m ateria ło ­
wych. Działy zaopatrzenia należy włączyć w  ry tm  
planów  produkcyjnych i m uszą one żyć w ykonaniem  
tych planów.

Hasło: bez dobrego zaopatrzenia nie m a dobrej pro ­
dukcji należy postaw ić w śród czołowych zadań p rze­
mysłu. Trzeba, aby kierow nicy przedsiębiorstw  zrozu­
mieli i zm ienili często obojętny lub  naw et, co gorsze, 
lekceważący stosunek do spraw  zaopatrzenia. T rzeba 
podnieść au to ry tet k ierow nika zaopatrzenia w  zakła­
dzie odpowiednio do roli, jaką  zaopatrzenie odgrywa

w procesie produkcji, odpowiednio do jego roli jako 
gospodarza m ateriałów  o wielomilionowej nieraz w ar­
tości. Trzeba zmienić i unowocześnić styl pracy dzia­
łów zaopatrzenia, w ykształcić w  nich socjalistyczną 
bojowość w  walce o przełam yw anie trudności i naj­
lepsze w ykonanie zadań planowych. Aby to  wszystko 
zrobić, trzeba — i to jest najw ażniejsze — zatroszczyć 
się o pracowników  zaopatrzenia i wychować nowy ich 
typ, wpoić im  nowe m etody pracy.

W wielu przedsiębiorstw ach w iększa część pracow­
ników  zaopatrzenia zatrudniona jest systematyczny­
mi in terw encjam i u dostawców o zapewnienie lub 
przyśpieszenie dostaw. Nie trzeba uzasadniać, jak to 
jest niewłaściwe i kosztowne. Złe plany zaopatrzenia, 
zm iany tych planów, obojętny często stosunek przed­
siębiorstw  - dostawców do spraw y term inowego i peł­
nego w ykonania planów  dostaw, w adliw a organizacja 
zaopatrzenia •— wszystko to spraw ia, że zam iast pla­
nowego, rytm icznego dopływu m ateriałów  do odbior­
ców pow staje chaos w  zaopatrzeniu: pracownicy zao­
patrzen ia są w  ciągłych podróżach interwencyjnych, 
natom iast spraw y związane z dobrą gospodarką mate­
riałow ą w ew nątrz zakładu leżą odłogiem. S tąd prze­
kraczanie norm  zużycia i norm  zapasu, b rak  kontroli 
nad m ateriałam i, spóźnione lub w adliwe plany zaopa­
trzenia, w adliw a gospodarka m agazynowa i szereg in­
nych szkodliwych objawów, k tó re  przynoszą ogrom­
ne stra ty  gospodarce narodow ej. Ten stan  rzeczy wy­
m aga radykalnej zmiany.

Zakładowe organizacje party jne  i związkowe powin­
ny n ieustannie czuwać nad  zaopatrzeniem , pomagać 
w usuw aniu trudności oraz przezwyciężać i usuwać 
przyczyny tych trudności. Nie w ystarczy zlikwidować 
zjawisko b raku  m ateriałów , należy dokładnie ustalić, 
jak ie  przyczyny b rak  ten spowodowały: błędy planu 
produkcji czy błędy p lanu  zaopatrzenia, kiedy i do 
kogo skierow ano zamówienie, czy złożono je we wła­
ściwym term in ie i w przepisany sposób. Dopiero po 
ustaleniu  rzeczywistych przyczyn można stwierdzić, 
k to  i dlaczego zaw inił w  danym  przypadku, w jaki 
sposób należy doraźnie i w  przyszłości tem u zapobiec. 
Zadanie kontroli społecznej polega w łaśnie na wy­
kryw aniu  takich  błędów i niedopuszczaniu do ich po­
w tarzania.

P racę działów zaopatrzenia należy ściśle powiązać 
z pracam i działów planow ania produkcji. P lan  zaopa­
trzenia pow inien być opracowany dostatecznie wcze­
śnie i wspólnie skontrolow any, czy dostatecznie za­
bezpiecza, a jednocześnie nie przekracza potrzeb za­
kładu. Oprócz kontro li rzeczowej planu, plan należy 
spraw dzić również od strony kosztów własnych. Współ­
p raca z głównym księgowym  oraz z kom órką kosz­
tów  pow inna zapewnić kontro lę p lanu zaopatrzenia 
również z tego punk tu  widzenia. W spółpraca z wszy­
stkim i kom órkam i pow inna zapewnić dobre wykona­
nie planu, a k ierow nik przedsiębiorstw a powinien rów­
nie dokładnie jak  w ykonanie p lanu  produkcji spraw­
dzać przebieg w ykonania planu zaopatrzenia.

Dobrze pracujący dział zaopatrzenia przygotuje pra­
w idłow y p lan  zaopatrzenia, tzn. rzeczowo i wartościo­
wo zgodny z planem  produkcji, z planem  kosztów wła­
snych itp., czuwać będzie nad praw idłow ym  jego wy­
konaniem , uzgodni plany dostaw  z głównymi dostaw­
cami, zawrze um ow y o dostawę. Będzie czuwać nad 
praw idłow ym  zużyciem m ateriałów , spraw dzać będzie 
to zużycie bezpośrednio w  oddziałach produkcyjnych, 
czy zgodne jest z zatw ierdzonym i norm am i. Opracuje 
i  w prow adzi w  życie planowe, oszczędne wydawanie 
m ateriałów  ze składu do w ydziałów  zużywających, za­
troszczy się o dobre przechow anie m ateriałów , upłyn­
n i nadwyżki. Aby w yrobić sobie krytyczny pogląd na 
w łasną gospodarkę m ateriałam i, porów na wyniki za­
kładu z w ynikam i zakładów  przodujących w danej ga­
łęzi przem ysłu: norm y zużycia, norm y zapasu, metodę 
opracow ania i w ykonania p lanu  zaopatrzenia. Wycią­
gnie w łaściw e wnioski, w prow adzi uspraw nienia, pod­
niesie poziom organizacji zaopatrzenia i gospodarki 
m ateriałow ej.

Takich zaopatrzeniowców  potrzebujem y, takich po­
w inni wychowywać kierow nicy przedsiębiorstw . Do tej 
pracy  potrzebna jest pomoc organizacji partyjnych 
i związkowych. P o trzebna jest również pomoc państwa
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w postaci odpowiednio rozwiniętej organizacji szkole­
nia kadr. Należy pomyśleć o uruchom ieniu odpowied­
nich k a ted r na wyższych uczelniach, otworzyć techni­
kum  zaopatrzenia w  kilku  większych ośrodkach prze­
mysłowych, opracować system  szkolenia zawodowego, 
wydać program y kursów  i  podręczniki.

W celu ugruntow ania zasad prawidłowej organizacji 
zaopatrzenia Rząd powołał Centralny Urząd Gospodar­
ki M ateriałow ej, który  spełnia rolę ogniwa kierow ni­
czego w pionie zaopatrzenia całej naszej gospodarki 
narodowej. Urząd ten  jest centralnym  ośrodkiem dys­
pozycyjnym, k tóry  powinien uruchom ić wszystkie do­
stępne ekonomiczne i techniczne środki działania, 
zm ierzające do najpełniejszego i najwłaściwszego w y­
korzystania narodow ych zasobów m ateriałowych. Do 
zakresu działania CUGM należą spraw y ustalania za­
sad właściwego stosowania i w ykorzystania wszelkich 
surowców, m ateriałów , paliw a, narzędzi, artykułów  
technicznych itp., opracowyw ania wytycznych w  za­
kresie właściwego zagospodarowania przemysłowych 
surowców w tórnych, ustalenia zasad właściwego stoso­
wania opakow ań oraz zasad obrotu opakowaniam i 
zwrotnymi, norm ow ania zużycia i zapasów m ateria ­
łowych, organizacji obrotu na cele zaopatrzenia, spra­
wowania nadzoru nad planowym  przebiegiem zaopa­
trzenia poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej, 
organizacji składow ania m ateriałów , inspekcji gospo­
darki m ateriałow ej oraz innych czynności zleconych 
przez Przewodniczącego PKPG, a w  szczególności roz­
dzielnictwa m ateriałów  bilansowych centralnie.

Utworzenie CUGM zapew nia właściwą koordynację 
państwowych zam ierzeń w tej dziedzinie, um acnia so­
cjalistyczną zasadę kontro li właściwego w ykorzystania 
środków m ateriałow ych przydzielanych jednostkom  
gospodarki uspołecznionej w  celu w ykonania zadań 
planowych, usp raw nia organizację zaopatrzenia i przez 
to obniża koszty produkcji.

W ram ach  CUGM działa Państw ow a Inspekcja Go­
spodarki M ateriałow ej, której zadaniem  jest kontrola 
całokształtu zagadnień gospodarki m ateriałow ej, o r­

ganizacji zaopatrzenia, organizacji obrotu na cele zao­
patrzenia. Inspekcja w ykonuje kontro lę przez organa 
terenow e zorganizowane jako delegatury okręgowe. 
O rgana inspekcji posiadają specjalne upraw nien ia do­
tyczące w stępu do kontrolow anych zakładów  i  urzę­
dów, nie wyłączając m inisterstw , żądania potrzebnych 
danych i inform acji, spraw dzania m agazynów  i pomie­
szczeń składowych, kontroli używ ania m ateriałów  w  
procesie produkcji itp. P rzew iduje się również dla 
Państw ow ej Inspekcji Gospodarki M ateriałow ej u p ra ­
w nienia w ym ierzania k a r porządkowych za w ykro­
czenie przeciwko przepisom w  zakresie gospodarki 
m ateriałow ej.

P rzy Prezesie CUGM działa jako organ opiniodaw ­
czy m iędzyresortowa kom isja, k tó ra  analizuje i opiniu­
je  w nioski m in isterstw  co do zatw ierdzenia norm  zu­
życia, zapasów i ubytków  naturalnych  w  tak im  za­
kresie, jak i je s t niezbędny w  celu opracowania NPG.

Nowością zastosowaną w  organizacji CUGM jest 
utw orzenie dla spraw  gospodarki określonym i m ate­
riałam i nie departam entów  lecz „zarządów do spraw ": 
paliw , stali, m etali nieżelaznych, kabli i przewodów, 
drew na i m ateriałów  budowlanych, narzędzi .i a r ty ­
kułów  technicznych, papieru. U tworzenie zarządów 
a nie departam entów  podyktow ane było koniecznością 
udzielenia tym  jednostkom  większej samodzielności 
decydowania w spraw ach należących do zakresu ich 
działania.

Nadzór państw owy nad gospodarką m ateriałow ą, 
k tóry  spełniać będzie CUGM, należy powiązać n a  n a j­
szerszej podstawie z kontro lą społeczną. „Jeżeli nasza 
partia  —. mówił P rezydent Bolesław B ierut — i wszy­
stkie nasze organizacje państw ow e skoncentru ją na 
zagadnieniu zaopatrzenia m ateriałow ego swoją uw agę 
i wysiłki, to potrafim y usunąć jedną z poważnych prze­
szkód na drodze naszego rozwoju..." — to  znaczy „...po­
staw ić zaopatrzenie w  m ateria ły  i surowce na w ła­
ściwym poziomie, na poziomie planu, zbudowanego 
z perspektyw ą i  elastycznością i zlikwidować chałup­
nicze m etody i przypadkowości w tej dziedzinie".

PROBLEMY PLANOWANIA WERBUNKU 
SIŁY ROBOCZEJ W ŚWIETLE WYTYCZNYCH 

VII PLENUM KC PZPR
Władysław D ASZK IEW ICZ

Dyr. Dep. Zatrudnienia w  Min. P racy i  Opieki Społecznej

T) EFERAT towarzysza Bolesława B ieruta o umoc- 
•“  nieniu spójni między m iastem  a wsią, wygłoszony 

na VII P lenum  KC PZPR, w ysunął podstawową tezę, 
że „skuteczny przypływ  nowej siły roboczej może się 
odbywać tylko w  drodze zorganizowanej" 1). Na grun­
cie (tego założenia w ytyczne V II Plenum  KC PZPR, 
oparte na stalinow skiej nauce o budowie społeczeń­
stw a socjalistycznego, usta la ją  szereg zasadniczych 
postulatów  w  zakresie planow ania zorganizowanego 
w erbunku siły roboczej w  w arunkach, gdy na wsi 
przeważa jeszcze indyw idualna gospodarka chłopska.

Towarzysz B ieru t podkreślił znaczenie upolitycznia­
nia pracy w każdej dziedzinie naszej działalności.' 
„Upolityczniać naszą codzienną pracę — w skazuje to­
warzysz B ieru t — należy przez jej n ieustanne w ią­
zanie z podstawowym i zadaniam i budow nictwa so­
cjalistycznego, z naszą ideologią i program em , z za­
sadniczymi w ytycznym i uchw ał party jnych, z podno­
szeniem świadomości mas pracujących" 2).

W skazanie powyższe m a doniosłe znaczenie przede 
wszystkim dla tych planistów , którzy usta la ją  zasa­
dnicze proporcje rozw oju naszej gospodarki na n a j­
czulszym odcinku gospodarki narodowej, gospodarki 
człowiekiem.

l) E . B ie ru t — O u m o cn ien ie  spó jn i m iędzy  m iastem  a w sią 
w  obecnym  o k resie  b u d o w n ic tw a  soc jalistycznego . „N ow e 
D rogi”  N r  6/52, s tr . 24.

!) j.w ., s tr . 175.

Planow anie rozdziału siły roboczej jest jedną z n a j­
trudniejszych dziedzin planowania. P raw idłow y roz­
dział i przygotowanie decydującego czynnika produk­
cji •— siły roboczej również w  Związku Radzieckim 
napotykał w  przeszłości na duże trudności, 3) o czym 
m. in. wspom niał tow. M alenkow w  referacie spraw o­
zdawczym Kom itetu Centralnego P artii na X IX  Zjeź- 
dzie KPZR.

Problem atyka zorganizowanego w erbunku w  okre­
sie budow nictw a socjalistycznego jest szczególnie 
skom plikowana w  w arunkach  istn ienia n a  wsi indy ­
w idualnej gospodarki chłopskiej,' w  w arunkach, gdy 
nie można oprzeć zorganizowanego w erbunku n a  um o­
w ach ze spółdzielniami, jak  to  m a m iejsce w  Związ­
ku Radzieckim. W ym aga to  od planisty  szczególnie 
w nikliwej znajomości terenu  w iejskiego i czynników, 
w pływ ających n a  k ierunek  ruchu  ludności w iejskiej.

W arunkiem  praw idłow ej pracy w  zakresie plano­
w ania zorganizowanego w erbunku jest ścisły związek 
z m asam i pracującym i, dokładne poznanie w arunków  
ich codziennego życia, nastro jów  i potrzeb, zarówno 
w  m iejscu zamieszkania, tj. na wsi, jak  i  w  m iejscu 
pracy, tj . w  ośrodkach przemysłowych.

3) M. S onin  — O b a lan s ie  raboczej s iły  w  soc ja lis ticzesk o m  
chozia js tw ie . W oprosy ek o n o m ik i N r  6/48, s tr . 29.
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Zorganizowany w erbunek siły roboczej — to dostar­
czenie siły roboczej, niezbędnej dla w ykonania p lanu  
uprzem ysłow ienia k raju , a  równocześnie spraw a za­
pew nienia p racy  i by tu  tysiącom rodzin  chłopskich, 
podnoszenia ludności w iejskiej na wyższy poziom k u l­
tu ralny , stw orzenia dla niej perspektyw  rozwojowych 
i  drogi aw ansu społecznego. Spośród 2,5 min. osób, 
Włączonych do budow nictwa socjalistycznego w  okre­
sie istnienia Polski Ludowej, ok. 2 min. stanow i lu d ­
ność wiejska.

Skuteczne przeprow adzenie zorganizowanego w er­
bunku zależy z jednej sitrony od rzetelnego inform o­
w ania ludności w iejskiej o możliwościach pracy i aw an­
su, z drugiej strony  zależy w  niem niejszym  stopniu 
od przyjęcia, jakiego doznaje zw erbow any robotnik 
w  m iejscu pracy. Napływ  setek tysięcy now ych ro ­
botników w  szeregi k lasy  robotniczej w ym aga w iel­
kiej pracy politycznej nad przekształcaniem  ich św ia­
domości klasowej, pozostającej często pod wpływem 
drobnom ieszczańskiej ideologii w iejskiego środowiska 
drobnotowarowego. „W ciągane do pracy  produkcyjnej 
masy... biedoty w iejskiej i m iejskiej m usim y zapalić 
ogniem w ielkiej idei socjalistycznej" — powiedział na 
V P lenum  KC PZPR tow arzysz B ie ru t4). Zwerbowani 
robotnicy, utrzym ując żywą więź między nowym 
miejscem pracy a dawnym  miejscem zamieszkania, 
stanow ią z kolei bezpośrednią transm isję dla wpływu 
ideologii klasy robotniczej na m ilionowe m asy chłop­
skie.

Taki jest sens polityczny opieki nad zwerbowanym  
robotnikiem  w  hotelu  robotniczym, w  zakładzie pracy. 
Na tym  m. in. polega także treść polityczna zorga­
nizowanego w erbunku.

Znaczenie polityczne zorganizowanego w erbunku 
podkreślił także tow arzysz B ierut, zapow iadając stw o­
rzenie odpowiedniego organu centralnego, „k ieru ją­
cego organizacyjnie i politycznie w ielkim  zadaniem  
przerzutu swobodnej siły .roboczej ze w si do pracy 
poza rolnictw em " 5).

P lanując przerzuty siły roboczej ze wsi do m iasta, 
u sta la jąc rozm iary, k ierunki i środki tych przerzu­
tów, planiści w inni m ieć świadomość tego, że jest to  
jeden z odcinków w alki klasowej, jaka toczy się na 
w si wokół uprzem ysłow ienia k ra ju , wokół um ocnie­
n ia  spójni między m iastem  a  w sią w  obecnym okresie 
budow nictwa socjalistycznego, w alki o realizację za­
dań, postawionych przed p a rtią  i narodem  przez VII 
P lenum  KC PZPR.

W ytyczne V II P lenum  KC PZPR w  zakresie p la ­
now ania siły roboczej dają  się sform ułować jako n a ­
stępujące, podstawowe zasady planow ania w erbunku 
siły roboczej:

1. zasada jedności p lanow ania w erbunku,
2. zasada ścisłości zapotrzebow ania na siłę roboczą,
3. zasada praw idłow ości terenow ych bilansów  siły 

roboczej,
4. zasada koncentracji w erbunku.
Oparcie planow ania rozdziału siły roboczej na po­

wyższych podstaw ow ych zasadach, jest głównym w a­
runkiem  przezwyciężenia trudności na odcinku siły 
roboczej, jakie w ystąpiły  w  trzecim  roku  P lanu  6-iet- 
niego.

I. Z a s a d a  j e d n o ś c i  p l a n o w a n i a  w e r ­
b u n k u .  P lan  zorganizowanego w erbunku na r. 1952 
obejm uje ok. 190 tys. robotników , co stanow i ponad 
połowę planowanego przyrostu  zatrudnienia w  go­
spodarce narodow ej na rok bieżący.

Jako  jeden z podstaw owych elem entów mobilizacji 
rezerw  ludzkich dla w ykonania Narodowego P lanu  
Gospodarczego, w erbunek  pow inien być planow any 
tylko w  ścisłej łączności z innym i elem entam i p ań ­
stwowego p lanu  rozdziału zasobów ludzkich w k ra ju  
i z uwzględnieniem  h ierarchii potrzeb ogólnopaństwo- 
wych. Prawidłow o planow ać w erbunek siły roboczej 
m ożna tylko w  zgodności z innym i planam i m obili­
zacji rezerw  ludzkich, jak : szkolenia zawodowego, 
w zrostu zatrudnienia kobiet, ponownego rozdziału za­
trudnionych pracow ników  itd., w  zależności od u sta ­
lonych planów  gospodarczych. P lan  w erbunku winien 
więc stanow ić in teg ralną część ogólnego planu roz­

‘) B. B ie ru t, N ow e D rogi N r 4/50, s tr . 229.
5) B. B ie ru t. N ow e D rogi N r  6/52, s tr . 24.

działu siły roboczej, zharm onizowaną z innym i ele­
m entam i składow ym i tego planu.

Ze względu na to, że rezerw y siły roboczej uległy 
zm niejszeniu, że chodzi o gospodarowanie „pierwszą 
siłą w ytw órczą" (Lenin) i dystrybucję „najcenniejsze­
go kap ita łu" (Stalin), jakim  jest siła robocza, że cho­
dzi o zaspokajanie w  pierw szej kolejności potrzeb 
najw ażniejszych i zabezpieczenie dopływu siły robo­
czej do obiektów, m ających najw iększe znaczenie dla 
gospodarki narodow ej, w erbunek  siły roboczej winien 
odbywać się tylko na podstaw ie rocznego planu roz­
działu siły roboczej, zatw ierdzonego przez naczelny 
organ w ykonaw czy władzy państw ow ej — Radę Mi­
nistrów .

W  Związku Radzieckim  zorganizowany werbunek 
siły roboczej może być prowadzony ty lko n a  podsta­
w ie Narodowego P lanu  Gospodarczego lub specjal­
nych uchw ał Rady M inistrów  ZSRR, przy czym rządy 
poszczególnych republik  związkowych pozbawione są 
tego p raw a °).

Dotychczasowy w zrost za trudnien ia poza rolnictwem 
w  okresie P lanu  6-letniego o przeszło 1,3 min. pra­
cowników, tj. o ok. 450 tys. rocznie, znaczny wzrost 
dobrobytu na wsi oraz trudności w ynikające z zaha­
m ow ania sam orzutnego napływ u siły roboczej ze wsi 
do przemysłu, budow nictwa, kom unikacji i in .— po­
wodują, że spraw a w erbunku siły roboczej sta ła  się 
zagadnieniem, decydującym  często o w ykonaniu  pla­
nów produkcyjnych.

W tych w arunkach  liczba w erbunków  rosła szybko 
i coraz częściej dochodziło do tego, że np. w  woj. kie­
leckim lub rzeszowskim na terenie tej samej gminy, 
a  nierzadko naw et grom ady, w erbunek  prowadziło 
k ilka zakładów  pracy. Liczba w erbunków  lokalnych 
(w granicach tego samego województwa, bez zezwo­
lenia w ładz centralnych) przekraczała w  r. 1951 nie­
jednokrotnie liczbę w erbunków  zarządzanych przez 
władze centralne.

Równoległe ze wzrostem  w erbunków  rosła w tere­
nie tendencja do ograniczenia w erbunków  dla potrzeb 
ogólnopaństwowych na rzecz potrzeb miejscowych. 
Tak np. ostatnio w  niektórych województwach połu­
dniowych m ieliśm y przejaw y tego rodzaju  partyku ­
laryzm u, gdy w ładze m iejscowe przeciw staw iały się 
się ustalonem u planem  rozdziału siły roboczej wer­
bunkow i stosunkowo naw et niewielkiej liczby robot­
ników dla potrzeb woj. katowickiego.

Pociągnęło to za sobą konieczność ulepszenia do­
tychczasowego system u planow ania i wzmocnienia — 
za przykładem  ZSRR — kierowniczej roli państwa 
w  zakresie w erbunku siły roboczej, w  celu zapew­
nienia dopływu siły roboczej dla potrzeb najbardziej 
kluczowych obiektów  P lanu  6-letniego.

U chw ałą Prezydium  Rządu z dn. 29 w rześnia 1951 r. 
w  spraw ie w erbunku niew ykw alifikow anej siły ro­
boczej (Mon. Pol. N r A-88 poz. 1214) wprowadzono 
całkow itą centralizację w erbunku i bezwzględny za­
kaz prowadzenia w erbunku, nie przewidzianego cen­
tra lnym  planem  rozdziału siły roboczej, uchwalanym 
przez (Radę M inistrów.

Centralizacja planow ania w erbunku oparta została 
n a  następujących zasadach: a) zorganizowane prze­
mieszczenie niew ykw alifikow anej siły roboczej jest 
dozwolone tylko na mocy planu  rozdziału siły robo­
czej, zatw ierdzonego przez Radę M inistrów, specjal­
nej uchw ały Rządu lu b —-w w yjątkow ych wypad­
kach — specjalnego zarządzenia przewodniczącego 
PK PG ; b) p lan  w erbunku jest częścią ogólnego planu 
rozdziału siły roboczej, jest jednolity  dla całego kraju 
i opiera się na terenow ych bilansach siły roboczej 
w przekroju  wojewódzkim  i powiatowym ; c) werbu­
nek dopuszczalny jest tylko d la  potrzeb najbardziej 
kluczowych zakładów  pracy i tylko w  w ypadku braku 
rezerw  miejscowej siły roboczej, po zapewnieniu od­
powiedniej opieki nad  zw erbow anym i robotnikami; 
d) zapotrzebow anie n a  zam iejscową siłę roboczą po­
w inno być skontrolow ane i zatw ierdzone przez na­
czelną władzę resortow ą, tj. przez w łaściw e m inister­
stwo oraz przez organa p lanow ania terenowego; e) za­
potrzebow anie na zam iejscową siłę roboczą w inno byc 
zgłoszone w  term inie niezbędnym  dla należytego przy­
gotow ania w erbunku.

“) M. Sonin, B ilans siły  roboczej, W arszaw a 1950, str. 41.
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Plan rozdziału siły roboczej w  zakresie w erbunku 
na r. 1952 został zatw ierdzony uchw ałą Rady M ini­
strów z. dn. 4 czerwca 1952 r.U chw ała ta  była donio­
słym krokiem  naprzód w dziedzinie planowego roz­
działu siły roboczej: podniosła znaczenie zorganizo­
wanego w erbunku, ograniczyła liczbę werbunków, 
utrzym ując je w  zasadzie na poziomie r. 1951, przy­
czyniła się do aktyw izacji rezerw  m iejscowych i w ięk­
szego w ykorzystania rezerw  wewnątrzzakładowych, 
umożliwiła lepsze przygotowanie realizacji zaplano­
wanych werbunków.

Jako główne brak i powyższego planu  rozdziału siły 
roboczej w  zakresie w erbunku można wymienić: a) 
niedostateczne udokum entow anie zaplanowanych prze­
rzutów siły roboczej; b) oparcie p lanu  na jeszcze nie 
zawsze praw idłow ych terenowych bilansach siły ro­
boczej; c) zbytnie rozproszkowanie w erbunków  w  n ie­
których resortach ; d) późny term in sporządzenia p la ­
nu w końcu I półrocza.

P rak tyka w ykazuje, że zasada jedności planu, jak 
i zgodności p lanu  w erbunku z innym i elementami 
dopływu siły roboczej nie została dotychczas kon­
sekwentnie zrealizowana. Sama centralizacja plano­
wania nie w ystarczyła dla uczynienia ze zorgnizowa- 
nego w erbunku tego instrum entu  gospodarowania siłą 
roboczą, jak  to byłoby wym agane na obecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego. Zachodzi konieczność 
bezwzględnego zwiększenia ingerencji państw a n a  tym 
odcinku.

Utworzenie zapowiedzianego na VII Plenum  KC 
PZPR centralnego organu, „odpowiedzialnego za ilo­
ściowe i  jakościowe pokrycie zapotrzebowania n a  ro ­
botników”, zwiększając rolę państw a n a  odcinku do­
pływu siły roboczej do gospodarki narodowej, nie­
wątpliw ie w ym agać będzie także zarówno zwiększe­
nia dyscypliny zatrudnienia, jak  i udoskonalenia 
metod p lanow ania rozdziału siły roboczej.

W św ietle w ytycznych V II P lenum  KC PZPR pla­
nowa dystrybucja siły roboczej w  k ra ju  wym aga je ­
szcze znacznego uspraw nienia dotychczasowych metod 
planowania w erbunku. Je st to niezbędne dla zapew­
nienia dopływu siły  roboczej do najważniejszych ga­
łęzi gospodarki narodow ej: przem ysłu węglowego, 
przemysłu budowy maszyn, przem ysłu m ateriałów  bu­
dowlanych, budow nictw a przemysłowego itd. Zatw ier­
dzanie przez Radę M inistrów  planu zorganizowanego 
w erbunku n a  okres roku, w inno ostatecznie spowo­
dować likw idację wszelkich tendencji lokalnego lub 
resortowego „patriotyzm u", jak  również ukrócić 
wszelkie pozapLanowe, doraźne zapotrzebowania na 
zamiejscową siłę roboczą dla „ratow ania" zagrożo­
nych planów  produkcyjnych.

Realizacja w ytycznych VII Plenum  KC PZPR w y­
maga przede w szystkim  ulepszenia metod planowania 
zatrudnienia i dopływu siły roboczej w  poszczegól­
nych resortach gospodarczych. W ady tego planowania 
powodują w  następstw ie konieczność w ydaw ania w y­
jątkowych zarządzeń Przewodniczącego PKPG, n a ru ­
szających jedność i w ew nętrzną zgodność zatwierdzo­
nego planu  rozdziału siły roboczej.

Również niezbędne jest ulepszenie planowania or­
ganów zatrudnien ia rad  narodowych i M inisterstw a 
Pracy i Opieki Społecznej, odpowiedzialnych za p ra ­
widłowe sporządzanie operatyw nych planów w erbun­
ku, a więc w pływ ających bezpośrednio n a  realizację 
planu przem ieszczenia siły roboczej, zatwierdzonego 
przez Radę M inistrów. W yrazem wadliwego planow a­
nia operatyw nego są fak ty  przeciążenia w erbunkam i 
niektórych pow iatów  lub zbytnie rozpraszanie w er­
bunków na k ilka różnych rejonów, niedokładna zna­
jomość m iejscowych potrzeb i m iejscowych rezerw  
siły robczej, niedostateczna bojowość w  zakresie p la ­
nowania aktyw izacji rezerw  m iejscowych i zm niej­
szania zapotrzebow ania n a  zamiejscową siłę robo­
czą itd.

Pełna realizacja wytycznych VII Plenum  KC PZPR: 
planowanie w erbunku, jako jednej z części ogólnego 
planu rozdziału siły roboczej, ściśle zharmonizowanej 
ze w szystkim i innym i elem entam i tego planu, zatw ier­
dzanie rocznego planu  przez Radę M inistrów jako je^ 
dynego organu  powołanego do dystrybucji siły ro ­
boczej, ograniczenie do m inim um  wszelkich w yjątko­
wych, nieprzew idzianych planem  w erbunków  jako

naruszających zgodność w ew nętrzną ogólnego planu 
rozdziału siły roboczej — stanow ią podstawowe zało­
żenia prawidłowego planow ania w erbunku siły ro ­
boczej. Obowiązkiem bilansistów  siły roboczej jest 
realizacja powyższych w ytycznych w  najbliższej przy­
szłości.

II. Z a s a d a  ś c i s ł o ś c i  z a p o t r z e b o w a n i a  
n a  s i ł ę  r o b o c z ą .  Zgłaszanie prawidłowego za­
potrzebow ania n a  siłę roboczą zakłada konieczność spo­
rządzania dokładnych planów  zatrudnienia na terenie 
każdego zakładu pracy.

Ścisły związek, jak i istn ieje między w zrostem  w y­
dajności pracy a  zm niejszaniem  zapotrzebowania na 
siłę roboczą, dotychczas był przedm iotem  uwagi p la ­
nistów  raczej z punk tu  w idzenia zm niejszania kosztów 
produkcji, aniżeli racjonalnej gospodarki rezerw am i 
ludzkimi.

Już n a  V P lenum  KC PZPR, referując spraw ę Plar 
nu  6-letniego, tow. Minc podkreślił znaczenie wzrostu 
wydajności pracy dla zm niejszenia dodatkowego za­
potrzebow ania na siłę roboczą,7) V II P lenum  KC 
PZPR  postawiło zagadnienie pełnego w ykorzystania 
rezerw  w ew nątrzzakładow ych i  w alki z m arnotraw ­
stwem  siły roboczej, z punk tu  w idzenia racjonalnej 
gospodarki naszymi rezerw am i siły roboczej. „Żadne 
zasoby lu d zk ie—-powiedział towarzysz B ierut — nie 
w ystarczyłyby na zabezpieczenie zaplanowanej przez 
nas skali w zrostu budow nictw a i produkcji bez szyb­
kiego w zrostu w ydajności p racy" 8).

W czym tkw i istota zgłaszania przez resorty  nie­
uzasadnionych zapotrzebow ań na siłę roboczą? Przed 
czym i przed kim  aseku ru ją  się kierownicy zakładów 
pracy, zgłaszając - wygórowane zapotrzebowanie na 
siłę roboczą?

Zgłaszanie przesadnych zapotrzebowań jest n iew ąt­
pliw ie wyrazem  tendencji k ierow nictw a zakładu p ra ­
cy do ukrycia w łasnej nieudolności, jest wyrazem  d ą ­
żenia do przerzucenia odpowiedzialności za niew y­
konanie planów  produkcyjnych na czynniki „obiek­
tywne", na b rak  siły roboczej, aby ukryć swoją n ie ­
um iejętność w prow adzenia n a  zakładzie pracy w ła­
ściwej, socjalistycznej organizacji pracy.

W ytyczne VII Plenum , zw racając się przeciwko wy­
górowanym  zapotrzebowaniom  na siłę roboczą, zobo­
w iązują w  pierwszym  rzędzie planistów  w zakładach 
pracy w  poszczególnych resortach oraz bilansistów  
siły roboczej w  terenow ych kom isjach p lanow ania 
gospodarczego i organach zatrudnien ia rad  narodo­
w y ch —‘do nieustannej w alki o ujaw nienie i w yko­
rzystanie w szystkich rezerw  pracy. Oznacza to w p rak ­
tyce, że należy zerwać z dotychczasowym system em  
mechanicznego sporządzania planów  zatrudnienia je ­
dynie n a  podstaw ie wysokości planu produkcji.

Sporządzając p lan  zatrudnien ia i zgłaszając zapo­
trzebow anie na dodatkową siłę roboczą, planiści w inni 
dokładnie przeanalizować — zgodnie z wytycznym i 
VII P lenum  KC PZPR — wszystkie czynniki, które 
należy uwzględnić w  pierwszej kolejności n a  terenie 
samego zakładu pracy przed zw racaniem  się o do ­
datkow ą siłę roboczą, jak : a) w alkę z bum elanctw em  
i  płynnością siły roboczej, b) likw idację nieuspraw ie­
dliwionej absencji, c) likw idację przestojów , w ynika­
jących najczęściej ze złej organizacji pracy, bądź 
z b raku  zapobiegawczych remontów, d) przesunięcie 
pracowników  z grupy nieprzem ysłowej do produkcji 
zasadniczej, e) zwiększenie zakresu robót norm ow a­
nych i rozszerzenie system u płacy akordowej.

Planow anie dopływu dodatkow ej siły roboczej jest 
istotnym  środkiem  oddziaływ ania na adm inistrację 
zakładu pracy, w  celu zwiększenia w ykorzystania re ­
zerw w ew nątrzzakładow ych. P rzyjm ując m echanicz­
nie zgłoszone zapotrzebow ania na siłę roboczą, nie 
dokonując szczegółowej analizy, bilansiści siły robo­
czej pozbaw iają państw o ludowe poważnego in s tru ­
m entu  racjonalnego w ykorzystania rezerw  roboczych 
i zm niejszenia kosztów produkcji.

N iektórzy planiści w  nowej sytuacji nadal hołdują 
starym , szkodliwym metodom planow ania w  dziedzi­
nie zatrudnienia. T ak  np.: Zjedn. Budownictwa Prze- * 6

7) H. M inc. R e fe ra t n a  V P le n u m  K C P Z P R , N ow e D rogi 
N r 4/1950, s tr . 47.

6) B. B ie ru t. R e fe ra t w ygłoszony  n a  V II P len u m  K C P Z P R  
N ow e D rogi N r 6/52, s tr . 27.
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myślowego Nowa H uta system atycznie usta la  m ie­
sięczne plany zatrudnienia, nie analizując płynności 
siły roboczej, zbędnych przestojów  i n ieuspraw iedli­
wionej absencji. Dolicza się niekiedy w sposób m e­
chaniczny odpływ robotników za miesiąc ubiegły oraz 
przypuszczalny odpływ w  następnym  miesiącu, opie­
ra jąc  się często na doraźnych oświadczeniach kiero­
wników  zarządów budow lanych o brakach  w sile ro ­
boczej. Nic dziwnego, że przy  takim  „planow aniu '1 
siły roboczej zapotrzebowanie zgłoszone na dodatko­
w ą s-iłę roboczą w  III  kw. 1952 r. przekroczyło aż o 
80% pierw otnie założoną liczbę robotników  i osiągnęło 
ok. 50% ogólnego stanu zatrudnienia, na tej najw ięk­
szej inw estycji P lanu 6-letniego.

Dokładne spraw dzenie zapotrzebow ania na siłę ro ­
boczą nie tylko w  kluczowych gałęziach gospodarki 
narodowej, a le  nawet, w każdym  przedsiębiorstw ie 
i każdej budowli o charak terze kluczowym, jest w a­
runkiem  sporządzenia praw idłow ych bilansów siły ro ­
boczej.

P rzyjm ując zgłoszone zapotrzebowanie do tereno­
wego bilansu siły roboczej, bilansista powinien do­
kładnie zbadać czy p lany zatrudnienia, na których 
oparto zgłoszone zapotrzebow anie dodatkowe n a  siłę 
roboczą, w  dostatecznym  stopniu uw zględniają rezer­
wy w ew nętrzne poszczególnych zakładów pracy.

K ontrola zapotrzebow ania na dodatkową siłę robo­
czą nie może być tylko jednorazowa.. U stalając opera­
tywne, miesięczne p lany  dopływu siły roboczej, należy 
stale analizować szereg elementów, w pływ ających na 
wysokość dodatkowego zapotrzebow ania siły roboczej 
i odpowiednio korygować zgłoszone zapotrzebowanie, 
zależnie od stanu podstawowych czynników produkcji, 
jak : a) procentu w ykonania planów  produkcyjnych, 
b) średniej w ykonania norm  technicznych, c) stopnia 
w ykorzystania funduszu płacy.

K ierow nictw o zakładu pracy  często trak tu je  nad ­
m ierne zapotrzebowanie na siłę roboczą jako „aseku­
rację" przed ucieczką robotników  i zam iast zastoso­
w ać środki przeciwko płynności siły roboczej, woli 
zgłaszać nadm ierne zapotrzebow ania n a  siłę roboczą. 
W niektórych przedsiębiorstw ach budow lanych po 
prostu  dolicza się 10—15% do planu  za trudnien ia dla 
„asekuracji" przed płynnością. Planiści każdego re ­
sortu  w inni mieć świadomość, że popieranie takich 
tendencji godzi w  w ykonanie planów  produkcyjnych 
innych zakładów, k tórym  siła robocza jest faktycznie 
niezbędna dla w ykonania p lanu  produkcyjnego.

Narodowy P lan  Gospodarczy ZSRR przyjm uje jako 
zasadę, że w  czynnych zakładach zwiększony plan 
produkcji należy w ykonać przy pomocy istniejącej 
liczby robotników, tj. bez przydziału nowych robotni­
ków. Dodatkowa siła robocza może być przydzielona 
tylko do uruchom ienia nowych obiektów, względnie 
nowych działów pracy 9).

W ytwarza się niekiedy w  naszej p raktyce p a ra ­
doksalna sytuacja, polegająca na tym, że przy usta la ­
niu planów rozdziału siły roboczej form ują się „dwie 
strony", z k tórych jedna — re so r ty — dąży do uzyska­
nia jak  największego przydziału nowych robotników, 
podczas gdy druga strona — bilansiści siły roboczej — 
dążą do zm niejszenia zapotrzebowania.

W w arunkach  gospodarki planowej mowy nie ma 
o jakichkolw iek sprzecznych tendencjach przy p la­
now aniu rozdziału siły roboczej. Koniecznym jest, aby 
wszyscy planiści zdali sobie spraw ę z tego, że ich 
podstawowym  obowiązkiem jest w alka o m aksym alne 
zwiększenie w ydajności pracy i jak  najoszczędniejsze 
gospodarowanie rezerw am i siły roboczej.

W nowej sytuacji gospodarczej, gdy w ystąpiły  po­
ważne trudności w  dziedzinie dopływu siły roboczej 
do naszej gospodarki narodowej, w ytyczną generalną 
w zakresie planow ania zatrudnienia i rozdziału siły 
roboczej w inna być pełna odpowiedzialność resortu  
za ścisłość zgłoszonego zapotrzebow ania na siłę ro­
boczą, bezwzględna w alka z m arnotraw stw em  siły 
roboczej i jak  najszersze w ykorzystanie w ew nętrznych 
rezerw  każdego zakładu pracy.

III. Z a s a d a  p r a w i d ł o w o ś c i  b i l a n s ó w  
s i ł y  r o b o c z e j .  Terenowe bilanse siły roboczej, 
ustalając rozm iary niedoboru względnie nadw yżki si-

”) M. Sonin , B ilan s siły  roboczej, W arszaw a, 1950, s tr . 58.

ły  roboczej na danym  terenie, są poważnym  instru­
m entem  w ręku  państw a ludowego nie tylko w za­
kresie planowego rozdziału siły roboczej. Mogą one 
także w poważnym stopniu w pływać na zwiększenie 
w ykorzystania rezerw  w ew nętrznych w  zakładach 
pracy, jak  również istniejących na danym  terenie 
rezerw  siły roboczej.

Zadaniem  planisty , ustalającego bilans siły roboczej 
na swoim terenie, jest uwzględnienie wszystkich ele­
mentów, k tóre w płynąć mogą na zwiększenie rezerw 
roboczych, przeznaczonych do przerzutu na inne tereny 
d la  potrzeb gospodarki narodowej. Tylko taki bilans 
siły roboczej, k tó ry  zaspokaja najw ażniejsze potrzeby 
miejscowe a jednocześnie w ykazuje największe rezer­
wy dla przerzutu  siły roboczej do innych rejonów, 
spełnia .swoje zadanie.

N ieprawidłow o sporządzony bilans siły roboczej, 
k tóry  nie u jaw nia wszystkich rezerw.' siły roboczej, nie 
tylko nie pomaga, lecz naw et u trudn ia  właściwy, 
planow y rozdział wszystkich zasobów pracy w  kraju. 
W dziedzinie planow ania rozdziału siły roboczej bilanse 
tery torialne, poziome, w arunku ją  praw idłow e pokrycie 
bilansów resortowych, pionowych.

W skazując na zaham owanie żywiołowego i samo­
rzutnego przechodzenia chłopów do pracy poza rol­
nictwem , w  rezultacie w zrostu zatrudnienia w  kraju, 
towarzysz B ierut równocześnie podkreślił, iż „nie 
znaczy to oczywiście, że na naszej wsi nie m a jeszcze 
poważnych rezerw  siły roboczej, k tóra chce, może 
i pow inna przechodzić do pracy w  przemyśle, budo­
w nictwie, transporcie, kom unikacji itd." 10).

Podkreślenie tego m om entu jest niezm iernie ważne 
wobec istniejącego jeszcze w niektórych ogniwach 
p lanow ania przekonania, jakoby w erbunek na wsi nie 
daw ał rezultatów  z powodu b raku  rezerw  roboczych. 
Nie badając dokładnie przebiegu akcji werbunkowej, 
nie stykając się bezpośrednio z terenem , zarówno 
miejscowe rad y  narodowe, jak  i zakłady pracy pro­
w adzące w  terenie w erbunek, często nie potrafią 
ustalić w łaściwych przyczyn niewykonania werbunku, 
szukają przyczyn na niewłaściwej drodze „przeszkód 
obiektyw nych" i najczęściej zna jdu ją  je w braku do­
statecznych rezerw  siły roboczej. Tak np. na terenie 
woj. kieleckiego akc ja  w erbunkow a prowadzona przez 
jedno ze zjednoczeń budow nictw a nie dała żadnego 
rezu lta tu , co kierow nictw o tego zjednoczenia tłum a­
czyło brakiem  rezerw  roboczych. W ystarczyło jednak, 
że do w erbunku dopuszczono inne przedsiębiorstwo 
budow nictw a przemysłowego, a w erbunek został prze­
prowadzony skutecznie.

Jako  charakterystyczny przykład niedoceniania 
istniejących rezerw  siły roboczej można przytoczyć 
akc ję  w erbunkow ą do Nowej Huty. W r. 1950 na 
skutek  niedokładnej znajomości stanu rezerw  w woj. 
krakow skim  ustalono plan  w erbunku dla Nowej Huty 
nie tylko z woj. krakowskiego, a le  jeszcze z szeregu 
innych województw: rzeszowskiego, kieleckiego, w ar­
szawskiego, a  naw et lubelskiego. Mimo to plany wer­
bunku  nie były wykonywane, co przypisyw ano wów­
czas brakow i rezerw  roboczych.

Dopiero po dokładniejszym  ustaleniu stanu  rezerw 
roboczych ograniczono w  r. 1952 w erbunek do Nowej 
H uty wyłącznie do woj. krakowskiego, k tóre ponadto 
zostało obciążone jeszcze dodatkowym i werbunkam i 
dla innych województw. 'Właściwie zorganizowana 
akcja w erbunkow a do Nowej H uty w roku bieżącym, 
gdy stan  rezerw  roboczych jest niew ątpliw ie mniejszy 
aniżeli w  roku ubiegłym, pozwolił na wykonanie 
zwiększonych planów.

Przy usta lan iu  naszych rezerw  siły roboczej, bilan­
siści nie biorą zwykle pod uwagę szeregu czynników 
w pływ ających na naszym  etapie budow nictw a socjali­
stycznego na stan  rezerw , jak : a) "wzrost przyrostu 
naturalnego, b) tendencja do zmniejszonego zapotrze­
bow ania na siłę roboczą w  gospodarce rolnej na sku­
tek  w zrostu m echanizacji rolnictw a, c) wyzwalanie 
nowych rezerw  roboczych na wsi na skutek  przebu­
dowy ustroju, rolnego, d) zróżnicowanie społeczne 
na w'si i różnorodny charak ter pracy poza rolnic­
twem, do k tórej prowadzi się werbunek.

' “) B. B ie ru t, R e fe ra t w ygłoszony  na  V II P le n u m  KC PZPR,
N ow e D rogi N r 6/52, s tr . 24.
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przyrost na tu ra lny  — jeden z najwyższych w  Euro­
p ie — będący w ynikiem  w zrostu stopy życiowej n a j­
szerszych m as pracujących, .gwarantuje nam  coraz 
większy po tencjał ludzki dla w ykonania naszych p la­
nów produkcyjnych.

W prawdzie tem po w zrostu zatrudnienia przewyższa 
u nas znacznie tempo przyrostu naturalnego, a dzi­
siejszy przyrost natu ra lny  znajdzie swój pełny wyraz 
w bilansach siły roboczej dopiero w  późniejszym okre­
sie, jednak znaczny spadek śm iertelności w  k ra ju  
niewątpliwie wpływa już dzisiaj n a  stan rezerw  siły 
roboczej.

Mówiąc o w yczerpaniu się rezerw  siły roboczej, nie 
dostrzega się często w  terenie drugiego równoległego 
procesu — w yzw alania rezerw  siły roboczej na skutek 
mechanizacji rolnictw a i przebudowy ustro ju  rolnego.

Liczba trak torów  wynosi obecnie w k ra ju  ok. 40 
tys. u ).

Gminne O środki Maszynowe obsłużyły już w r. 1950 
ok. 1.300 tys. .gospodarstw indyw idualnych, w ykonu­
jąc ponad 3 min. ha orki średniej; Państw ow e Ośrodki 
Maszynowe w ykonały dla indyw idualnych gospo­
darstw  w 1950 r. 94 tys., .a w  1951 r. — 332 tys. ha 
orki średniej.

W r. 1951 było zelektryfikow anych 13 tys. gro­
mad 12).

Daje to niew ątpliw ie pow ażną oszczędność w  zapo­
trzebowaniu siły roboczej na wsi, naw et w  indyw i­
dualnych gospodarstwach chłopskich 13).

Uspółdzielczanie wsi stanie się w przyszłości pod­
stawowym środkiem  dopływu rąk  roboczych dla po­
trzeb industrializacji k ra ju . Jakkolw iek należy być 
bardzo ostrożnym  w  prow adzeniu w erbunku na wsi 
w pierwszym okresie tw orzenia spółdzielni produkcyj­
nej na danym  terenie, nie można jednak pominąć 
faktu, że już obecnie istn ieje  w  k ra ju  ok. 4500 
spółdzielni produkcyjnych, obejm ujących ok. 100 tys. 
gospodarstw indyw idualnych. Uspółdzielczanie wsi 
wyzwala bardzo znaczne, rezerw y siły roboczej. B a­
dania In sty tu tu  Ekonom iki Rolnej w ykazują, że nasze 
spółdzielnie produkcyjne zużyw ają 'kilka razy mniej 
dniówek roboczych na 1 ha gruntu, aniżeli chłop 
w indyw idualnym  gospodarstw ie14). Wielkość gospo­
darstw  chłopskich stanow i istotny czynnik, w pływ a­
jący na stan  rezerw  i możliwości w erbunkow e na da­
nym terenie.

Dane In sty tu tu  Ekonom iki Rolnej w ykazują, że 
przejście ludności w iejskiej do pracy poza własnym  
gospodarstwem odbyw a się przede wszystkim w śród 
ludności najbiedniejszej. ,,Do pracy w  fabrykach idzie 
w większości ludność z g rup obszarowo niższych, 
mianowicie z grupy do 3 ha. Jeśli chodzi o grupy 
średniackie, to raczej idą one do pracy sezonow ej15 16).

U stalając możliwości w erbunku na danym  terenie 
zapomina się często, że przy w erbunku chodzi nie ty l­
ko o ludność w iejską, nie posiadającą żadnego za­
trudnienia, a le  także o robotników  sezonowych, wy­
jeżdżających do pracy okresowo, gdy b rak  pracy 
w polu. Na ogólną liczbę ok. 199 tys. robotników  
ustaloną p lanem  rozdziału siły roboczej do zwerbo­
wania w  r. 1952, gałęzie sezonowe: budownictwo 
(które jeszcze w  pew nej m ierze ma charak ter sezo­
nowy), przem ysł rolny i spożywczy, rolnictwo, leśni­
ctwo, żegluga obejm ują ok. 140 tys., tj. praw ie 75%. 
Wprawdzie okresy sezonu w  tych gałęziach pokry­
wają się niekiedy ze sobą, co 'pow oduje, że w  II  kw. 
następuje spiętrzenie w erbunków , wynoszące ponad 
połowę ogólnego planu rocznego, jednak  przy usta la ­
niu wysokości rezerw  siły roboczej na danym  terenie 
należy zwrócić uwagę na, tak  istotny moment, jakim  
jest sezonowość pracy w  niektórych gałęziach pro­
dukcji, co n iew ątpliw ie u ła tw ia w erbunek ludności 
wiejskiej do pracy poza ro ln ic tw em 10).

Bilanse siły roboczej, sporządzone w  r. 1951 w  skali 
wojewódzkiej, a  następnie w  r. 1952 także w  skali 
pow iatow ej17 18 19) dają ogólny, jakkolw iek jeszcze niedo-

“ ) S. Ję d ry eh o w sk i, G o spodarka  p lanow a — dźw ignią roz ­
w oju P o lsk i L u d o w ej, T ry b u n a  L ud u  z 14.9.1952 r.

I!) W ieś w  liczbach , W RiL, W arszaw a 1952, w yd. II, s tr . 65.
” ) j.w ., s tr . 114.
“ ) j.w ., s tr . 113 i  131. P o r. tak że  — J. T ep ich t, S p ó jn ia  a 

budow nictw o so c ja lis ty czn e  w  św ie tle  w y ty czn y ch  V II P le ­
num  KO P Z P R , N ow e D rogi N r 7/1952, s tr . 28.

kładny obraz stanu naszych rezerw  roboczych i  Ich 
rozmieszczenia w  kraju .

B ilanse terenowe, naw et powiatowe, często podają 
niższy od faktycznego stan  rezerw  siły roboczej, jak  
to np. m a m iejsce w woj. ■warszawskim, kieleckim, 
poznańskim , bydgoskim i in.

Zarów no z bilansów wojewódzkich (mniej ścisłych), 
jak  i powiatowych (bardziej dokładnych) w ynika, że 
rezerw y kobiece w  ośrodkach m iejskich szacować je ­
szcze można na se tk i tysięcy, natom iast rezerw y m ę­
skiej siły roboczej istn ieją  w  zasadzie tylko jeszcze 
na w si i w  m ałych m iasteczkach nieuprzem ysłowio- 
nych w  liczbie ok. 400 tys. o só b ,ls) w ym agają jednak 
przerzutu  dla pełnego ich w ykorzystania w  procesie 
produkcji.

Z badań  Insty tu tu  Ekonomiki Rolnej w ynika, że 
w niektórych województwach odsetek zarobkujących 
poza w łasnym  gospodarstwem  na wsi nie przekraczał 
w  1951 r. mężczyzn 33%, a kobiet — nie sięgał na­
w et 10% 1!>).

Bilanse, sporządzone przez terenow e kom isje p la ­
now ania gospodarczego, jakkolw iek są poważnym 
osiągnięciem w  zakresie planowego rozdziału siły ro ­
boczej świadczą równocześnie o tym, że trzeba będzie 
dużego jeszcze w ysiłku dla realizacji w ytycznych VII 
P lenum  KC PZPR. B rak i dotychczasowych bilansów 
siły roboczej w  głównej m ierze dotyczą: a) udoku­
m entow ania dodatkowego zapotrzebow ania właściwie 
sporządzonymi planam i zatrudnienia, b) prawidłowej 
kontroli zgłoszonych zapotrzebow ań na siłę roboczą,
c) ewidencji ludności i danych odnośnie jej s tru k tu ry  
społecznej i zawodowej, d) kw alifikacji politycznych 
i zawodowych planistów , sporządzających bilanse siły 
roboczej.

Przezwyciężenie błędów przy sporządzaniu dotych­
czasowych terenow ych bilansów siły roboczej 1 u jaw ­
nienie w szystkich źródeł siły roboczej w ym aga do­
kładnej znajomości zarówno ekonomiki rejonu, metod 
planow ania rozdziału siły roboczej, jak  i znajomości 
p lanow ania zatrudnienia w  zakładzie pracy oraz 
środków  mobilizacji załóg dla w ykonyw ania planów  
produkcyjnych.

W tym  k ierunku  w inny też pójść w ysiłki planistów  
w  radach  narodowych. Wysoki poziom wyszkolenia 
zawodowego i politycznego planistów  w  terenow ych 
kom isjach p lanow ania gospodarczego, ścisła w spół­
p raca z organam i zatrudnienia rad  narodow ych oraz 
bezpośredni kon tak t z terenem  — są nieodzownymi 
w arunkam i uzyskania dokładnych bilansów siły ro ­
boczej, zarówno w  przekroju  wojewódzkim, jak  
i w  przekroju  powiatowym.

IV. Z a s a d a  k o n c e n t r a c j i  w e r b u n k u  
s i ł y  r o b o c z e j .  Zgłaszanie przesadnego zapotrze­
bow ania na dodatkową siłę roboczą łączy się często 
z innym środkiem  „asekuracji", mianowicie z dom aga­
niem się zamiejscowej siły roboczej. Nie um iejąc 
niekiedy utrzym ać miejscowej siły roboczej, kierow ­
nictwo zakładu pracy  woli szukać siły roboczej dalej 
od zakładu pracy pod pretekstem , że na danym  te re ­
nie wszystkie rezerw y zostały już całkowicie w y­
czerpane. W rezultacie m am y zjaw iska zbędnej w ę­
drówki robotników  z jednych miejscowości do d ru ­
gich.

Główną przesłanką zasady koncentracji w erbunku 
jest konieczność uprzyw ilejow ania w zakresie dopły­

33) P rz e m ia n y  w si rzeszow skiej n a  tle  soc ja lis ty czn e j in d u ­
s tr ia liz a c ji k ra ju , — .praca zespołow a p o d  k ie r . J .  T ep ich ta .
Z ag ad n ien ia  ekon o m ik i r o ln e j— P ra c e  IE R  N r 1/1952, s tr .
17, 21, 23.

16) j.w ., s tr . 15. R ów nież z b ad ań  In s ty tu tu  E k o n o m ik i' R ol­
ne j w y n ik a , że zn aczn a  część ludnośc i w ie jsk ie j p ra c u je  p rzy  
p ra c y  sezonow ej. S pośród  zb ad an y c h  rodzin , p raco w ało  poza 
w łasn y m  g o sp o d ars tw em  ro ln y m  (dane z 1951 r.):

s ta le — 54,1
sezonow o —  23,6
doryw czo — 22,3

razem 100,0
ł7) Z arząd zen ie  P rzew odn iczącego  P K P G  N r 422 z dn. 10 l i ­

s to p ad a  1951 r . w  sp raw ie  o p raco w an ia  w  p rz e k ro ju  w o je ­
w ódzk im  p lan o w y ch  b ilan só w  s iły  roboczej n a  r . 1952 i N r 
55 z dn. 27 lu tego  1952 r . w  sp raw ie  o p raco w an ia  p o w ia to ­
w y ch  p lan o w y ch  b ilansów  siły  roboczej n a  1952 r.

18) P o r. B linow ski, O zap ew n ien ie  k a d r  d la  re a liz a c ji P la n u  
6-letniego, P rz eg ląd  Z w iązkow y  N r 9/52, s tr . 384.

19) W za k re s ie  p rzep ro w ad zo n y ch  b a d a ń  w  w o j. rzeszow ­
sk im , w  w iek u  p o n a d  14 la t  by ło  za tru d n io n y c h  w  zajęc iach  
poza ro ln ic tw em  ogółem  19,4%, w  ty m  m ężczyzn  32,0%, k o b ie t 
8,4.%— P rz e m ia n y  w si rzeszow sk ie j, j.w ., s tr . 17.-
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wu siły roboczej w  ram ach zorganizowanego w erbun­
ku  zakładów pracy, m ających najw ażniejsze znacze­
nie z punktu  w idzenia h ierarchii potrzeb ogólnopań- 
stwowych. Rozpraszanie w ysiłków w erbunkow ych na 
szereg w erbunków  dla potrzeb drugorzędnych w po­
rów naniu z najbardziej kluczowym i zakładam i p ra ­
cy, prowadzi oczywiście do poderw ania samej zasady 
jedności planu rozdziału siły roboczej i celowości cen­
tralnego planow ania zorganizowanego w erbunku. Co 
więcej, brak  koncentracji w ysiłków w erbunkow ych 
staje się zaprzeczeniem sam ej zasady zorganizowane­
go w erbunku w  trudnych w arunkach istnienia na wsi 
indyw idualnej gospodarki.

Szkodliwość wszczynania w erbunku przed w ykorzy­
staniem  miejscowych rezerw  siły roboczej w ynika 
z kilku  podstawowych przyczyn: a) zbędny w erbunek 
uniemożliwiła planow e skierow anie siły roboczej tam, 
gdzie jest ona faktycznie niezbędna, b) zbyt w ielka 
liczba w erbunków  uniemożliwia przeprow adzenie ra ­
cjonalnej kam panii rek ru tac ji siły roboczej, c) w er­
bunek zamiejscowej siły roboczej pociąga za sobą zna­
czne koszty zarówno w erbunku, jak  i budow ania 
kw ater dla robotników, d) fluk tuacja zamiejscowej 
siły roboczej jest znacznie wyższa aniżeli robotników  
miejscowych, e) dopływ  zamiejscowej siły roboczej do 
rejonów, gdzie istn ieją  jeszcze niew ykorzystane m iej­
scowe rezerwy, dem obilizuje kierow nictw o zakładu 
pracy  n a  odcinku w alki o popraw ę w arunków  byto­
wych robotników  i u trudn ia  stabilizację załogi.

Mimo wydanych w  tym  zakresie p rzep isów 20), sto­
pień koncentracji w erbunku dotychczas nie zawsze był 
dostateczny i w terenie powodował niekiedy rozpra­
szanie w ysiłków werbunkow ych.

W ciągu pierwszych 8 miesięcy bieżącego roku za­
rządzono w erbunki dla 17 różnych resortów  n a  ponad 
100 tys. robotników. Tylko w  III  kw. for. organa za­
trudn ien ia  prezydiów rad  narodow ych prow adziły 185 
różnych w erbunków  na ok. 40 tys. robotników. Na te ­
ren ie woj. łódzkiego prowadzono w  II kw. br. 28 w er­
bunków, woj. poznańskiego — 21 w erbunków  itd. Nie­
k tóre w erbunki prowadzone były na niew ielką licz­
bę robotników  i to niekiedy wcale nie dla przedsię­
biorstw  o kluczowym charakterze, np. w erbunek k il­
kunastu  robotników  dla gospodarstw  rolnych niektó ­
rych instytucji, w erbunek kilkudziesięciu robotników  
dla Miejskiego Przedsiębiorstw a W odociągów i K ana­
lizacji w  W arszawie i in.

Nie wolno zapominać, że na obecnym etapie pojęcie 
zorganizowanego w erbunku w iąże się przede w szyst­
kim  z szeroką akc ją propagandy w erbunku. P rzy  roz­
praszaniu zaś wysiłków w erbunkow ych wszelka ra ­
cjonalna propaganda n a  skalę m asową jest prak tycz­
nie uniemożliwiona.

Analiza p lanu  rozdziału siły roboczej w  zakresie 
w erbunku na r. 1952 w ykazuje, że zaplanow ana licz­
ba w erbunków  nie zawsze gw aran tu je skoncentrow a­
nie wysiłków dla potrzeb najbardziej kluczowych za­
kładów  i budów. P lan  przew iduje w erbunek dla ok. 
400 zakładów, przy  czym ok. 40% zaplanowanych w er­
bunków  obejm uje liczbę do  100 robotników  — w tym  
kilkadziesiąt w erbunków  do 50 robotników  — i to  
w  granicach odległych województw, jak  np. w erbu ­
nek 40 robotników  z woj. poznańskiego do w rocław ­
skiego. Tylko ok 10% w erbunków  obejm uje liczbę po­
nad 500 robotników.

W św ietle w ytycznych V II P lenum  KC PZPR  w er­
bunek w inien być stosowany raczej w  w yjątkow ych 
wypadkach, gdy organizacja dopływu siły roboczej 
jest uzasadniona specjalnym i w arunkam i, ze względu 
ha znaczenie danego zakładu pracy, przede w szystkim  
gdy jest to zakład pracy  nie tylko należący do k lu ­
czowej gałęzi gospodarki narodow ej, ale gdy sam za­
k ład  ma w  dodatku charak ter najbardziej kluczowy. 
Tylko w  takim  w ypadku może być zapewniona pełna 
realizacja zasady koncentracji w ysiłków  w erbunko­
wych.

Jako cechy istotne, uzasadniające celowość zarzą­
dzenia w erbunku, można przyjąć: a) pilność zapotrze­

:°) Z arządzen ie  N r 52 P rzew odn iczącego  P K P G  z dn. 29.2. 
1952 r. u s ta la , że „w e rb u n k ie m  siły  roboczej w  1952 r . m o­
gą być o b ję te  w y łączn ie  zak ład y  p racy , p o siad a jące  szcze­
gólnie w ażne znaczen ie  d la  g o spodark i n a ro d o w ej" .

P odobnie  u ch w a ła  P re z y d iu m  R ządu z dn. 29 w rześn ia  
1951 r. o w erb u n k u  n iew y k w alif ik o w an e j siły  roboczej.

bowania, ze wzglądu na w yjątkow y charak ter danego 
zakładu pracy, b) masowość zapotrzebowania, tj. gdy 
zapotrzebow anie przekracza norm alnie przyjętą licz­
bę robotników  przy dopływie robotników  do zakła­
dów pracy n a  danym  terenie, c) atrakcyjność pracy 
w  danym  zakładzie (np. istnienie OZR), d) długotrw a­
łość zapotrzebowania, tj. gdy realizacja zapotrzebowa­
n ia  będzie trw ała  przez okres dostatecznie długi, umo­
żliw iający racjonalne zorganizowanie propagandy.

W dotychczasowej p raktyce powyższe zasady nie za­
wsze były przestrzegane (np. zarządzono w erbunek do 
pracy  przy  akcji zalesienia, k tórej okres trw ania nie 
przekraczał 4 tygodni). We w szystkich podobnych wy­
padkach należy zrezygnować z w erbunku i skierować 
w ysiłki n a  aktyw izację miejscowych rezerw. Oznacza 
to przede w szystkim  zwiększenie zatrudnienia kobiet, 
czy to w  drodze bezpośredniego ich zatrudnienia, czy 
też przesunięcia mężczyzn do prac, gdzie b rak  kandy­
datek  do w ykonyw ania danej pracy, a przyjęcie ko­
biet w  ich miejsce.

W św ietle w ytycznych VII P lenum  KC PZPR na­
leży przyjąć, że w erbunek  można w zasadzie zarządzić 
tylko po w yczerpaniu miejscowych rezerw, tj. po za­
trudnien iu  przede wszystkim m iejscowych rezerw ko­
biecych. Z danych liczbowych w ynika, że jednak re­
guła ta  często nie jest przestrzegana.

W tych województwach, gdzie dopiero występuje 
b rak  siły roboczej, w zrasta odsetek zatrudnionych ko­
biet. N ajw yższy odsetek zatrudnionych kobiet, przy 
przeciętnej dla k ra ju  30,4%, posiadają więc woj.: ko­
szalińskie — 37,5%, opolskie — 35,9%', wrocławskie — 
33,3%, katow ickie — itd.

Trudności na odcinku dopływu siły roboczej wyma­
gają, aby  w  nowej sy tuacji zwiększono w ysiłki w  kie­
runku  planowego w zrostu zatrudnienia kobiet. Reali­
zacja uchw ały Prezydium  Rządu z dn. 17 lipca 1952 r. 
w spraw ie w zrostu zatrudnienia, kobiet (Mon. Pol. 
N r A-73 poz. 1160) w ym aga od wszystkich planistów 
poważnego w ysiłku dla dodatkowego zatrudnienia 
w  gospodarce narodow ej planow anej na 1952 r. liczby 
260 tys. kobiet. K onserw atyw ne opory w  zakresie za­
trudn ien ia  kobiet istn ieją  nie tylko w śród kierowni­
ków  zakładów  pracy, a le  także u licznych planistów. 
Przy planow aniu w ykorzystania miejscowych rezerw, 
n iektóre resorty p lanow ały na r. 1952 rażąco małe li­
czby w zrostu za trudnien ia kobiet, np. niektóre zjed­
noczenia budow lane planow ały zatrudnienie pojedyn­
czych kobiet n a  k ilkuset robotników7.

W okresie trudności z uzyskaniem  siły roboczej, nie­
którzy  planiści u legają złudzeniu, jakoby w  innych 
rejonach były wolne ręce robocze. Zam iast szukać re­
zerw  w ew nętrznych w  zakładzie pracy lub stworzyć 
w arunk i dla zatrudnienia kobiet, p laniści wolą „bić 
się“ o zezwolenie na sprowadzenie zamiejscowej siły 
roboczej lub o lepsze tereny, m ające jakoby wielkie 
jeszcze rezerw y siły roboczej. Tak np. Zjednoczenie 
W odno-Inżynieryjne domagało się zezwolenia na wer­
bunek w  pow. Kluczbork, m ając jakoby informacje, 
że są tam  wolne rezerw y męskiej siły roboczej.

P rzed planistam i stoi w  całej rozciągłości zadanie, 
postawione przez V II P lenum  KC PZPR: „W pełni 
w ykorzystyw ać rezerw y siły roboczej w  mieście i prze­
de ■wszystkim w szechstronnie u łatw iać i pomagać 
w przechodzeniu do pracy kobietom  dotąd niezatrud- 
nionym “ 21).

W skaźnik zatrudnienia kobiet w inien stanąć w  cen­
trum  uw agi w szystkich pracowników7, planujących do­
pływ  siły roboczej do naszej gospodarki narodowej.

*3js

Dokładne poznanie i przysw ojenie sobie wytycznych 
V II P lenum  KC PZPR  w  zakresie prawidłowej go­
spodarki siłą roboczą przez wszystkie ogniwa planu­
jące dopływ  siły roboczej do  gospodarki narodowej — 
jest koniecznym  w arunkiem  podniesienia poziomu pla­
now ania w  tej dziedzinie.

Pełna realizacja, omówionych wytycznjmh w  dzie­
dzinie planow ania rozdziału siły roboczej jest gwa­
ran c ją  praw idłow ej gospodarki naszym i rezerwami 
siły roboczej w  obecnym okresie budow nictw a socja­
listycznego.

!1) B. B ie ru t, R e fe ra t w ygłoszony  n a  V II P len u m  KC PZPR,
N ow e D rogi N r  6/52, s tr . 26.
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Z ZAGADNIEŃ GOSPODARKI REMONTOWEJ
H. M A R IA Ń SK I J. DM ITREW SKI

PPRZEJĘCIE władzy w  Polsce Ludowej przez klasą 
robotniczą stworzyło nieznane do tej pory per­

spektywy rozwoju gospodarki narodowej, a wśród 
nich perspektyw y przezwyciężenia zacofania gospo- 
darczo-technicznego odziedziczonego po kapitalistycz- 
no-obszarniczej przeszłości i oparcia tej go,spodarki 
o nowoczesną technikę. O lbrzymi rozwój życia gospo­
darczego Polski Ludowej, rozbudowa socjalistycznego 
przemysłu związana je'st z ciągle rosnącą ilością m a­
szyn i urządzeń m echanicznych zarówno w  przemyśle 
jak i w szystkich innych działach gospodarki narodo­
wej. S tale w zrastająca m echanizacja procesów pro ­
dukcyjnych w ypiera ręczną pracę robotników 
i zm niejsza ich wysiłek.

W zrośt ilości m aszyn i dążenie do jak  najekono- 
miczniejszego ich w ykorzystania powoduje koniecz­
ność stałego zwiększania troski o odpowiedni stan  
techniczny m aszyn i urządzeń, od czego zależna jest 
ich zdolność produkcyjna oraz term inow e i jakościo­
we w ykonanie produkcji. Toteż szybki i niezawodny 
remont w ysuw a się  na obecnym etapie jako pierwszo­
planowy czynnik w alki o wzrost wydajności pracy 
i polepszenie jakościowych w skaźników produkcji.

W okresie P lan u  3-letniego oraz m inionych la t P la ­
nu 6-letniego organizacja p rac rem ontowych przecho­
dziła różne etapy. P race rem ontowe wykonywane by­
ły przez inowe socjalistyczne przedsiębiorstwa p rze­
mysłowe, k tórych najw ażniejszym  zadaniem są re ­
monty m aszyn ii urządzeń (np. przedsiębiorstwa re ­
montowe w  przem yśle, a  w rolnictw ie Techniczna 
Obsługa Rolnictwa), a  także przez kom órki remonto-' 
we poszczególnych przedsiębiorstw  w e własnym  za­
kresie. K orzystając z doświadczeń przodującej tech­
niki radzieckiej wprowadzono nowoczesne m etody or­
ganizacji i w ykonaw stw a rem ontów  zabezpieczając 
w ten sposób nowoczesny i  ekonomiczny rem ont m a­
szyn i  urządzeń. W w ielu w ypadkach w ykonywanie 
remontów zw iązane było z rozpoczęciem produkcji 
części w ym iennych i oprzyrządowania.

Dotychczasowe doświadczenia z p rak tyk i organiza­
cji i w ykonaw stw a p rac rem ontow ych pozw alają jed ­
nak n a  stw ierdzenie, że p rzy  ,stałym  postępie na od­
cinku rem ontów  nie była równolegle rozwijana odpo­
wiednia baza techniczna d la zabezpieczenia rem on­
tów m aszyn i urządzeń oraz przeglądów  okresowych 
i- rem ontów  bieżących. Działy produkcji części w y­
miennych nie zostały jeszcze rozwinięte w  takim  sto­
pniu, w  jakim  rozwój tej dziedziny produkcji byłby 
uzasadniony od strony potrzeb gospodarki narodowej.

W ykonanie rem ontu zależy ,od w ielu czynników, 
począwszy od dobrego ułożenia harm onogram u w yko­
nawczego i w ykonania w ielu prac przygotowawczych. 
Zagadnienia tego w  prak tyce nie rozwiązano jeszcze 
W naszym  przem yśle. Obok nielicznych zakładów 
chlubiących się znacznymi osiągnięciami na tym  od­
cinku, w  większości wypadków m aszyny i urządze­
nia rem ontujem y w  tak i sposób jak  5—10 la t temu. 
Dlatego też doświadczenia zakładów przodujących, 
które w  zakresie gospodarki rem ontowej stworzyły 
szybkościowe m etody rem ontów  w  oparciu o wyko­
rzystanie m echanizacji i przem yślaną organizację prac 
remontowych, pow inny być' udostępnione pozostałym 
zakładom.

Przykładem  takich osiągnięć na odcinku gospodar­
ki rem ontowej by ł np. rem ont wielkiego pieca w  hu ­
cie „Pokój", dla którego w ykonania norm a przewi­
duje 90 dni postoju od chwili zatrzym ania dmuchu 
do pierwszego spustu  po remoncie. Remontowcy hu ty  
wr oparciu o lite ra tu rę  radziecką ułożyli harm ono­
gram na 42 dni, w  prak tyce w ykonali go jednak 
w ciągu 31 dni. Uzyskany okres rem ontu zbliżony jest 
do okresów uzyskiw anych w  Związku Radzieckim. 
W toku przygotow ań do odbytej ostatnio konferencji 
partyjno-technicznej inżynierowie i technicy hu ty  
Podjęli nowe zobowiązania, k tórych realizacja pozwoli

na dalsze skrócenie kresu rem ontu wielkiego pieca, 
podobnie jak  to m iało m iejsce przy przeprow adzaniu 
rem ontów  poprzednich.

O pracow ując harm onogram  rem ontu remontowcy 
huty  przestudiow ali protokół odbioru z poprzedniego 
rem ontu, .zawierający zalecenia odnośnie rem ontu  n a ­
stępnego. Dodać należy, że wszelkie rysunk i i wszel­
k ie  popraw ki dokonane w  czasie rem ontu nanoszono 
na oryginały dokum entacji remontowej. Na podstaw ie 
wytycznych protokołu odbioru opracowano harm ono­
gram  przygotowawczy rem ontu, w  którym  ustalono: 
co, kiedy i gdzie będzie rem ontow ane oraz wymienio­
no w szystkie m ateria ły  i części wym ienne potrzebne 
do rem ontu a  także sposób zm ontowania ich przed 
przystąpieniem  do rem ontu (komplety czy zespoły).

Z kolei opracowano w łaściw y schem at organizacji 
rem ontu i organizacji p lacu budowy oraz instrukcje 
do robót m iędzyoperacyjnych i  końcowych. H arm ono­
gram  wykonawczy ułożony został wspólnie ,z w yko­
naw cam i i wspólnie podpisany w  celu przyjęcia do 
wiadomości zakresu  i te rm inu  prac, k tó re  należy w y­
konać. H arm onogram  ten  przedyskutow ano również 
z załogą rem ontującą w  celu zapoznania robotników 
z m etodam i i organizacją pracy oraz uw ypuklenia im 
następstw  niedotrzym ania term inów. Dodatni wpływ 
na .całość prac w yw arło też wyznaczenie na wiele 
miesięcy naprzód kierow nika rem ontu zobowiązanego 
do nadzorow ania wykonania rem ontu, k tóry  dzięki 
tem u m iał 'możność i czas dokładnego zapoznania się 
z rem ontow anym  obiektem.

Doświadczenie hu ty  „Pokój" stwierdza, że w łaści­
we przygotow anie rem ontu oraz właściwe ułożenie 
harm onogram u wykonawczego daje gw arancję szyb­
kiego i dobrego w ykonania rem ontu. Dlatego przy ­
k ład  ten  w inny naśladow ać inne .zakłady przem ysło­
we. Tymczasem najczęściej do rem ontów  przystępuje 
się bez przem yślenia i w ykonania prac przygotowaw­
czych i organizacyjnych oraz ustala się term iny w y ­
konania .remontów bez w skazania środków  dotrzym a­
nia tych term inów.

Często term iny usta la  isię naw et bez kom isyjnej oce­
ny przeznaczanego do rem ontu obiektu, nie mówiąc 
już o b raku  dokum entacji. W takich w arunkach u sta ­
lane term iny  nie są zgodne z istotnym i w arunkam i: 
albo isą za k ró tk ie  a  w tedy zakłady chcąc ich za 
wszelką cenę dotrzym ać w ykonują rem onty w po­
śpiechu i  nierytm icznie, co obniża ich jakość, albo 
też term iny te  jako za długie pow odują niepotrzebne 
przestoje m aszyn w  remoncie, albo wreszcie przed 
przystąpieniem  do .remontu w ywiązuje się m niej lub 
więcej d ługotrw ała w ym iana korespondencji pomię­
dzy zakładem  a  jednostką nadrzędną odw lekająca te r ­
m in przyw rócenia m aszyny do pełnej zdolności .pro­
dukcyjnej. ,Np. w  zakładach przem ysłu wełnianego im. 
Pietrusińskiego w  Zgierzu na iremont jednej z m a­
szyn .Centralny Zarząd przyznał 14 dni postoju, w  cią ­
gu k tórych rem ont danej m aszyny przy pomocy po­
siadanych środków  w  żadnym  w ypadku nie może być 
w ykonany — w ym iana korespondencji trw a.

Zagadnienie rem ontów  jest zagadnieniem  wielopo- 
staciowym  obejm ującym  zarówno elem enty technicz­
ne jak  i  różnorodne elem enty organizacyjne. Zgodnie 
z tym  co stw ierdził na II K ongresie Inżynierów  
i Techników iPolskich m inister E. Szyr „prawidłow e 
zorganizowanie p rac rem ontowych .oraz w ydłużenie 
okresu  międzyremontowego maszyn i  urządzeń stano­
wi poważną rezerwę możliwą do obliczenia i  u sta le ­
nia w  każdym  zakładzie pracy".

*

Z całego kom pleksu zagadnień, związanych z go­
spodarką rem ontową, na jedno z najważniejszych 
m iejsc w ysuw ają się spraw y techniczne. Znajomość 
konstrukcji m aszyn i urządzeń oraiz ich zdolności p ro ­
dukcyjnych .jest podstawowym  w arunkiem  umożli­
w iającym  racjonalne użytkowanie posiadanych m a­
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szyn i  urządzeń. Na tyra tle  w ielkiej w artości nabiera 
zespół dokum entów  obejm ujący wszystkie w iążące się 
e tym  dane, a zaterń zaw ierający .również przepisy do­
tyczące konserw acji, eksploatacji i  rem ontów . Taki 
zespół dokum entów  nazyw a się paszportem  urządze­
nia.

Problem y bezpośrednio produkcyjne jako stale w y­
suw ające się na czoło zagadnień bieżących odsuwały 
ważn-ość zagadnienia paszportyzacji m aszyn i  u rzą ­
dzeń .technicznych na dalszy plan, jakkolw iek zasad­
niczo ważność tego zagadnienia stw ierdzono już dość 
dawno .i stale ją  podkreślano. Tymczasem następ ­
stw em  b rak u  paszportów  są liczne aw arie  w yn ikają ­
ce z przeciążenia m aszyn i urządzeń, przy  rów nole­
głym jeszcze liczniejszym istn ieniu  przypadków  n ie­
w ykorzystania pełnej zdolności produkcyjnej. Oczy­
wiście zjaw iska te  leżą w  znacznej części poza zakre­
sem działalności kom órek rem ontowych, niem niej je­
dnak w  ich św ietle gospodarka konserw acyjno-rem on­
towa nab iera  cora.z większego znaczenia, a z  kolei 
planow anie i w ykonyw anie przeglądów  i rem ontów  
w ym aga szeregu dokum entów  wchodzących w  skład 
paszportu.

Opracowanie paszportów  w raz z dokum entacją re ­
m ontową jest w arunkiem  przejścia do okresu upo­
rządkow anej działalności rem ontow ej, ponieważ 
obecny system  opierania p lanu  rem ontu  na kom isyj­
nych przeglądach, stosowany w  większości naszych 
przem ysłów  jako m etoda oparta na danych subiekty ­
w nych .zaczynia prowadzić do obniżania w artości m a­
szyn i urządzeń. A kcja paszportyzacji m aszyn rozpo­
częta została zaraz po w ojnie w prow adzeniem  tzw. 
k a r t  maszynowych. W r. 1949 n a  podstaw ie In s tru k ­
cji PK PG  n r 30 zaczęto proj.ektować opracowanie peł­
nej dokum entacji, jednak  zbyt szeroki zakres tej do­
kum entacji spowodował, że -akcjia ta  nie dała pożąda­
nych wyników. W roku ubiegłym  i  bieżącym ukazały 
się zarządzenia o zaopatryw aniu  now ych m aszyn 
i urządzeń w  paszporty, jednakże w  dokum entacji tej 
pominięto zagadnienia rem ontowe stanow iące przecież 
bardzo ważny element. N a obecnym etapie s tan  pa-sz- 
portyzacji m ożna określić jako niezadowalający, przy 
czym szacunkowo można powiedzieć, że k a rty  m aszy­
nowe istn ieją  w odniesieniu do ok. 3/4 posiadanych 
obrabiarek, 'zaś w odniesieniu ido innych urządzeń s ta n  
k a rt maszynowych je s t zupełnie nieodpowiedni, 
względnie nie są one wprowadzone.

Na podstaw ie .ostatnich zarządzeń P K P G  zaczęto or­
ganizować gospodarkę sm arowniczą i  w prow adzać nie 
istn iejące do tej po ry  k a r ty  wyposażenia i sm arow a­
nia. Instrukcje obsługi oraz rysunk i i -schematy, spo­
tykane jedynie przy m aszynach nowych, często nie 
odpowiadają swem u przeznaczeniu, ponieważ w ytw ór­
cy opracow yw ali je bez uw zględnienia potrzeb ruchu. 
Ilość m aszyn posiadających te  dane wynosi ok. 20%, 
przy czym w ykazuje ona tendencję zwyżkową z uw a­
gi na idostawy nowych urządzeń posiadających czę­
ściową paszportyzację. Również niedostateczne są  in ­
strukcje technicznego w ykorzystania maszyn, wcho­
dzące najczęściej w  skład instrukcji Obsługi. K arty  
badań  dokładności są na ogół dostarczane przy dosta­
wie wszystkich .nowych obrabiarek. Na najgorszym  
poziomie stoi zagadnienie dokum entacji rem ontowej, 
k tórej najczęściej w  ogóle nie ma. O pracow anie tej 
dokum entacji może nastąp ić jedynie w  ram ach plan-u 
ogólnopaństwowego i w  oparciu o pew ne usta lone za ­
sady. U staleniem  tych zasad zajm ie się organizow ana 
K r a j o w a  N a r a d a ,  w  S p r a w i e  R e ­
m o n t ó w ,  dla k tórej m ateria ły  przygotow ują ko ­
m isje branżow e działające przy poszczególnych resor­
tach.

Kom isja branżow a M inisterstw a Przem ysłu M aszy­
nowego w swoich w nioskach wysuwa 5 zasadniczych 
postulatów , jako najw ażniej szych dla potrzeb gospo­
dark i uspołecznionej .w zakresie opracowania paszpor- 
tyzaeji m aszyn i  urządzeń.

W odniesieniu do elem entu pierwszego, tj. zakresu 
dokum entacji jiako potrzebę m inim alną wysunięto ko­
nieczność opracowania następujących dokum entów: a) 
k a rta  m aszynowa, b) k a rta  wyposażenia, c) k a r ta  -sma­
row ania, d) rysunk i -(ofertowy, zestawieniowy, funda­

m entowy, schem aty kinem atyczne, elektryczne i in­
ne), e) in strukc ja  obsługi; f) in strukc ja  technicznego 
w ykorzystania, g) dokum entacja -remontowa, h) karta 
bad-ań dokładności. M inim alny zakres dokumentacji 
ustalony powyżej należy opracować jedynie w odnie­
sieniu  do obiektów  typowych, p rzy  czym jak  już 
wspom niano wyżej, opracowanie dokum entacji powin­
no odbyć się w  ram ach planu  ogólnopaństwowego. 
W odniesieniu do obiektów  nietypow ych dokum enta­
cja ta mogłaby ulec zm niejszeniu i -ograniczyć ,się do 
k a rty  m aszynowej, k a rty  wyposażenia, k arty  smaro­
w ania, in stru k c ji obsługi i dokum entacji remontowej.

Jako drugi wniosek w  tym  zakresie kom isja bran­
żowa .M inisterstwa Przem ysłu Maszynowego proponu­
je  następujący skład dokum entacji rem ontowej: a) 
ustalenie cyklu remontowego, -b) norm atyw y czasów 
-remontowych, c) norm atyw y m ateriałów  i części re­
montowych, d) zestaw ienie kosztów  rem ontu, e) pro­
tokoły przeglądu, f) in strukcje wykonawcze remon­
tów, -g) harm onogram  wykonawczy remio-ntów, h) kar­
ty rem ontow e części, i) norm y odbiorcze i w-arun-ki 
techniczne. Jeżeli chodzi- o opracowanie dokum entacji 
rem ontow ej, kom isja w ysuw a wniosek -dodatkowy, 
aby  -nastąpiło -ono w  norm alnym  tryb ie sporządzania 
paszportów, jednak  w  oparciu o przeprowadzone re­
monty.

Trzeci z kolei wniosek w ysunięty przez kom isję do­
tyczy stw orzenia działów dokum entacji remontowej 
przy centralnych b iurach konstrukcyjnych. -Z-adaniem 
tych działów byłoby opracow yw anie dokum entacji re­
m ontowej w  oparciu -o podstaw y naukowe. Istnieje ró­
w nież — zdaniem  kom isji — możliwość powierzenia 
tych czynności specjalnem u insty tu tow i do spraw  ru ­
chu m aszyn i urządzeń, którego utw orzenie projektuje 
kom isja.

W ykonanie p lanu  rem ontów  — jako czw arty wnio­
sek kom isji — uzależnione jest od dostaw y potrzebnej 
ilości przyrządów  do rem ontów, zarówno wykonaw­
czych jak  i kontrolnych. W reszcie ostatn i wniosek ko­
m isja proponuje, aby wszystkie d ruki dla potrzeb pa­
szportyzacji i gospodarki rem ontowej ujednolicić 
i wydać drukiem  przez C entralę W ydawniczą Dru­
ków.

■łĄ7ŁAŚCIWE ujęcie dokum entacji rem ontowej jest 
• '  podstawowym w arunkiem  należytej opieki nad 

maszynam i i urządzeniam i oraz wzmożonej czujności 
czynników eksploatujących i dozorujących. Zagadnie­
nie „żywotności m aszyn" je st zw iązane zarówno 
z praw idłow ą konserw acją i w łaściw ą eksploatacją 
m aszyn jak  i z jakością w ykonyw ania rem ontów  oraz 
używ aniem  -odpowiednich m ateriałów  -do przeprowa­
dzania 'remontów. W odniesieniu do obsługiwania 
m aszyn i urządzeń nasuw a się wniosek, -aby do obsłu­
gi dopuszczany był jedynie .taki pracow nik, kitóry zo­
stał 'dokładnie zapoznany z -daną m aszyną i posiada 
niezbędny zasób wiadomości technicznych. Organy 
dozorujące pow inny posiadać odpowiednio zorganizo­
w ane brygady rem ontowo-konserw acyjne, których za­
daniem  byłoby czuwanie nad  zdolnością produkcyjną 
m aszyn i urządzeń oraz zapobieganie nieplanowanym 
przestojom  obiektów. Dla zabezpieczenia żywotności 
maszyn i  urządzeń w ielkie znaczenie posiada również 
praw idłow a organizacja służby ruchu.

W odniesieniu do gospodarki rem ontowej w  przed­
siębiorstw ach podległych M inisterstw u Przemysłu 
M-aszyn-owego n a  podstaw ie m ateriałów  wspomnianej 
wyżej komisji można by ustalić następujące wnioski:

1) w  zakresie żywotności i konserw acji maszyn 
i urządzeń obowiązujące dla kierow nictw a produkcji 
powinny być polecenia głównego m echanika zakładu, 
k tóry  jest jedynym  czynnikiem m iarodajnym  do wy­
daw ania poleceń w  -tym zakresie;

2) opieka nad poszczególnymi grupam i maszyn 
i urządzeń oraz całkow ita odpowiedzialność za ich 
stan  pow inna spadać na wydzielone brygady remon­
tow o-konserw acyjne;

3) właściwe instruow anie obsługi m aszyn i urządzeń 
w  działach produkcyjnych oraz w łaściw a ich eksploa­
tacja  pow inna wchodzić w  zakres obowiązków i odpo- 
wiedzialności m ajstrów  i brygadzistów ;
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4) oczyszczenie m aszyn ipo zakończeniu pracy i kon ­
trolow anie przez brygadzistów  powinno odbywać się 
vv czasie zarządzonej odgórnie 5-minutowej przerwy 
(w soboty —• 10-minutowa), przy  czym dla celów 
czyszczenia i kontro li należy zabezpieczyć dostawę 
czyściwa;

5) pow inny Istnieć harm onogram y przeglądów okre­
sowych i rem ontów  m aszyn i urządzeń, które muszą 
być bezwzględnie przestrzegane;

6) w celu podniesienia jakości w ykonaw stw a rem on­
towego należy wprowadzić do działu remontowego 
stalą kontrolę technicznego odbioru przeprow adza­
nych rem ontów  i w ykonywanych części wymiennych;

7) należy rozw ijać w  poszczególnych zakładach p ro ­
dukcyjnych w spółzawodnictwo między brygadam i
0 bezaw aryjność i socjalistyczną opiekę nad maszy­
nami, nagradzając brygady przodujące i robotników 
wyróżniających się indyw idualnie ze specjalnie u tw o­
rzonego funduszu; w  związku z tym  należałoby opra­
cować .regulamin współzawodnictwa;

8) należy zwiększyć udział czynnika społecznego
1 politycznego w  propagow aniu hasła socjalistycznej 
opieki załóg nad m aszynam i i  urządzeniam i jako pod­
stawowymi środkam i produkcji stanowiącym i wspól­
ne dobro narodowe. .

W ykonawstwo rem ontów  oparte jest w  zasadzie
0 plany remontów. Jakkolw iek poszczególne zakłady 
produkcyjne w ykonują p lany  remontów, to jednak 
w związku z zaniżaniem  tych planów  w  stosunku do 
rzeczywistych potrzeb rem ontowych, w ielokrotnie 
w prak tyce da się zaobserwować stopniowe zm niej­
szanie się w artości posiadanego park u  maszynowego. 
W dyrekcjach poszczególnych zakładów  produkcyj­
nych, a  naw et w  centralnych zarządach przemysłów 
ważność rem ontów  często nie jest doceniana, ponie­
waż całkow ita uw aga dyrekcji sk ierow ana jest jedno­
stronnie na spraw y związane z w ykonaniem  planu 
produkcyjnego. Oczywiście jest to polityka niesłusz­
na i krótkow zroczna, toteż należałoby z nią bez­
względnie skończyć oraz odgórnie unorm ować wszyst­
kie spraw y związane z w ykonaw stw em  remontów.

Kom isja branżow a M inisterstw a Przem ysłu Maszy­
nowego ustaliła swoje wnioski, które jej zdaniem sta­
nowić pow inny podstaw ę rozw iązania zagadnienia w y­
konaw stw a remontów. Jako  wniosek pierwszy wysu­
wa się zdecydowane powiększenie ilości baz rem on­
towych, p rzy  jednoczesnym  ich zreorganizowaniu
1 uspraw nieniu, tak  aby przepustowość ich odpowia­
dała wym aganiom  i założeniom w zakresie zadań n a ­
łożonych na służby rem ontowe poszczególnych zakła­
dów''. Nowotworzone bazy pow inny obejmować rów ­
nież obsługę w  zakresie rem ontów  i urządzenia prze­
mysłowe o charak terze specjalnym  np. specjalne bazy 
dla przem ysłu stoczniowego i odlewniczego oraz ba­
zy dla rem ontu sprzętu specjalnego jak  np. sprężarki 
i obrabiarki z urządzeniam i hydraulicznym i itp.

Wniosek drugi postu lu je utw orzenie przy bazach 
remontowych specjalnych brygad rem ontowych lo t­
nych w  celu przeprow adzania rem ontów  na miejscu 
zainstalowania m aszyn trudnych do transportu , lub 
maszyn z innych przyczyn nie nadających się do tra n ­
sportu. Zapew nienie dostaw y potrzebnych do re ­
m ontu części wym iennych, łożysk i m ateriałów  
— jako wniosek trzeci — należałoby zorganizować 
w form ie w ydania zakładom produkcyjnym  polecenia 
w staw ienia do planów  produkcyjnych pozycji odno­
szącej się do produkcji pewnych ilości części w ym ien­
nych w edług w ykazów  opracowanych przez b iura kon ­
strukcyjne; w  uzasadnionych przypadkach_ zakłady 
produkcyjne pow inny zapewnić dostawę półfabryka­
tów (odkuwek i odlewów) oiraz obróbkę specjalną ,tych 
częśoi; w  tym  sam ym  celu kom isja branżow a MPM 
proponuje zorganizowanie na teren ie Centralnego 
Biura Łożysk Tocznych (Cebiloz) centralnego m aga­
zynu łożysk, przeznaczonych wyłącznie do rem ontu, 
wydzielenie n a  terenie poszczególnych zakładów 
z -ogólnego m agazynu i .zabezpieczenie m ateriałów  po­
trzebnych do  rem ontów  do wyłącznej dyspozycji głó­
wnego m echanika oraz ew entualne utw orzenie w  po­
szczególnych zakładach w  pionie głównego m echanika 
m agazynu części wymiennych.

Na tle odpowiednio zorganizowanych zagadnień tech- 
niczno-wykonawczych można sprecyzować wnioski od­
noszące się do zagadnień organizacyjnych, z którym i 
związana jest gospodarka rem ontowa. M ateriały nade­
słane pod adresem  komisji branżowej M inisterstw a 
Przem ysłu Maszynowego przez poszczególne centralne 
zarządy pozwalają na stwierdzenie, że schem aty orga­
nizacyjne służb głównego m echanika w ynikające z in ­
strukcji PK PG  n r 30, jako  zbyt ram ow e należałoby 
uzupełnić i  dostosować do aktualnych potrzeb tego 
pionu. Dotychczasowe doświadczenia wykazały, że na 
szczeblu centralnego zarządu należałoby wprowadzić 
refera t anityawaryjny, którego zadaniem  byłoby nie 
tylko śledzenie i analizowanie spraw  aw aryjnych, ale 
także — i to przede w szystkim  -— szeroko pojęty in ­
struk tarz m ający na celu przeciwdziałanie pow stawa­
niu aw arii i defektów. Odpowiednie zorganizowanie 
pracy w  tej komórce powinno przynieść realne korzy­
ści przez zm niejszenie sum w ydatkow anych do tej 
pory na aw arie i defekty.

P rak tyka  w ykazuje również potrzebę wprowadzenia 
do schem atu organizacyjnego refera tu  planow ania 
i statystyki, k tó rą  to pracę obecnie w ykonują referaty  
dokum entacji technicznej ze szkodą dla właściwej swo­
je j pracy. R eferat planow ania obejm owałby planowa­
nie techniczne, przemysłowe, remontowe, m ateriałów  
rem ontowych i ruchow ych oraz prowadziłby zbiorczo 
statystykę, sprawozdawczość i korespondencję zbior­
czą działu. Zdaniem  kom isji branżowej MPM dział ta ­
ki na szczeblu centralnego zarządu wym aga obsady 
etatow ej proporcjonalnei do zakresu pracy działu. Do­
piero spełnienie tego postulatu pozwoli n a  właściwe 
w ykonanie zadań działu.

W odniesieniu do poszczególnych zakładów należałoby 
ustalić dwa schem aty organizacyjne w  zależności od 
tego jaka jest gospodarka energetyczna danego zakła­
du. Zakłady o dużej gospodarce energetycznej powin­
ny posiadać w  swej struk tu rze organizacyjnej w yodręb­
niony dział głównego energetyka, a w  pozostałych za­
kładach główny energetyk powinien być podporząd­
kow any głównemu mechanikowi. Życie praktyczne 
wykazało również konieczność popraw ienia dotychcza­
sowego schem atu organizacyjnego na odcinku dozoru 
technicznego.

Najczęściej powodem powstałych defektów  i aw arii 
jest niedostateczny poziom fachowy obsługi maszyn 
i urządzeń. Personel kierowniczy produkcji często nie 
zdaje sobie spraw y z niebezpieczeństwa, zniszczenia lub 
uszkodzenia maszyny i w  przypadku braku właściwej 
obsady staw ia do obsługi załogę zastępczą z rezerw  
produkcji, bez porozum iewania się z działem głównego 
m echanika. Dział k ad r kw alifikuje rzem ieślników  na 
podstaw ie życiorysów i często niekom pletnych św ia­
dectw, względnie na podstawie oświadczeń. S tała f luk ­
tuacja obsługi maszyn i urządzeń jest dalszym czynni­
kiem  w pływ ającym  na obniżenie poziomu fachowego 
obsługi m aszyn i urządzeń. W szystkie te  czynniki po­
w odują konieczność intensywnego doszkalania lub do­
datkowego instruow ania obsługi maszyn i w  tym  celu 
w  oddziale dozoru technicznego należałoby w prow a­
dzić refera t kw alifikacji obsługi urządzeń i maszyn.

Należałoby również stworzyć re fe ra t gospodarki m a­
szynami, który by śledził użytkowanie m aszyn w  g ra ­
nicach ich mocy nom inalnych i ich w łaściw ą obsługę. 
Z kolei re fera t gospodarki sm arowniczej, wprowadzo­
ny już zarządzeniem M inisterstwa, lecz praktycznie w  
zakładach produkcyjnych zwykle nie obsadzony z b ra ­
ku (limitów) etatów, należałoby zreorganizować i  spo­
wodować jego pełną aktywność. Wreszcie — realne 
oszczędności na zm niejszeniu kosztów związanych 
z aw ariam i może dać w łaściw ie zorganizowana praca 
in struk to ra  antyaw aryjnego, nolegająca n a  w łaściwym  
instruk tarzu  i śledzeniu aw arii i defektów.

W toku om awiania wniosków z zakresu w ykonaw ­
stw a rem ontów  podkreślano już, że p rak tyka w ykaza­
ła konieczność w yodrębnienia do wyłącznej dyspozycji 
głównego m echanika i energetyka m agazynu m a te ria ­
łów  rem ontowych i części wym iennych. Działy produk­
cyjne bez porozumienia z działem  głównego m echani­
ka zabierają z m agazynów m ateria ły  przeznaczone do
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rem ontów, a naw et nierzadko części w ym ienne u rzą ­
dzeń, co uniemożliwia, względnie u tru d n ia  term inow e 
w ykonanie planów  rem ontów  własnych.

Dalszy wniosek kom isji branżowej MPM idzie po 
linii wyłączenia spraw  bezpieczeństwa i higieny pracy 
z pionu głównego m echanika i podporządkowania tego 
referatu  naczelnym  i głównym inżynierom  ze względu 
n a  aspekt społeczno-polityczny tego zagadnienia. Za ta ­
kim ' rozwiązaniem wypowiedziała się większość cen­
tralnych zarządów.

Podsum owując wnioski organizacyjne należy więc 
stwierdzić, że istnieje potrzeba jasnego, odgórnego ok re ­
ślenia, że służby głównego m echanika stworzone są je ­
dynie dla potrzeb gospodarki ruchu  i nie mogą stano­
wić rezerw y kad r dla służb produkcyjnych i inw esty ­
cyjnych działów produkcji i w ykonaw stw a inw estycyj­
nego. Dla um ożliw ienia działom głównego m echanika 
w ykonania ich zadań, należałoby dostosować ilość e ta ­
tów do rzeczywistych potrzeb poszczególnych zakładów 
na odcinku maszyn, urządzeń, sieci dróg, placów i bu ­
dynków  w  odróżnieniu od dotychczasowej praktyki, 
uzależniającej obsadę pionu głównego m echanika od 
lim itów  osobowych zakładu. W odniesieniu do cen­
tra lnych  zarządów, dział głównego m echanika powi­
nien, zdaniem komisji, posiadać 7 do 10 etatów  w  m iej­
sce dotychczasowych 3 do 6 etatów.

Gospodarka m aszynam i na obecnym etapie w ysuw a 
również konieczność -—• w  celu uw ypuklenia ważności 
spraw y w ykonywania rem ontów  w łasnych —- w prow a­
dzenia zarządzeniem w ładz zwierzchnich p lanu  rem on­
tów  kapitalnych i średnich, jako elem entu składowego 
planu produkcji zakładu, k tó ry  to  p lan  byłby asorty ­
mentowo kontrolow any. W związku z tym  realizacja 
tego planu jako czynnika składającego się na ogólny 
wskaźnik w ykonania planu produkcyjnego zakładu, po­
w inna w  znacznym stopniu wpływ ać na kształtow anie 
poziomu prem ii produkcyjnej w  zakładzie.

Spraw y kontroli m iędzyoperacyjnej i końcowej re ­
montów nąleżałoby podporządkować działom kontroli 
technicznej zakładów.

Praw idłow a gospodarka rem ontow a w ym aga zwięk­
szenia tem pa szkolenia specjalistów  rem ontowych, po­
nieważ dotychczasowe m etody i zbyt słabe tem po tego 
szkolenia nie nadążały za wciąż rosnącym i zadaniam i. 
W związku z możliwością osłabienia sprawności eks­
ploatacyjnej posiadanego parku  m aszyn oraz zm niej­
szenia stopnia bezpieczeństwa ich ruchu  należy n ie ­
zwłocznie zreorganizować i wzmóc szkolenie specjali­
stów rem ontowych i służb ruchu. Należałoby powołać 
specjalną kom isję d la  opracowania w ytycznych do p ro ­
gram ów szkolenia specjalistów  rem ontow ych w  uczel­
niach wszelkich stopni, n a  wydziałach lub sekcjach 
technicznych i technologicznych. Opracowanie w ytycz­
nych należałoby przekazać do M inisterstw a Szkół W yż­
szych i Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego 
z postu latem  niezwłocznego przystąpienia do opraco­
w ania szczegółowych program ów  szkolenia, ta k  aby 
wprowadzona na ostatn im  roku  nauki specjalizacja 
mogła już w  r. 1954 dać znaczne zwiększenie kadr re ­
montowców i służb ruchu  o wyższych kw alifikacjach. 
Dodatkowo w  celu zapew nienia stałego dopływ u p ra k ­
tycznie wyszkolonych fachowców rem ontow ych należa­
łoby utworzyć stałe ku rsy  przy  bazach rem ontowych 
a w  razie niedostatecznej ilości baz rem ontowych, 
utw orzyć specjalne bazy szkoleniowe w ykonujące 
jednocześnie zaplanowane rem onty  w  zakładach róż ­
nych specjalności.

Kom isja branżow a MPM jako dalszy w niosek w ysu­
wa konieczność zobowiązania poszczególnych resortów  
do niezwłocznego opracowania jednolitych program ów  
doszkalania służb ruchu  i kontroli technicznej w  nas tę ­
pujących specjalnościach — d la  poszczególnych p rze ­
mysłów: a) główni mechanicy, b) planiści remontowi, 
c) kalkulatorzy, d) kierow nicy działów  rem ontowych, 
e) kontrolerzy techniczni, f) brygadziści i  rzem ieślnicy 
remontowi. Równolegle z tym  specjalnie utw orzona 
kom isja powinna opracować w ytyczne dla p lanu  w y ­
daw nictw  technicznych. Z kolei w  czasopismach o róż­
nych specjalnościach technicznych i gospodarczych 
należałoby utworzyć działy poświęcone sprawom  re ­

m ontowym  w poszczególnych dziedzinach przemysłu 
a także zwiększyć ilość specjalistów  remontowych wy­
syłanych na prak tykę za granicę.

W kręgu zagadnień związanych z uspraw nieniem  go­
spodarki rem ontowej leży rów nież spraw a usunięcia 
płynności kad r rem ontowców zw iązana m. in. z zagad­
nieniem  płac.

Jedną z w ad obecnego system u płac je st różnica w 
uposażeniu rem ontowców zatrudnionych w  w arszta­
tach  rem ontowych a pracow nikam i produkcyjnym i tych 
sam ych zakładów. Różnica ta  je s t znaczna i w y­
nosi niekiedy ponad 30%. Nie je st to wcale uza­
sadnione, zwłaszcza że rem ontow iec zatrudniony w 
w arsztacie rem ontow ym  przedsiębiorstw a pracuje 
w w arunkach  trudniejszych, na m iejscu pracy maszy­
ny, często w nocy (w w ypadku awarii), a fachowość 
jego pow inna być szersza niż w yspecjalizowanego fa­
chow ca zatrudnionego w  produkcji.

K om isja branżow a MPM w ysuw a wniosek w prow a­
dzenia zm ian do um owy zbiorowej i ta ry fika to ra . P ra ­
cownicy fizyczni opłacani dniówkowe za prace zwią­
zane z konserw acją m aszyn itp. powinni otrzymywać 
tzw. średniów kę grupy m aszyn obsługiwanych przez 
nich oraz prem ię do 30% zależną od przeszkolenia ob­
sługi obrabiarek  wchodzących w  skład danej grupy 
maszyn, ponieważ od tego zależy zm niejszenie ilości 
aw arii i defektów. Roboty rem ontowe jako roboty jed­
nostkowe powinny uzyskać w  taryfikatorze wyższe 
zaszeregowanie, a także należałoby przyznać specjal­
ny dodatek w  umowie zbiorowej — np. do 30% stano­
w iący zachętę dla rem ontowców do jak  najlepszego 
jakościowo w ykonyw ania rem ontów, umożliwiającego 
bezaw aryjną pracę; rem ontowcom  należałoby również 
przyznać dodatek za niebezpieczną pracę we wszyst­
kich gałęziach przemysłu, nie objętych odnośnymi 
przepisam i; wreszcie należałoby umieścić w  taryfika­
torze stanow iska pracowników  umysłowych nie obję­
tych um ową zbiorową, jak  np. inżynier ruchu, kiero­
w nik  inspekcji i eksploatacji maszyn, starszy inspek­
to r maszynowy, inspektor maszynowy, referen t awa­
ryjny, re feren t smarowniczy, referen t suwniczy, kie­
row nik archiw um  biura konstrukcyjnego i archiwista 
b iura konstrukcyjnego.

Należy również uwzględnić w prow adzenie oddziel­
nego system u prem iow ania pracow ników  umysłowych 
działu głównego m echanika. P rem iow anie to można 
by uzależnić od w ykonania m iesięcznych planów  ka­
p italnych i średnich  rem ontów  co do ilości, co do ich 
pracochłonności, od skrócenia planow anego czasu po­
stoju obiektów w  rem oncie kap italnym  i średnim , od 
bezaw aryjnej pracy obrab iarek  przy  równoczesnym 
uw zględnieniu doliczenia punktów  ujem nych za awa­
rie, w ynikłe z bezpośredniej w iny personelu służby 
konserw acyjno-rem ontow ej. Jak o  w niosek ostatni — 
należałoby dostosować siatkę płac pracow ników  inży­
nieryjno-technicznych w  działach głównego mechani­
ka centralnych zarządów, co najm niej do wysokości 
siatki płac pracowników  tej grupy w  działach główne­
go m echanika poszczególnych zakładów, uzależnić pre­
mie pracow ników  w  działach produkcyjnych oraz głów­
nego m echanika cen tralnych zarządów  od prem ii w 
działach głównego m echanika zakładów.

W toku prac kom isji branżow ej M inisterstw a Prze­
m ysłu M aszynowego przygotow ującej m ateria ł dla 
K rajow ej N arady w  Spraw ie Rem ontów wyłoniło się 
zagadnienie utw orzenia specjalnej insty tucji, której za­
daniem  byłoby rozw iązyw anie zagadnień naukowo- 
badawczych związanych z u trzym aniem  ciągłości ru ­
chu m aszyn i urządzeń przemysłowych. B rak  takiej 
in sty tucji odczuwają służby ruchu  zakładów przemy­
słowych, k tó re  w  obecnej sytuacji zm uszone są do roz­
w iązyw ania w ielu tego rodzaju zagadnień, które to za­
dan ie jednak  nie leży w  zakresie kom petencji służb 
ruchu poszczególnych zakładów  i  oczywiście przekra­
cza ich możliwości. Nowoutworzona insty tucja mo­
głaby przyjąć form ę organizacyjną in sty tu tu  techniki 
ruchu urządzeń przemysłowych, przy czym w  zakres 
jej zadań powinno wchodzić zarówno podjęcie badań 
nad trw ałością m ateriałów  zastępczych i ich właści­
w ym  stosowaniem  na poszczególnych częściach obiek­
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tów, jak  też podjęcie prac nad  ustaleniem  racjonal­
nych w arunków  eksploatacji m aszyn i urządzeń p rze­
mysłowych, usta lan ie w arunków  zabezpieczających 
ciągłość ruchu, prowadzenie studiów  nad autom aty ­
zacją ruchu, a także zajęcie się opracowaniem  nowo­
czesnych m etod rem ontowych i  konserw acyjnych. In ­
stytucja ta  pow inna również przystąpić do w ydaw a­
nia publikacji om awiających w yniki badań oraz do 
współpracy z insty tucjam i wydawniczym i w  zakresie 
popularyzacji zagadnień racjonalnych rem ontów  i eks­
ploatacji urządzeń przemysłowych.

Poruszone przez nas spraw y związane z gospodarką 
remontową n ie w yczerpują oczywiście całości tego za­
gadnienia, jako najściślej związanego z całokształtem 
działalności zakładów  pracy. P rezydent B ierut oma­
wiając na VII P lenum  KC PZPR właściwe w ykorzy­
stanie mocy produkcyjnei w  przemyśle stwierdził, że 
„jedną z najpoważniejszych przeszkód n a  drodze roz­
woju naszego przem ysłu jest niewłaściwe i niepełne 
wykorzystanie mocy produkcyjnych", przy czym jako

jedną z przyczyn tego stanu  rzeczy wymienił, że „wie­
lu  naszych działaczy gospodarczych... nie dąży do pod­
niesienia ich sprawności, nie przeprow adza niezbęd­
nych rekonstrukcji i m odernizacji, dopuszcza do tego, 
by wiele urządzeń i agregatów  staw ało się n iezdatny­
mi..." W skazując drogi właściwego w ykorzystania mo­
cy produkcyjnych Prezydent B ierut stw ierdza: „Na­
leży skończyć z takim  stanem  rzeczy gdy istniejące 
moce produkcyjne nie są wykorzystywane. Należy po ­
stawić sobie za zadanie możliwie najpełniejsze w yko­
rzystanie istniejących mocy produkcyjnych... należy 
n a  właściwym poziomie postawić gospodarkę rem on­
tow ą i uważać za niedopuszczalne, nieuspraw iedliw io­
ne w ypadanie z procesu produkcyjnego poszczegól­
nych agregatów, m aszyn i urządzeń... Jeżeli będziemy 
system atycznie w ypełniać te  zadania, to  niewątpliw ie 
znacznie podniesiem y stopień w ykorzystania is tn ie ją ­
cych mocy produkcyjnych, co razem  z produkcją no ­
w ych potężnych zakładów przem ysłowych zapewni 
nam  w ypełnienie zadań P lanu  6-letniego“.

POMOC ZSRR -  DECYDUJĄCYM CZYNNIKIEM 
W ROZWOJU PAŃSTW DEMOKRACJI LUDOWEJ

Jerzy M A ST A L E R Z

CHARAKTERYZUJĄC stosunki ekonomiczne m ię­
dzy k ra jam i kapitalistycznym i J. W. S talin  pisał: 

„Wzajemne uzależnianie się narodów  i gospodarcze 
zespalanie terytoriów  następowało w  toku rozwoju 
kapitalizm u nie w  drodze współpracy narodów jako 
jednostek równoupraw nionych, lecz w  drodze podpo­
rządkowania jednych narodów innym, w  drodze ucisku 
i wyzysku narodów  m niej rozwiniętych przez narody 
bardziej rozw inięte"1). Polityka pozbawiania państw  
niezawisłości, pow strzym yw ania rozwoju sił w ytw ór­
czych krajów  m niej uprzemysłowionych i tworzenia 
z nich terenów  do eksploatacji —• stanowi również 
Obraz stosunków  w  erze kapitalizm u monopolistycznego.

Druga w ojna św iatow a w brew  przewidywaniom  bur- 
żuazyjnych „ekonomistów" pogłębiła jeszcze (bardziej 
sprzeczności ekonomiczne i polityczne państw  kapita­
listycznych, zdezorganizowała ich gospodarkę i co w aż­
niejsze — nie doprowadziła do korzystnego dla im pe­
rialistów podziału św iata, zagarnięcia nowych źródeł 
surowców i utw orzenia nowych rynków zbytu. W kro­
czenie zaś w ielu rozwiniętych gospodarczo krajów  ka­
pitalistycznych na to ry  gospodarki wojennej pociągnę­
ło 'za sobą rujnow anie, z trudem  zresztą kleconej 
współpracy gospodarczej między nimi. Do objawów 
tego .stanu zaliczyć możemy dom inującą pozycję S ta­
nów Zjednoczonych w śród k rajów  kapitalistycznych. 
W ykorzystywanie swej przewagi gospodarczej w  sto­
sunku do innych krajów  kapitalistycznych powoduje 
pogłębienie się chronicznych już trudności płatniczych 
tych krajów  oraz ham uje rozwój i dezorganizuje gos­
podarkę krajów  gospodarczo zacofanych. Sekretarz 
KC KPZR G. M. M alenkow analizując na X IX  Zjeź- 
dzie KPZR obecną (Sytuację międzynarodową mówił: 
„Imperializm am erykański w ystępuje dziś nie tylko 
jako m iędzynarodowy wyzyskiwacz i ciemiężca naro ­
dów, ale również jako siła dezorganizująca ekonomikę 
pozostałych krajów  kapitalistycznych... niszczy on 
wielostronne więzy ekonomiczne między krajam i ka­
pitalistycznymi, które kształtow ały się w  ciągu wieków, 
zastępując je  jednostronnym i więzam i tych krajów  
ze S tanam i Zjednoczonymi".

Przeciw ieństwem  tego rodzaju „współpracy gospo­
darczej" isą w zajem ne stosunki ekonomiczne między 
Związkiem Radzieckim, a k rajam i dem okracji ludo­
wej. S tanow ią one wyższy typ stosunków między wol­
nymi, równoupraw nionym i narodami. W zajemne sto ­
sunki łączące państw a obozu pokoju, którem u przewo­
dzi ZSRR, opierają się na zasadach proletariackiego 
internacjonalizm u, którego cechą jest jedność celu, 
szczerość i braterska, bezinteresow na w zajem na po-, 
moc w  budowie podstaw  socjalizmu. „Całkowita jed ­  *

li J . W. S ta lin , Dziefa t. V, K siążka  i W iedza 1950, str. 
187 — 188.

pomyślność łączy Związek Radziecki w  prowadzonej 
przezeń polityce pokojowej z innym i demokratycznymi, 
m iłującym i pokój państw am i — mówił dalej G. M. 
M alenkow — ...Stosunki ZSRR z tymi krajam i stano ­
w ią wzór całkowicie nowych (Stosunków między pań­
stwami... Są one oparte na zasadach rów noupraw nie­
nia, współpracy gospodarczej i poszanowania nieza­
wisłości gospodarczej. W ierny układom  o pomocy 
w zajem nej ZSRR udziela i udzielać będzie pomocy 
i poparcia w  dalszym umocnieniu i rozwoju tych 
krajów ".

W spółpraca gospodarcza między Związkiem Radziec­
kim  a krajam i dem okracji ludowej przybiera wiele 
form. W ymienić tu  należy w  pierwszym  rzędzie han ­
del zagraniczny, współpracę naukowo - techniczną, 
współpracę w  dziedzinie przem ysłu i kom unikacji, 
udzielanie pożyczek i 'kredytów, w ym ianę doświadczeń 
wytwórczych, współpracę w  dziedzinie szkolenia kadr 
naukow o - technicznych itd. N iezmiernie w ażną rów ­
nież cechą tych stosunków jest ich planowy charak ­
ter, co umożliwia uzgadnianie planów  gospodarczych 
celem wzajem nego współdziałania w  rozwoju ekono­
micznym. C entralna rola w  stosunkach ekonomicz­
nych między k rajam i obozu socjalizmu i pokoju na­
leży do ZSRR, który jako pierwszy zbudował w  swym  
kraju  socjalizm i wkroczył na drogę ku komunizmowi. 
Dlatego też państw a dem okracji ludowej budując 
w swych krajach  podstawy socjalizmu m ają  o wiele 
łatw iejszą drogę do przebycia. Jest to wynikiem  
z jednej strony  wszechstronnego czerpania <z doświad­
czeń 'ZSRR, z drugiej zaś bezinteresownej pomocy 
Związku Radzieckiego w budowie socjalizm u w  tych 
krajach. Udzielając wszechstronnego poparcia ekono­
micznego krajom  dem okracji ludowej Związek R a­
dziecki wzmaga potęgę całego obozu socjalizmu i po­
koju.

Jedną 'z zasadniczych pozycji w  systemie w spółpra­
cy ekonomicznej krajów  obozu pokoju i socjalizmu zaj­
m uje handel zagraniczny. Na tym  też, odcinku na j­
bardziej uw idaczniają się olbrzymie rozm iary po­
mocy Związku Radzieckiego w  budowie podstaw  soc­
jalizm u w  krajach  dem okracji ludowej. Opierając się 
n a  platform ie rów noupraw nienia w  stosunkach han ­
dlowych, k raje  dem okracji ludowej coraz bardziej za­
cieśniają współpracę w  dziedzinie obrotów m iędzy­
narodowych ze Związkiem Radzieckim. Zacieśniająca 
się współpraca na tym  odcinku przyspiesza rozwój 
ich ekonomiki.

Jeszcze nie tak  dawno k ra je  Europy Środkowej 
i Południowo-W schodniej stanow iły teren  wyzysku 
ekonomicznego przez kapitał am erykański, angielski, 
francuski bądź niemiecki. Burżuazyjno-obszarnieze 
rządy tych państw , podporządkowane obcemu 'kapita­
łowi, wszelkim i sposobami stara ły  się uniemożliwić
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naw iązanie norm alnych stosunków  handlowych ze 
Związkiem Radzieckim. Dopiero po zakończeniu d ru ­
giej wojny światowej w  w yniku wyzwolenia tych 
państw  przez Związek Radziecki oraz pow stania Chiń­
skiej Republiki Demokratycznej utw orzył się nowy 
■rynek światowy, stanowiący przeciwieństwo rynku 
kapitalistycznego. Nowy socjalistyczny rynek św ia­
towy, którego kontrahentam i są k raje  dem okra­
cji ludowej i Związek Radziecki wolny jest od 
spekulacji i w ahań koniunktury. Nowy rynek św ia­
towy nie zna bogacenia się krajów  jednych kosztem 
wyzysku innych. Obroty tow arow e na nowym, socja­
listycznym rynku rozw ijają się zgodnie z potrzebam i 
planowej gospodarki ZSRR i państw  dem okracji ludo­
wej. O pierają się one na zasadzie w spółpracy i obo­
pólnej korzyści. „...Od system u kapitalistycznego — 
pisze J. W. S talin  w  swej pracy,, Ekonomiczne Problem y 
Socjalizmu w  Z SR R "— odpadły Chiny i inne k raje  de- 
m okracj ludowej w  Europie, tworząc w raz ze Związ­
kiem  Radzieckim jednolity i potężny obóz socjali­
styczny, przeciw staw ny obozowi kapitalizmu... W okre­
sie powojennym  kra je  te zbliżyły się ekonomicznie 
i weszły na tory w spółpracy ekonomicznej i w zajem ­
nej pomocy. Doświadczenie te j w spółpracy dowodzi, 
że żaden k raj 'kapitalistyczny nie mógłby udzielić k ra ­
jom  dem okracji ludowej tak  skutecznej i na tak  w y­
sokim  poziomie technicznym stojącej pomocy, jakiej 
udziela im Związek Radziecki. Chodzi nie tylko o to, 
że pomoc ta  jest pomocą m aksym alnie tan ią i tech ­
nicznie pierwszorzędną. Chodzi przede wszystkim  o to, 
że u podstaw  tej w spółpracy leży szczere pragnienie 
wzajemnego przyjścia sobie z pomocą i osiągnięcia 
wspólnego podniesienia gospodarki"2).

Podstaw ą dalszego nieprzerwanego w zrostu obrotów  
towarowych między Związkiem Radzieckim a pań­
stw am i dem okracji ludowej jest szybki rozwój plano­
wej, nie znającej kryzysów ekonom iki krajów  demo­
kracji ludowej. Świadczy o tym  fakt, że w  latach 
1947 — 1950 obrót tow arow y Związku Radzieckiego 
z Czechosłowacją wzrósł ponad 5-krotnie, a według 
nowej umowy w  r. 1952 przekroczy on o 25% poziom 
z r. 1951. W tych też latach obrót tow arow y z Wę­
gram i wzrósł 5-krotnie, z Rum unią 4-krotnie, a z Buł­
garią ponad 2-krotnie. W ciągu ostatnich 4 la t ogólne 
rozm iary handlu  zagranicznego z europejskim i k ra ja ­
m i dem okracji ludowej wzrosły ponad 4-krotnie.
0  decydującej roli Związku Radzieckiego w  handlu 
zagranicznym  z krajam i obozu socjalistycznego św iad­
czy to, iż k raje  dem okracji ludowej nabyw ają w  ZSRR 
sprzęt przemysłowy i surowce nieodzowne dla socja­
listycznego uprzemysłowienia. W ym iana handlow a ze 
Związkiem Radzieckim stanowi o w ykonaniu i p rze­
kraczaniu planów rozwoju gospodarczego tych krajów .

W realizacji wielkiego dzieła budowy podstaw  socja­
lizmu k raje  dem okracji ludowej rozszerzają sw ą bazę 
przemysłową, k tóra stanowi podstawowy w arunek  
socjalistycznego uprzem ysłowienia państw . Związek 
Radziecki w  ram ach w ym iany handlowej nie dostar­
cza krajom  dem okracji ludowej gotowych wyrobów 
przemysłowych za wysokie ceny, by w  'zamian za to 
otrzym ywać oczywiście po niskich cenach drogocen­
ne surowce, jak  to  m a m iejsce w  stosunkach handlo­
wych n a  rynku kapitalistycznym . Związek Radziecki 
dostarcza budującym  w  swych k rajach  socjalizm  pań­
stwom dem okracji ludowej najróżnorodniejszy sprzęt
1 surowce dla przem ysłu m etalurgicznego, m aszyno­
wego, górniczego, chemicznego, włókienniczego, spo­
żywczego oraz d la  innych gałęzi przem ysłu, a także 
takie surowce jak  rudy m etali oraz w iele rodzajów  
innego sprzętu wytwórczego. Daje to możność zaspo­
kojenia praw ie w szystkich potrzeb tych państw . W ra ­
m ach tej wym iany, która jest podstaw ą rozw ijającej 
się ekonomiki państw  dem okracji ludowej i k tóra sta ­
nowi dla nich bezcenną pomoc w  budowie socjalizmu, 
porozumienia przew idują dostarczanie całych komple­
tnych obiektów przemysłowych — zakładów w ytw ór­
czych. fabryk, elektrow ni i kombinatów, pełnych kom ­
pletów sprzętu technicznego dla kopalń węgla i rudy, 
pól naftowych itp.

Zakrojone n a  szeroką skalę dostawy z ZSRR umoż­
liw iają krajom  dem okracji ludowej urucham ianie

2) J. w. S ta lin  „E konom iczne P ro b le m y  S ocja lizm u
w  ZStRR“ , K siążka  i  W iedza 1952, s tr .  34 i 35.

w  niezwykle krótkim  czasie nowych obiektów prze­
mysłowych o w ielkim  potencjale, wyposażonych w naj­
bardziej nowoczesny sprzęt techniczny. Rozmiary po­
mocy Związku Radzieckiego w budowie socjalizmu 
w  tych państw ach można scharakteryzow ać na licz­
nych konkretnych przykładach. Nie będziemy się za­
trzym yw ać n a  przykładach pomocy radzieckiej dla 
Polski, które to znane są z licznych publikacji na ten 
tem at, lecz zwrócimy uwagę na przykłady pomocy tej 
w  stosunkach z innym i k rajam i obozu pokoju i socja­
lizmu. Tak np. w  Czechosłowacji pow staje całkowicie 
wyposażony w  sprzęt radziecki i budow any w oparciu
0 dokum entację radziecką wielki kom binat m etalur­
giczny. Stanowić on będzie pierw szą w ielką budowlę 
socjalizmu w  Czechosłowacji. W 'kopalni w Moście 
rozpoczęła niedaw no pracę w ielka koparka krocząca 
— radziecki eskaw ator m ark i ESI. Nowoczesna ta ko­
parka w aży ok. 200 ton, długość wysięgnicy wynosi 
35 m, pojemność czerpaka 5,4 mb Przy właściwym 
zastosowaniu tej koparki w  ZSRR w ydajność jej wy­
nosiła 3 tys. m 3 na dobę. Również w  rolnictwie 
widzimy w ydatną pomoc Związku Radzieckiego. W ro­
ku  ubiegłym na polach spółdzielni produkcyjnych 
-i PGR w  Czechosłowacji pojawiły się po raz pier­
wszy 'kombajny radzieckie. W roku  bieżącym przy 
żniwach pracowało już ponad 500 wysokowydajnych 
kombajnów. Równocześnie do Czechosłowacji przyby­
ła  delegacja radzieckich m echaników  rolnych, wśród 
których znajdow ał się także lau rea t nagrody stali­
nowskiej kom bajnista A leksander Ostin, k tóry  dzielił 
się swymi doświadczeniam i z miejscową ludnością 
wiejską.

W W ęgierskiej Republice Ludowej pow staje wielki 
D unajski K om binat M etalurgiczny, którego budowa 
podobnie jak  i w  Czechosłowacji oparta jest na do­
staw ach sprzętu i dokum entacji radzieckiej. Niedawno 
również uruchom iona została hu ta Diosgyóer, która po­
większy produkcję surów ki żelaza na Węgrzech o po­
nad  1/3. Znaczna część ułanów  nowej odlewni otrzy­
m ana została ze Związku Radzieckiego. Związek Ra­
dziecki przysłał również najw ażniejsze i najbardziej 
skom plikowane urządzenia dla odlewni. Poza tym wę­
gierscy projektanci, inżynierowie, technicy mogli zapoz­
nać się praktycznie w  Związku Radzieckim z kon­
strukcją  i działaniem  odlewni zaopatrzonej w  skom­
plikow ane urządzenia autom atyczne. Prócz tego 
z ZSRR przybyli na W ęgry fachowcy radzieccy celem 
pomocy w  budowie nowej odlewni. W tym  samym 
okresie co hu ta  Diosgyóer rozpoczął produkcję kom­
b ina t chemiczny nad  Cisą, którego budow a oparta by­
ła  również na w szechstronnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Zgodnie z zaw artym i w  r. 1951 długoterminowymi 
porozumieniami ZSRR będzie dostarczał Rumunii 
urządzenia całych fabryk  i zakładów przemysłowych. 
Np. budow any jest już kom binat m etalurgiczny, któ­
rego produkcja przekroczy kilkakrotnie ilość całej 
produkow anej w  Rum unii stali i surówki żelaza 
z r. 1939. Niedawno uruchom iona została nowa fab­
ryka produktów  chemicznych, uzyskiwanych z prze­
tw arzan ia gazu ziemnego, k tórej budowę rozpoczęto 
w  1951 r. W październiku tegoż roku przybył ze 
Związku Radzieckiego p ro jek t budowy, k tóry  reali­
zowany jest obecnie w  całości przez radzieckich fa­
chowców. Po niespełna 10 miesiącach, które upłynęły 
od rozpoczęcia budowy, n a  cześć X IX  Zjazdu KPZR 
uruchom iono pierw sze działy produkcji tej fabryki. 
Po uruchom ieniu wszystkich działów produkcja prze­
kroczy produkcję w szystkich tego typu  przedsię­
biorstw  w  Rum uńskiej Republice Ludowej.

W Bułgarii m. in. buduje się całkowicie wyposażony 
w  technikę radziecką kom binat chemiczny im. Stalina 
oraz elektrow nię cieplną im. Wyłfco Czerwonkowa. 
Jedynie tylko w  roku bieżącym w  ram ach pomocy dla 
rolnictw a B ułgaria otrzym ała ze Związku Radzieckie­
go setki traktorów  i kombajnów. W rejonach uprawy 
tytoniu po raz pierwszy zastosowano radzieckie maszy­
ny  do sadzenia tytoniu. G ospodarstw a hodowlane wy­
posażone zostały w  nowoczesne agregaty do strzyże­
n ia  owiec, przygotow ania silosu itp. W roku bieżącym 
zastosowano również radzieckie kom bajny do sprzętu 
lnu  „LK-7", kom bajny buraczane „SKEM-3", siewniki
1 kultyw atory  traktorow e.
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W Albanii dzięki pomocy radzieckiej pow stają w iel­
kie zakłady przemysłowe. W ymienić tu  należy przykła­
dowo: rafinerię  n afty  oraz elektrow nię w Cersku, 
wielkie zakłady włókiennicze w  mieście Szkoder, elek­
trownię w odną w  Rubiku, kom binat obróbki drzewa, 
cementownię w  Vlorze, oraz wiele kopalń rud metali.

Przytoczone przykłady pomocy Związku Radzieckie­
go w budowie podstaw  socjalizmu w  krajach dem o­
kracji ludowej aczkolwiek są wyrywkowe tym nie­
mniej obrazują już dostatecznie, jak  wielkie znacze­
nie m ają dla tych krajów  dostawy z ZSRR. Ze swej 
strony k raje  dem okracji ludowej w  drodze pomocy 
wzajemnej dostarczają do Związku Radzieckiego różno­
rodne tow ary potrzebne dla rozwoju ekonomiki ra ­
dzieckiej.

D ONIOSŁE znaczenie w stosunkach ekonomicznych 
między krajam i obozu socjalistycznego posiadają 

również inne form y w spółpracy gospodarczej. Tak. np. 
w szeregu europejskich krajów  dem okracji ludowej 
utworzono tow arzystw a mieszane z udziałem Związku 
Radzieckiego. Pierw sze takie towarzystwa powstały 
na bazie przedsiębiorstw  niemieckich, które przeszły 
na własność ZSRR zgodnie z uchw ałam i Konferencji 
w Jałcie i Poczdamie. Uwzględniając interesy krajów  
demokracji ludowej rząd radziecki postanowił nie 
przenosić tych zakładów do ZSRR a wykorzystać je 
dla utw orzenia przedsiębiorstw  typu mieszanego, 
w których zarządzie uczestniczą na równych zasadach 
z przedstawicielam i ZSRR, przedstawiciele odnośnych 
krajów. W następnym  okresie zorganizowano również 
wiele innych tow arzystw  mieszanych. Związek R a­
dziecki i odnośny k raj dem okracji ludowej finansują 
inwestycje w  nowych zakładach przemysłowych. 
W kierow aniu tym i przedsiębiorstwam i oraz przy po­
dziale dochodów uczestniczą na zasadzie pełnego rów­
nouprawnienia obydwie strony. Uczestnicząc w tow a­
rzystwach m ieszanych Związek Radziecki udziela k ra ­
jom dem okracji ludowej daleko idącej pomocy m a­
terialnej i technicznej. W ymienić tu  w arto zaopatrze­
nie tych przedsiębiorstw  przez Związek Radziecki 
w niezbędny sprzęt, w  deficytowe surowce do w y­
twarzania zaplanowanej produkcji. Równocześnie ra ­
dzieccy inżynierowie zatrudnieni w tych przedsię­
biorstwach przekazują miejscowym inżynierom i tech­
nikom swoje techniczne i organizacyjne doświadczenie.

Inną jeszcze form ą współpracy, niemniej w ażną niż 
pozostałe jest w szechstronna w ym iana doświad­
czeń z dziedziny naukowo-technicznej. I tu taj 
Związek Radziecki udziela olbrzym iej pomocy krajom  
demokracji ludowej. Bezpośrednie przekazywanie cen­
nych i w ieloletnich doświadczeń radzieckich stanowi 
niemniej ważne źródło osiągnięć produkcyjnych 
w -krajach dem okracji ludowej. To co w  systemie k a ­
pitalistycznym jest przedm iotem  czerpania dodatko­
wych dochodów, jak  np. opłaty za wykorzystywanie 
wynalazków technicznych (tzw. opłaty licencyjne) k ra ­
je dem okracji ludowej otrzym ują je za darmo ze 
Związku Radzieckiego, w  ram ach pomocy technicz­
nej. Za pomocą przodującej techniki radzieckiej, wed­
ług dokum entacji radzieckiej i radzieckich planów 
przemysłowych w  państw ach dem okracji ludowej pro­
dukuje się obecnie wyroby, których dotychczas nie 
wytwarzano, a których naw et w wielu w ypadkach nie 
umiano by produkować. Inżynierowie i technicy ra ­
dzieccy biorą bezpośredni udział w  budowie wielkich 
zakładów przemysłowych, opracow ują projekty tech­
niczne, prow adzą prace badawcze itd. Związek Ra­
dziecki dostarcza krajom  dem okracji ludowej w artoś­
ciowej dokum entacji technicznej, opisów procesów tech­
nologicznych produkcji traktorów , samochodów, skom­
plikowanych obrabiarek, opisów najnowszych metod 
szybkościowego w iercenia szybów naftowych, szyb­
kościowego przebijania chodników kopalń itd.

Podczas gdy w  krajach dem okracji ludowej inży­
nierowie, technicy i stachanowcy radzieccy biorą bez­
pośredni udział w  budowie i przekazywaniu swych 
doświadczeń w  stosowaniu najlepszych metod pracy 
oraz przekazują swe osobiste doświadczenia — delega­
cje ludzi pracy krajów  dem okracji ludowej zwiedzają 
radzieckie fabryki i zakłady przemysłowe, kołchozy 
i sowchozy, stud iu ją wszechstronnie metody i zasady 
produkcji socjalistycznej oraz socjalistycznego gospo­

darowania. Doniosłe znaczenie posiada obcowanie uczo­
nych krajów  dem okracji ludowej z uczonymi Związku 
Radzieckiego, dzięki czemu zdobycze nauki radzieckiej 
s ta ją  się również dorobkiem tych krajów.

Rozwijająca się współpraca i braterska pomoc 
Związku Radzieckiego dla krajów  obozu socjalizmu 
wywołały konieczność powołania specjalnego organu 
m ającego przyczynić się do najbardziej efektywnego 
w prow adzania w  życie metod w spółpracy ekonomicz­
nej, do studiow ania i uogólniania doświadczeń tej 
współpracy. Taki organ powołano w  styczniu 1919 r. 
w  postaci Rady Gospodarczej Pomocy W zajemnej. 
W skład jej weszli n a  zasadzie równości reprezentanci 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, Węgier, Rum unii, Buł­
garii, A lbanii a następnie i Niemieckiej Republiki De­
m okratycznej. Na podstawie badania zapotrzebowań 
krajów-uczestnifców Rada organizuje i nadaje k ierunek 
w spółpracy ekonomicznej, doskonali jej m etody i formy.

Na tle tych przykładów  pomocy w zajem nej państw  
obozu pokoju i rozszerzającej się współpracy ekono­
micznej między nimi, tym  w yraźniej rysuje się zna­
czenie słów J. W. S talina z r. 1921 „ do tego jednak, by 
rozpocząć (przynajm niej rozpocząć) organizowanie św ia­
towej racjonalnej gospodarki, konieczne jest zwy­
cięstwo p ro letariatu  przynajm niej w  kilku przodują­
cych k rajach"3). Cały system stosunków ekonomicz­
nych między k rajam i obozu pokoju i socjalizmu za­
pew nia uzgadnianie planów gospodarczych — tj. umoż­
liw ia kojarzenie planów rozwoju gospodarczego każ­
dego z tych krajów  z planam i rozwoju gospodarcze­
go innych państw  obozu socjalizmu i wzajem ne 
współdziałanie w  rozwoju ekonomicznym.

W obecnym okresie zbrojeń i w zrastającego napię­
cia międzynarodowego k raje  kapitalistyczne w  myśl 
dyrektyw  W aszyngtonu stosują na szeroką skalę po­
litykę dyskrym inacji w  obrotach towarowych z k ra ­
jami obozu socjalizmu. Polityka ta, w pływ ając na dal­
sze ograniczanie obrotów pogłębia ich w łasne tru d ­
ności, nie tylko bowiem odcina naturalne źródła zao­
patrzenia krajów  Europy Zachodniej w  'zakresie su­
rowców, żywności, w ęgla i  artykułów  przemysłowych, 
lecz jednocześnie wiąże je w  coraz silniejszym stop­
n iu  ze strefą dolarową, powiększając w  ten sposób 
istniejące trudności płatnicze.

Państw a obozu socjalistycznego ze Związkiem R a­
dzieckim na czele stoją i stały na stanow isku rozw ija­
nia w spółpracy gospodarczej również z krajam i ka­
pitalistycznymi. Państw o radzieckie konsekwentnie 
prowadzi politykę pokoju i współpracy między naro ­
dami. Państw o radzieckie i k raje  obozu socjalistycz­
nego zawsze k ieru ją się w  swej polityce zagranicznej 
założeniami możliwości pokojowego w spółistnienia 
dwóch systemów: socjalistycznego i kapitalistycznego. 
„Niech kapitaliści am erykańscy nie ruszają nas. My 
ich nie ruszymy... Jesteśm y za przym ierzem  ze wszyst­
kim i krajam i, nie wyłączając nikogo" — oświadczył 
Lenin w  lutym  1920 r. korespondentowi „New York 
Evening Journal". Lenin w skazał przy tym, że plany 
polityki radzieckiej w  Europie i Azji są  jednakow e: 
pokojowe współżycie z narodam i. W ciągu 35 lat istnie­
n ia  władzy radzieckiej rząd ZSRR konsekwentnie re ­
alizował swą leninowsko-stalinowską politykę zagra­
niczną. Była ona zawsze polityką pokoju i przyjaźni 
między narodami.

Ludzie pracy  na całym  świecie, cała postępowa ludz­
kość popiera pokojową politykę Związku Radzieckiego, 
gdyż odpowiada ona bliskim  i żywotnym interesom  
narodów  wszystkich krajów . Towarzysz S talin  w swym 
przemówieniu na X IX  Zjeździe P artii mówił, że 
„...interesy naszej P artii nie tylko nie są sprzeczne, 
lecz odwrotnie, są zbieżne z interesam i m iłujących po­
kój narodów. Co się zaś tyczy Związku Radzieckiego, 
to interesy jego są w ogóle nieodłączne od spraw y 
pokoju na całym świecie".

3) J .  W. S ta lin , D zieła, t .  v ,  K siążka  i  W iedza, 1950, s tr .  116.
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Wytyczne X IX  Zjazdu KPZR w  spraw ie piątej pię­
ciolatki rozwoju ZSRR w zbudzają entuzjazm  i podziw 
ludzi pracy w  państw ach dem okracji ludowej. Stałe 
i szybkie um acnianie siły .i potęgi Związku Radzieckie­
go, stały rozkw it gospodarki radzieckiej stanow ią 
gw arancję nowych sukcesów ludzi pracy w  tych k ra ­
jach, które przy olbrzym iej b raterskiej pomocy Związ­
ku Radzieckiego budują nowe socjalistyczne życie. 
W spaniałe osiągnięcia Związku Radzieckiego w  dzieie 
budowy społeczeństwa socjalistycznego ożyw iają n a ­
rody wszystkich krajów  dem okracji ludowej n a  od­
cinku w zm agania w alki o socjalistyczne uprzemysło­
wienie, o socjalistyczną przebudowę rolnictw a i o zwy­

cięstwo budow nictw a socjalistycznego w  tych krajach. 
Jako w yraz gorącego uczucia przyjaźni, szacunku i go­
rącej wdzięczności do w ielkiej P artii Lenina i Stalina 
zrodziła się w  krajach  dem okracji ludowej wspaniała 
inicjatyw a robotników, techników, inżynierów  i urzęd­
ników: uczczenia X IX  Zjazdu KPZR wzmożeniem 
socjalistycznego współzawodnictwa, aby odnieść nowe 
i ważne sukcesy na odcinku w ykonania i przekracza­
n ia  planów państwowych. Tymi sukcesami wspaniale 
została skonkretyzow ana postaw a mas pracujących 
krajów  dem okracji ludow ej wobec Związku Radziec­
kiego i jego wdzięczności dla pierwszego k ra ju  socja­
lizmu w  świecie.

Konsultacja

PLANOWANIE I ANALIZA PROPORCJI 
MIĘDZY WYDAJNOŚCIĄ PRACY A PŁACAMI*)

Mgr Andrzej FERSK1
Dyr. Dep. P łac i Norm w  PKPG

W ZROST w ydajności p racy w inien wyprzedzać 
wzrost płac. Zadanie to zostało postaw ione cało­

ści gospodarki narodow ej i każdem u zakładowi p ra ­
cy, wydziałowi produkcyjnem u oraz stanow isku robo­
czemu. Realizując tę zasadę Państw o Ludowe może 
akum ulować, tj. zwiększać ilość środków  przeznaczo­
nych na rozbudowę gospodarki narodowej. „P raw a te 
(tj. p raw a akum ulacji socjalistycznej) głoszą, że w zrost 
płac musi iść wolniej niż w zrost w ydajności pracy, 
tylko w ten  bowiem sposób uzyskuje się zniżkę kosz­
tów  w łasnych i zwiększoną akum ulację n a  potrzeby in ­
w estycyjne" 1).

P lanow anie praw idłow ych proporcji m iędzy wzro­
stem  w ydajności pracy i wizrostem płac oznacza takie 
gospodarowanie, by w zrost w ydajności godzinowej, 
dniówkowej, m iesięcznej, kw arta lnej czy rocznej w y­
przedzał w zrost średniej płacy godzinowej, dniów ko­
wej, m iesięcznej, kw arta lnej czy rocznej.

W y d a j n o ś ć  g o d z i n o w ą  obliczamy dzieląc 
całą produkcję zakładu pracy lub wydziału przez 
ilość godzin przepracow anych lub zaplanowanych do 
przepracow ania przez robotników w  ciągu pewnego 
okresu czasu. Np. jeżeli w  zakładzie pracy zatrudnia 
się 300 robotników, którzy przepracow ali po 8 godz. 
w  ciągu pewnego dnia — czyli 2.400 godz. i w ykonali 
4.800 szt. jakiegoś wyrobu, wówczas ich wydajność 
godzinowa za ten  dzień wynosi 4.800:2.400^=2 szt.. Ce­
lem  obliczenia wydajności godzinowej zachodzi ko­
nieczność prowadzenia w  zakładzie pracy dokładnej 
ew idencji ilości godzin przepracow anych przez robot­
ników, a w  szczególności godzin postojowych w  ciągu 
zmiany, godzin nadliczbowych oraz ilości robotników, 
którym  przysługuje skrócony czas pracy. W ydajność 
godzinowa jest wydajnością pracy w  odniesieniu do 
faktycznie przepracowanego czasu po odliczeniu go­
dzin przestojowych w  ciągu dnia roboczego. W ydaj­
ność godzinowa najdokładniej określa poziom w ydaj­
ności pracy.

W y d a j n o ś ć  d z i e n n ą  (dniówkową) obliczamy 
dzieląc całą produkcję zakładu pracy lub oddziału 
przez ilość dni przepracow anych lub zaplanowanych 
do przepracow ania przez robotników  w  ciągu pew ne­
go okresu czasu. Ponieważ przepracow ane dniówki 
zaw ierają nie tylko czysty czas pracy, lecz także czas 
nieprzepracow any w  ciągu dnia roboczego, tj. przesto­
je  — 'wskaźnik dziennej wydajności pracy określa ró ­
wnocześnie stopień w ykorzystania dnia roboczego. Np. 
jeżeli 300 robotników  przepracowało w  zakładzie p ra ­
cy po 1 dniówce, wówczas mówimy, że przepracow ali 
oni 300 dniówek lub 300 robotniko-dni. Jeżeli w  cią­
gu tego dnia w ykonali 4.800 szt. jakiegoś wyrobu,

*) W k o n su lta c ji  n in ie jsz e j m ieszczą się f ra g m e n ty  p ra c y  
p rzy g o to w an e j do d ru k u  p t. „P lan o w an ie  z a tru d n ie n ia  i p łac" .

‘) H ila ry  M inc, „6 -le tn i P la n  ro zw o ju  gospodarczego  o raz 
b udow y  p o d sta w  so c ja lizm u  w  P o lsce" . N ow e D rogi 4 (22), 
1950 r„  s tr . 48.

wówczas wydajność dzienna za ten dzień wynosi 
4.800:300 =  16 szt. Dynam ika w ydajności godzinowej 
i dniówkowej w  stosunku do ubiegłego okresu jest 
w  tym  przypadku jednakowa.

Jeżeli jednak  robotnicy m ieli w  ciągu tego dnia 
przestoje, k tó re  wynosiły np. 120 robotniko-godzin, ich 
w ydajność godzinowa nie ulega zm ianie i wynosi na­
dal 2 sztuki, Ilość sztuk w  ciągu tego dn ia wykonana 
w yniesie (2.400 — 120) rob.-godz.X2 =  4.560, a wydaj­
ność dzienna wyniesie 4.560:300 =  15,2 szt., czyli o 0,8 
szt. m niej niż w  pierw szym  przykładzie, gdy robotni­
cy pracow ali bez przestojów . Z powyższego przykładu 
w ynika, jak  w ażnym  czynnikiem  w zrostu wydajności 
p racy jest zm niejszenie ilości przestojów  w  ciągu dnia 
roboczego.

M i e s i ę c z n ą  ( k w a r t a ł  ną,  r o c z n ą )  wydaj­
ność pracy obliczamy dzieląc całą produkcję miesięcz­
n ą  (kw artalną, roczną) przez przeciętną liczbę (ewi­
dencyjną) robotników, zatrudnionych w  danym  okre­
sie. Np. jeżeli zakład pracy w ykonał w  ciągu miesiąca 
10 tys. szt. pewnego wyrobu, a przeciętna liczba ro­
botników  wynosiła w  danym  m iesiącu 200, wówczas 
wydajność m iesięczna 1 robotnika wynosi 10.000:200 = 
50 szt.

Do przeciętnej liczby robotników  zatrudnionych za­
licza się w szystkich robotników  figurujących w ewi­
dencji personalnej zakładu pracy bez względu na to, 
czy są obecni czy nie i bez względu na powód ich 
nieobecności. Nie zalicza się do liczby ewidencyjnej 
robotników  w ynajm ow anych do w ykonania doraźnych 
p rac  opłacanych z funduszu bezosobowego.

W ydajność m iesięczna (kw artalna, roczna) zależy od 
stopnia w ykorzystania czasu roboczego w  okresie pla­
now anym  lub sprawozdawczym. Im  mniejsze będą 
s tra ty  czasu roboczego w skutek przestojów, chorób, 
urlopów  okolicznościowych, nieuspraw iedliw ionej nie­
obecności, tym  wyższy będzie poziom miesięcznej wy­
dajności.

P orów nując w skaźniki w zrostu w ydajności pracy 
n a  godzinę, dniów kę i m iesiąc możemy spotkać się 
z następującym i przykładow ym i przypadkam i:

W skaźniki w zrostu w ydajności pracy
I w arian t II w arian t III  wariant 

N arobotniko-godzinę 12% 14% 16%
„ „ dniówkę 14% 14% 14%
„ „ m iesiąc 16% 14% 12%

N ajbardziej nienorm alnym  zjaw iskiem  jest wariant 
III, gdyż zachodzi tu  przypadek spadku wydajności 
pracy  na dniówkę, co oznacza, że w zrasta ją  godziny 
postojowe oraz spadku w ydajności miesięcznej w  sto­
sunku do dziennej, co św iadczy o zwiększeniu się 
absencji. W arian t II  oznacza, że nie zachodzi popra­
wa ani w  liczbie rzeczywistych godzin pracy (a więc
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także w  ilości godzin postojowych), an i popraw a 
w liczbie absecji. N ajprawidłow szym i są proporcje 
w arian tu  I, ponieważ w skaźnik w zrostu w ydajności 
dziennej jest tu  lepszy niż w skaźnik w zrostu w ydaj­
ności godzinowej, a w skaźnik w zrostu wydajności 
miesięcznej szybszy niż w skaźnik w zrostu wydajności 
dziennej, co oznacza, że zm niejsza się liczba godzin po­
stojowych oraz liczba absencji w  ciągu danego m ie­
siąca.

A nalizując w ydajność pracy  w  skali ogólnopaństwo- 
wej mb w skali branży przem ysłowej, badam y w ydaj­
ność pracy na 1 robotnika, a więc wydajność, na k tó ­
rą m ają w pływ  tak  postoje, jak  i nieobecności. W pły­
wem tych postojów, absencji, godzin nadliczbowych 
zasadniczo zajm ujem y się wówczas, gdy zachodzą w y­
raźne w ahania między, poszczególnymi okresami, a z 
wszechstronnej analizy w ynika, że na te  w ahania w y­
dajności miesięcznej (kw artalnej, rocznej) w pływ ają 
wskaźniki w ydajności dziennej lub godzinowej.

Na szczeblu zakładu pracy i wydziału produkcyjne­
go badam y szczegółowo wydajność zarówno na dniów­
kę jak  i n a  godzinę. Liczba badanych wskaźników 
w zrasta im  bardziej zbliżamy się do zakładu pracy 
i do stanow iska pracy. Tu badam y wydajność godzi­
nową i dzienną nie tytko na 1 robotnika ogółem, ale 
oddzielnie podstaw owych grup robotników, zawodów, 
a na stanow isku roboczym naw et każdego robotnika.

P lanow anie proporcji zachodzących między wzrostem 
wydajności i w zrostem  płac odbywa się w zakładzie 
pracy w skali godzinowej, dziennej i miesięcznej (kwar­
talnej, rocznej) w  zw iązku z czym zachodzi konieczność 
obliczania nie tylko wydajności, ale także i średniej 
płacy godzinowej, dniówkowej, miesięcznej (kw artal­
nej, rocznej). Średnio płacę godzinową obliczamy dzie­
ląc godzinowy fundusz płac przez liczbę godzin prze­
pracowanych lub zaplanow anych do przepracow ania 
przez robotników  w pew nym  okresie czasu. Średnią 
płacę dzienną obliczamy dzieląc dzienny fundusz płac 
przez ilość dniówek przepracow anych lub zaplanowa­
nych do przepracow ania przez robotników w pewnym  
okresie czasu. Ś rednią płacę miesięczną (kw artalną, 
roczną) obliczamy dzieląc miesięczny (kwartalny, rocz­
ny) fundusz płac przez przeciętną liczbę robotników, 
zatrudnionych w  danym  miesiącu, kw artale, roku.

K lasyfikacja funduszu płac na godzinowy, dzienny 
lub miesięczny (kw artalny, roczny) zależy nie tylko od 
okresu, dla którego fundusz płac obliczono, ale przede 
wszystkim od elementów, k tóre wchodzą w  skład fun ­
duszu.

Do g o d z i n o w e g o  funduszu płac wchodzą: p ła ­
ca zasadnicza, tj. p łaca akordow a w raz z nadwyżką 
i zachętą akordową, płaca czasowa, dodatki w yrów ­
nawcze i lokalne; dopłata z ty tu łu  progresji akordo­
wej (czystą nadw yżkę akordow ą zalicza się do płacy 
zasadniczej); za prace nocne; z ty tu łu  prem ii według 
obowiązujących regulam inów ; za uciążliwe i  szkodli­
we w arunk i pracy; dla brygadzistów  za kierow nic­
two brygadą; za w ew nątrzzakładow e szkolenie; w 
związku z w ykonaniem  prac niżej zaszeregowanych 
niż osobiste zaszeregowanie robotnika; płaca za b ra ­
ki i stłuczki pow stałe nie z w iny robotnika.

Do d z i e n n e g o  funduszu płac wchodzą: godzi­
nowy fundusz płac; dopłaty z ty tu łu  godzin nadlicz­
bowych i św iątecznych; płaca za przestoje godzinowe 
w czasie zm iany; za nieprzepracow ane godziny mło­
docianych; za przerw y dia m atek karm iących.

Do m i e s i ę c z n e g o  (kwartalnego, rocznego) 
funduszu płac wchodzą: dzienny fundusz płac; dopła­
ta za całodzienny przestój; za wysługę lat; płaca za 
nieobecność pow stałą w związku z wykonywaniem  
obowiązków społecznych i państwowych; wynagrodze­
nie za urlop wypoczynkowy i okolicznościowy; w yna­
grodzenie robotników  delegowanych na kursy  szkole­
niowe i dokształcające; odpraw y przy zwolnieniu z 
pracy; deputaty  węglowe, branżowe; w artość bezpłat­
nych usług kom unalnych; bezpłatnego um undurow a­
nia 2).

') S tru k tu ra  zosta ła  p o d an a  zgodnie z in s tru k c ją  N r 78a w 
spraw ie zasad  o p racow an ia  NPG .

Powyższa k lasyfikacja funduszu płac n a  godzinowy, 
dzienny, miesięczny itd. stw arza podstaw ę do oblicza­
nia średnich płac godzinowych, dziennych, miesięcz­
nych itd. i do porów nania tych średnich płac z w y­
dajnością godzinową, dzienną, miesięczną itd. Porów ­
nanie tem pa w zrostu w ydajności pracy i średniej pła­
cy przedstaw ia poniższy przykład:

W skaźnik W zrost W zrost
w ydajności średniej 

pracy w % % płacy w  % %
Na robotniko-godzinę 13,0 2,0

„ „ dniówkę 15,0 4,0
„ „ rok 17,0 5,5

Jak  z powyższego porów nania wynika, najpow aż­
niejszą rozpiętość między w zrostem  wydajności pracy 
a w zrostem  średniej płacy w ykazuje w skaźnik go­
dzinowy. Tak w ielka rozpiętość pow staje przeważnie 
w  związku z zaplanow aną rew izją norm  pracy — 
zm niejszeniem  staw ek jednostkow ych płaconych za 
jednostki produkcji. Poniew aż jednak  po rew izji 
norm  w  przedsiębiorstw ie socjalistycznym  robotnicy 
nie tylko osiągają płace jak  przed rew izją, ale n a ­
w et w skutek dalszego w zrostu w ydajności pracy do­
chodzą do wyższego zarobku, dalszy w zrost średniej 
płacy godzinowej jest zrozumiały. W skaźniki dzien­
ne w ykazują inne tempo w zrostu .. Ponieważ lepsze 
w ykorzystanie dnia roboczego oraz zm niejszenie go­
dzin przestojowych w pływ a na w zrost wydajności 
dziennej, zjaw isko to  pow oduje równocześnie wzrost 
średniej p łacy dziennej w  porów naniu z okresem  
ubiegłym. To samo dotyczy w skaźników  rocznych. 
Zm niejszenie nieobecności w  przeliczeniu n a  1 robot­
n ika  i zwiększenie ilości dni rzeczywistej pracy  1 ro ­
botnika powoduje w zrost w ydajności rocznej i tym  
sam ym  w zrost średniej płacy rocznej.

Podobnie jak  na w zrost dziennej w ydajności p ra ­
cy w pływ a w  znacznym stopniu ilość godzin pracy 
n a  dniówkę, a więc i ilość godzin nadliczbowych, tak  
i te  sam e elem enty w pływ ają także i na w zrost śred­
niej płacy dziennej. Także i poziom miesięcznej wy­
dajności pracy jak  i poziom średniej płacy m iesię­
cznej w  znacznym  stopniu zależą od zm niejszenia 
ilości absencji spowodowanych różnym i przyczynam i 
oraz od liczby godzin pracy przypadającej na dniów­
kę, a w konsekw encji na miesiąc. I dlatego przy po­
rów naniu średniej płacy miesięcznej, kw arta lnej czy 
rocznej między poszczególnymi grupam i robotników  
czy między 2 okresam i należy ten  czynnik uwzględ­
nić, gdyż każda zm iana w  liczbie godzin pracy po­
w oduje zm ianę poziomu wydajności, a równocześnie 
średniej płacy miesięcznej (kw artalnej czy rocznej).

W ykonanie i przekroczenie planu w ydajności p ra ­
cy godzinowej, dziennej i miesięcznej powoduje zwy­
kle w ykonanie p lanu  produkcji m niejszą liczbą ro ­
botników niż zaplanowano, względnie w ykonanie 
planu produkcji z nadw yżką. N atom iast niew ykona­
nie p lanu  w ydajności pracy  sta je się przyczyną n ie­
w ykonania planu produkcji lub też prowadzi do w y­
konania planu produkcji przy równoczesnym prze­
kroczeniu p lanu  zatrudnienia, bądź przy w ykorzysta­
n iu  znacznej liczby godzin nadliczbowych. W kon­
sekwencji powoduje to przekroczenie p lanu  funduszu 
płac, gdyż zachodzi konieczność bądź w ypłaty  w y­
nagrodzenia pracownikom  przyjętym  ponad p lan  za­
trudnien ia, względnie za liczbę godzin (wraz z dopła­
tam i za godziny nadliczbowe) przekraczającą zapla­
now aną liczbę godzin pracy. Tak więc w  obydwu 
przypadkach — straty : przestoje w  ciągu dnia p ra ­
cy, absencje większe niż przyjęte w  planie itd. dzia­
ła ją  obniżająco n a  poziom w ydajności pracy, a w 
konsekwencji na przekroczenie funduszu płac.

W ymienione przyczyny nie są jedyne, k tó re  w pły­
w ają na poziom w ydajności pracy, gdyż jak  wiadomo 
działa tu  jeszcze poziom norm ow ania pracy, orga­
nizacja stanow isk roboczych, rozdział robotników  na 
poszczególne stanowiska, poziom techniczny i stopień 
m echanizacji procesów produkcyjnych, organizacja 
socjalistycznego współzawodnictwa pracy itd.

Badając czynniki ew entualnego niew ykonania p la ­
nu  w ydajności pracy w ykryw am y równocześnie przy ­
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czyny ewentualnego przekroczenia p lanu  zatrudnie­
nia lub zwiększenia liczby godzin pracy  i godzin n ad ­
liczbowych. P rzy analizie w skaźnika w ydajności p ra ­
cy nie zapom inam y o wpływie, jak i mogą mieć na ten  
w skaźnik zm iany asortym entu, pracochłonności i koo­
peracji w  produkcji.

Przyczyną niew ykonania p lanu w ydajności pracy  
w  przeliczeniu na 1 robotnika w zakładzie pracy m o­
że też być nadm ierna liczba robotników  pomocni­
czych i niepraw idłow a organizacja ich pracy. A na­
lityk  badając przyczyny niew ykonania p lanu  w ydaj­
ności i przekroczenia funduszu płac w inien w ska­
zać w  jak i sposób należy ułożyć praw idłow e propor­
cje między liczbą robotników  pomocniczych i pro­
dukcyjnych.

Jak  z powyższych rozw ażań w ynika, istn ieje  n iero ­
zerw alna w s p ó ł z a l e ż n o ś ć  m iędzy czynni­
kam i podniesienia w y d a j n o ś c i  p r a c y ,  
a w ykonaniem  planu  z a t r u d n i e n i a  oraz w y­
konaniem  planu  f u n d u s z u  p ł a c .

Celem um ożliw ienia przeprow adzania stałej, syste­
m atycznej, comiesięcznej analizy należy w każdym  
zakładzie zbierać dane charak teryzujące w ykonanie

p lanu  zatrudnien ia i płac, a w  szczególności wykona­
nie p lanu  w ydajności pracy i średniej płacy godzino­
wej, dziennej i miesięcznej, om awiać te wskaźniki 
i wyciągać odpowiednie wnioski. W tym  celu winny 
być opracowane w  każdej gałęzi gospodarki narodo­
w ej, w  każdym  przem yśle typowe form ularze anali­
tyczne dla zakładu pracy, obejm ujące tak ie dane, 
jak  liczba przepracow anych godzin i płaca w  syste­
mie akordowym, akordowym  z progresją i czasowym, 
liczbę przepracow anych godzin nadliczbowych i do­
p ła ty  z ty tu łu  godzin nadliczbowych, dopłaty z ty tu ­
łu  p rem ii i progresji, liczbę godzin postojowych i pła­
ce za przestój — liczbę dni urlopow ych i wynagrodze­
nie za urlop, a także inne elem enty funduszu płac, 
o ile odgryw ają poważną rolę w  struk tu rze płac.

Liczba danych w  zakładzie pracy w inna być tak  ob­
szerna, by istn iała  możność pełnej analizy planowa­
n ia i uzasadnienia w skaźników zatrudnienia, wydaj­
ności i płac, niezależnie od faktu, że spraw ozdanie wy­
syłane do jednostek  nadrzędnych jest syntetyczne i za­
w iera tylko podstaw owe wskaźniki, a więc wykona­
nie planu zatrudnien ia i funduszu płac oraz w ydaj­
ności i średniej płacy.

Uwagi i dyskusje

Z DOŚWIADCZEŃ NAD PROGRAMOWANIEM 
SIECI USŁUG I RZEMIOSŁA*)

Bolesław M AJ

OKRESIE wzmożonej w alki o w ykonanie P lanu  
* ^  6-letniego —• w alki o zbudowanie podstaw  socja­

lizmu — spraw a zacieśnienia więzi między w sią i m ia­
stem staje się zagadnieniem  sztandarow ym , zwłaszcza 
dla jednostek gospodarczych realizujących w  terenie 
plany oraz d la  terenow ych organów  planowania.

W rozwiązaniu zagadnienia —• jak  to dobitnie pod­
k reśla ją  wytyczne VII P lenum  KC PZPR  zaw arte 
w  referacie tow arzysza Bolesława B ieru ta — odgrywa 
istotną rolę uspraw nienie tow arow ej i przemysłowej 
obsługi wsi. P rzy tym, o ile przez uspraw nienie tow a­
rowej obsługi wsi rozum iem y nie tylko zwiększenie 
dostaw  i racjonalny rozdział m asy tow arow ej, ale ta k ­
że właściwą rozbudowę sieci handlu, uspraw nien ie 
przewozów i racjonalną organizację całego apara tu  
handlowego, to tak  samo przez uspraw nienie przem y­
słowej obsługi wsi, k tóre jest rezu lta tem  coraz sil­
niejszego sprzęgania rolnictw a z przem ysłem  socjali­
stycznym, rozumieć będziemy nie tylko wyposażenie 
wsi w maszyny i urządzenia, ale także racjonalną roz­
budowę sieci w arsztatów  napraw czych i  punktów  
usługowych uspołecznionego rzemiosła.

W tym  zakresie nie ulega w ątpliw ości obiektyw na 
konieczność — praw o socjalistycznej gospodarki — p la ­
nowego rozwoju usług socjalistycznego rzem iosła 
w  oparciu o: a) gruntow nie opracowany program , 
b) plany wieloletnie, roczne, operatyw ne. Zarządzenie 
M inistra Przem ysłu Drobnego i Rzemiosła z dn. 30 m a­
ja  1952 r. w spraw ie rozwoju i organizacji usług rze­
mieślniczych na wsi, w prow adza zasadnicze m om en­
ty  planowości do działań jednostek organizacyjnych 
spółdzielczości pracy i terenow ych organów jednoli­
tej władzy państw owej w  dziedzinie rozbudowy rze­
miosła.

*) A rty k u łem  W. K aw alca  p t. ,,Z dośw iadczeń  K ie leck ie j 
W K PG “ zam ieszczonym  w  po p rzed n im  n u m erze  naszego 
m iesięczn ika  R e d ak c ja  rozpoczęła  cyk l a r ty k u łó w  d y sk u ­
sy jn y c h  na  te m a t w y m ian y  dośw iadczeń  te ren o w y ch  kom i­
s ji  p lan o w an ia  gospodarczego. A rty k u ł B. M aja stanow i dal­
szą w ypow iedź w  ram ach  tego  cyk lu . R e d ak c ja  p ro si 
in n e  te ren o w e k o m isje  p lan o w an ia  gospodarczego o  w zię ­
c ie  u dzia łu  w  d y sk u sji.

Postaw ioną przez zarządzenie na pierw szym  miejscu 
konieczność ustalenia „terenow ych kierunków  rozwoju 
i lokalizacji punktów  usługowych, oraz działalności 
brygad lotnych" jest podstaw ową czynnością plani­
styczną poprzedzającą realizację zadania oraz zakre­
śla jącą ram y pełnego program u rozwoju sieci usług. 
Na takim  dopiero program ie można oprzeć planowy 
rozwój rzemiosła, w arunkujący  pełne wykorzystanie 
w szystkich rezerw  w ykw alifikow anych kadr, urządzeń 
i wyposażenia w arsztatów .

Opracowany przez szczecińską W KPG program  roz­
budowy sieci siedmiu w ybranych gałęzi rzem iosła po­
zwala w ykazać w  cyfrach wielkość oszczędności, któ­
re  można osiągnąć korygując rozmieszczenie już ist­
niejących w arsztatów  i punktów  usługowych i dosto­
sowując ich wielkość do rzeczywistych potrzeb lud­
ności m iast i wsi. Dla woj. szczecińskiego oszczędności 
te  ksz tałtu ją  się następująco:

Zm iana Oszczęd-

RZEMIOSŁO
przeciętnej

ilości
ności

-osiągane
zatrudnienia w  tys. zł.

z na jednora- rooznie
zowo

ślusarstw o 3,2 4,9 200 20
nap raw a m aszyn roln. 7,0 5,7 300 80
kowalstwo 1,6 1,8 1100 60
stolarstw o 3,9 4,1 450 35
kołodziej stwo 2,1 2,0 220 20
szewstwo 1,8 3,7 1300 60
kraw iectw o m ęskie 2,1 3,5 1000 45

D ialektyka rozwoju ekonomicznego i przem ian w so­
cjalnej s truk tu rze  ludności oraz związany z tym  roz­
wój potrzeb wym aga ciągłej, system atycznej rozbu­
dowy sieci usług i ciągłego, systematycznego doskona­
lenia s truk tu ry  organizacyjnej socjalistycznego rze­
miosła. Zagadnienie zaś rozbudowy sieci rzemiosła 
usługowego w ym aga w  pierw szym  rzędzie gruntow ­
nej anal.zy przestrzennej, k tó ra  w  oparciu o poznanie 
p raw  rozwoju społeczeństwa będzie w  stanie określić
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każdorazowo potrzeby terenu  w ich dynam icznym  n a ­
rastaniu.

P lany rozwoju sieci rzemiosła usługowego w opar­
ciu o w yniki stale, metodologicznie udoskonalonej ana ­
lizy przestrzennej d a ją  możność w ydatnego zwiększe­
nia socjalistycznej akum ulacji i po stronie pełniącego 
usługi i po stronie korzystającej z usług ludności 
zwłaszcza rolniczej, realizując poważną obniżkę kosz­
tów inw estycyjnych i eksploatacyjnych przez rozwój 
sieci w granicach zapotrzebow ania oraz uspraw niając 
obsługę ludności, przez właściwe rozmieszczenie punk­
tów usługowych. %

Należy zdać sobie sprawę, że większość z wymienio­
nych oszczędności polega nie tyle na rozbudowie sieci 
rzemiosła co n a  nadaniu  jej właściwej struktury, na 
dostosowaniu wielkości w arsztatów  do charak teru  za­
plecza i na w łaściwym  rozmieszczeniu punktów  usłu­
gowych. Są to więc oszczędności nie tylko charak te­
rystyczne dla województw zachodnich, gdzie na pierw ­
szym planie staw ia się zagadnienie rozbudowy sieci, 
ale i dla w ojewództw  centralnych, zajm ujących się 
problem atyką dostosowania sieci do nowej rzeczywi­
stości socjalistycznej i oczyszczenia jej s truk tu ry  z k a ­
pitalistycznych naleciałości.

Trudność w  sprecyzowaniu w łaściwych m etod pro­
gramowania rozbudowy sieci rzemiosła w ynika ze 
zróżnicowania w arunków  rozwoju ekonomicznego 
poszczególnych regionów  gospodarczych. C harakter 
tych trudności uzasadnia w  pełni potrzebę ustalania 
omawianych m etod w  oparciu o doświadczenia dotych­
czasowej p rak tyk i organów planow ania terenowego. 
Z tego ty tu łu  słuszne będzie scharakteryzow ać pokrót­
ce rozpoczęte z końcem  ubiegłego roku prace nad 
programem rozw oju sieci rzemiosła woj. szczeciń­
skiego.

Prace te  obejm ują trzy  fazy. pierwsza, to faza szcze­
gółowej analizy siedmiu najważniejszych dla obsługi 
wsi i m iast rzemiosł, m ająca na celu określenie potrzeb 
ludności w  zakresie tych rzemiosł i ustalenie sieci is t­
niejących oraz przewidzianych do aktywizacji ośrod­
ków obsługi i ich zasięgów działania. Zadaniem  tej fa ­
zy było równocześnie opracowanie i wprowadzenie 
w życie w ytycznych rozbudowy sieci w arsztatów  
i punktów  usługowych. Faza druga •— obecnie w tra k ­
cie realizacji — to opracowanie pełnego program u 
rozbudowy sieci siedemdziesięciu rzemiosł, w  oparciu 
o ustaloną w  I etapie sieć ośrodków obsługi ludności. 
Podstawą ustaleń  pełnego program u jest bilans cyfr 
obecnego stanu sieci z cyfram i ilości i wielkości w ar­
sztatów i punktów  usługowych niezbędnych dla ob­
sługi ludności. Trzecia faza obejm uje realizację pro­
gramu skorygowanego pod kątem  widzenia jego k ry ­
tyki ze strony Powiatow ych Komisji P lanow ania Go­
spodarczego i rzeczoznawców ze związków branżowych 
oraz wydziałów  przem ysłu prezydiów rad  narodowych.

Takie rozplanow anie p rac było w ynikiem  przy ję­
tego przez szczecińską W KPG założenia, że d la  opra­
cowania pełnego program u rozbudowy sieci n ie  jest 
konieczna gruntow na analiza sprawności usługowej 
wszystkich rzemiosł. W ystarczy określić k ierunki roz­
woju potrzeb ludności w  zakresie k ilku najw ażniej­
szych rzemiosł, by na tej podstawie dostosowywać do 
specyficznych w arunków  badanego terenu norm atyw y 
ilości i w ielkości w arsztatów  i punktów  usługowych 
w zakresie rzemiosł pozostałych. Podstawowa była 
zasada opracowyw ania poszczególnych zagadnień 
w ścisłym kontakcie z p rak tyką terenu  oraz zasada 
niezwłocznego doprowadzania do jednostek planujących 
wyników każdego etapu pracy.

W ten sposób szczecińska W KPG zrealizowała po­
stulat całkowitego powiązania teoretycznych docie­
kań — charakterystycznych zwłaszcza d la pierwszej

fazy prac —- z ich praktyczną realizacją — co nie było­
by możliwe w takiej mierze, gdyby podstawowe dane 
do program u sieci rzemiosł i zasady sporządzania 
tego program u ustalane były centralnie, w  oderw a­
niu od praktycznej znajomości potrzeb terenu.

Metodycznie, program ow anie rozbudowy sieci usług 
rzem iosła poszło po linii:

a) badań  demograficznych,
b) ustalenia drogą inw entaryzacji obecnego stanu 

rzemiosła,
c) określenia stopnia obsłużenia ludności,
d) opracowania w  ram ach tych ustaleń postulowa­

nych norm atywów  ilości i  wielkości w arsztatów  
i punktów  usługowych, przy zróżnicowaniu tych 
norm atyw ów  w zależności od socjalnej s truk tu ry  
ludności,

e) wytyczenie kierunków  rozwoju sieci rzemiosł.
W w yniku badań dem ograficznych ustalono gęstość 

zaludnienia, oraz zawodową i socjalną struk tu rę  lud ­
ności poszczególnych gmin m iejskich i wiejskich. Isto t­
nym  uzupełnieniem  ustaleń  demograficznych było w y­
liczenie dla gmin tzw. w skaźnika rozproszenia zasie­
dlenia, wyrażonego przez stosunek całej powierzchni 
do powierzchni zamieszkanej. W skaźnik ten  jako cy­
fra  porównawcza, stał się podstaw ą przy ustalaniu  
pożądanej dla sprawnego obsłużenia terenu  ilości 
w arsztatów  i punktów  usługowych, przy określonej 
globalnie dla gminy, postulowanej sprawności usłu ­
gowej rzemiosła.

U stalenia dem ograficzne oraz inw entaryzacja ak ­
tualnego stanu rzem iosła podająca wielkość usługową 
każdego w arsztatu  wyliczoną z cyfr zatrudnienia, w y­
posażenia technicznego i  wielkości rocznych obrotów, 
były podstawą badań  nad  sprawnością usługową obec­
nej sieci rzemiosł. Porównawcze badania obrotów 
w  przeliczeniu na jednostkę zatrudnienia, tzw. jed ­
nostkę usługową i na 1 m ieszkańca pozwoliły u sta ­
lić zapotrzebowanie na usługi w  zależności od socjal­
nej struk tu ry  ludności, stopnia rozwoju ekonomicznego 
gminy i socjalizacji stosunków ekonomiczno-społecz­
nych. Rzecz jasna, że d la  określenia zapotrzebowania 
ludności na usługi rzem iosła badano gminy dobrze 
obsłużone (dla uniknięcia błędów w ynikłych z prow a­
dzenia badań  w  w arunkach niepełnej obsługi).

Dla lepszego zobrazowania przyjętych zasad m eto­
dycznych podam y przykład obliczenia wyjściowego 
norm atyw u ilości ludności, jaka w inna przypaść na 
jednostkę usługową. Badając obroty w arsztatów  szew­
skich w  szeregu dobrze obsłużonych gmin n a  śred ­
nim  poziomie zagospodarowania, o przewadze lud ­
ności chłopskiej ustalono, że obrót roczny n a  1 p ra ­
cownika fizycznego zatrudnionego w  szewstwie n a ­
leży określić w  wysokości 13 tys. zł. O brót roczny 
przypadający na głowę obsługiwanej ludności w aha 
się ok. 20 zł. S tąd norm atyw  dla określonych w aru n ­
ków wynosi (13 tys. : 20) ok. 650. Znając tendencję 
rozwoju gminy — zakładając np., że w  określonym  
czasie osiągnie ona przez dalsze wzmocnienie spół­
dzielczości produkcyjnej i  zm echanizowanie produk­
cji rolnej wysoki poziom zagospodarowania —■ może­
my przewidzieć potrzebę zastosowania z czasem no r­
m atyw u 570, k tóry  jest w łaśnie charakterystyczny dla 
takich gmin. Możemy również przewidzieć, że no r­
m atyw y rzemiosł kom plem entarnych kształtow ać się... 
będą w podobny sposób. W yniki badań, omówione na 
konferencji z p raktykam i z terenu  były podstaw ą 
opracowania wytycznych rozbudowy sieci rzemiosł 
zbadanych w  pierwszym  etapie prac.

W ytyczne w części ogólnej scharakteryzow ały spe­
cyficzne cechy powiatów i gmin województwa. O kre­
śliły założenia ich rozw oju ekonomicznego, zwróciły 
uw agę na konieczność planowego rozwoju i  form ow a­
nia wieloszczeblowej sieci ośrodków obsługi ludności 
staw iając na pierwszym  miejscu w śród sposobów 
realizacji rozbudowy sieci rzemiosł zagadnienie w y ­
korzystania rezerw  w  wyposażeniu w arsztatów  i w  w y­
specjalizowanych kadrach. Część szczegółowa w ytycz­
nych omówiła kolejno poszczególne rzemiosła:

1) charakteryzując ich obecną s tru k tu rę  organiza­
cyjną,

2) określając ośrodki, w których w inna się skupiać 
obsługa ludności,
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3) usta la jąc niezbędną d la obsługi zaplecza spraw ­
ność usługową tych ośrodków,

4) określając b rak i w  obsłudze ludności, k tóre w in ­
ny  być w  poszczególnych planach rocznych 
i kw arta lnych  brane pod uwagę,

5) w yznaczając k ierunki rozwojowe rzem iosła uspo­
łecznionego.

O ile pierw sza faza prac m iała za zadanie określić 
podstawowe tendencje rozwoju sieci rzem iosła, zada­
niem  drugiej fazy jest rozbudow anie opracowania 
i ujęcie w  nim  całości usług rzem ieślniczych na te re ­
nie województwa.

Pełny program  rozbudowy sieci 70 rzem iosł wybiega 
już w  swych ogólnych określeniach poza P lan  6-letni, 
charakteryzując tendencje rozwoju ośrodków obsługi 
ludności objętych aktyw izacją ekonom iczną terenu. 
P rogram  ten  bazuje w  dalszym  ciągu n a  inw en tary ­
zacji rzem iosła w  okresie wyjściowym ; przez rozsze­
rzenie jednak  opracowań dem ograficznych na przewi­
dziany w  perspektyw ie la t stan  ludności i jej socjalną 
struk tu rę, pozwala naw iązać do optym alnego układu 
sieci obsługi. Podobnie jak  w  opracowaniu podstaw o­
wym, k tóre jest w ynikiem  pierwszej fazy prac, w  pe ł­
nym  program ie rozbudowy sieci rzem iosła odpowied­
nikiem  tabel analitycznych są m apy przedstaw iające 
kartograficzną analizę sieci poszczególnych rzemiosł.

O ile cechą charakterystyczną pierwszych wytycznych 
jest opis, o tyle pełny program  jest u ję ty  w  tabele 
opracowane przejrzyście i podzielone n a  jednostki ad ­
m inistracyjne oraz grupy rzemiosł, przy czym opis 
ogranicza się do ogólnego w stępu i objaśnień.

Podobnie jak  w ytyczne rozwojowe dla 7 gałęzi rze­
miosła i to opracowanie w ym agać będzie korek ty  po 
przeanalizowaniu przez lokalne organa planowania. 
W tym  jednak przypadku wprowadzono współpracę 
z rzeczoznawcami ze Związków Branżowych, CS In ­
walidów i Izby Rzemieślniczej już w  trakc ie  opraco­
wywania program u.

Faza trzecia — realizacji p rogram u — rozpoczęła się 
zaraz po osiągnięciu pierwszych w yników  z prze­
strzennej analizy sieci usług rzemiosła. Niezwłoczne 
doprowadzenie w yników  prac — poprzez opiniowanie 
operatyw nych planów  rozbudowy sieci punktów  usłu­
gowych —■ do najniższych jednostek planujących było 
możliwe .tylko dzięki tem u, że całość prac rozwijała 
się w  ścisłym kontakcie z terenem  i w  razie trudności 
opierała się na opiniach odpowiednich rzeczoznaw­
ców — teoretyków  i praktyków , co gw arantow ało real­
ność wytycznych.

Dalszą pozytywną stroną przyjętych metod było 
stopniowe i gruntow ne opracowyw anie fragmentów 
zagadnienia i kolejne łączenie ich w  pełne całości, tak 
że w yniki pierwszego etapu prac mogą bez korekty 
wejść w  skład pełnego opracowania etapu  drugiego, 
będąc podstaw ą opracowania szeregu nowych zagad­
nień.

W św ietle tych uwag ksz tałtu je  się postu lat stop­
niowego przesuw ania ciężaru teoretycznych opracowań 
zagadnień rzemiosła, a zwłaszcza ich podstawy — 
badań terenow ych z insty tu tów  centralnych — na 
organa terenowe.

Szybko zachodzące zm iany w  stosunkach wytwór­
czych — w kraczanie w m iejsce indywidualnego rze­
miosła socjalistycznego dostosowanego lepiej do no­
wych w arunków  społeczno-gospodarczych — skupiają 
w agę doświadczeń w  om awianym  zakresie w  tereno­
wych organach planowania, k tóre są koordynatorem 
działalności w szystkich central i związków branżowych 
w  terenie.

Ważność zagadnień, potrzeba dostarczenia już dziś 
praktyce planistycznej w ielu gotowych, realnych 
opracowań w ym aga nie tylko pośredniego kontakto­
w ania się z terenem  drogą ank iet gospodarczych 
w jednostkach terenowych, ale system atycznej pracy 
współpracowników insty tu tów  naukowo-badawczych 
tak  dobieranych, by byli związani ściśle z operatywną 
działalnością organów  gospodarczych.

Z radzieckich doświadczeń gospodarczych

REZERWY PRZEKROCZENIA PLANU 
W HUTNICTWIE STALI*)

A. D ANCZENKO  W . NIKO NO W

T1JUTNICTWO stali — jedna z najw ażniejszych ga- 
■“ ■łęzi ciężkiego przem ysłu w  znacznym  stopniu okre­
śla rozwój całej gospodarki narodow ej ZSRR. Pod­
kreślając specjalną rolę m etalurgii w  rozwoju gospo­
dark i narodow ej tow arzysz S talin  w skazuje: „Prze­
mysł m etalow y jest podstaw ow ą bazą przem ysłu w 
ogóle, ponieważ an i lekki przemysł, ani transport, ani 
paliwo, an i elektryfikacja, ani roln ictw o nie mogą 
być postaw ione na nogi bez potężnego rozw oju prze­
mysłu metalowego. W zrost przem ysłu metalowego 
jest podstaw ą w zrostu całego przem ysłu w  ogóle i go­
spodarki narodow ej w  ogóle" 1).

W w yniku stałej troski p artii i rządu  radzieckiego 
o rozwój hutn ictw a stali stworzono jeszcze w la tach  
przedw ojennych planów  5-letnich potężną bazę m eta ­
lurgiczną gospodarki narodow ej.

Szczególnie w ielkim  przedsięwzięciem w  dziedzinie 
socjalistycznego uprzem ysłow ienia było utw orzenie 
z inicjatyw y tow arzysza S talina drugiej bazy węglo- 
wo-m etalurgicznej na wschodzie. W raz z budow ą za­
kładów  hutniczych n a  wschodzie prowadzono rekon ­
strukcję daw nych i  budowę nowych zakładów  h u t­
niczych na południu europejskiej części ZSRR. W sty ­
czniu w  r. 1933 w  referacie dotyczącym w yników  
pierwszego planu  5-letniego towarzysz S talin  stw ier­

*) S k rócone tłu m aczen ie  a r ty k u łu  zam ieszczonego w  „ P la ­
now ej e C h oz ia jstw o“ n r  4/52.

:) J . w. S ta lin , D zieła, t. V II, K siążka  i W iedza 1951, s tr . 134.

dził: „Nie m ieliśm y hu tn ictw a żelaza, podstaw y uprze­
m ysłowienia k raju . Teraz ją  mamy... Mieliśmy tylko 
jedną jedyną bazę w ęglow o-m etalurgiczną na Ukrai­
nie — z k tó rą  radziliśm y sobie z trudem . Osiągnę­
liśm y to, że nie tylko rozw inęliśm y tę  bazę, lecz 
stworzyliśm y jeszcze nową bazę węglowo-m etalurgi­
czną — na wschodzie, bazę stanow iącą chlubę nasze­
go k r a ju " 2).

Rozwój hu tn ictw a stali postępow ał szybkimi kroka­
m i także w  następnych la tach  przedw ojennych 5-let­
nich planów  stalinowskich. Np. w  drugim  planie 
5-letnim  wobec 2,2-krotnego w zrostu produkcji prze­
mysłowej, produkcja stali i w yrobów  walcowanych 
wzrosła 3-krotnie. W r. 1940 w  Związku Radzieckim 
w yprodukow ano 15 min. ton surówki, tj. praw ie 4- 
k rotn ie więcej niż w  r. 1913 oraz 18,3 min. ton stali, 
tj. 4,5-krotnie więcej niż w  r. 1913. Już w  r. 1940 po­
nad 80% całości produkowanego żeliwa i  stali sta­
now iła p rodukcja now ozbudowanych i zrekonstruow a­
nych zakładów. Stw orzenie potężnych zakładów  hut­
niczych m iało decydujące znaczenie dla przekształce­
nia naszego k ra ju  z ekonomicznie zacofanego w  przo­
dujący k ra j przemysłowy.

Zdradziecka napaść Niemiec hitlerow skich na Zwią­
zek Radziecki p rzerw ała pokojowe budownictwo w 
K ra ju  Rad. W pierw szym  roku  W ielkiej W ojny Na­
rodowej czasowo utracona została południowa baza

'■) j.w . t. X III, s tr . 187.
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hutnicza Związku Radzieckiego. W tym  czasie ze szcze­
gólną w yrazistością u jaw niła  się ro la stworzonej 
z inicjatyw y tow arzysza S talina drugiej bazy wę- 
glowo-hutniczej na wschodzie. H utnictw o wschodnich 
okręgów Zw iązku Radzieckiego stało się w  owym cza­
sie podstaw ową bazą zaopatrzenia k ra ju  w  m etale 
i odegrało bardzo poważną rolę w  osiągnięciu zwy­
cięstwa nad  Niem cami hitlerow skim i. Zaopatrzenie 
przemysłu wojennego w  m etale zapew niały przedsię­
biorstwa now ozbudow ane we wschodnich okręgach 
k raju  w czasie przedwojennych stalinowskich p la ­
nów 5-letnich.

W la tach  W ielkiej W ojny Narodowej rozwinęło się 
na wschodzie szeroko budownictwo nowych przedsię­
biorstw hutniczych oraz rozbudowa istniejących. Zbu­
dowano i oddano w  służbę gospodarki narodowej 
pierwszą p artię  Czelabińskich Zakładów  Hutniczych, 
Rurowych oraz Zakłady Hutnicze Czebarkulski, Ak- 
tiubiński, Nowosybirski i Kuźnieckie Zakłady Żelazo­
stopów, ponadto zbudowano szereg zakładów przem y­
słu maszynowego — w  M agnitogorsku oraz w  innych 
miejscowościach.

Pięcioletni p lan  odbudowy i rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR na la ta  1946-1950 postaw ił przed h u t­
nictwem radzieckim  zadanie nie tylko osiągnąć przed­
wojenny poziom produkcji m etali i odbudować połu­
dniową bazę hutnictw a, ale także znacznie rozsze­
rzyć moc produkcyjną, zwiększyć produkcję stali śre ­
dnio o 35% w porów naniu z okresem  przedwojennym .

Ogromne to w  swych rozm iarach zadanie zostało 
pomyślnie wykonane. Zadanie postawione przez p lan  
powojenny w  dziedzinie hu tn ictw a przekroczono za­
równo w  produkcji stali surowej jak  i w  wyrobach 
walcowanych. Poziom produkcji wyrobów walcowa­
nych ustalony przez p lan  na r. 1950 osiągnięto przed ­
terminowo w  III  kw. r. 1949, a poziom produkcji stali 
w II kw. 1950 r. M inisterstwo H utnictw a wykonało 
także p lan  produkcji surówki. W sumie produkcja 
surówki i sta li w  r. 1950 przekroczyła przedwojenny 
poziom o 45%.

H utnictwo południa zniszczone w  czasie w ojny przez 
niem iecko-faszystowskich agresorów  zostało całkowi­
cie odbudowane n a  nowej bazie technicznej i p ro ­
dukuje obecnie więcej aniżeli przed wojną. W la­
tach pow ojennych w  niesłabnącym  tem pie trw ała  dal­
sza rozbudowa bazy hutniczej na wschodzie k raju . 
W porów naniu z przedw ojennym  r. 1940 w ytop surów ­
ki wzrósł na U ralu  w  r. 1950 — 2,6-krotnie, stali — 
2,7-krotnie, a p rodukcja wyrobów walcowanych 2,8- 
krotnie. W raz z tym  produkcja surówki i stali podję­
ta została w  K azachskiej SRR, Uzbeckiej SRR i G ru­
zińskiej SRR. W la tach  pow ojennych znacznie uspraw ­
niono procesy technologiczne w  hutnictw ie. W pro­
dukcji stali wprowadzono stosowanie tlenu oraz opa­
nowano w alcow anie całego szeregu specjalnych pro ­
filów dla produkcji nowych typów  m aszyn i u rzą­
dzeń.

W ielkie sukcesy osiągnęło hutnictw o w  r. 1951. P ro ­
dukcja surów ki zwiększyła się w  porównaniu z ro ­
kiem poprzednim  o 14%, s ta li o 15%, wyrobów w al­
cowanych o 15% oraz ru r  o 14%. Jak  podkreślił w  
referacie wygłoszonym w  34 rocznicę W ielkiej P aź­
dziernikowej Rewolucji tow. L. P. Beria, Związek R a­
dziecki w ytapia obecnie tyle stali, ile w  przybliżeniu 
Anglia, F rancja , Belgia i Szwecja razem . Nasi h u t­
nicy w ykorzystują obecn,ie w  sposób znacznie -wydaj­
niejszy niż daw niej zarówno w ielkie piece jak  piece 
martenowskie. Skutkiem  tych osiągnięć w  r. 1951 -wy­
produkowano dodatkowo 1.300 tys. ton  surówki oraz 
1.350 tys. ton stali.

Zastosowanie autom atyzacji sterow ania przy w yto­
pie stali spowodowało, że w  r. 1951 87% stali m arte- 
nowskiej osiągnięto z pieców wyposażonych w  auto ­
matyczną regulację system u cieplnego. Zwiększyła się 
także produkcja okresowych profilów  wyrobów w al­
cowanych, dzięki zastosowaniu k tórych znacznie 
zmniejszono zużycie m etalu przy dalszej obróbce. Wzro­
sła też produkcja nowych gatunków  stali specjalnych 
dla w yrobu kotłów, tu rb in  oraz innych silników, w y­
magających m etali, odpowiednich dla pracy przy w y­
sokich ciśnieniach i tem peraturach.

Znacznie także uspraw niono obecnie w ykorzysta­
nie objętości użytecznej w ielkich pieców. W skaźniki

w ykorzystania w ielkich pieców są obecnie o 25% 
wyższe niż przed wojną. W r. 1951 w ykorzystanie ob­
jętości użytecznej w ielkich pieców podniosło się o dal­
sze 5%. Te w yniki uspraw niające p racę  w ielkich pie­
ców hutnicy radzieccy osiągnęli w  drodze uspraw nie­
nia przygotow ania w sadu przez uśrednianie rud, zna­
cznego zwiększenia udziału aglom eratu we wsadzie, 
szerszego zastosow ania m etody regulow ania biegu 
wielkiego pieca na podstawie sk ładu  gazu w ielkopie­
cowego, regulacji nam iaru  na podstaw ie s tra t pyłu 
wielkopiecowego, skrócenia przestojów  rem ontowych 
w ielkich pieców.

W I półr. r. 1952 osiągnięto nowe sukcesy w  h u t­
nictwie. P lan  tego roku z zakresu produkcji m etali w y­
konyw any jest pomyślnie.

W piątym  planie 5-letnim  przed hutnictw em  stanę­
ły poważne zadania z zakresu powiększenia produk­
cji i polepszenia jakości m etalu. W projekcie dyrek­
tyw  X IX  Zjazdu WKP(b) o piątym  planie 5-letnim  
rozw oju Związku Radzieckiego n a  la ta  1951-1955 prze­
w idziano zwiększenie produkcji surówki w  r. 1955 w  
porów naniu z r. 1950 o 76%, stali o 62%, wyrobów 
w alcow anych o 64%. W raz z dalszym wzrostem  pro ­
dukcji stali dyrektyw y przew idują znaczne rozsze­
rzenie asortym entu  i zwiększenie produkcji deficy­
towych rodzajów  wyrobów walcowanych, rozwój p ro ­
dukcji ekonomicznych rodzajów  i p ro fili wyrobów 
walcowanych, zwiększenie produkcji i popraw ę jako ­
ści stali specjalnych oraz stopów dla potrzeb prze­
m ysłu maszynowego.

Niezbędnym w arunkiem  pomyślnego rozw iązania 
tych zadań w raz z wprowadzeniem  do produkcji no­
wych urządzeń w ytwórczych jest dalsza popraw a w y­
korzystania istniejących urządzeń hutniczych w  dro­
dze wszechstronnej mobilizacji rezerw  w ew nętrznych.

*

H utnictw o żelaza i. stali w  ZSRR obecnie stanow i po­
tężną, w  pełni wyposażoną pod względem technicz­
nym  i przodującą gałąź gospodarki narodow ej. Jed ­
nakże w zrastające rozm iary produkcji przem ysłowej 
i budow nictwa w  Związku Radzieckim  staw iają przed 
produkcją hutniczą coraz nowe, bardziej skom pliko­
w ane wym agania. Towarzysz S talin  w  historycznej 
rozmowie z hu tn ikam i w r. 1934 oświadczył: ,,W' peł­
ni m am y praw o mówić o w ielkich sukcesach h u t­
nictwa, stanowiącego podstawową siłę gospodarki n a ­
rodowej. Zwyciężyliśmy — to praw da. A le nie można 
w padać z powodu tych sukcesów w  zarozumiałość. 
Najniebezpieczniejsze jest, gdy się po sukcesach spo­
czywa na laurach  i zapom ina się o brakach, zapomi­
n a  się o dalszych zadaniach".

Analiza pracy zakładów  hutniczych za r. 1951 oraz 
za I półr. r. 1952 wskazuje, że istn ieją  w ielkie rezer­
wy dla dalszego w zrostu produkcji i przekroczenia 
p lanu  ustanowionego na r. 1952. Rezerwy te  k ry ją  się 
przede w szystkim  w  możliwości dalszego podnosze­
n ia w ydajności w ielkich pieców i pieców m artenow - 
skich, a także agregatów  walcowniczych oraz w  zm niej­
szeniu postojów, w  ulepszaniu procesów technologi­
cznych prowadzenia pieców, w przygotow aniu surow ­
ców do wytopu oraz w  szerokim zastosowaniu w pro­
dukcji wielkopiecowniczej sam otopliwych spieków 
(aglomeratu), a .w stalownictw ie tlenu.

N ajważniejszym  obowiązkiem każdego przedsiębior­
stw a jest w ykonanie i przekroczenie planu państw o­
wego. W r. 1951 i w I półr. r. 1952 hutnictw o jako 
całość przekroczyło p lan  w ytopu surówki, jednak  g ru ­
pa przedsiębiorstw, oddziałów fabrycznych oraz po ­
szczególnych zespołów nie w ykonała ustalonych za­
dań planów: ilościowego, asortym entowego oraz kosz­
tów  własnych.

Analiza niew ykonania p lanu  w ytopu surów ki przez 
poszczególne w ielkie piece w  szczególności w  zakła­
dach M akiejewskim , K ram atorskim , Jenakijew skim  
oraz „Zapqrożstal“ wskazuje, że nie przestrzegano tam  
zasad procesów technologicznych przy obsłudze w iel­
k ich  pieców, m iały tam  m iejsce ponadplanow e p rze­
stoje i zakłócenia w  obsłudze w ielkich pieców przez 
oddziały pomocnicze. Usunięcie tych braków  pozwoli 
na wykonanie p lanu  w ytopu surów ki przez w ielkie 
piece.
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Likw idacja niedociągnięć w  poszczególnych przed­
siębiorstw ach oraz bezwzględne w ykonyw anie zadań 
planu  państwowego przez wszystkie przedsiębiorstw a 
tw orzy rezerw ę dalszego zwiększenia produkcji stali. 
M inisterstwo H utnictw a powinno znacznie uspraw nić 
swą pracę w  zakresie kontro li w ykonania planu i za­
pew nić w ykonanie p lanu  przez wszystkie przedsię­
b iorstw a bez w yjątku.

Rozstrzygające znaczenie dla zwiększenia produkcji 
surówki m a przygotowanie w sadu wielkopiecowego. 
Dokładny odsiew m iału  koksowego, rozdrabnianie 
i sortow anie rudy  oraz w apienia w  rozm iarach u sta ­
lonych przez technologię w ielkopiecow nictwa, uśred ­
n ianie w szystkich składników  nam iaru , w  połącze­
niu z praw idłow ym  nam iarow aniem  zapew nia rów no­
m ierność biegu w ielkich pieców i zm niejszenie s tra t 
pyłu  wielkopiecowego.'

P rzodujące zakłady hutnicze, k tó re  stosują wyżej 
podane środki osiągnęły w  swej pracy  pomyślne w y­
niki. Tak np. M agnitogorski K om binat Hutniczy 
zm niejszył s tra ty  pyłu wielkopiecowego do 0,06 ton 
n a  1 tonę surówki, dzięki uśrednianiu  rud  i popraw ie 
jakości aglom eratu. W ielkopiecownicy tego kom bina­
tu  osiągnęli równom ierność w  pracy  w ielkich pieców. 
To doświadczenie M agnitogorskiego K om binatu H ut­
niczego winno być rozpowszechnione także w  innych 
zakładach. Tymczasem w  szeregu zakładów  i tak  np. 
częściowo w  Zakładach M akiejew skich oraz Z ak ła­
dach im. Dzierżyńskiego, k tórych  w ielkie piece p ra ­
cują również n a  aglomeracie, s tra ta  py łu  w ielkopie­
cowego na 1 tonę surów ki jest 4-5 razy w iększa niż 
w  Kombinacie M agnitogorskim. Znaczne s tra ty  pyłu 
wielkopiecowego w  produkcji w ielkich pieców wy­
m ienionych zakładów pow stają w skutek  nierównego 
biegu pieców i niestarannego przygotow ania w sadu 
do wytopu.

Zakłady hutnicze, k tóre posiadają m ałą m echaniza­
cję w inny osiągnąć lepsze w yniki w  zakresie u śred ­
n iania rud. W tym  celu należy m agazynować ściśle 
w edług gatunków, przygotowywać dostateczne zapasy 
na składow iskach i organizować stopniowe pobiera­
nie rud  do zasypu w ielkich pieców z końca pryzm.

Znaczny w zrost w ydajności w ielkich pieców osiąga 
się przez zastosowanie sam otopliwych spieków (aglo­
meratu). W prowadzenie w apna w  skład aglom eratu 
popraw ia jego jakość, zm niejsza zużycie kam ienia w a­
piennego i pozw ala zastosować w  produkcji w iel­
kich pieców koks o stosunkowo dużej zaw artości siar­
ki. Ma to znaczenie szczególnie dla w ielkopiecownic­
tw a na południu, gdzie znaczna zaw artość siarki w 
koksie kom plikuje technologię procesu hutniczego.

Doświadczenia pracy  pieców m artenow skich osią­
gnięte w M agnitogorskim  K om binacie H utniczym  
w skazują, że zastosowanie sam otopliwych spieków 
zwiększa wydajność w ielkich pieców o 3%, przy rów ­
noczesnym zm niejszeniu zużycia koksu o 4%, toteż za­
daniem  M inisterstw a H utn ic tw a jest uwzględnić przy 
budowie now ych aglom eratow ni konieczność rozsze­
rzenia produkcji sam otopliwych spieków  oraz w  n a j­
bliższym czasie przystosować istniejące aglom eratow - 
nie do produkcji samotopliwego aglom eratu.

Dla osiągnięcia szybkiego i rów nom iernego biegu 
w ielkich pieców należy szeroko stosować m etodę re ­
gulacji nam iaru  w  oparciu o zużycie pyłu w ielkopie­
cowego, a także zorganizować w łaściw ą kontro lę roz­
k ładu  m ateriałów  w  szybie oraz biegu w ielkich p ie­
ców.

Znaczną rezerw ę zwiększenia produkcji surówki 
i ulepszenia techniczno-ekonom icznych wskaźników  
pracy  w ielkich pieców stanow i zastosowanie zwięk­
szonego ciśnienia. Doświadczenia kom binatów  Kuź- 
nieckiego i M agnitogorskiego, k tóre stosują podwyż­
szone ciśnienie w  piecu dowiodło, że ta  m etoda w raz 
ze znacznym zm niejszeniem  s tra t pyłu  w ielkopieco­
wego pozw ala zwiększyć w ydajność w ielkich pieców 
o 10% i zm niejszyć zużycie koksu o 7%. Toteż Mini­
sterstw o H utnictw a winno uw zględniać zastosow anie 
tej m etody przy budow ie now ych w ielkich pieców 
oraz rozpowszechniać ją  w  produkcji tych w ielkich 
pieców, gdzie nie je s t ona dotychczas stosowana.

Ja k  stwierdzono, zastosowanie w  pracy szeregu 
w ielkich pieców dm uchu o stałej wilgotności sprzy­
ja  równom ierności pracy tych pieców, zmniejszając 
s tra ty  pyłu wielkopiecowego oraz znacznie podnosi 
wydajność. Dla kom pensacji s tra t ciepła w  związku 
z zastosow aniem  odpowiedniej w ilgotności konieczny 
jest dm uch o wyższej tem pera tu rze  co m ożna osiąg­
nąć za pomocą nagrzewnic, znajdujących się przy 
współczesnych w ielkich piecach.

Doświadczenie Kuźnieckich Zakładów  Hutniczych 
dowiodło znacznej efektow ności zastosowanej me­
tody.

Corocznie pow ażna ilość w ielkich pieców jest unie- 
ruchom iana celem dokonania kapitalnego i średnie­
go rem ontu. P rzestoje rem ontow e osiągają niekiedy do 
40 dni. M aksym alne skrócenie przestojów  wielkich 
pieców o tw iera poważne rezerw y zwiększenia pro­
dukcji surówki.

P rak ty k a  szeregu przodujących h u t dowiodła, że 
tam , gdzie rem onty przygotow uje się w  sposób nale­
żyty, tj. gdy się  zawczasu przygotow uje części wy­
m ienne oraz inne wyposażenie, gdzie przygotowane 
są m ateria ły  pomocnicze, a p raca oraz rozstawienie 
ludzi zorganizowane jest w  sposób właściwy, tam 
przestoje rem ontow e agregatów  u legają znacznemu 
skróceniu. Tak np. w  I kw. br. w ielki piec n r 1 w 
Czusowskich Zakładach Hutniczych zam iast 10 dni 
przewidzianych przez p lan  m iał tylko 7 dni remonto­
wego przestoju, w ielki piec n r  4 w  Zakładach Jena- 
kijew skich  zam iast p lanow anych 20 dni remontowa­
ny  był w  ciągu 14 dni. Dlatego też w strzym yw anie pra­
cy w ielkich pieców celem w ykonania rem ontu bez 
uprzedniego dokonania właściwych przygotowań po­
w inno być zabronione.

Znaczne zwiększenie w ytopu surów ki można osiąg­
nąć w  w yniku ścisłego przestrzegania harm onogra­
m u spustu surów ki i żużla, skrócenia bieżących prze­
stojów  i stałego obsługiw ania w ielkich pieców przez 
oddziały transportow y i energetyczny.

W w ielkopiecow nictwie radzieckim  wyszkolone zo­
stały  doskonałe kadry  robotników  i pracowników  in­
żynieryjno-technicznych, k tó re  opanow ały przodującą 
technikę i osiągają znaczne sukcesy w  pracy. Osią­
gnięcia . produkcyjne przodujących przedsiębiorstw 
u jaw n iają  now e rezerw y dla zw iększenia wydajności. 
O istn ieniu  w ielkich rezerw  dodatkowej produkcji su­
rów ki świadczą w ybitn ie doświadczenia przodowni­
ków  przem ysłu hutniczego. Tak np. brygady kiero­
w ane przez m ajstrów  Sawiczewa, C habarow a i Bieli- 
czewa osiągnęły w  wielkich piecach Zakładów  Mag- 
nitogorskich w skaźnik w ykorzystania objętości wiel­
kiego pieca — 0,72 (wrzesień 1951 r.). K olektyw  wiel­
kiego pieca n r  3 tegoż kom binatu  osiągnął w paź­
dzierniku 1951 r. w skaźnik w ykorzystania objętości 
wielkiego pieca 0,69. W III kw. 1951 r. kolektyw  wiel­
kiego pieca K om binatu Kuźnieckiego pod kierownic­
tw em  m ajstra  Pospiełowa osiągnął w skaźnik wyko­
rzystan ia 0,799. W Zakładach Czusowskich zespół pra­
cujący przy w ielkim  piecu n r  3 w sierpniu  1951 r. 
osiągnął w skaźnik 0,57.

Upowszechnienie przodujących metod pracy nowato­
rów  hutn ictw a i rozwój w spółzaw odnictw a socjali­
stycznego o osiągnięcie najlepszych w skaźników  tech­
niczno-ekonom icznych pow inny zapewnić dalszy wzrost 
produkcji surówki.

W ielkie rezerw y zwiększenia produkcji stali kryją 
się we wzroście w ydajności pieców martenowskich. 
Obecnie trw a ją  szeroko zakreślone prace nad udosko­
naleniem  konstrukcji pieców m artenow skich, ulepsza 
się technologię w ytopu stali, stosuje się kompleksową 
autom atyzację kontro li i regulow ania system u ciepl­
nego pieców m artenow skich. W w yniku tego przedsię­
wzięcia w ydajność w ielkich pieców wzrosła o 7,9%, 
a zużycie paliw a zm niejszyło się 6—8%.

Znaczne zwiększenie w ydajności pieców m artenow­
skich następuje także w  w yniku stosowania mate­
riałów  ogniotrw ałych o wysokiej jakości, przede wszy­
stk im  chrom om agnezytu dla sklepień, progów i gło­
w ic pieców m artenow skich. Dzięki tem u można pod­
nieść intensyw ność grzania oraz skrócić czas wytopu 
stali, a ponadto zwiększyć okres międzyremontowej 
pracy  pieca, skutkiem  czego następu je  zwiększenie 
w ytopu stali z i m 2 trzonu pieca m artenowskiego. Za­
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stosowanie sklepień chromom agnezytowych z górą dw u­
krotnie zw iększa czas przydatności wyłożenia pieca 
m artenowskiego oraz podnosi jego wydajność o ponad 
10%. Zastosow anie tej m etody na jednym  z zakładów 
na południu spowodowało w zrost nieprzerw anej p ra ­
cy pieca ze 147 do 300 wytopów. Dlatego też w  n a j­
bliższym czasie niezbędne jest zwiększenie zastosowa­
nia m ateriałów  ogniotrw ałych m ało w rażliw ych na 
zmiany tem pera tu ry  oraz zwiększenie ich produkcji.

Zasadniczy w arunek  lepszego w ykorzystania pie­
ców m artenow skich stanow i w łaściw a organizacja ich 
remontów. Należycie zorganizowany rem ont pieca 
martenowskiego pozw ala na zm niejszenie przestoju, 
a przez to samo zwiększenie w ytopu stali. Celem skró­
cenia przestojów  pieców m artenow skich w  toku „zim­
nych rem ontów 11 konieczne je st przed wstrzym aniem , 
pieca przygotować wszystkie m ateriały , skompletować 
brygady rem ontow e i szczegółowo opracować harm o­
nogram rem ontu. Aby skrócić przestoje w  toku „go­
rących rem ontów 11 trzeba uspraw nić obsługę pieca, 
stosować praw idłow ą technologię w ytopu i przestrzegać 
instrukcji technologicznych.

Wielkie znaczenie dla w zrostu produkcji stali m a/ 
zastosowanie tlenu. In tensyfikacja w ytopu s ta li w  w y­
niku stosowania tlenu otw iera znaczne rezerw y dla 
wzrostu produkcji s ta li w  piecach m artenow skich 
i elektrycznych oraz w  konw ertorach. Szerokie za­
stosowanie tlenu  w  produkcji stali stanowi pilne za­
danie m etalurgów .

Główną rezerw ą zwiększenia produkcji stali jest 
nieprzerw ane i n a  czas w ykonywane zaopatrzenie pie­
ców m artenow skich w złom. Każdy kilogram  przy­
gotowanego złomu zwiększa wytop stali. Mimo ist­
nienia w  naszym  k ra ju  znacznych zasobów złomu 
przygotowanie go jest prowadzone nie dość intensyw ­
nie; słabo zorganizowane je st też pakietow anie wió­
rów, k tóre pozwoliłyby zwiększyć zasoby surowca 
hutniczego.

Poważną dźwignię dalszego rozwoju hutnictw a stali 
stanowi rozpowszechnienie doświadczeń przodujących 
stalowników. In icjatyw a P. Bołotowa — hutnika Za­
kładów Nowotagilskich, k tó ry  podjął zobowiązanie 
wytapiać sta l wyłącznie m etodą szybkościową oraz 
hutników M agnitogorskich •— W. Żacharow a i Se- 
mionowa oraz M. Zinurow a, którzy podjęli współza­
wodnictwo o przedterm inow e w ykonanie planu r. 1952 
oraz o likw idację s tra t produkcyjnych i pełne wyko­
rzystanie rezerw  w ew nętrznych, pow inny być szeroko 
podjęte przez k ad ry  stalowników. Również zasługuje 
na rozpowszechnienie doświadczenie pracy hutników - 
szybkościowców z Zakładów  „Zaporożstal11 — Jak i-  
mienki, M artynow a oraz Niebylicyna, k tórzy rozpo­
częli współzawodnictwo z brygadam i w spółpracują­
cymi z obsługą pieców m artenow skich (oddział kafa- 
rów, przygotow ania wsadu, h a la  lejnicza).

*

Znaczne rezerw y zwiększenia produkcji istnieją 
także w  w alcowniach. Dotyczy to przede wszystkim 
dalszego skracan ia czasu przestojów  walcowni, przy­
śpieszenia procesu w alcowania, zm niejszenia zużycia 
wlewków i półproduktów  n a  tonę gotowego w yro­
bu walcowanego oraz likw idacji s tra t i  braków.

W ciągu ostatn ich  la t opanowano w  Związku R a­
dzieckim produkcję skom plikowanych profilów  w yro­
bów w alcow anych dla potrzeb w ielkich budowli oraz 
rozszerzono produkcję licznych now ych rodzajów  pro­
filów w yrobów  w alcow anych w  zw iązku z rozszerzo­
nymi potrzebam i przem ysłu maszynowego i innych 
dziedzin gospodarki narodow ej. W ydajność agregatów  
walcowniczych stale się zwiększa, ulegają skróceniu 
przestoje rem ontow e i  inne. Jednakże szereg zakła­
dów posiada przestoje większe niż to je s t uzasadnio­
ne; gdzieniegdzie je s t to skutkiem  złej p racy  obsłu­
gi sprzętu oraz nierytm icznego zaopatrzenia we w lew ­
ki i wsad.

Skrócenie przestojów  agregatów  walcowniczych od­
krywa znaczne możliwości w ykorzystania rezerw  dla 
zwiększenia produkcji stali w alcowanej, o czym np. 
świadczy podjęte z in icja tyw y m a jstra  walcowni 
P ierw ouralskich Zakładów  Rurowych T. Czursinowa

współzawodnictwo o najwyższą w ydajność agregatów  
walcowniczych. Brygada Czursinowa przekraczając 
p lan  produkcji w  r. 1952 osiągnęła w spaniałe rezul­
ta ty . W porów naniu z r. 1951 zmniejszono przestoje
0 32%, wydajność godzinowa wzrosła o 11,5%, a ilość 
produkcji najwyższej jakości wynosiła 98,6% całej p ro ­
dukcji, zaś w ykorzystanie czasu pracy agregatów  w al­
cowniczego doprowadzono do 97,6%. Wszyscy człon­
kowie brygady Czursinowa (walcownicy, pomocnicy
1 operatorzy) opanowali niezbędne wiadomości z za­
kresu  ślusarstw a i uczestniczą w  cotygodniowych pro ­
filaktycznych rem ontach agregatu, skutkiem  czego 
przestoje rem ontowe zm niejszyły się 3-krotnie. W cią­
gu 5 miesięcy r. 1952 brygada zaoszczędziła 35 ton 
m etalu  i ok. 30 ton paliwa, a także 1.580 kWh energii 
elektrycznej, wiele m ateriałów  pomocniczych n a  ogól­
ną sumę 86,5 tysiąca rub. Doświadczenia brygady 
Czursinowa w inny być szeroko rozpowszechnione 
w śród ogółu walcowników.

Również cenne dla skrócenia przestojów  w  walcow­
niach je st doświadczenie osiągnięte przez w alcow ni- 
ków  m agnitogorskich. W Kombinacie M agnitogor- 
skim, przy k tórym  podczas zatrzym ania agregatu  w al­
cowniczego na rem ont bieżący w ym ienia się poszcze­
gólne elem enty sprzętu, k tó ry  w  zasadzie w ym ieniane 
byw ają tylko przy rem ontach kapitalnych. Zabieg ten 
pozwolił na znaczne zm niejszenie przestojów  w  w al­
cowniach.

Połączenie rem ontu bieżącego z kapitalnym  w ym a­
ga przem yślanej organizacji planowego rem ontu zapo­
biegawczego, w ykonania na czas sprzętu zam ienne­
go oraz znacznej dokładności w  pracy  brygad rem on­
towych. Zaopatrzenie zakładów  hutniczych w  sprzęt 
walcowniczy i odlewniczy pozwala obecnie stosować 
na wszystkich zakładach przodujące doświadczenia w  
zakresie łączenia rem ontu  bieżącego i kapitalnego 
agregatów  walcowniczych.

Zwiększenie produkcji wyrobów walcowniczych mo­
żna też osiągnąć w znacznym stopniu dzięki autom a­
tyzacji agregatów  walcowniczych i jak  najw iększe­
m u skróceniu cyklu walcowania. Te w łaśnie środki 
pozwoliły zwiększyć w  Kom binacie M agnitogorskim 
wydajność agregatów  walcowniczych o 60% w po­
rów naniu  z ich w ydajnością przedw ojenną. W zrost 
wydajności w  w alcow nictwie można też osiągnąć 
skutkiem  zwiększenia ciężaru wlewków i półproduk­
tów  oraz właściwego ich przygotowania. Dlatego też 
w e w szystkich oddziałach walcowniczych należy 
sprawdzić możliwości przechodzenia n a  walcowanie 
większych wlewków. W szeregu przypadków  pełniej­
sze w ykorzystanie agregatów  odlewniczych ham ow ane 
jest przez istnienie w  zakładach „wąskich przekro­
jów 11, k tó re  można zlikwidować przy m inim alnych 
stratach, osiągając dzięki tem u znaczny efekt. Tak np. 
nieskom plikowane prace dla rozszerzenia „wąskiego 
przekroju11 na walcowni d ru tu  w  Zakładach im. Ko- 
•minterhu, a w  szczególności budow a pieca grzewcze­
go um ożliw iłaby zwiększenie wydajności walcowni 
o 50%.

P a rtia  i rząd niejednokrotnie podkreślają, że plany 
należy w ykonywać nie tylko ilościowo, ale też pod 
względem asortym entu oraz jakości. Tylko pod tym  
w arunkiem  mogą być zaspokojone potrzeby gospodar­
k i narodow ej w  zakresie niezbędnych wyrobów. Te 
w skazania partii i rządu m ają szczególne znaczenie 
dla hu tn ictw a stali.

G ospodarka narodow a staw ia obecnie szczególnie 
wysokie w ym agania w  zakresie produkcji ru r  stalo­
wych, szczególnie ru r  bez szwu — ciągnionych i cien­
kościennych oraz ru r  spawanych o dużej średnicy. 
W raz z budową nowych zakładów  i w alcow ni ru r  n a ­
leży zw racać uwagę n a  podnoszenie w ydajności oraz 
przedłużenie okresu pracy  istniejącego sprzętu w  w al­
cowniach ru r, zm niejszenia jego przestojów  oraz roz­
szerzenie asortym entu  i popraw ę jakości produkow a­
nych rur.

Ogromne rezerw y w zrostu w ydajności pracy i zw ięk­
szenia produkcji m etalu  o tw iera m echanizacja praco­
chłonnych procesów i autom atyzacja procesów pro ­
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dukcyjnych. Przodujące zakłady hutnicze, jak  Kom­
binat M agnitogorski i Kuźniecki oraz inne n ieustan ­
nie p racu ją  nad dalszą m echanizacją i autom atyzacją 
procesów wytwórczych. W la tach 1949—1951 w  Z akła­
dach Łysiewieńskich bardzo znacznie posunięto n a ­
przód spraw ę pełnej (kompleksowej) m echanizacji oraz 
autom atyzacji procesów produkcyjnych, co spowodo­
wało znaczny w zrost w ydajności pracy. Za realizację 
tego przedsięwzięcia zespół pracow ników  tych zak ła ­
dów uzyskał Nagrodę Stalinow ską. W oddziale m ar- 
tenowskim  tych zakładów  przeprowadzono we w łas­
nym zakresie m echanizację przygotow ania m ateriałów  
i sadzenia pieca, zautom atyzowano sterow anie pieców 
m artenow skich oraz zelektryfikow ano transpo rt od­
działu.

W każdym  zakładzie hutniczym  realizacja s ta ran ­
nie przem yślanych kroków  zm ierzających do kom plek­
sowej m echanizacji, w inna spowodować znaczne 
zwiększenie w ydajności pracy. W zakładach hu tn ic­
tw a stali należy zwiększyć w ysiłki nad  autom atyza­
cją i m echanizacją agregatów' hutniczych oraz robót 
pracochłonnych. W oddziałach w ielkopiecowych nale ­
ży zautom atyzować załadunek i ważenie rudy  na w a­
gach wagonowych, kontrolę poziomu w sadu w ielko­
piecowego oraz regulow anie system u cieplnego pieca.

P artia  oraz rząd radziecki w ym agają od wszyst­
kich przedsiębiorstw  stałej, system atycznej pracy nad 
zm niejszaniem  kosztów w łasnych produkcji, nad eko­
nomicznym w ykorzystaniem  surowca, paliw a i  m a teria ­
łów. W niektórych zakładach jednakże w  r. 1951 oraz 
w  I półr. r. 1952 zadania z zakresu zm niejszenia kosz­
tów  własnych wykonano n ie w  pełni, co głównie n a ­
stąpiło skutkiem  nadm iernego zużycia surowca, m ate­
riałów  pomocniczych i paliw a w  stosunku do ustalo ­
nych norm.

W niektórych zakładach nadm ierne są jeszcze s tra ­
ty  pow stające skutkiem  braków . Zdarza się też n ie ­
kiedy, że b rak  u jaw niony zostaje dopiero przez od­
biorcę w adliwej produkcji.

Czynniki kierownicze hutn ictw a w inny zwracać 
szczególną uw agę na każdy w ypadek nadm iernego 
zużycia surowca, m ateriałów  pomocniczych, paliwa, 
ustalać ścisłą kontrolę przestrzegania norm  zużycia 
m ateriałów  oraz dokładnie w nikać w  przyczyny b ra ­
ków, zdecydowanie dążąc do ich usunięcia.

Rozwój hu tn ictw a i zapew nienie ciągłej pracy za­
kładów  hutniczych stanow i szczególnie w ażne zada­
nie nie tylko hutnictw a, ale i pracow ników  innych 
gałęzi gospodarki narodow ej. Tak np. przem ysł w ę­
glowy w inien na czas zaspokajać rosnące zapotrze­
bowanie hutn ictw a na węgiel koksujący i to zaspo­
kajać  to zapotrzebow anie zarówno co do jakości, jak  
i w łaściwych gatunków  w ym aganych przez produkcję 
hutniczą. M inisterstwo H utnictw a oraz M inisterstwo 
Przem ysłu Węglowego w inny przyśpieszyć i zakoń­
czyć prace podjęte w zakresie rozszerzenia w achla­
rza węgli koksujących we w zrastających ilościach. 
M inisterstwo Budowy Przedsiębiorstw  Przem ysłu Cięż­
kiego winno zapew niać term inow e urucham ianie no­
wych urządzeń w ytw órczych w  hutnictw ie; szczegól­
nie ważne jest, aby planowo w ykonywać budow ę ag­
regatów  walcowniczych, baterii koksowniczych oraz 
kopalni rud. Odpowiedzialną rolę w  rozw oju hu tn ic­
tw a spełnia przem ysł maszynowy, a  przede w szyst­
kim  przem ysł budowy m aszyn ciężkich. Zakłady bu­
dowy m aszyn w inny zaopatryw ać hutnictw o w  n a j ­
bardziej doskonały pod względem technicznym  i n a j­
w ydajniejszy sprzęt. Toteż pracownicy przem ysłu m a­
szynowego w inni wzmóc w ysiłki celem przyśpiesze­
n ia  p rac projektow ych i skrócenia term inów  w ykona­
nia nowych w ysokow ydajnych typów sprzętu h u tn i­
czego.

Należy zauważyć, że liczne zakłady przem ysłu ma­
szynowego posiadają sw'ą w łasną produkcję hutniczą, 
k tó ra  odgrywa niem ałą rolę w  ogólnej produkcji 
stali i w yrobów  w alcow anych Zw iązku Radzieckie­
go. Oddziały hutnicze zakładów  budowy maszyn po­
siadają znaczne w łasne niew ykorzystane rezerw y dla 
zw iększenia produkcji hutniczej. Toteż niezbędne jest 
skierow anie uw agi m inisterstw  przem ysłu maszyno­
wego na spraw ę u jaw nian ia  i zm obilizowania tych 
rezerw , w tym  celu aby osiągnąć dalszy wzrost pro­
dukcji stali i w yrobów  walcowanych. Szczególnie 
w ażną w  tym  względzie jest spraw a pełniejszego wy­
korzystania złomu dla p rodukcji hutniczej, a także in­
nych odpadów m etalowych, k tóre grom adzą się w za­
k ładach budowy maszyn. Niezbędne je st także zwięk­
szenie produkcji stali w  zakresie przem ysłu miejsco­
wego, a to drogą budowy niew ielkich przeróbczych 
zakładów' m etalurgicznych.

P rzed hu tn ikam i Zw iązku Radzieckiego stoją wiel- 
kie i odpowiedzialne zadania w  zakresie dalszego roz­
w oju produkcji stali i zaspokojenia w szystkich po­
trzeb  gospodarki narodow ej, w niezbędne asortym en­
ty, oraz stopy wysokiej jakości. Hutnicy m ają  wszy­
stkie możliwości, aby zadania te wykonać. Związek 
Radziecki posiada kolosalne zasoby surowców hutni­
czych i paliw a, a hutnictw '0  Zwdązku Radzieckiego 
wyposażone jest w  przodującą technikę i otrzymuje 
ogromne środki celem budow'y nowych i rozszerzenia 
istniejących zakładów' i kopalni.

Doświadczenie przodujących robotników' i pracow­
ników inżynieryjno-technicznych dowodzi, że hutnic­
two dysponuje znacznymi, niew ykorzystanym i jesz­
cze rezerw am i dla zwiększenia produkcji przy istnie­
jącym  sprzęcie wytwórczym . Zm obilizowanie tych re­
zerw, szerokie rozpowszechnienie przodujących metod 
pracy stachanow ców  i nowatorów' produkcji, praca 
z m aksym alną w ydajnością i oszczędnością oraz szyb­
sze budownictwo i urucham ianie nowych urządzeń 
w ytwórczych — wszystko to  są podstaw'ow'e zadania 
stojące przed hutnictw em .

W raz z pracow nikam i wszystkich dziedzin gospo­
dark i narodow ej, hu tnicy  rozwinęli współzawodnictwo 
socjalistyczne, celem uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b). 
K olektyw  M agnitogorskiego K om binatu Hutniczego 
im. J. W. S talina zobowdązał się wykonać na 28 sierp­
n ia  plan trzech kw arta łów  w  zakresie produkcji wszy­
stkich działów, term inow o wykonać p lan  na r. 1952 
i dać ponad p lan  w  drugim  półroczu w ielką ilość ru ­
dy, surówki, stali i wyrobów walcowanych, a ponadto 
podnieść jakość produkowanego m etalu , zmniejszyć 
s tra ty  produkcyjne, dać w  drugim  półroczu 10 min. 
rub. ponadplanow ej oszczędności skutkiem  zmniejsze­
n ia  kosztów  w łasnych produkcji oraz podnieść w dru­
gim półroczu w ydajności pracy  o 3,5%. Robotnicy 
i pracow nicy inżynieryjno-techniczni oraz pracowni- 
cy um ysłowi w  K uźnieckim  Kom binacie Hutniczym 
im. J. W. S talina rówmież podjęli szereg zobowiązań 
a  w śród nich następujące: w  term in ie wykonać plan 
trzech kw arta łów  w  zakresie całej produkcji hutni­
czej, w yprodukow ać przed otw arciem  X IX  Zjazdu 
P a rtii ponad plan tysiące ton surówki, stali, wyrobów 
w alcow anych i rudy żelaznej, osiągnąć we wrześniu 
pó łtora m iliona rub li ponadplanow ej akum ulacji, pod­
nieść jakość i zm niejszyć ilo ść 'b rak ó w  m etalu  w ca­
łym  cyklu produkcji hutniczej. Wysokie zobowiąza­
n ia dla uczczenia X IX  Z jazdu P artii podjęły też ko­
lektyw y Zakładów  Nowotagilskich, Zakładów  „Zapo- 
rożstal”, D niepropietrow skich Zakładów  im. W. I. Le­
n ina  oraz szeregu innych zakładów  hutniczych.

Rozw ijając współzawodnictwo socjalistyczne dla 
uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b) o term inow e wykona­
nie p lanu  r. 1952 hutnicy radzieccy wnoszą nowy wkład 
do dzieła dalszego um ocnienia potęgi swej wielkiej 
socjalistycznej ojczyznj'.
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Z kroniki gospodarki narodowej

Z RUCHU WSPÓŁZAWODNICTWA 
I RACJONALIZATORSTWA

M IESIĄC październik upłynął w gospodarce narodo­
wej pod znakiem  realizacji zobowiązań produkcyj­

nych podejm owanych na cześć Program u W ybor­
czego Frontu  Narodowego i X IX  Zjazdu WKP(b). Pol­
skie m asy pracujące osiągały w ielkie sukcesy we 
współzawodnictwie dla uczczenia tych historycznych 
chwil; czynem produkcyjnym , zaciąganiem  „w art", po­
dejmowaniem dodatkowych zobowiązań, ludzie pracy 
dają dowody zrozum ienia ich wagi i doniosłości.

W toku realizacji zobowiązań produkcyjnych dla 
poparcia P rogram u Wyborczego Frontu  Narodowego 
i uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b) załogi w ielu zakładów 
przemysłowych, które w  poprzednich miesiącach nie 
wykonywały w  pełni w szystkich zadań planu — prze­
łamują trudności, walczą o oszczędność, o odrobienie 
niedoborów, o pełne w ykonanie planu rocznego. Już 
w pierwszej dekadzie m iesiąca można było podsumować 
wyniki współzawodnictwa szeregu zakładów przemy­
słowych.

W górnictwie węglowym indyw idualne i zespołowe 
zobowiązania produkcyjne objęły ponad 88 tys. pracow­
ników kopalń, w  tym  33.630 pracujących bezpośrednio 
przy urobku węgla oraz 3.829 inżynierów i techników. 
Dzięki realizacji zobowiązań wiele kopalń osiągnęło we 
wrześniu wysokie przekroczenie planów produkcyjnych.

Załoga kopalni „Paw eł" — inicjatorka współzawodni­
ctwa dla uczczenia X IX  Zjazdu w  przemyśle węglo­
wym, k tóra zobowiązała się wykonać plan miesiąca 
września w  109% w ykonała go w  111,7%, a p lan  pierw ­
szej połowy października — w  113,3%, dając tysiące 
ton węgla ponad plan. K opalnia „Prezydent" wydobyła 
6.750 ton w ęgla ponad plan  i  2.250 ton  w ęgla ponad 
podjęte zobowiązanie. K opalnia „Rydułtowy" osiągnę­
ła 115,2% planu  wydobycia za miesiąc wrzesień, przy 
zobowiązaniu 109,5%.

W kopalni „Paw eł" zobowiązania podjęło 5 oddziałów. 
Na czoło w ysunął się oddział II, prowadzony przez Lu­
cjana Ploszkę. Oddział podjął się w ykonania planu 
w 118%, a w ykonał go w  125%. Najlepszy w ynik w  tych 
oddziałach osiągnęła brygada zespołowa Jan a  Szper- 
linga w ykonująca przeciętnie 180%.

W kopalni „Prezydent" szczególnie wyróżniła się 
w w ykonaniu zobowiązań załoga ściany nr 6089V w y­
konując 27 pełnych cykli zam iast 21 oraz oddział V III 
tejże kopalni, k ierow any przez Bolesława Białasa. Od­
dział ten przy w ydatnej pomocy ze strony dyrektora 
kopalni inż. Roberta Janczara potrafił przełam ać tru d ­
ności i z nadw yżką zrealizować plan wrześniowy, cho­
ciaż w  sierpniu  w ykonał zaledwie 77,8% planu.

W kopalni „Rydułtowy" kom bajn w  trudnych w a­
runkach geologicznych urobił i  załadował samoczynnie 
4.389 ton węgla. Obsada ściany uzyskała przeciętnie 
wydajność 18,3 tony na roboczodniówkę. W skaźnik 
cykliczności te j ściany wzrósł z 0,874 w  sierpniu do 
1,0 we w rześniu.

Górnicy kopalni „W esoła 1“ m eldują o uzyskaniu 
w I dekadzie października 120,2% planu. P ragnąc za­
pewnić dalsze osiągnięcia załoga z poważną nadwyżką 
zrealizowała we w rześniu plan robót przygotowaw­
czych.

Zwycięsko realizują zobowiązania także kopalnie 
„Siersza", „Czerwona G wardia", „Śląsk", im. Dym itro­
wa i szereg innych.

Spośród uczestniczących we współzawodnictwie in ­
żynierów i techników  górnictwa, wyróżnili się pracow­
nicy Działu Przeróbki M echanicznej Insty tu tu  Górni­
ctwa, którzy zobowiązali się do dnia wyborów zakoń­
czyć szereg prac związanych z uruchom ieniem  produk­
cji pirytów  z w ęgla w  kopalni „Siersza" m etodą inż. 
Korola oraz wyprodukować 500 kg węgla bezpopiołowe- 
go metodą dr Laskowskiego dla przekazania Insty tu ­
towi Chemii Przemysłowej. Tę ostatnią pracę w ykonali 
przed' term inem .

W ogólnym w yniku realizacji zobowiązań górnictwo 
węglowe wydobyło w e w rześniu o 359 tys. ton węgla 
więcej niż w  sierpniu, w ykonując plan miesięczny 
i osiągając jednocześnie w  stosunku do poprzedniego 
m iesiąca wzrost ogólnej wydajności pracy o 2,3%.

Zwycięsko realizują swe zobowiązania również hu tn i­
cy. Do przodujących w  przemyśle hutniczym  należą za­
łogi hut: „Bobrek", „Zawiercie", „Pokój" „Kościusz­
ko", „Ostrowiec", „Florian", „Baildon", im. Dzierżyń­
skiego i szereg innych.

Załoga W ydziału Wielkopiecowego huty  „Bobrek", 
k tóra podjęła zobowiązanie wyprodukować w  ciągu 
w rześnia i października br. 500 ton surówki ponad plan, 
już w  dniu 1 października osiągnęła 577 ton. Jednocze­
śnie załoga zm niejszyła zużycie koksu o 35 kg na każdą 
tonę surówki. W yniki te kolektyw  wydziału zawdzię­
cza załodze pieca „D“, k tóra w ykonała swój plan m ie­
sięczny w  118,2%. Stalownicy hu ty  „Bobrek" w ykonali 
do połowy października 11 szybkościowych wytopów 
i 43 przyśpieszone wytopy, przekraczając znacznie pod­
jęte zobowiązania.

H uta „Pokój" osiągnęła w  toku realizacji zobowią­
zań 105% w ykonania p lanu  za wrzesień. Realizacja zo­
bowiązań produkcji ponad plan wykazuje m. in. n a ­
stępujące liczby: koks wielkopiecowy 452 tony wobec 
zobowiązania w  ilości 100 ton, wyroby walcowane 4.550 
ton wobec 1.000 ton  itd. Stalow nia huty  „Pokój" w y­
konała w  tym  m iesiącu 191 przyśpieszonych wytopów 
wobec zobowiązania 164, przekraczając plan. Przoduje 
znany wytapiacz K arol Waduła, który prowadzi bry ­
gadę młodzieżową.

Nieprzeciętne w yniki osiągnięto w  hucie „Pokój" przy 
kapitalnym  remoncie wielkiego pieca n r 3. Rem ont ten 
zaplanowany na 45 dni, ukończony został w  ciągu 31 
dni, co stanow i czasokres zbliżony do czasu trw an ia  
rem ontów w  hutach Związku Radzieckiego. Robotnicy 
inżynieryjno-techniczni huty  „Pokój" w ykonali szereg 
zobowiązań o charakterze organizacyjno-technicznym. 
M. in. opracowali szczegółowo instrukcję technologicz­
ną dla walcowni. Instrukcja ta  pozwala poprawić ja ­
kość produkcji, dając możliwość pełnej kontroli pro­
cesów technologicznych.

Na wyróżnienie zasługuje stalow nia hu ty  „Kościusz­
ko". Załoga jej zobowiązała się dać ponad plan 200 ton 
stali, a po wypełnieniu tego zobowiązania podjęła dal­
sze, w  wysokości 500 ton. I to zobowiązanie do końca 
w rześnia zostało zrealizowane z nadwyżką.

Robotnicy huty  „Ostrowiec" z nadw yżką zrealizowali 
plan III kw artału. Większość zobowiązań znacznie 
przekroczono: obsługa m artenów  dała 577 ton stali, 
obsługa wielkiego pieca — 20 ton surówki, walcow­
nia — 137 ton wyrobów walcowanych ponad podjęte zo­
bowiązania.

V/ysoko przekroczyła swe zobowiązania załoga huty 
„Baildon", która uzyskała najwyższe przekroczenie 
planu spośród wszystkich hu t Centralnego Zarządu 
Przem yślu Hutniczego. Na szczególną uwagę zasługuje 
młotownia, k tóra wobec 20,5 ton w  myśl zobowiąza­
nia, dała 61 ton produkcji ponad plan. W kotłowni 
tej huty zaoszczędzono 262 tony węgla w  stosunku do 
planu.

W przemyśle maszynowym w yróżnia się w  realiza­
cji zobowiązań załoga zakładów m echanicznych „Ur­
sus", która w ykonała podjęte zobowiązanie i dała po­
nad plan we wrześniu br. 10 ciągników. Na podkre­
ślenie zasługuje polepszenie pracy w  odlewni żeliwa; 
załoga odlewni w ykonała ponad plan odlewy kół paso­
wych i ciężarkowi w agi 54 tony. Na W ydziałach M e­
chanicznych na 99 stanow iskach wprowadzono metodę 
Żandarowej. Dzięki pomyślnej realizacji zobowiązań 
Załoga Zakładów M echanicznych „Ursus" przekroczyła 
plan III kw. br. Jest to nowy sukces załogi, k tóra po 
okresie 1951 r. i początku br., kiedy plan nie był w yko­
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nywany, system atycznie realizuje swe zadania, a za II 
kw. br. otrzym ała sztandar przechodni CRZZ.

Załoga Stoczni G dańskiej do 1 października zreali­
zowała już ponad 1.200 podjętych zobowiązań. Dzięki 
uspraw nieniu organizacji pracy w  w ielu wydziałach 
produkcyjnych, dzięki podniesieniu w ydajności i sze­
rokiem u upowszechnieniu postępu technicznego załoga 
Stoczni w ykonała we w rześniu swój plan globalny 
w  109,7%. Na czołowe m iejsce w e współzawodnictwie 
wysunęła się załoga wydziału m ontażu m aszyn i kotłów, 
gdzie m. in. brygada pod kierow nictw em  m istrza Sztu­
ko wskiego ustaw iła na nowych statkach, trzy  maszyny 
główne i linie w ałów  w  ciągu 21 dni, podczas gdy 
dotychczas prace te pochłaniały ok. 3 miesięcy.

Załoga Fabryki Samochodów Ciężarowych im. Bole­
sław a B ieruta w  Lublinie w ykonała swe zobowiązanie 
i dała ponad plan 16 samochodów „Lublin". W czasie 
w ykonywania zobowiązań znacznie podniesiono dotych­
czasową wydajność pracy.

Zobowiązanie w  zakresie ponadplanow ej produkcji 
wagonów podjęte przez Zakłady im. J. S talina w  Po­
znaniu (po 5 szt. wagonów osobowych ponad plan  m ie­
sięcznie) zostało w ykonane we w rześniu br. dzięki 
osiągnięciu rytmiczności i lepszej organizacji pracy. 
Szczególnie wyróżnili się przy tym: Januchow ski, który 
ukończył swe zadania planu 6-letniego oraz Hejm an 
i Nalewaj na m ontażu pudeł. W trakcie w ykonywania 
zobowiązań, z inicjatyw y Karwackiego, przewodniczą­
cego ZMP na zakładzie, rozwinięto stosowanie metody 
Żandarowej. Ilość brygad pracujących tą  m etodą osią­
gnęła liczbę 600.

W zobowiązaniach biorą również udział Insty tu ty  
Naukowo-Badawcze i B iura K onstrukcyjne. Z w ażniej­
szych zobowiązań należy wym ienić: wprowadzenie 
przez Insty tu t M etaloznawstwa i A paratu ry  Naukowo- 
Laboratoryjnej ■— elektroiskrowego utw ardzania narzę­
dzi w  24 zakładach i m etody regeneracji narzędzi przy 
pomocy twardego chrom owania w  6 zakładach.

Wśród załóg przemysłu chemicznego na czoło wysu­
w ają się Zakłady Elektrod Węglowych im. 1 M aja 
w  Raciborzu — inicjatorzy współzawodnictwa przed- 
zjazdowego, które w ykonały plan w rześniowy w  119%. 
W najważniejszym  asortym encie, w  elektrodach w iel­
kich, zakłady w yprodukow ały 471 ton ponad plan. Bry­
gady w arsztatow e skróciły czas rem ontu dwutysięczno- 
tonowej prasy hydraulicznej.

Zakłady Azotowe im. Dzierżyńskiego w  Tarnow ie 
w ykonały plan produkcyjny w  m -cu w rześniu w  103%. 
Największym sukcesem załogi jest w yprodukow anie 
ponad plan 106 ton am oniaku syntetycznego. Załoga 
oddziału generatorów  pod kierunkiem  technika Koło­
dzieja zintensyfikow ała według m etody radzieckiej ge­
nerator gazowy i powiększyła jego sprawność o 23%.

Największy 'zakład włókien sztucznych — Zakłady 
Tomaszowskie w ykonały plan w rześniowy w  104,6%. 
W poszczególnych asortym entach Zakłady w ykonały we 
wrześniu 17 ton jedw abiu i 18,2 ton  w łókien ciętych 
ponad plan, do czego w  znacznym  stopniu przyczyniła 
się realizacja zobowiązań.

K aletańskie Zakłady Celulozowo-Papiernicze w yko­
nały plan wrześniowy w  108,9%. Poważnym  osiągnię­
ciem zakładów w  w ykonaniu zobowiązań było w ypro­
dukowanie 801 ton celulozy ponad plan.

Załoga W arszawskich Zakładów Przem ysłu Gumowe­
go podjęła zobowiązanie w ykonania planu październi­
kowego w  105%. b o  15 października w ykonała zobo­
wiązanie już w  83%, walcząc nie tylko o ilość ale rów ­
nież o jakość produkcji. We w rześniu br. załoga w y­
produkowała 78,9% produkcji pierwszego gatunku, 
a w  październiku (do połowy miesiąca) uzyskała 82% 
produkcji pierwszego gatunku.

Zobowiązania w  przemyśle energetycznym  dotyczy­
ły w  głównej m ierze pokonania trudności związanych 
ze zwiększonym poborem energii w  okresie szczytu je ­
sienno-zimowego. Załogi elektrow ni postanow iły pod­
wyższyć moc dyspozycyjną we w rześniu o 24.500 KW. 
Ponadto podjęły się, w  drodze skracania term inów  re ­
montów w yprodukow ać dodatkowo ponad plan 12.823 
tys. KW h oraz zaoszczędzić 121.200 roboczo-godzin.

Realizując te zobowiązania, załoga elektrow ni „Vic- 
to ria“ skróciła kapitalny rem ont tu rb iny  T.G.II z pla­
nowanych 40 dni do 33. Przy rem oncie lej tu rb iny  w y­
różniła się brygada młodzieżowa ślusarzy m aszyno­

wych Ryszarda Brużyny pracująca przy oczyszczaniu 
filtrów  powietrznych, k tóra osiągnęła 480% normy.

Załoga E lektrow ni W arszawskiej w ykonała plan pro­
dukcji energii elektrycznej na rok  bieżący do 30 paź­
dziernika, a do końca roku da 40 min. KWh ponad 
plan. W III kw. br. załoga zaoszczędziła 1.200 ton wę­
gla, podniosła moc osiągalną elektrow ni o 9 megawa­
tów  i walcz3r obecnie o zrealizowanie dalszych zobo­
w iązań. W ram ach swych zobowiązań załoga Elek­
trow ni W arszawskiej przeprow adziła rem onty 12 kot­
łów i 1 tu rb iny  zaoszczędzając przy tym  5.045 roboczo- 
godzin w  stosunku do zaplanowanych 9.361 roboczo- 
godzin.

Załoga E lektrow ni Łódzkiej skróciła o 11 dni kapi­
talny  rem ont kotła n r 24, mimo nieprzewidzianych 
trudności oraz czas rem ontu turbo-generatora nr 4
0 3 dni.

Efektem  gospodarczym w ykonania we wrześniu zo­
bowiązań w  energetyce było podniesienie mocy dyspo­
zycyjnej i w yprodukow anie ponad plan 9.000 tys. kWh.

Inicjatorzy współzawodnictwa na cześć Programu 
Wyborczego F rontu  Narodowego i X IX  Zjazdu WKP(b) 
w przemyśle włókienniczym  —- załoga Zakładów Ba­
w ełnianych im. F. Dzierżyńskiego w  Łodzi wyproduko­
w ała we w rześniu ponad 132 tys. m etrów  tkanin, podno­
sząc równocześnie o 2% ilość tkan in  pierwszego ga­
tunku.

Załoga Zakładów  Przem ysłu Odzieżowego im. Więc­
kowskiego w  Łodzi w ykonała już w  początkach paź­
dziernika 84,4% zobowiązań. Realizacja zobowiązań 
zadecydowała o w ykonaniu przez załogę tych Zakładów 
planu kw artalnego na 6 dni przed term inem  i przekro­
czeniu planu wrześniowego o 11%, przy stałym  ryt­
micznym w ykonywaniu zadań dziennych i dekadowych. 
Zespoły produkcyjne ZPO im. Więckowskiego wyko­
nały w  ub. miesiącu 3.637 dodatkowych sztuk odzieży
1 zaoszczędziły m ateriałów  na sum ę 17.872 zł.

W przemyśle odzieżowym, realizując zobowiązania, 
zaoszczędzono w  stosunku do norm  w e w rześniu tkanin 
w ełnianych 1.660 m, tkan in  baw ełnianych ■— 9.773 m, 
a artykułów  technicznych na sum ę 91.575 zł. Jedno­
cześnie podniesiono w ydatnie ilość odzieży pierwszego 
gatunku.

W w yniku podjętych zobowiązań m urarze, cieśle, 
zbrojarze i inni robotnicy budow lani walczą wraz 
z personelem  inżynieryjno-technicznym  o skrócenie 
czasu budowy w  stosunku do harm onogram ów  i o wyż­
szą jakość wykonaw stw a. We współzawodnictwie 
uczestniczy 107 tys. robotników w  budow nictw ie prze­
mysłowym i ponad 100 tys. w  mieszkaniowym.

Brygady budow lane Ś ląska w prow adzają coraz sze­
rzej listy gw arancyjne, którym i zapew niają użytkow­
nikom  wysoką jakość budowli.

Poważne osiągnięcia no tu ją budowniczowie kombi­
natu  Nowa H uta — najw iększej inw estycji w  kraju. 
Oddali oni w  wsmiku współzawodnictwa przedzjazdo- 
wego, dotrzym ując term inu lub wyprzedzając, 17 po­
w ażnych obiektów dla Nowej Huty. Na wyróżnienie 
zasłużyły w  szczególności brygady m ontażowe i spa­
walnicze, które skróciły term in  zbrojenia wielkiego 
pieca o 12 dni, a  m ontaż konstrukcji stalow ej w  głów­
nej siłowni o 3 dni.

Na drugiej z kolei w ielkiej budowli socjalizmu, w hu­
cie im. Bolesława B ieruta w  Częstochowie wykonano 
m. in. na 11 dni przed term inem  kom in nagrzewni- 
czy wielkiego pieca n r  1. Załoga budująca stalownię 
podjęła zobowiązanie w ykonania planu na wrzesień 
w  112%, zaś w ykonała je w  120%.

W budow nictw ie m ieszkaniowym  W arszawy, budow­
niczowie M arszałkowskiej Dzielnicy M ieszkaniowej pod 
koniec października br. zrealizowali już ponad 75% 
swych zobowiązań. Bilans pracy załogi wyraża się 
zaoszczędzeniem 39.152 roboczo-godzin. Równocześnie 
zaoszczędzono 21.700 sztuk cegieł oraz przekroczono zo­
bowiązania w zakresie oszczędności cementu, żelaza 
zbrojeniowego, w apna i drew na. Brygada Swierczyń- 
skiego wykonała, przy użyciu m echanicznych tynkow- 
nic, całość tynkow ania na segmencie pierwszym na 3 
dni przed term inem .

Dobre rezultaty  w  realizacji podjętych zobowiązań 
uzyskują pracownicy kolei. Bydgoski węzeł kolejowy, 
który pierwszy w kolejnictw ie zainicjował akcję zobo­
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wiązaniową, w ykonał swe zobowiązania do końca w rze­
śnia. D rużyny m anew rowe i pracownicy stacji wyko­
nali w  100% plan form ow ania i rozform owania pocią­
gów, form ując ponadto 12 pociągów dodatkowych. Zo­
bowiązanie przeform ow ania większej ilości wagonów 
przekroczono o 16%. Nie dopuszczono do opóźnień i na 
skutek tego przekroczono zobowiązania poprawy regu­
larności i biegu pociągów pasażerskich o 1,4% i tow aro­
wych o 3,7%. Pracownicy Parowozowni Bydgoszcz 
Gł. zwiększyli oszczędność węgla na parowozach o 11%, 
przekraczając zobowiązania o 57%, zaoszczędzając tym  
samym w ciągu w rześnia br. 746 ton węgla. W wyko­
naniu zobowiązań na stacji Bydgoszcz Gł. bierze udział 
79% pracowników.

W długofalowym współzawodnictwie o najniższe zu­
życie węgla za trzy kw arta ły  br. parowozownie w ar­
szawskiej DOKP uzyskały znaczne oszczędności. P aro ­
wozownia W arszawska zużyła 98% węgla obliczenio­
wego na tysiąc brutto-tonokilom etrów , W arszawa 
Zachodnia — 97,4 % węgla, a W arszawa ■— Praga — 
96,3%.

W parowozowni K raków  —• Płaszów podjęte zobo­
wiązania dały poprawę wskaźników  pracy. Przebieg 
dobowy przewozów na szlaku od Rzeszowa do Szczako­
wej wzrósł o 20 km. Ciężar b ru tto  pociągów zwiększył 
się o 100 ton i zużycie węgla zmniejszyło się o 10%.

Robotnicy rolni i pracujący chłopi również pomyślnie 
realizują swe zobowiązania podejmowane dla uczcze­
nia Program u Wyborczego Frontu  Narodowego i XIX 
Zjazdu WKP(b).

Chłopi jednej z przodujących na Dolnym Śląsku spół­
dzielni produkcyjnej w  Strudze, w  w yniku realizacji 
podjętego zobowiązania dostarczyli do punktu  skupu 
zboże z nadw yżką 7.650 kg oraz sprzedali państw u 
3 tys. kg mięsa ponad plan.

Pomyślnie realizują swoje zobowiązania chłopi z gro­
mady Gierałtów , w  pow. Bolesławiec, którzy wykonali 
już plan dostaw  zboża i żywca. 180 chłopów mało- 
i średniorolnych z tej gromady, którzy zobowiązali się 
sprzedać dodatkowo państw u 11 ton żywca i 15 tys. 
litrów mleka, wykonało już swoje zobowiązania.

Chłopi woj. szczecińskiego, wykonując podjęte zobo­
wiązania organizują m anifestacyjne, masowe odstawy 
żywca i zboża. W odstawie zboża przodują powiaty 
gryficki i nowogardzki. Pierwszy wykonał już w  paź­
dzierniku roczny plan skupu zboża w 97%. Oba po­
wiaty zostały zwolnione z m iarek  i odsypów.

Roczny plan skupu zboża wykonało 60% gospodarstw 
indywidualnych woj. szczecińskiego.

Robotnicy i pracownicy poszczególnych gospodarstw 
zespołu PGR — Gola w  pow. Gostyń w woj. poznań­
skim w ykonali już wiele zobowiązań wyborczych. M. in. 
brygada połowa gospodarstwa Gola przyśpieszyła w y­
konanie siewów jesiennych o 2 dni. Traktorzyści PGR 
Pudliszki w ykonali orki przedterminowo, oszczędzając 
przeciętnie po 1 kg paliw a na każdym hektarze, zaora­
nym traktoram i.

Wśród chłopów woj. krakowskiego pomyślnie prze­
biega realizacja zobowiązań, czego dowodem jest fakt, 
że z ogólnej liczby 15 powiatów  woj. krakowskiego ■— 
już w  połowie października 10 powiatów zostało zwol­
nionych od m iarek i odsypów. Są to powiaty: Chrza­
nów, Olkusz, Bochnia, Nowy Sącz, Limanowa, Nowy 
Targ, Żywiec, Oświęcim. Pom yślnie przebiegają do­
stawy ziemniaków. Na czoło w ysuw ają się powiaty: 
Nowy Targ, Lim anowa, Żywiec. W połowie październi­
ka chłopi z pow. Nowy T arg  realizując swe zobowią­
zania w ykonali plan obowiązkowych dostaw ziem nia­
ków w  94,6%, a  roczny plan dostaw  żywca w 73,1%. 
W powiecie tym  71 grom ad wywiązało się całkowicie 
z w szystkich obowiązków wobec Państw a.

W yniki współzawodnictwa świadczą o wysokiej św ia­
domości politycznej przodujących załóg naszego prze­
mysłu, budow nictwa, kom unikacji, pracowników ro l­
nych, inżynieryjno-technicznych, świadczą o w y trw a­
łości w  pracy i zapale, k tóry  wciąż nowe rzesze włącza 
do w alki o pokonanie trudności i  w ykonanie planów  
gospodarczych.

X \T  DZIEDZINIE wynalazczości pracowniczej m amy 
do zanotow ania ciekawy pomysł racjonalizator­

ski Eugeniusza Rygla i Jan a  Pudłowskiego, opracowa­
ny dla Zakładów  Przem ysłu W ełnianego im. P ie tru ­

sińskiego w  Zgierzu. Pom ysł ten polega na zastąpieniu 
dotychczasowego ręcznego ostrzenia obić zgrzeblar- 

' skich na bębnach głównych, w  przędzalniach w ełnia- 
no-zgrzebnych, —- aparatem  automatycznym. Korzyści 
płynące z tego uspraw nienia są ogromne, tym  bardziej, 
że zastosowanie go jest nieskomplikowane, nie wym aga 
wielkiego nakładu kosztów i może być z łatwością sto­
sowane w skali całego k ra ju ; przynosi ono znaczne 
oszczędności sił roboczych, zm niejszenie przestojów  
zgrzeblarek oraz przedłuża żywotność obić na bębnach. 
P raca zgrzeblarki polega na zgrzeblaniu runa tzn. p rze­
ciąganiu go między systemem bębnów (bęben duży, 
m ały i 5 w ałków  roboczych) pokrytych igłami zgrzeb­
larskim i (obicie), które w  czasie pracy ulegają stępie­
niu, skutkiem  czego poddaw ane są okresowem u ostrze­
niu. Obecnie ostrzenie igieł zgrzeblarskich odbywa się 
ręcznie, za pomocą deski pokrytej karborundem , k tórą 
robotnik przyciska do obracającego się bębna.

Ten system szlifowania ręcznego posiada szereg wad 
m ających bezpośrednio wpływ na jakość przędzy, zu­
żywanie się obić oraz zdrowie robotników  szlifujących. 
Ręczny, nierów ny przycisk deski poszczególnych robot­
ników  szlifujących odbija się fataln ie na równości po­
wierzchni bębnów. O trzym anie nierów nej powierzchni 
z kolei u trudn ia  w łaściw e nastaw ienie odległości m ię­
dzy bębnami, co w  następstw ie w pływ a ujem nie na 
zgrzeblanie włókienek, k tóre skutkiem  tego są źle roz­
prowadzone w  runie, powodując nieodpowiedniej ja ­
kości niedoprzęd, m ający bezpośredni w pływ  na ja ­
kość przędzy.

Poza tym  częste byw ają w ypadki w yrw ania deski 
z rąk  robotnika, k tó ra  dostaje się między bębny, kale­
cząc obicie, a tym  samym skracając ich żywotność.

Następnie przy szlifowaniu ręcznym  obsługujący 
czyściarze narażeni są na w dychanie bardzo szkodli­
wego dla zdrow ia kurzu karborundowego w ytw arzają­
cego się w  czasie pracy.

A utom atyczny aparat ostrzenia bębnów głównych 
usuwa wszystkie te  m ankam enty. Składa się on z w ał­
k a  przesuwanego przytw ierdzonym i doń czterem a ra ­
mionami, do których umocowane są płótna szlifierskie. 
W czasie używania aparatu , w ałek przesuwany um ie­
szcza się w łożyskach, k tóre w ciśnięte są w uchw yty 
łożyskowe lataw ca. A parat ten gw aran tu je idealny 
szlif i możność uzyskania zupełnie równej powierzchni 
bębnów, um ożliw iając dokładne dopasowanie obić 
względem siebie, dzięki czemu uzyskuje się dobrą prze­
róbkę włókienek w  runie, a tym  sam ym  dobry n ie­
doprzęd. Oprócz tego uchrania się obicie przed szyb­
kim  niszczeniem, gdyż szlifowanie autom atyczne n a ­
stępuje w dłuższych odstępach czasu niż ręcznie. Poza 
tym  sam proces szlifowania jest znacznie skrócony — 
przy cienkich num eracjach obić trw a on 5 do 10 m i­
nut, przy grubych num eracjach —- 10 do 15 m inut. 
Dzięki tem u postój zgrzeblarek skraca się o 25%, a  ży­
wotność obić przedłuża się o 1 rok.

Dalszym, ważnym  czynnikiem w  stosowaniu auto ­
m atycznego aparatu  do szlifowania bębnów głównych 
jest znaczne, (o 25%) zm niejszenie obsługi co przy da­
jącym  się odczuć w przemyśle włókienniczym b raku  
sił roboczych, stanowi poważną zaletę tego aparatu.

Koszt omawianego aparatu , jest m inim alny w  po­
rów naniu z dotychczasowymi kosztam i produkow ania 
desek pokrytych grubą w arstw ą proszku karborundo ­
wego, k tóry  przy szlifowaniu ręcznym  częściowo się 
w ysypuje nie spełniając swego przeznaczenia oraz 
z kosztam i sam ych desek, k tóre w większości w ypad­
ków po raz drugi nie są zaklejane karborundem .

Korzyści ekonomiczne płynące z zastosowania nowe­
go aparatu  są więc ogromne. Ze w stępnych obliczeń 
w ynika, że oszczędność sił roboczych w  całym prze­
myśle włókienniczym wyniesie przeszło 2 min. zł. w  sto­
sunku rocznym; oszczędność uzyskana dzięki skróce­
niu postojów zgrzeblarek — ok. 9,5 min. zł; ochrona 
obić przyniesie praw ie 141 tys. zł. oszczędności. W su­
mie om awiany pomysł racjonalizatorski pozwoli za­
oszczędzić w  ciągu roku ok. 12 min. zł.

W ażny jest także fakt, że może on być zastosowany 
również w  przem yśle baw ełnianym  w  przędzalniach 
odpadkowych, co przyniesie dalsze oszczędności.

Z. W.
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Kronika zagraniczna

KOMUNIKAT CUS 
PRZY RADZIE MINISTRÓW ZSRR 

O WYNIKACH WYKONANIA PAŃSTWO­
WEGO PLANU ROZWOJU GOSPODARKI 

NARODOWEJ ZSRR W III KW. 1952 R.

OPUBLIKOWANY pod koniec października br. ko­
m unikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy 

Radzie M inistrów  ZSRR zaw iera dane o rozwoju prze­
m ysłu i rolnictw a oraz obrotu towarowego w  ZSRR 
w  III kw. br. O dalszym rozwoju gospodarki narodo­
w ej ZSRR świadczą następujące cyfry:

I. W z a k r e s i e  w y k o n a n i a  p l a n u  
p r o d u k c j i  w  p r z e m y ś l e :  K w artalny  p lan  
produkcji przem ysłowej w ykonany został globalnie 
w  100,7%. Poszczególne m inisterstw a wykonały global­
nie plan produkcji przemysłowej następująco (procent
w ykonania planu kw artalnego w  III  kw. 1952 r.):

M inisterstw o hutnictw a żelaza 103
M inisterstwo hutnictw a m etali nieżelaznych 99,9
M inisterstwo górnictwa węglowego 100,1
M inisterstwo przem ysłu naftow ego 100,8
M inisterstwo energetyki 100,1
M inisterstwo przem ysłu chemicznego 101
M inisterstwo przem ysłu elektrotechnicznego 102
M inisterstwo przem ysłu środków  łączności 101
M inisterstwo budowy m aszyn ciężkich 99,2
M inisterstwo przem ysłu samochodowego i tra k ­

torowego 100,8
M inisterstw o budowy obrabiarek  100
M inisterstwo budowy m aszyn i przyrządów  100,1
M inisterstwo budowy m aszyn budow lanych i dro­

gowych 104
M inisterstwo budowy m aszyn transportow ych 93
M inisterstwo budow y m aszyn rolniczych 94
M inisterstw o przem ysłu m ateriałów  budow lanych

ZSRR 99,7
M inisterstw o przem ysłu leśnego ZSRR 92
M inisterstwo przem ysłu papierniczego i obróbki 

drzewa 104
M inisterstwo przem ysłu lekkiego ZSRR 101
M inisterstwo przem ysłu rybnego ZSRR 95
M inisterstwo przem ysłu mięsnego i m leczarskie-.

go ZSRR 100,2
M inisterstwo przem ysłu spożywczego ZSRR 105
Zakłady przem ysłowe m in isterstw a upraw y b a ­

w ełny ZSRR 83
Zakłady przem ysłowe m in isterstw a kom unikacji 102 
Zakłady przem ysłowe m in isterstw a zdrow ia

ZSRR 103
Zakłady przem ysłowe m in isterstw a k inem ato ­

grafii ZSRR 107
M inisterstw a przem ysłu m iejscowego i m in ister­

stw a miejscowego przem ysłu opałowego re ­
publik związkowych 107

Spółdzielczość rzemieślnicza 103
G lobalna produkcja całego przem ysłu ZSRR w  III  

kw. 1952 r. w zrosła w  porów naniu z III  kw. 1951 r. 
o 11%.

W ydajność pracy robotników  w  przem yśle wzrosła 
w  III  kw. 1952 r. o 6% w  porów naniu z III  kw. 1951 r.

Ustalone na III kw. 1952 r, zadania w  dziedzinie ob­
niżenia kosztów w łasnych produkcji przem ysłowej zo­
stały  wykonane. II.

II. W z a k r e s i e  w y k o n a n i a  z a d a ń  
w  r o l n i c t w i e :  Kołchozy, ośrodki maszynowo- 
trak torow e i sowchozy pom yślnie kończą zbiory. W ro ­

ku  1952 globalne zbiory zbóż wyniosły 8 mld. pudów, 
tzn. były o 600 min. pudów wyższe niż w  roku ubie­
głym. W edług danych Naczelnej Państw ow ej Inspek­
cji do Spraw  O kreślenia Urodzajności przy Radzie Mi­
n istrów  ZSRR najwyższe zbiory zbóż otrzym ano w  ro­
ku bieżącym  na Ukrainie, północnym K aukazie oraz na 
K rym ie. Wyższe niż w  roku  ubiegłym  zbiory zbóż 
otrzym ano również w wielu innych rejonach kraju.

W zrosły w porów naniu z r. 1951 globalne zbiory 
w łókna lnianego, słonecznika i ziemniaków. Globalne 
zbiory w łókna baw ełny są w roku bieżącym wyższe 
od zbiorów w  r. 1951.

W roku bieżącym odbywało się dalsze umacnianie 
bazy m aterialno-technicznej ro ln ic tw a i podnoszenie 
poziomu m echanizacji prac rolnych w  kołchozach 
i sowchozach. Zakres p rac rolnych wykonywanych 
w  kołchozach przez ośrodki m aszynowo-traktorowe 
w  roku bieżącym był o 8% większy niż w  odpowied­
nim  okresie r. 1951. Kom bajny zebrały w  kołchozach 
o 15% więcej zbóż niż w  roku  ubiegłym.

III. W z a k r e s i e  o b r o t u  t o w a r o w e ­
g o :  W III kw. 1952 r. odbywał się dalszy rozwój han­
dlu radzieckiego. Ludność nabyła w  sieci handlu pań­
stwowego i spółdzielczego o 10% więcej towarów niż 
w  III kw. 1951 r. Sprzedaż poszczególnych towarów 
wzrosła następująco: m ięsa -— o 17%, produktów  ryb­
nych — o 20%, m asła i innych tłuszczów — o 25%, se­
ra  — o 21%, jaj — o 24%, cukru  — o 31%, wyrobów 
cukierniczych — o 15%, tkan in  baw ełnianych — o 5%, 
tkan in  jedw abnych — o 27%, wyrobów konfekcyj­
nych — o 19%, wyrobów trykotażow ych — o 25%, 
sk a rp e t i pończoch — o 19%, obuwia skórzanego — 
o 24%, m ydła gospodarskiego — o 14%, m ydła toale­
towego — o 31%, row erów  — o 12%, aparatów  foto­
graficznych — o 33%, m aszyn do szycia — o 11%, ze­
garków  — o 5%.

W III kw. 1952 r. w zrosła również w  porównaniu 
z III kw. 1951 r. sprzedaż produktów  rolniczych — 
w  szczególności masła, ja j, drobiu, jarzyn, m ąki pszen­
nej i kasz na rynkach kołchozowych dla potrzeb lud­
ności. Ceny w yrobów  m ącznych na rynkach kołcho­
zowych spadły.

ROSNĄCE MOŻLIWOŚCI HANDLOWE 
PAŃSTW  DEMOKRACJI LUDOWEJ

C  IĄGŁY i coraz szybszy rozwój gospodarczy państw 
^  dem okracji ludowej, coraz wyższa ilościowo i ja­
kościowo produkcja przemysłowa tych krajów , znacz­
nie większy asortym ent produkowanych wyrobów, lep­
sze zbiory w  rolnictw ie — wszystkie te  osiągnięcia pla­
now ej gospodarki państw  obozu pokoju stale zwięk­
szają atrakcyjność w ym iany handlowej z tym i krajami. 
Rosnąca produkcja przemysłowa, zw iększająca się sto­
pa życiowa ludności dobitnie potw ierdza wyższość go­
spodarki socjalistycznej nad kapitalistyczną. Harmonij­
ny  rozwój w szystkich gałęzi gospodarki w  państwach 
obozu pokoju, w  przeciw ieństw ie do jednostronnego, 
niechybnie prowadzącego do kryzysu, rozwoju wyłącz­
nie przem ysłu zbrojeniowego w  państw ach kapitali­
stycznych, nie tylko zwiększa wolum en tow arów  eks­
portowych, ale — w  związku z nieustannym  rozwo­
jem  gospodarczym państw  budujących socjalizm — 
również zwiększa ich możliwości importowe.

W arto w  związku z tym  przypomnieć, że dla państw 
zachodnich k ra je  Europy Wschodniej i Środkowej — 
Związek Radziecki i państw a dem okracji ludowej sta­
now iły zawsze jeden z najw ażniejszych obszarów eks­
portu. Charakterystyczne jest, że naw et ograniczenie 
handlu  zagranicznego przez .państwa kapitalistyczne 
przede w szystkim  dotknęło ich im portu a nie eksportu 
do  k rajów  gospodarki planow ej: gdy bowiem import 
k ra jów  Europy Zachodniej z krajów  Europy Wschod­
nie j i Środkowej wynosił w  latach 1948—1950 ok. 1/3
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stanu przedwojennego (z r. 1938), to  eksport utrzym y­
wał się stale na poziomie 2/3 w artości przedwojennej.

Jest rzeczą również bardzo znamienną, że te k ra je  
zachodnie, k tóre po w ojnie zwiększyły (np. Szwecja) 
swój im port z k rajów  dem okracji ludowej uzyskały 
w nich stale w zrastający rynek  zbytu dla wyrobów 
swego przemysłu. Odnośne cyfry dla Szwecji wynoszą: 
w r. 1938 eksport do Europy W schodniej—51 min. doi. 
(w cenach powojennych), w  r. 1950 — 99 min. doi., 
czyli praw ie 2-krotnie więcej.

Ograniczenie, pod p resją  S tanów  Zjednoczonych, w y­
miany handlowej z ZSRR i państw am i dem okracji lu ­
dowej przez k raje  zachodnie godzi przede wszystkim 
w gospodarkę krajów  kapitalistycznych, a szczególnie 
krajów  Europy Zachodniej. Pozbaw iają się one bowiem 
korzystnego rynku zbytu i zakupu, jakim  są k raje go­
spodarki planowej. W związku z transportem  z odle­
głych, często zam orskich krajów  zwiększają się koszty 
towarów. Przez praw ie wyłączny im port z USA i ogra­
niczanie eksportu do USA w  związku z polityką cen 
i ceł W all S treet państw a zachodnie naruszają rów ­
nowagę swoich bilansów handlowych. W konsekwen­
cji powoduje to  dalsze trudności płatnicze, a w  rezul­
tacie znacznie pogarsza i tak  już ciężką sytuację m a­
terialną ludzi pracy  w  tych krajach. Według danych 
Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ w ym iana to ­
warowa między krajam i Europy Wschodniej a Zachod­
niej, k tóra w  r. 1938 wynosiła 4.307 min. doi. (w ce­
nach powojennych), w r. 1950 zm niejszyła się do 1.611 
min. doi.

Zanim przejdziem y do osiągnięć gospodarczych 
■państw dem okracji ludowej, szczególnie w dziedzinie 
handlu zagranicznego, w arto  choćby w paru cyfrach 
przypomnieć „osiągnięcia" państw  zachodnich, pow sta­
łe skutkiem  planu M arshalla.

Okres działania planu M arshalla oficjalnie upłynął 
w czerwcu br., a  jego politykę forsownej m ilitaryzacji 
gospodarki krajów  Europy Zachodniej przejął i dalej 
prowadzi nowy organ rządu am erykańskiego, tzw. 
urząd do spraw  wzajem nego zapewnienia bezpieczeń­
stwa. P rasa zachodnia stara ła  się oczywiście jak  n a j­
mniej wypowiadać na tem at efektów  gospodarczych 
planu M arshalla. Mimo to  nie udało się jej ukryć wy­
niku m arshallow skiej pomocy: w zrastającego deficytu 
płatniczego państw  objętych planem, chronicznego gło­
du dolarowego, dezorganizacji gospodarki zachodnio­
europejskiej. „W yniki" te  potw ierdziły słuszność okre­
ślenia planu M arshalla przez tow. W. Mołotcwa, który 
na konferencji trzech m inistrów  w  Paryżu dn. 2 lipca 
1947 r. ostrzegał, że „...kredyty am erykańskie służyć 
będą nie spraw ie ekonomicznej odbudowy Europy, lecz 
sprawie wykorzystania jednych krajów  europejskich 
przeciwko innym  krajom  europejskim...", że p lan  M ar­
shalla nie zam ierza odbudować gospodarki państw  za­
chodnio-europejskich, lecz jest jedynie środkiem w  ce­
lu przystosowania polityki i gospodarki krajów  obję­
tych tym  planem  do egoistycznych i w ojenno-strate- 
gicznych planów  panow ania Stanów  Zjednoczonych 
w Europie.

Przedsiębiorcy zachodnio-europejscy liczyli, że skut­
kiem planu M arshalla zwiększy się znacznie eksport 
wszystkich tow arów  do Stanów  Zjednoczonych. W yni­
ki planu jednak  nie potw ierdziły ich przypuszczeń. P lan  
nie zmniejszył deficytu dolarowego krajów  zm arshąl- 
Uzowanych i naw et w  najpomyślniejszym z tego pun ­
ktu w idzenia r. 1950 przekraczał 2 mld. doi., a w  na­
stępnych latach jeszcze się zwiększył. Przy tym  nale­
ży jeszcze dodać, że chwilowy — jak  widać zresztą z po­
niższej tabeli — spadek deficytu dolarowego w  r. 1950 
nie był wcale w ynikiem  działania planu, a osiągnięto 
go kosztem znacznego ograniczenia im portu ze Stanów 
Zjednoczonych.

Tabela Nr 1. Deficyt handlu zagranicznego krajów  
objętych planem  M arshalla z USA 
(w min. doi.)

1948 r. 1949 r. 1950 r. 1951 r. 1952 r.*)
Im port z USA 4.710 4.313 3.439 5.074 5.436
Eksport do USA 1.192 1.022 1.301 2.034 1.988
Ujem ne saldo bilansu

handlowego 3.518 3.289 2.138 3.040 3.448
*) O cena roczna r. 1952 n a  p odstaw ie  d an y ch  za I  kw .

P lan  M arshalla poza utrw aleniem  olbrzymiego, 
3,5-miliardowego deficytu handlu zagranicznego państw  
zachodnich zaostrzył w  ogromnym stopniu kryzys ca­
łego handlu zagranicznego tych państw . Choćby na 
przykładzie W. Brytanii, F rancji i Wioch zaobserwo­
w ać można zwiększający się deficyt handlu zagranicz­
nego państw  objętych planem.

Tabela N r 2. G lobalny deficyt handlu zagranicznego

r. 1948 r. 1949 r. 1950 r. 1951 r. 1952 *)
W. B rytania (w min.

funtów  szterl.) —448 —446 —351 —1.205 —952 
F rancja (w mld.

franków) --239 —142 +  5 —127 —333
Włochy (mld.

lirów) —294 —254 —173 —328 —602
*) O cena roczna  n a  podstaw ie  d an y ch  za  I półrocze b r.

Oczywiście skutki tego stanu rzeczy spadają w  pierw ­
szym rzędzie na m asy pracujące krajów  zachodnich. 
Mimo zapewnień, że realizacji! planu pozwoli Europie 
Zachodniej przezwyciężyć powojenne trudności żywno­
ściowe i surowcowe, „pomoc" am erykańska jeszcze 
bardziej pogorszyła w arunki bytowe narodów  zachod­
nio-europejskich. Świadczy o tym  choćby przykład 
W. Brytanii, gdzie produkcja przem ysłowa była w  ro ­
ku ubiegłym o 31% wyższa od przedwojennej, a eks­
port wyższy o 60%, im port był jednak niższy od przed­
wojennego o 2%, czyli że obecnie Anglia za niższy 
niż przed w ojną (o 2%) przywóz surowców i a rtyku ­
łów spożywczych m usi płacić znacznie wyższym 
(o 60%) eksportem.

Ponieważ skutkiem  tej sytuacji oraz skutkiem  po­
większającego się deficytu handlu zagranicznego, 
W. B rytania zmuszona jest coraz bardziej ograniczać 
im port towarów, a — z drugiej strony — histeryczna 
nagonka zbrojeniowa nie pozwala jej zrezygnować 
z im portu tow arów  n a  cele przygotowań wojennych, 
m usi ograniczyć im port tow arów  konsumpcyjnych. 
I tak  im port mięsa i zw ierząt rzeźnych, który w  roku 
1937 stanowił 9% całego im portu W. Brytanii zm niej­
szył się w  r. 1951 do 6%. Analogiczne cyfry dla zboża 
i m ąki wynoszą również 9% w  r. 1937 i 6% w  r. 1951, 
a dla przetw orów  mlecznych 7% i 4%.

W przeciw ieństw ie do zagrożonej narastającym  kry­
zysem gospodarki państw  bloku atlantyckiego, w  pań ­
stwach obozu pokoju notuje się coraz szybszy rozwój 
całej ekonomiki, a co za tym  idzie — w  przeciwień­
stw ie do ciągle pogarszającej się na zachodzie sytuacji 
mas pracujących — nieustanną zwyżkę stopy życio­
w ej ludności. Należy przy tym  zaznaczyć, że blokada 
ekonomiczna stosowana przez państw a kapitalistyczne 
wobec k rajów  dem okracji ludowej, .która m iała „zdła­
wić" gospodarkę państw  obozu pokoju w  istocie nie 
tylko jej nie zaham owała, ale bardziej jeszcze um oc­
niła .nowy rynek światowy jakim  po drugiej w ojnie 
św iatowej stały  się k raje  obozu socjalizmu. Szybki 
rozwój gospodarczy krajów  obozu pokoju i postępu 
nie jest oczywiście w ynikiem  ograniczeń w  handlu 
zagranicznym  stosowanych przez państw a im periali­
styczne. „Główną wszakże rzeczą w  tej całej spraw ie— 
jak  stw ierdza towarzysz S talin  — jest, oczywiście, nie 
blokada ekonomiczna, lecz to, że w  okresie powojen­
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nym  kra je  te  zbliżyły się ekonomicznie i weszły na 
to ry  w spółpracy ekonomicznej i w zajem nej pomocy. 
Doświadczenie tej współpracy dowodzi, że żaden kraj 
kapitalistyczny nie mógłby udzielić k rajom  dem okra­
cji ludowej tak  skutecznej i na tak  wysokim poziomie 
technicznym  stojącej pomocy, jakiej udziela im Zw ią­
zek Radziecki... W rezultacie mam y wysokie tem po 
rozwoju przemysłu w  tych krajach" *).

Ciągły rozwój gospodarczy państw  .budujących socja­
lizm stw arza coraz większe możliwości handlu zagra­
nicznego — zarówno im portu jak  i eksportu  — , ze 
wszystkimi państw am i, k tó re  zdecydują się w brew  
am erykańskiej p resji — na zaw ieranie i w ypełnianie 
układów  handlowych na zasadzie równości stron, na 
zasadzie doceniania interesów  zarówno w łasnych jak 
i partnera .

M iędzynarodowe Targi Lipskie, które odbyły się we 
w rześniu br., stanow iły przegląd wciąż zwiększającego 
się potencjału gospodarczego, a co za tym  idzie — i co­
raz większych możliwości w ym iany tow arow ej k ra ­
jów obozu socjalizmu.

N i e m i e c k a  R e p u b l i k a  D e m o k r a ­
t y c z n a - — gospodarz Targów Lipskich — mimo że 
dopiero w kracza na to ry  budow nictwa socjalistycznego, 
może już w wielu dziedzinach swej gospodarki po­
szczycić się w ielkim i osiągnięciami. B raterska pomoc 
Związku Radzieckiego, z którego niem iecki przem ysł 
i  rolnictw o otrzym ują najnowocześniejsze m aszyny 
i ważne surowce, a ponadto w spółpraca gospodarcza 
z k rajam i dem okracji ludowej um ożliwiły NRD odbu­
dowanie i przebudowanie zniszczonej w ojną gospo­
d ark i i już obecnie przystąpienie — w  myśl postano­
w ień II K onferencji SED •— do budowy podstaw  socja­
lizmu. Dotychczasowe osiągnięcia przem ysłu NRD 
świadczą, że niemiecki p lan  5-letni zostanie w ykonany 
przed term inem .

Jedna z najw ażniejszych w  przem yśle NRD gałęzią — 
przemysł budowy m aszyn zwiększył w  ciągu ostatnich 
trzech la t produkcję m aszyn do liczenia i kas kon ­
trolnych o 110%, przyrządów  medycznych — o 82%, 
sprzętu optycznego i m echaniki precyzyjnej — o 68%, 
aparatów  fotograficznych —- o 67%, precyzyjnych n a ­
rzędzi pom iarowych d la przem ysłu ciężkiego — o 58%, 
zegarków — o 46% itd. P rzy tym  w końcu planu 5-let- 
niego, w r. 1955 produkcja całego przem ysłu budowy 
maszyn zwiększy się do 214,8%, w  tym  m. in. p roduk­
cja maszyn energetycznych wzrośnie do 610%, u rzą­
dzeń dla hu t i kopalni — do 206%, lokom otyw paro ­
wych —- o 190%', w agonów tow arow ych — o 246%, oso­
bowych — o 384%, samochodów osobowych — o 247%, 
ciężarowych — o 1.700%, motocykli —- o 1.180%, row e­
rów  — o 750%', m aszyn dla przem ysłu papierniczego •— 
o 530%, m aszyn drukarsk ich  — o 280% itd. Podobnie 
szybki wzrost produkcji będzie m iał m iejsce i w  in ­
nych gałęziach przemysłu, w  rolnictw ie, w  całej go­
spodarce NRD.

Tak szybka odbudowa i rozwój gospodarki narodo­
wej NRD umożliwiła zwiększenie w ym iany tow arow ej 
NRD z innym i krajam i. W r. 1951 handel zagraniczny 
NRD był 14-krotnie wyższy niż w  r. 1947, a  o 60% 
wyższy niż w r. 1950. Przy tym  praw ie 3/4 całej w y­
m iany przypada na Związek Radziecki i k ra je  demo­
k rac ji ludowej. NRD oferuje do handlu  zagranicznego 
przede w szystkim  w yroby swego przem ysłu m aszy­
nowego: tokark i (jak np. w ystaw iona na Targach Lip­
skich tokarka o wadze 73 ton, służąca do obróbki w a ­
łów do długości 8 m  i 1.350 mm  średnicy), frezark i 
(jak np. w ystaw iona przez WMW Union w  G era u n i­
w ersalna frezarka pozioma o wadze 50 ton), strugarki, 
w ieftarki, szlifierki, tu rb iny  parowe, sprężarki, kopar­
ki, sprzęt górniczy, chemiczny, w yroby przem ysłu elek­
trotechnicznego (motory i generatory  elektryczne, tra n -

‘) J .  W. S ta lin  — „E konom iczne p ro b lem y  socjalizm u 
W ZSRR“, K siążka i W iedza, r. 1952, s tr . 34—35.

sform atory itd.), samochody osobowe i ciężarowe 
(IFA-F-9, EMW-340 itd.) w ytw ory przem ysłu precy­
zyjnego i optycznego (od zeissowskich lornetek  do mi­
kroskopów elektronowych) itd.

Znaczną pozycję w  w ym ianie handlow ej NRD sta­
nowi przyjm ow anie zamówień na w yroby przemysło­
we z dostarczanego m ateriału . Ten rodzaj usług pro­
dukcyjnych znajduje szczególnie zastosowanie w sto­
sunkach z k ra jam i dem okracji ludowej.

H andel zagraniczny C z e c h o s ł o w a c k i e j  
R e p u b l i k i  L u d o w e j  podobnie jak  i NRD 
charak teryzu je się ciągle rosnącą w ym ianą przede 
w szystkim  ze Związkiem Radzieckim  i k ra jam i demo­
k rac ji ludowej. W r. 1946 w ym iana z k ra jam i obozu 
pokoju stanow iła zaledwie 15% całej w ym iany towaro­
wej Czechosłowacji, a w  r. 1951 — już 60%. W po­
rów naniu z r. 1949 w zrost w ym iany handlowej z tymi 
k rajam i w yniósł w  r. 1950 — 11%, a w  r. 1951 — 32%. 
W porów naniu z przedw ojennym  r. 1937 handel zagra­
niczny z Polską, Węgrami, Rum unią i Bułgarią już 
w  r. 1949 był 3 -kro tn ie większy.

O możliwościach Czechosłowacji w  dziedzinie świa­
towej w ym iany tow arow ej świadczyć może choćby wy­
powiedź delegatów  na M iędzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej w  Moskwie, że Czechosłowacja będzie 
w  ciągu najbliższych dwu la t gotowa do w ym iany han­
dlowej z państw am i kapitalistycznym i na sumę 40 — 
50 mld. koron rocznie. Już obecnie Czechosłowacja 
gotowa jest eksportować do krajów  kapitalistycznych 
produkty  swego przem ysłu ogólnej w artości rocznej 
ok. 25 mld. koron. M. in. m otory, urządzenia i maszy­
ny dla przem ysłu, budow nictw a i rolnictw a, narzędzia 
i pojazdy m echaniczne na sum ę ok. 5 mld. koron, koks 
i węgiel — 1,4 mld., surowce i gotowe wyroby ce­
ram iczne — 1,1 mld., w yroby włókiennicze — 1,3 mld., 
w yroby drzewne (forniery, celuloza, zapałki itp.) — 
1,8 mld., cukier — 2,6 mld., w ytw ory rolnictw a i prze­
m ysłu spożywczego — 1,1 mld. koron itd.

Czechosłowacja oferuje na eksport przede wszystkim 
w ytw ory swojego przem ysłu ciężkiego i maszynowego 
(jak np. w ystaw iona na Targach Lipskich frezarka por­
talow a o wadze 33 ton, tokarka o wadze 23 ton itd.) 
oraz w ytw ory swego przem ysłu lekkiego i konsump­
cyjnego. Im portować gotowa jest przede wszystkim su­
rowce, m aszyny i produkty  potrzebne dla rozbudowy 
gospodarki i w yżyw ienia ludności. P rzykładem  mię­
dzynarodowej umowy handlowej opartej na zasadach 
równości stron  i wzajem nego poszanow ania intere­
sów jest np. czechosłowacko-niem iecki układ  handlo­
w y z 1.XII.1951 r. przedłużony na r. 1952. Na mocy 
tego uk ładu  Czechosłowacja eksportu je do NRD urzą­
dzenia maszynowe, frezarki, chem ikalia i tow ary kon­
sum pcyjne, a im portu je urządzenia dla h u t i kopalń, 
urządzenia transportow e, przyrządy mechaniczno- 
optyczne, nawozy sztuczne itd.

W ę g i e r s k a  R e p u b l i k a  L u d o w a  
likw idując kapitalistyczne zacofanie swojej gospodarki 
zwiększa w  nieznanym  dotąd na W ęgrzech tem pie pro­
dukcję przem ysłu i rolnictw a, przebudow uje .i rozbu­
dowuje całą gospodarkę państw a. W arto przypomnieć, 
że kiedy przed w ojną zdolność produkcyjna przemy­
słu węgierskiego w zrastała rocznie przeciętnie o 1%> 
to w ciągu planu 5-letniego osiągnie 310%' stanu 
z r. 1949. W r. 1950 rozwój przem ysłu w  ciągu 12 dni 
osiągał tak ą  sam ą wielkość jak  przed w ojną w  ciągu 
całego roku. Skutkiem  zacofania przem ysłu większość 
przedwojennego eksportu  W ęgier stanow iły surowce 
i produkty rolnicze ale już w  r. 1951 surowce obejmo­
w ały tylko 29% eksportu, a 71% stanow iły półfabry­
katy  i gotowe w yroby przemysłowe.

Przedw ojenna produkcja w ęgierska nastaw iona była 
n a  w ytw ory rolnictw a i przem ysłu lekkiego. Rząd re­
publiki ludowej doceniając znaczenie produkcji środ­
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ków wytwórczych rozbudow uje te  gałęzie przemysłu, 
tak że produkcja ich zwiększy się w  ciągu planu 
5-letniego o 330% i w r. 1954 stanowić będzie 35% pro ­
dukcji całego przemysłu. W równie szybkim tem pie 
w zrasta zdolność produkcyjna i innych gałęzi prze­
mysłu węgierskiego. Nowopowstające kom binaty h u t­
nicze czy chemiczne gw aran tu ją nie tylko dostawę po­
trzebnych surowców dla przemysłu, ale również zwięk­
szają możliwości eksportowe państw a. Np. wolumen 
wyrobów przem ysłu chemiczno - farm aceutycznego 
zwiększy się w  ciągu planu 5-letniego przeszło 4-krot- 
nie.

Dzięki tym  osiągnięciom przem ysłu i rolnictw a w ę­
gierskiego W ęgierska R epublika Ludowa jest gotowa 
do zakupu różnych tow arów  w  ciągu najbliższych dwu 
la t do wysokości 2,5 mld. franków  szwajcarskich i eks­
portu wyrobów w łasnych do tejże sumy. W ciągu ostat­
nich la t w artość węgierskiego handlu  zagranicznego 
wzrosła 1,5-krotnie w  stosunku do poziomu przedwo­
jennego. Obecnie możliwości eksportowe Węgier do­
tyczą przede wszystkim  wyrobów włókienniczych, skó­
rzanych i futrzanych, wyrobów przem ysłu elektrotech­
nicznego, środków  transportu  (np. znane nowoczesne 
pociągi motorowe) i innych maszyn. W im porcie Węg­
ry  zainteresow ane są przede wszystkim półfabryka­
tami i surowcam i przemysłowymi.

Rozwój przem ysłu R u m u ń s k i e j  R e p u b ­
l i k i  L u d o w e j ,  a  szczególnie jej przem ysłu bu ­
dowy m aszyn zwiększającego z roku na rok swoją 
produkcję, podobnie jak  rolnictwa, w którym  przez za­
stosowanie nowoczesnych metod agrotechnicznych 
i coraz pełniejszą m echanizację prac osiąga się coraz 
lepsze i w iększe plony, powoduje stały  wzrost stopy 
życiowej ludności pracującej i stw arza coraz większe 
możliwości w ym iany tow arow ej z innym i państwam i. 
Przy końcu rum uńskiego planu 5-letniego, w  r. 1955, 
przemysł będzie daw ał w porów naniu z r. 1950 pro ­
dukcję 2,5-krotnie wyższą, a  w  porów naniu z r. 1948 
5-krotnie wyższą.

W związku z tak  szybkim wzrostem  produkcji prze­
mysłowej R um unii zwiększa się również w ym iana to ­
warowa szczególnie z państw am i obozu socjalizmu. Np. 
handel zagraniczny Rum unii ze Związkiem Radzieckim 
był w  r. 1949 2,5-krotnie wyższy niż w r. 1948, 
a w  r. 1951 przekroczył o 50%' przeciętną z la t 1948— 
1951. W ram ach tej w ym iany Związek Radziecki do­
starczał Rum unii różne surowce, rudy żelazne, koks, 
bawełnę, w yroby stalowe, nowoczesne urządzenia prze­
mysłowe i wiele innych. Równocześnie rosła w ym iana 
towarowa między Rum unią a państw am i dem okracji 
ludowej. Np. handel zagraniczny z Polską w  r. 1948 
wzrósł 5 -kro tn ie w porów naniu z r. 1945, a w  r. 1950 — 
O' 52% w stosunku do roku poprzedniego. Podobnie 
rozmiar w ym iany handlow ej z Czechosłowacją 
w  r. 1949 w zrósł 6-krotnie wobec poziomu z r. 1947.

Dzięki rozbudowie gospodarki i stopniowemu prze­
kształcaniu Rum unii z zacofanego k ra ju  rolniczego 
w nowoczesny k ra j przem ysłowo-rolniczy zmieniła się 
korzystnie s tru k tu ra  w ym iany tow arow ej z zagrani­
cą. W la tach  1929 —- 1936 najw ażniejsze surowce s ta ­
nowiły zaledwie 12 — 16% całego im portu Rumunii, 
a w yroby gotowe i konsum cyjne 84 — 86%. Stosunek 
ten uległ całkowitej zm ianie i już w  r. 1949 surowce 
i półfabrykaty  obejm owały 46,4% całego im portu, 
a w  la tach następnych jeszcze więcej. Odnośne cyfry 
dla eksportu rum uńskiego wynosiły: w  okresie m ię­
dzywojennym ok. 63%' całego eksportu stanow iły su­
rowce, podczas gdy wyroby gotowe partycypowały 
zaledwie w  2,5 %; w  r. 1949 udział procentowy w yro­
bów gotowych w  całym  eksporcie rum uńskim  w yno­
sił już 16,3% i ciągle — razem  ze wzrostem  bazy prze­
mysłowej — zwiększa się nadal. Do tradycyjnego eks­
portu Rum unii: zboża czy produktów  naftow ych do­
chodzą obecnie także w yroby rum uńskiego przem y­
słu, jak  lokom otywy i wagony kolejowe, ap a ra ty  tele­
foniczne, w yroby przem ysłu lekkiego itd., a w raz ze 
zwiększającym  się eksportem  rosną także możliwości 
im portow ania potrzebnych surowców i wyrobów. Szyb­
ko rozw ijający się przem ysł potrzebuje wciąż nowych 
urządzeń i coraz w ięcej surowców; przemysłowi h u t­
niczemu np. potrzebne są rudy  żelaza, stal itd., a  ro­
snącemu przem ysłowi elektrotechnicznem u — nowe

urządzenia, maszyny, motory, różne apara ty  itd. P rzy ­
wóz maszyn i urządzeń dla przem ysłu w  r. 1949 był 
13-krotnie wyższy niż w  r. 1946.

B u ł g a r s k a  R e p u b l i k a  L u d o w a ,  
podobnie jak  wszystkie k ra je  dem okracji ludowej, 
dzięki szybkiemu rozwojowi całej gospodarki narodo­
wej znacznie podniosła w arunki bytowe mas p racu ją ­
cych i silnie ożywiła swą w ym ianę tow arow ą z in ­
nym i państw am i. W r. 1951 w porównaniu z r. 1947 
im port wzrósł o 81%, przy czym najw ażniejszym i to ­
w aram i im portow anym i były maszyny i części wy­
mienne, urządzenia techniczne i surowce przem ysło­
we. Jednocześnie zwiększył się, dzięki m echanizacji 
prac rolnych, eksport w ytw orów  rolnictw a —• trad y ­
cyjnej dziedziny bułgarskiego wywozu, a poza tym  
B ułgaria w kracza na rynek międzynarodowy jako do­
staw ca wyrobów przemysłowych, jak  np. wyrobów 
przem ysłu włókienniczego, chemicznego, budowy m a­
szyn itd.

D yskrym inacyjna polityka handlowa Stanów Zjedno­
czonych w  stosunku do państw  obozu pokoju znacznie 
zm niejszyła w ym ianę tow arow ą państw  zachodnich 
z Bułgarią. Im port bułgarski z krajów  zachodnich 
wynosił do r. 1947 przeciętnie 15%, a w r. 1948 naw et 
21% całego przywozu bułgarskiego. Eksport Bułgarii 
do tych krajów  obejm ował odpowiednio 19% i 23% 
całego jej eksportu. Od r. 1949 na skutek stosowania 
przez S tany Zjednoczone i ich satelitów  polityki dy­
skrym inacji w  handlu  z k rajam i dem okracji ludowej, 
w ym iana tow arow a B ułgarii z k rajam i zachodnimi 
znacznie się zm niejszyła stanowiąc w r. 1951 zaledwie 
7% całego handlu  zagranicznego BRL. Ograniczenie 
wym iany tow arow ej krajów  kapitalistycznych z pań ­
stwam i obozu socjalizmu oczywiście nie spowodowało 
zaham owania handlu  zagranicznego Bułgarii i w sku t­
kach odbiło się niekorzystnie na gospodarce krajów  za­
chodnich, k tóre u traciły  w ten sposób chłonny rynek 
zbytu dla w ielu swoich wyrobów i źródło zakupu po­
trzebnych im towarów. B ułgaria zdecydowana jest 
im portow ać z państw  kapitalistycznych na ogólną su­
mę ok. 200 min. rub. rocznie, przede wszystkim m aszy­
ny, urządzenia przemysłowe, m etale, lekarstw a itd., 
a w zam ian może eksportować do tych państw  rocznie do 
150 tys. ton zboża, 80 tys. ton owoców i warzyw, 15 tys. 
ton tytoniu, 70 min. szt. ja j itd. Do krajów  dem okracji 
ludowej B ułgaria może wywozić zboże, tytoń i papie­
rosy, owoce, jarzyny i przetwory, produkty mięsne, 
mleczne, chemikalia, nawozy sztuczne, cem ent itd., 
a  w zam ian im portować: urządzenia dla przem ysłu 
elektrotechnicznego, m aszyny budowlane, urządzenia 
m elioracyjne, m etale kolorowe itd.

*

Tegoroczne M iędzynarodowe Targi Lipskie stanow i­
ły  poważny krok na drodze realizacji zasad, k tóre przy ­
świecały M iędzynarodowej K onferencji Gospodarczej 
w  Moskw-ie. Gospodarka planowa państw  obozu socja­
lizm u gw arantuje, że w  związku z coraz bardziej roz­
w ijającym  się przemysłem i rolnictw em  tych państw  
rosną i ciągle będą się zwiększały możliwości im portu 
potrzebnych surowców i  tow arów  oraz stałego eks­
portu  gw arantow anej jakości produktów.

Rosnący potencjał gospodarczy państw  obozu pokoju 
widoczny na przykładzie eksponatów  w ystawionych na 
targach raz jeszcze potw ierdza, że blokada w ym iany 
handlowej stosowana na polecenie USA przez państw a 
kapitalistyczne w  stosunku do Związku Radzieckiego 
i  krajów  dem okracji ludowej, k tóra m iała spowodować 
załam anie się rozwoju gospodarczego państw  obozu 
pokoju (a w  konsekwencji jeszcze bardziej zaostrzyła 
kryzys całego handlu  zagranicznego państw  kap ita li­
stycznych i sztucznie ograniczyła tradycyjne więzi 
handlowe tych państw  z Europą Środkow ą i W schod­
nią), zupełnie nie w płynęła ham ująco na rozwój go­
spodarki i handlu  zagranicznego państw  obozu pokoju.

Rozszerzenie w ym iany handlowej między k ra jam i 
Europy Zachodniej a W schodniej i Środkowej, k ra ja ­
m i różnych system ów gospodarczych i politycznych 
jest możliwe z korzyścią dla obu stron.

J.A .G
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Z wydawnictw gospodarczych

„DIE W IR T SC H A F T “ — N U M ERY 1— 40/1952 r.

TYGODNIK gospodarczy „Die W irtschaft" poświęco­
ny jest om awianiu zagadnień gospodarki uspo­

łecznionej w  Niemieckiej Republice Dem okratycznej 
w  toku jej w alki o zwycięskie w ykonanie zadań u s ta ­
lonych w narodow ych planach gospodarczych. Masy 
pracujące NRD zdają sobie spraw ę z tego, a zadaniem  
prasy  gospodarczej jest um acnianie tej świadomości, 
że jedynie przez w zrost w ydajności pracy i wszech­
stronną oszczędność możliwe jest stałe obniżanie ko­
sztów w łasnych produkcji i podnoszenie stopy życio­
w ej ludności.

Rok bieżący jest dla realizacji planu 5-letniego NRD 
okresem  decydującym . W roku tym  ukończone zosta­
n ą  w ielkie inwestycje, osiągnięty zostanie w zrost pro­
dukcji we wszystkich dziedzinach gospodarki narodo­
wej, uzyskane zostaną znaczne w yniki w  zakresie 
oszczędności m ateriałow ych i wzrostu w ydajności p ra ­
cy oraz w  zakresie unowocześniania m etod produkcji.

W związku z realizacją planu 5-letniego masy p ra ­
cujące NRD koncentru ją swoją uwagę na podniesie­
n iu  produkcji przemysłowej w roku bieżącym o w ię­
cej niż 1/3 w porównaniu z rokiem  1950. Równocześ­
n ie  masy pracujące walczą o wzrost produkcji ro ln i­
czej — zarówno roślinnej jak  i hodowlanej, o rozwój 
budow nictwa i innych działów gospodarki narodowej. 
Rozw ijają one przy tym  współzawodnictwo pracy 
o podniesienie ilości i jakości produkcji, a przede 
wszystkim  o obniżenie kosztów własn -eh — poprzez 
wzmożoną wydajność pracy i oszczędną gospodarkę 
we wszystkich uspołecznionych gałęziach produkcji. 
W ielką pomoc w walce mas pracujących NRD o wy­
konanie zadań planu 5-letniego stanow ią doświad­
czenia i w spółpraca ze Związkiem Radzieckim i k ra ­
jam i dem okracji ludowej.

Tygodnik „Die W irtschaft" poświęca swoje łam y 
om awianiu w alki m as pracujących NRD o rozwój go­
spodarczy ich kraju , a także krytyce gospodarki kapi­
talistycznej — szczególnie w  Niemczech Zachodnich —■ 
podporządkowanej monopolom am erykańskim . Każdy 
num er tygodnika poza obszernym  działem artykuło ­
wym, zajm ującym  około połowy objętości, zaw iera dział 
dyskusji i wypowiedzi korespondentów  terenow ych 
przeznaczony do zamieszczenia z jednej strony no ta­
tek  krytykujących b rak i i niedociągnięcia, a z d ru ­
giej strony podkreślających osiągnięcia i om aw iają­
cych przodujące m etody pracy. O statnie dwie kolum ­
ny, poświęcone zagadnieniom  zagranicznym , zaw ierają 
przeważnie m ateriały  z zakresu doświadczeń Związku 
Radzieckiego i k rajów  dem okracji ludowej oraz nie­
kiedy k ry tykę gospodarki kapitalistycznej. Niezależnie 
od tego jedna kolum na (środkowa) poświęcona jest 
krytyce kapitalistycznej ekonom iki Niemiec Zachod­
nich.

Szczególnie dużo m iejsca tygodnik poświęca om a­
w ianiu przodujących m etod pracy, stanowiących je ­
dyną drogę obniżki kosztów własnych i w zrostu do­
brobytu mas pracujących. Podstaw ą, na k tórej opie­
ra  się i rozw ija w alka o obniżenie kosztów własnych, 
jest ustaw a o narodow ym  planie gospodarczym na 
rok bieżący będący drugim  rokiem  realizacji planu 
5-letniego rozwoju gospodarczego NRD.

U staw a o narodow ym  planie gospodarczym NRD n a ­
kazuje w  roku bieżącym w  porównaniu z rokiem  ubie­
g a m  obniżenie kosztów w łasnych ogólnie co najm niej 
o 5,4%. W poszczególnych gałęziach przem ysłu obni­
żenie tych kosztów w  stosunku do roku ubiegłego 
przedstaw ia się następująco: a) we w szystkich zakła­
dach podległych M inisterstw u G órnictw a i H utnictw a 
o 14,6%; we w szystkich zakładach podległych C entral­
nem u Urzędowi W ęgla i Energii co najm niej o 3%; 
w e wszystkich zakładach podległych C entralnem u 
Urzędowi Chemii i Ceram iki co najm niej o 5,7%; we

wszystkich zakładach podległych M inisterstw u Budo­
wy Maszyn co najm niej o 5,5%; we wszystkich za­
kładach podległych M inisterstw u Przem ysłu Lekkiego 
co najm niej o 4,5%; we wszystkich zakładach podle­
głych C entralnem u Urzędowi Przem ysłu Spożywcze­
go co najm niej o 4,2%.

Drogi obniżenia kosztów w łasnych produkcji uspo­
łecznionego przem ysłu są następujące: a) zastosowanie 
najnowocześniejszej techniki wytwórczej i wprowadze­
nie nowych m etod pracy; b) obniżenie kosztów ma­
teriałow ych przez ulepszenie technicznie uzasadnio­
nych norm  zużycia m ateriałów , podniesienie jakości 
wyrobów i zm niejszenie ilości b raków  oraz lepsze wy­
korzystanie odpadków; c) obniżenie kosztów robociz­
ny przypadającej na jednostkę gotowej produkcji po­
przez podniesienie wydajności pracy, wprowadzenie 
technicznie uzasadnionych norm  pracy, jak  najszersze 
stosowanie płac akordow ych i ograniczenie pracy nie­
produkcyjnej; d) gospodarczo celowe wykorzystanie 
środków przeznaczonych na inw estycje; e) obniżenie 
kosztów adm inistracyjnych.

W ykonanie omówionych zadań zostało szczegółowo 
w skazane i obliczone w  planach produkcyjnych po­
szczególnych zakładów i dokładnie ustalone w odnie­
sieniu do poszczególnych jednostek organizacyjnych 
zakładu.

Niezależnie od obniżenia kosztów w łasnych produk­
cji w przemyśle uspołecznionym plan na r. 1952 prze­
w iduje obniżkę kosztów w łasnych w  pozostałych gałę­
ziach gospodarki narodow ej, k tóra w  porów naniu z po­
ziomem kosztów w  roku ubiegłym  wynosi: a) w  rol­
nictw ie uspołecznionym 14,4%; b) w stacjach maszy- 
now o-traktorow ych 9,5%; c) w  transporcie kolejowym 
5,2%; d) w  usługach poczty i te lekom unikacji 2,5%; 
e) w handlu uspołecznionym 5,2%; f) w budownictwie 
uspołecznionym 11%.

Obniżenie kosztów produkcji w  tych gałęziach go­
spodarki narodowej dokonuje się na podstaw ie pod­
niesienia wydajności pracy i uspraw nienia organizacji 
oraz w zrostu m echanizacji pracy. Masy pracujące NRD 
w celu obniżenia kosztów produkcji w  tych działach 
gospodarki narodow ej dążą również do pełnego wyko­
rzystania i należytego konserw ow ania urządzeń pro­
dukcyjnych oraz oszczędności w  zakresie zużycia ma­
teriałów , do przyśpieszania szybkości obrotu towarów 
w  handlu uspołecznionym drogą zaw ierania długoter­
minowych umów planowych na dostawy i wykona­
nie zamówień oraz likw idow ania ponadnorm atyw ­
nych zapasów, do gospodarczo celowego zużywania 
środków na inwestycje, do obniżania kosztów admini­
stracyjnych. W tym  celu m asy pracujące NRD we 
w szystkich gałęziach gospodarki uspołecznionej współ­
działają w sposób zorganizowany w  realizacji zadań. 
Sam i pracownicy w skazują najlepsze sposoby i naj­
prostsze drogi zm ierzające do realizacji ustanowionych 
zadań w  zakresie obniżki kosztów własnych.

W tej w alce n iejednokrotnie pracownicy przedsię­
biorstw  uspołecznionych sięgają do doświadczeń ra ­
dzieckich. Wiele artykułów  tygodnik „Die W irtschaft" 
poświęca om awianiu przodujących metod pracy opar­
tej o doświadczenia radzieckie. Np. w  num erze 24 
(z dnia 13 czerwca br.) przodownik pracy S tefan  Ja­
błoński omawia zastosowanie m etody M arii Lewczen- 
ko i Georgija M uchanowa, polegającej na obniżaniu 
kosztów własnych przy każdej operacji produkcyjnej. 
M etodę tę zastosowali m urarze brygady Jabłońskie­
go przy budowie Wyższej Szkoły Muzycznej w Ber­
linie. Brygadzista Jabłoński, przekazując swoje do­
świadczenia czytelnikom tygodnika „Die W irtschaft" 
podkreśla, że wielkie znaczenie dla osiągniętego suk­
cesu posiadała pomoc kierow nictw a przedsiębiorstwa, 
k tóre w sposób zupełnie niebiurokratyczny zapewni­
ło w arunki realizacji podjętych zobowiązań.

Omówiwszy szczegółowo organizację pracy w  toku 
w ykonyw ania zobowiązania Jab łońsk i zw raca się z ape­
lem do pracowników  .wszystkich placów budowy 
w  Berlinie o jak  najszersze zastosowanie przodującej 
radzieckiej m etody pracy w  budow nictw ie oraz roz­
przestrzenienie te j m etody na wszystkie dziedziny go-
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spodarki NRD. Do artykułu  załączone zostały również 
form ularze zestaw ień zużycia m ateriałów  planow ane­
go i rzeczywistego oraz oszczędności uzyskanych z in i­
cjatywy pracowników  brygady.

Na tym  sam ym  zestaw ieniu Jabłoński obliczał rów ­
nież wydajność pracy i w ten sposób dochodził do 
ostatecznego w yniku działalności swojej brygady. Przy 
takiej organizacji pracy brygada uzyskała w ciągu jed ­
nego m iesiąca około 4% oszczędności, w łaśnie dzięki 
obniżeniu kosztów w łasnych na każdej operacji pro­
dukcyjnej. Jabłoński oblicza, że w oparciu o doświad­
czenia brygady można by do końca bieżącego roku 
w  samym- tylko budow nictwie dem okratycznego sek­
tora B erlina uzyskać 15 min. m arek  oszczędności.

A rtykuły poświęcone zagadnieniu obniżki kosztów 
własnych zamieszczane są w  czasopiśmie „Die W irt­
schaft11 system atycznie i om aw iają coraz to nowe m e­
tody stosowane przez masy pracujące NRD w ich w al­
ce o realizację planów  gospodarczych pod względem 
wszelkich wskaźników techniczno-ekonom icznych i ich 
wpływu na w skaźnik kosztów własnych.

Wśród bogatej tem atyki ekonomicznej nie b rak  oczy­
wiście artykułów  om awiających inne zagadnienia, 
a wśród nich artykułów  o planow aniu gospodarczym, 
coraz szerzej stosowanym  w gospodarce narodowej 
NRD i odgrywającym  coraz w ażniejszą rolę w walce
0 odbudowę i rozbudowę gospodarki narodow ej NRD. 
W tygodniku „Die W irtschaft11 znajdujem y zarówno 
opracowania ogólne dotyczące planow ania jako nauki
1 metodologii planow ania jak  również opracowania 
szczegółowe dotyczące praktycznych sposobów rozw ią­
zywania poszczególnych zagadnień nasuw ających się 
przy opracowyw aniu planów  gospodarczych w  przed­
siębiorstwach.

Wielkie znaczenie dla stałego uspraw niania w alki 
o realizację planów  gospodarczych posiada dokładna 
ewidencja. Zagadnieniom  rachunkowości i spraw oz­
dawczości czasopismo „Die W irtschaft11 poświęca b a r ­
dzo dużo miejsca, zarówno od strony teorii jak  i szcze­
gółowych zagadnień praktycznych. W yrywkowo moż­
na tu wymienić następujące opracowania: M echani­
zacja rachunkowości (w num erze 24 z dn. 13 czerwca 
br.), Znaczenie cen przeliczeniowych na m ateriały  dla 
prawidłowego w ykonania prac rachunkow ych (w tym  
samym numerze), O popraw ę jakości rachunkowości 
w handlowych spółdzielniach w iejskich (w num erze 
21 z dnia 23 m aja  br.) i liczne inne.

Cenne są również no ta tk i i artykuły  om awiające 
gospodarkę m ateriałow ą — w alkę z m arnotraw stw em  
m ateriałów  pod wszelkim i postaciami, od oszczędnego 
zużywania m ateriałów  i ich norm ow ania począwszy 
a na stosowaniu m ateriałów  zastępczych i w ykorzy­
staniu odpadków skończywszy.

Redakcja tygodnika „Die W irtschaft11 — bardzo słu­
sznie zresztą -— nie pom ija tem atyki czysto technicz­
nej. P raw ie każdy num er zaw iera po k ilka artykułów  
lub notatek  om awiających czysto techniczne zagad­
nienia zw iązane z jakim ś wynalazkiem , uspraw nie­
niem lub najnow szą m etodą pracy. Przykładow o mo­
żna wyliczyć takie no ta tk i jak  „Metoda obróbki stali 
hartow anej11 (w num erze 24 z dnia 13 czerwca br.), 
„Sekcje organizacji technicznej w  przedsiębiorstwach 
pomagają racjonalizatorom 11 (w num erze 23 z dnia 8 
czerwca br.) i bardzo wiele innych.

Dużo pisze się o działalności Organizacji Technicz­
nej (nasza Naczelna O rganizacja Techniczna). Np. w  nu ­
merze 25 z dnia 20 czerwca lor. Adolf Behrend om a­
wia pomoc członków tej organizacji udzielaną w  kon­
kretnym  zakładzie robotnikom  i adm inistracji tego 
zakładu w  walce o realizację zadań produkcyjnych. 
Autor tego artyku łu  podkreśla, że w łaśnie kolektyw na 
praca inteligencji technicznej zakładów budowy tran s­
form atorów im. K arola L iebknechta w  Berlinie z całą 
załogą, kierow nictw em  i organizacjam i związkowymi 
tych zakładów stanow iła najw ażniejszy czynnik poko­
nania trudności technicznych nasuw ających się w  to­
ku w alki o w ykonanie zadań przewidzianych w  p la­
nie na rok bieżący.

Cały aktyw  inteligencji technicznej tych zakładów  
podzielił się na grupy robocze, k tóre zajęły się roz­
wiązaniem  poszczególnych zadań technicznych według 
z góry ustalonego planu. Grupy robocze zorganizo­
w ane zostały w  ten sposób, że pracownicy poszcze­
gólnych oddziałów produkcyjnych i pomocniczych 
utw orzyli poszczególne grupy robocze dla opracowa­
nia poszczególnych zadań uspraw niających procesy 
pracy.

M. in. grupy robocze zajęły się studiowaniem  m eto­
dy Kowalowa i innym i doświadczeniami radzieckimi. 
Np._ grupa robocza zajm ująca się zagadnieniami tech­
n ik i spaw ania postaw iła sobie za zadanie opracowa­
nie metody umożliwiającej zm niejszenie odpadków 
oraz uodpornienie szwów przeciwko przeciekaniu ole­
ju. Zadanie to grupa wykonała, przy czym w  toku 
jego w ykonywania członkowie grupy opracowali w ie­
le metod w  laboratorium  fabrycznym.

Sekcja organizacji technicznej przy zakładach im. 
K arola Liebknechta opracowała tą  drogą wiele waż­
nych zagadnień, nie pom ijając oczywiście stałej współ­
pracy z racjonalizatoram i i pomocy zarówno przy u sta ­
laniu zadań jak  i ich rozwiązaniu a także przy wy­
konyw aniu potrzebnych w ykresów  i innych załączni­
ków. Sekcja organizacji techniki przy tych zakładach 
bierze również udział w szkoleniu personelu.

Trudnością obniżającą w yniki pracy sekcji jest b rak  
gabinetu technicznego. Stworzenie takiego gabinetu 
jest przewidziane i z chwilą jego pow stania praca sek­
cji nabierze jeszcze większego znaczenia. Niezależnie 
od opracowywania zagadnień technicznych inżyniero­
w ie i technicy zrzeszeni w  organizacji technicznej opra­
cowali wiele wniosków organizacyjnych uspraw nia­
jących przebieg procesów produkcyjnych i w pływ ają­
cych na obniżenie kosztów własnych.

Załoga zakładów podjęła wezwanie racjonalizato­
rów  Drezdeńskich Zakładów Transform atorow ych 
i zobowiązała się do końca bieżącego roku zaoszczę­
dzić 1 min. m arek.

Tygodnik „Die W irtschaft11 poświęcając dużo m iej­
sca zagadnieniom produkcyjnym  równocześnie stale 
om awia udział mas pracujących w  realizacji zadań 
planowych oraz zagadnienia bytowe mas pracujących 
jako w yw ierające wpływ na poziom pracy tych mas. 
Szczególnie dużo m iejsca poświęca się ruchow i w spół­
zawodnictwa pracy i zobowiązaniom, a także zagad­
nieniom  regulacji płac w  oparciu o opracowywane 
um owy zbiorowe.

Jako  pismo ogólnogospodarcze tygodnik „Die W irt­
schaft11 zamieszcza artykuły  w  przeważającej m ierze 
dotyczące ekonom iki przemysłu, nie pom ijając jednak 
zagadnień z zakresu ekonom iki rolnictw a i innych 
działów gospodarki narodowej. Przykładowo w ym ie­
nić można tu ta j artykuł o osiągnięciach i zadaniach 
transpo rtu  kolejowego (w num erze 23 z dnia 6 czerw ­
ca br.) i artykuł o przygotowywaniu paszy z mączki 
w yprodukow anej z siana (w num erze 21 z dnia 23 

m aja  br.).
W szystkie artykuły  posiadają swój zdecydowany w y­

raz polityczny i tem atyka ich w  każdym  w ypadku 
związana jest z pokojową w alką mas pracujących 
NRD o rozwój gospodarczy k ra ju  i zjednoczenie Nie­
miec oraz utrzym anie pokoju między narodam i. P rzy ­
kładem  tego jest artykuł om awiający budżet państw o­
wy na rok bieżący zamieszczony w  num erze 25 z dnia 
20 czerwca br., w  którym  to artykule autor P. W erner 
stw ierdza: „W szystkie wielkie zadania stojące przed 
nam i zm ierzają do popraw y w arunków  bytowych lud ­
ności naszego państw a i do wzmocnienia jego siły, 
a w ięc do utrzym ania pokoju11.

W ielką zaletą ogromnej większości artykułów  i no ­
ta tek  zamieszczanych w  tygodniku „Die W irtschaft11 
jest ich bezpośrednie powiązanie z p racą terenu, zw ię­
złe i krótkie ujęcie a więc przystępność dla najszer­
szych rzesz pracowników.

S. J.
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T. SO KO ŁO W SKI, A . RO STO CK I — TRA N SP O R T  
SAM OCHODOW Y (Z A SA D Y  E K SP L O A T A C JI I P L A ­
N O W AN IA). W YD A W N IC TW A  K O M U N IK AC YJN E  

R. 1952, STR. 314.

\Ą /" YKONANIE planów  rozwoju gospodarki naro-
* '  dowej w  dziedzinie przem ysłu, budownictwa, 

rolnictw a i leśnictwa, obrotu towarowego itp. w y­
m aga pełnego zaspokojenia potrzeb gospodarki n a ­
rodowej w zakresie produkcji transportow ej.

W przedwrześniowej Polsce kapitalistycznej tran s ­
port samochodowy był zupełnie zaniedbany. W związ­
ku z tym, że przedsiębiorstw a transportu  samochodot- 
wego znajdow ały się przeważnie w rękach  p ryw at­
nych, linie przewozowe organizowane były jedynie 
w  tych w ypadkach, kiedy opłacało się to pryw atnym  
właścicielom. Decydował zysk przedsiębiorcy a nie 
potrzeby w  zakresie obsługi rejonów.

T ransport samochodowy znajdu je właściwe zasto­
sowanie i zrozumienie korzyści jak ie może dać jego 
rozwój dopiero w  socjalistycznej gospodarce plano­
wej. Jednakże w  związku z zaniedbaniem  w tej dzie­
dzinie pow stałym  w Polsce przedwrześniowej mam y 
obecnie duże b rak i i trudności. Nie m am y jeszcze do­
statecznej ilości w ykw alifikow anych kad r fachow ­
ców, nie posiadam y w łasnęj lite ra tu ry  fachowej, do­
piero niedawno przy pomocy Związku Radzieckiego 
zaczęliśmy produkcję samochodów.

Równocześnie zmuszeni jesteśm y od nowa tworzyć 
naukę o transporcie samochodowym i kształcić no­
w e kadry  transportow ców  rozum iejących doniosłe 
znaczenie transportu  samochodowego dla państw a.

Znaczenie transportu  samochodowego w  całości sy ­
stem u transportow ego naszego państw a rokrocznie 
sta je się większe. P rzy obecnym tem pie rozwoju n a ­
szego życia gospodarczego, transpo rt kolejowy w yko­
nujący  olbrzym ią większość naszych przewozów, n a ­
w et przy silnie napiętych planach inw estycyjnych nie 
byłby w  stanie sprostać wszystkim  zadaniom, toteż 
odciążenie go przez inne rodzaje transpo rtu  sta je  się 
koniecznością.

Szczególną rolę odgrywa transpo rt samochodowy 
w  odniesieniu do ładunków  różnych, przewożonych 
z różnych okolic do różnych m iast, wsi i osiedli, gdzie 
często nie ma linii kolejowych. W ten sposób tran s ­
port samochodowy stanow i uzupełnienie transportu  
kolejowego lub wodnego w  zakresie dowozu ładun ­
ków od stacji lub portu  do m iejsca przeznaczenia. 
Równocześnie jednak  transpo rt samochodowy służyć 
może jako zasadniczy transpo rt w  odniesieniu do prze­
wozów ładunków  bezpośrednio z m iejsca w ysyłki do 
m iejsca przeznaczenia, co m a ogromne znaczenie 
szczególnie przy przewozie artykułów  nie nadających 
się do przeładunków  i łatw o psujących się.

Dzięki tem u transpo rt samochodowy nabiera w  n a ­
szych planach gospodarczych coraz większego znacze­
nia i już obecnie sta je  się jednym  z ważniejszych ele­
m entów  realizacji P lanu  6-letniego. Toteż troska

O rozwój i należyte zorganizowanie oraz wykorzysta­
nie środków transportu  samochodowego jest jednym 
z ważniejszych zadań w  toku realizacji planu na 
obecnym etapie.

Chcąc sprostać w szystkim  zadaniom stąd w ynikają­
cym trzeba popraw ić nie tylko właściwości technicz­
ne pojazdów, lecz również odpowiednio zorganizować 
zaplecze techniczne transpo rtu  samochodowego oraz 
dostosować typy samochodów do wyznaczonych im 
zadań, trzeba poznać proces technologiczny przewo­
zów i zasady produkcji transportow ej oraz wskaźni­
ki określające właściwości techniczne samochodu 
a  także jego wydajność.

W naszej literatu rze fachowej b rak  było popular­
nego podręcznika z zakresu ekonom iki transportu  sa­
mochodowego. Częściowe uzupełnienie tej luki w na­
szej litera tu rze  fachowej z tego zakresu oraz opraco­
w anie zagadnienia ekonom iki transpo rtu  w  formie 
przystępnej stanow i praca Sokołowskiego i Rostoc­
kiego. P raca ta  omawia zasady praw idłow ej eksploa­
tac ji tran spo rtu  samochodowego w  oparciu o zasady 
planow ania i sprawozdawczości.

W toku rozważań autorzy usta la ją  możliwości uzy­
skania jak  najw iększej w ydajności i jak  najlepszych 
efektów  ekonomicznych transpo rtu  samochodowego. 
Oczywiście rozw ażania autorów  dotyczą ekonomiki 
transportu  samochodowego w  w arunkach  gospodarki 
socjalistycznej, przy czym autorzy przy pisaniu swo­
je j pracy  w ykorzystali źródła radzieckie i w oparciu
0 doświadczenia radzieckie dali oryginalną pracę mo­
gącą stanowić podręcznik dla pracowników  adm ini­
strac ji transportu  oraz studentów  szkół technicznych
1 ekonomicznych.

Jako pierw sze opracowanie całości zagadnień eko­
nom iki transportu  samochodowego praca Sokołow­
skiego i  Rostockiego w ykazuje oczywiście pewne bra­
ki. Podstawowym  brakiem , w ydaje się, jest dyspro­
porcja pomiędzy poszczególnymi rozdziałami książki. 
N ajobszerniej autorzy opracowali zagadnienie kosztów 
tran sp o rtu  samochodowego i sposobów ich obniżania. 
Je st to zagadnienie bodajże najważniejsze, niemniej 
jednakże nie można poczytać za zasługę autorów 
faktu, że podstawowym  zasadom planow ania, będą­
cym również najw ażniejszym  elem entem  obniżki ko­
sztów poświęcono zbyt mało miejsca, przy czym wszel­
kie plany transpo rtu  z w yjątk iem  nieco szerzej omó­
wionego p lanu produkcji przewozowej omówione zo­
stały  w  sposób ogólnikowy. M iejmy nadzieję, że Wy­
daw nictw a K om unikacyjne nie poprzestaną na wy­
daniu  pracy Sokołowskiego i Rostockiego i następne 
opracowania w ypełnią tę  i ew entualnie inne luki pra­
cy.

Należałoby również życzyć sobie, aby  następne pra­
ce w ykonane były lepiej pod względem technicznym, 
zwłaszcza że cykl w ydaw niczo-drukarski jest stosun­
kowo długi. W om awianej p racy niezależnie od sto­
sunkow o obszernej erra ty  znajdujem y przykre błędy 
d rukarsk ie  i korektorskie. (hm)
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18—19.9.1952 r. W ysuwanie kandydatów  na posłów W dniach tych na zebraniach w zakładach pracy i w gro-
do Sejm u Polskiej Rzeczypospolitej m adach całego k ra ju  dokonano doniosłego ak tu  kam panii
Ludowej. wyborczej — w ysuw ania kandydatów  na pąsłów do Sejmu.

Na wszystkich zebraniach, jako pierwszy kandydat na posła 
wysunięty został Przewodniczący KC PZPR Prezydent 
Bierut, Ten ak t kam panii wyborczej stał się w ielką m ani­
festacją nierozerw alnej więzi wszystkich patriotów  z władzą 
ludową.

21.9.1952 r. Kongres Ziem Odzyskanych. W dniu tym  zaczęły się we W rocławiu obrady Kongresu
Ziem Odzyskanych zwołanego przez Prezydium  Ogólnopol­
skiego Kom itetu Wyborczego Frontu Narodowego. Na kon­
gresie podsumowano osiągnięcia gospodarcze i ku ltu ra lne  
zdobyte w ciągu przeszło 7-letnich rządów Polski Ludowej 
Kongres stał się w ielką m anifestacją nierozerw alnej więzi 
Ziem Zachodnich z M acierzą oraz wyrazem  woli narodu pol­
skiego do dalszego um acniania i rozw ijania gospodarki 
i ku ltu ry  tych ziem oraz wyrazem  jedności narodu polskiego 
wobec zaborczych zam iarów  im perialistów. Hasło Kongresu 
brzmiało: „Polska na zawsze zjednoczona".

25.9.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
w spraw ie trybu zaopatrzenia i dy­
strybucji wytworów i przetworów 
papierow ych w 1953 r.

Zarządzenie niniejsze określa tryb  zaopatrzenia i dystry­
bucji w ytworów i przetw orów  papierow ych pochodzących 
z produkcji przedsiębiorstw  nadzorowanych przez C entralny 
Zarząd Przem ysłu Papierniczego oraz Zarząd Przemysłu 
Przetw orów  Papierow ych i M ateriałów  Biurowych. K ontyn- 
gentobiorcam i są m inisterstw a (centralne urzędy) nadzoru­
jące jednostki zużywające wytw ory i przetw ory papierowe na 
cele produkcyjne oraz M inisterstwo H andlu W ewnętrznego; 
jednostką nadzorującą całokształt gospodarki artykułam i 
papierniczymi jest C entralny Urząd Gospodarki M ateriało­
wej. Poza tym  zarządzenie określa m etody dystrybucji i tryb  
postępowania przy realizacji przydziałów i zamówień.

26.9.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego PK PG  W celu zapew nienia racjonalnej gospodarki tlenem  i acety- 
w spraw ie zaopatrzenia w  tlen  sprę- lenem zarządzenie reguluje spraw ę zaopatrzenia przedsię- 
żony i acetylen rozpuszczony. biorstw  zużywających je. Prow adzenie dystrybucji tlenem

i acetylenem  zarządzenie zleca wyłącznie M inisterstwu P rze­
mysłu Chemicznego — Biuro Zbytu Gazów Technicznych, 
M ateriałów  i Sprzętu Spawalniczego. Kolejność zaspakaja­
nia odbiorców będzie się odbywać według potrzeb, z po­
działem na 4 grupy (w pierwszej kolejności — szpitale). 
Zarządzenie zobowiązuje kierowników zakładów produkcyj­
nych zużywających tlen  i acetylen do opracowania szcze­
gółowych instrukcji w  spraw ie zużycia tych gazów, regulu­
jąc równocześnie norm atyw y zapasów magazynowych. Na­
stępnie zarządzenie ustala m etody kontroli nad przestrzega­
niem wydanych przepisów. Zarządzenie obowiązuje od dn. 
1 października br.

27.9.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  
w spraw ie zakazu przeznaczania m a­
teriałów  budowlanych pochodzenia 
m ineralnego i drew na budowlanego 
oraz tarcicy funduszu rynkowego na 
cele pozarynkowe.

W celu zapewnienia popraw y zaopatrzenia wsi oraz dla za­
pew nienia gospodarstwom rolnym  niezbędnych ilości m ate­
riałów  budowlanych pochodzenia mineralnego, drew na bu­
dowlanego i tarcicy, zarządzenie poleca przydzielanie tych 
m ateriałów  placówkom C entrali Rolniczych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" wyłącznie dla prowadzenia racjonalnej 
gospodarki oraz podniesienia w arunków  bytowo-m ieszka- 
niowych ludności wiejskiej.

27.9.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego PK PG  Zarządzenie ustala tryb  zaopatrzenia i dystrybucji łożysk 
w spraw ie trybu  zaopatrzenia i dy- tocznych i ich części na r. 1953, zlecając dokonanie tych 
strybucji łożysk tocznych. czynności Centralnem u Biuru Łożysk Tocznych „Cebiloz".

28—29.9.1952 r. II Kongres Inżynierów  i Techników W W arszawie odbyły się dwudniowe obrady II  K ongresu
Inżynierów  i Techników zwołanego przez C entralną Radę 
Związków Zawodowych i Naczelną Organizację Techniczną. 
Kongres po podsum owaniu dotychczasowych osiągnięć 
w dziedzinie techniki, postawił przed polskimi inżynieram i 
i technikam i wszystkich specjalności doniosłe zadanie skon­
centrow ania wysiłków w celu rozw iązania węzłowych pro ­
blemów produkcyjnych wskazanych przez VII Plenum  
KC PZPR.



Komunikat w sprawie prenumeraty na rok 1953
Przypom inam y jeszcze raz naszym  prenumeratorom o konieczności odnowienia  

prenum eraty ria r. 1953 do dnia 15 grudnia 1952 r. w  urzędach pocztow ych lub 
u listonoszy.

Urzędy, instytucje i organizacje, które z powodu hraltu kredytów  nie będą m o­

g ły  do dnia 15 grudnia br. uiścić prenumeraty za r. 1953 gotówką, prześlą do dnia 

1-go grudnia br. na adres PPK „RUCH** — Centralna Ekspedycja W arszawa, ul. Sre­

brna 12, zam ów ienie pisem ne na r. 1953,

Zam ówienia takie w inny być podpisane przez dyrektora i głów nego księgowego, 
zawierać, ilość zam ówionych egzem plarzy oraz dokładny termin i sposób uregulow a­
nia należności w  1953 r.

Cena prenum eraty m iesięcznika „GOSPODARKA PLANOWA**! rocznie zl. 90.—, 
półrocznie 45.— zl. Egzem plarz pojedynczy 7,50 zl.
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POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH 
W a r s z a w a

z działu bibliograficznego „Zagadnienia gospodarcze Polski**.

D ziew oński K. — ZAGADNIĘNIE LOKALIZACJI PRODUKCJI 
stron 74. Cena zł 6.—

M alisz B. i  K ostrow icki J. — AKTYW IZACJA WOJEWÓDZTW NIEDOSTATECZ­
NIE ZAGOSPODAROWANYCH 1950—1955.
S tron 127. Cena zł 8.80

R akow ski M. — EKONOMICZNE BADANIE I OCENA INW ESTYCJI PRZE­
MYSŁOWYCH 
S tron 116. Cena zł 9.—

Roman L. — WYKORZYSTANIE PIASKÓW  PUSTYNI BŁĘDOWSKIEJ 
S tron 68. Cena zł 4.20 «

SOCJALISTYCZNE WYKORZYSTANIE ŚRODKÓW TRWAŁYCH W PRODUKCJI. 
P raca zbiorowa. Tłum. z rosyjskiego. Czarnocki Wł.
S tron 128. Cena zł 10.40

W /w  książki można nabyć w  księgarniach techniczno-gospodarczych
„DOMU KSIĄŻKI**
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